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Warszawa, dnia 14 listopada 1937 r. 


Rok IV. 


Starzy i młodzi w służbie dla Polski 


Po raz pierwszy będziemy w 
tym roku świadkami wielkiej i 
radosnej manifestacji, kiedy cała 
polska młodzież w dniu 1lego li- 
stopada przejawi swą chęć 
współpracy z wojskiem na plate 
formie obrony i potęgi Państwa. 
W tymże bowiem dniu, na apel, 
wystosowany przez Ministra 
Spraw Wojskowych gen. Kase 
przyckiego — wezmą udział w 
defiladzie wojskowej wszys te 
kie organizacje młodzieżowe, 
od socjalistycznych do katolice 
kich włącznie. Na czele pochodu 
młodzieżowego będą szły poczty 
sztandarowe wszystkich organie 
zacji młodzieżowych, by w ten 
sposób jedność uczuć i myśli 
polskiej młodzieży zamanifesto» 
wać, gdy idzie o wielkość i obro» 
nę Rzeczypospolitej. 

Zdumione w tym dniu oczy 
przeciętnego obywatela zachły: 
sną się na pewno głęboką radoś: 
cią i entuzjazmem, ze mimo 
wszystko, co-się mówi i pisze, są 
dziedziny myśli i pracy państwo: 
wej, w których zgodnie obok sie: 
bie może maszerować nie tylko 
całe starsze pokolenie, lecz i to, 
które po nim przyjdzie. Tym ces 
mentem, jednoczącym tak szczę» 
śliwie starych i młodych, jedno» 
czącym cały polski naród, jest 
gotowość obrony własnego Pań: 
stwa i miłość dla własnej Armii, 
największej gwarantki naszej 
wolności i niepodległości. 

Jakże się cieszyć będzie w tym 
wspaniałym dla Polski dniu 
duch Wielkiego Marszałka, któ: 
ry tyle sił, czasu i nadludzkiej 
pracy poświęcił hasłu realizacji 
współpracy całego narodu z woje 
skiem. Jakże dumnym i szczęśli= 
wym może się czuć następca 
Wielkiego Marszałka, gdy jako 


Naczelny Wódz odbierać będzie 


tę wspaniałą defiladę polskiej je- 


dności i siły! 
Na tych łamach dawaliśmy 


dziej twórcze. Żołnierz polski 
był odważny i mężny w polu, był 
czynnikiem trudu i porządku 
wewnątrz kraju. Dzierżył zawsze 


Komendant Piłsudski dnia 10 listopada 1918 r. 
po powrocie z Magdeburga witany owacyjnie na dworcu głównym 
w Warszawie 


niejednokrotnie wyraz naszemu 
przekonaniu, iż geopolityczne 
położenie Polski nakazuje całe- 
mu narodowi naszemu dążyć do 
tego, by — w najlepszym tego 
słowa znaczeniu — był stale 
„pod bronią“, by pojęcie żołniez 
rzas:obywatela w znaczeniu mo: 
ralnym i fizycznym było w Pole 
sce pojęciem dominującym i poz 
wszechnym. Jesteśmy bowiem 
zdania, że w poszukiwaniu dróg, 
wiodących do wielkiej i potężnej 
Polski, tylko ta droga zawiedzie 
nas do celu i że wszystkie inne 
środki i metody, czerpane zwła: 
szcza od obcych, na manowce jez 
no sprowadzić nas mogą. 


W zołnierzu polskim ześrode 
kowało się wszystko to, co było 
i jest w narodzie naszym najpięk: 
niejsze, najdzielniejsze i najbare 


wysoko sztandar ojczysty, a nie 
będąc nigdy bezdusznym milita: 
rystą na wzór armii dawnych 
państw zaborczych — czuł się 
zawsze pełnowartościowym żołe 
nierzem=obywatelem, przodują- 
cym w kulturze narodowej i doz 


brze pojętej służbie dla Polski. 
Był rycerzem! Zarówno na prze: 


strzeni wieków przedrozbiorowej 
Polski, jak w epoce walk o nie» 
podległość, jak wreszcie w odro= 
dzonym Państwie Polskim, gdzie 
jego psychikę kształtował Wiel- 
ki Marszałek Józef Piłsudski, 
zgodnie z pięknymi tradycjami i 
aktualną polską rzeczywistością. 


To też wspólny marsz z pole 
skim żołnierzem w dniu 1lego li- 
stopada „starych i młodych“ ma 
swą głęboką wymowę i kryje w 
sobie dobre zadatki na przyszłość. 


Będziemy przecież w tym dniu 
naocznymi świadkami jeszcze jeż 
dnego zwycięstwa nie tylko oręż 
ża, lecz i myśli politycznej Józefa 
Piłsudskiego, myśli — która w 
danym momencie — jest przeja* 
wem jedności i siły narodu. I na 
pewno w tym dniu niejednego z 
nas ogarnie refleksja, czy nie by: 
loby dobrze szukać realizacji pole 
skiej siły i wielkości poprzez 
myśl polityczną Józefa Piłsud- 
skiego i w innych dziedzinach 
życia publicznego? Nie tylko w 
dziedzinie wzmagania naszej sie 
ły obronnej i naszego umiłowa» 
nia dla własnej Armii?! 


Pytanie to musi zwłaszcza poz 
wstać w sercach i umysłach mło» 
dego pokolenia, tak wrażliwego 
na Wielkość własnej Ojczyzny. 


Nie należę (niestety) do „mło: 
dych“ w powszechnym rozumie: 
niu tego słowa. Natura zmienia 
mi już nieco kolor włosów. Ale 
pochlebiam sobie, iż mam młodą 
duszę i serce, a to jest jedynym 
miernikiem istotnej w życiu mło: 
dości. Znam wielu dwudziesto: 
latków o oschłym sercu i wąs 
kim umyśle, będących właściwie 
już starymi. Znam również wież 
lu panów w starszym wieku, o 
młodym i gorącym sercu. Linia 
podziału nie zawsze więc związ 
zana jest z ilością lat. I wiem jes 
dno, że obcując z młodymi i 
chcąc z nimi współpracować, muz 
si się szukać ich języka, ich serz 
ca. A serce ludzkie jest jednakie. 
Zawsze kocha piękno i wielkość, 
a brzydzi się małością i podło= 
ścią. Oczywiście, mówimy o 
prawdziwym sercu. 


Tyle na ten wielki dzień 1l-go 
listopada... 


Na razie... 
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Nr. 43, — 46 


Dzień 11 listopada 1918 roku 


Adam Koc 


Relacja pułk. Adama Koca o po- 
wrocie Józefa Piłsudskiego z Magde- 
burga według zbioru relacyj Wojsko- 
wego Biura Historycznego, zestawio- 
nych przez płk. Laudańskiego brzmi, 
jak następuje: / 

„W nocy z 10 na Jl listopada otrzy- 
małem wiadomość, że o -ej rano Ko- 
mendant przybędzie do Warszawy. 
Natychmiast zakomunikowałem tę no- 
winę gen. Leśniewskiemu, Związkowi 
Dowborczyków, pp. Stamirowskiemu, 
Krzaczyńskiemu i Prystorowi. 

Udałem Isię następnie z mjr. Krza- 
czyńskim na Dworzec Główny, gdzie 
przy pokojach reprezentacyjnych stały 
dwa posterunki niemieckie, które nas 
nie przepuściły. Publiczności było mic- 
wiele, ponieważ przyjazd Komendanta 
był niespodziewany. W ciągu kilku dni 
poprzednich tłumy gromadziły się na 
dworcu, spodziewając się Jego przyz 
bycia na zasadzie mylnych informa- 
cyj. 

O godz. 6-cj 30 przyjechał samocho- 
dem Regent (ks. Zdzisław Lubomirski 
ze swym adiutantem rtm. Rostworow» 
skim. (Warta: przepuściła ich, z czego 
ja i mjr. Krzaczyński skorzystaliśmy, 
wchodząc w ich towarzystwie, co tro- 
chę zdziwiło Regenta i jego adiutanta. 

Na peronie poznaliśmy się, zakomu- 
nikowałem im, że jestem Naczelnym 
Komendantem P. O. W., ks. Lubomir- 
ski był bardzo niespokojny i podnie- 
cony, [powtórzył kilka razy: 

— „Wreszcie przyjeżdża, ach, jak to 
dobrze!” 

Bardzo chodziło mi o to. bym pierw= 
szy powitał Komendanta, gdy wysią- 
dzie z wagonu. Wkrótce nadszedł po- 
ciąg. Komendant wyszedł z niego w 
towarzystwie płk. Sosnkowskiego. Był 
blady i, oczywiście wyczerpany niewo- 
lą. Ale widać było, że siły Go nie opu: 
ściły. Zbliżyłem się do Niego i powita- 
łem słowami: 

— „Obywatelu Komendancie, Imie- 
niem Polskiej Organizacji Wojskowej 
witam Obywatela Komendanta w stoli- 
cy”. 

Komendant odsalutował mi. 

Ks. Lubomirski przeprowadził Go 
do swego samochodu, w którym zajęli 
miejsce z rtm. Rostworowskim. Ja róż 
wnież wsiadłem do tego samochodu. 
Regent zaprosił nas na herbatę do Fra- 
scati, swojej rezydencji w Warszawie. 
W drodze powtórzył kilka razy: 

— „Ach, wreszcie, wreszcie Pan Ko- 
mendant przyjechał, co tu się dzieje, 
co tu się dzieje!” 

Twórca Legionów milczał lub też 
wypowiadał ogólnikowe zdania. 

We Frascati poczęstowano nas her- 
batą, po czym ks. Lubomirski zaprosił 
Komendanta do swego 'gabinetu, w 
którym konferował z nim pół godziny. 


Regent Zdzisław Lubomirski 


W archiwum Wojsk. Biura History- 
cznego znajduje się m. in. spisana 
przez płk. Laudańskiego relacja jedne- 
go z członków Rady Regencyjnej, księ- 
cia Zdzisława Lubomirskiego o powro- 
cie Komendanta Piłsudskiego z Mag- 
deburga. Oto ona: 


O przyjeździe Komendanta do War- 
szawy otrzymałem wiadomość telegra- 
ficzną z Berlina 10:41 wieczór. Udałem 
się ma dworzec główny samochodem 
nazajutrz około 7:ej rano z moim adiu- 
tantem rtm. Rostworowskim. Tam spoz 
tkałem się z trzema nieznanymi mi 
przed kym osobami, z których jedna 
przedstawiła mi się jako naczelny ko- 
mendant P. O, W., Koc. Z nim byli 
pp. Krzaczyński i Straszewicz. Prócz 
tego ma dworcu znajdowało się około 
15-cie niewiast, członkiń wymienionej 
organizacji przypuszczam. Brak publi- 
czności tłumaczy się niespodziewanym 
przybyciem w tym dniu Piłsudskiego. 
Na dworcu zauważyłem pewne rozluź- 
nienie w dyscyplinie żołnierzy niemie- 
ckich: wałęsali się bez broni i celu, 
niedbale ubrani i obojętni na to, co się 
w ich obecności działo. 


Piłsudski przybył ze swym b. sze- 
fem sztabu, Sosnkowskim, specjalnym 
pociągiem około 7-ej. Po przywitaniu 
go przeze mnie, Koc płożył mu, o ile 
pamiętam, raport © stanie P. O. W., 
po czym skierowaliśmy się ku wyjściu. 
Koc i jego towarzysze zapraszali Bry- 
gadiera do przygotowanego przez or- 
ganizację powozu. Ja zaś zaprosiłem 
go do mnie na śniadanie, na co się 
Piłsudski zgodził i: wsiadł do mego 
samochodu. 

Po śniadaniu konferowałem poufnie 
z Komendantem, który zupełnie mie 
orientował się jeszcze w ówczesnej sy- 
tuacji wewnętrznej w kraju. Oświad- 
czył mi, że zamierza zaraz jechać do 
Lublina, ponieważ okupacja jest tam 
zniesiona. południe Polski wolne od 
cbcej przemocy i ma już Polski Rząd. 


Odradziłem mu wykonanie tego za- 
miaru, wyjaśniając sytuację rzeczywi- 
stą, polegającą ma tym, że okupacja 
niemiecka w (północnej Polsce również 
przestaje istnieć. Piłsudski się wahał, 
twierdził, iż nie wie, czy rzeczywiście 
okupacja niemiecką kończy się u nas. 
Wtedy zakomunikowałem mu, że wy- 
słałem depeszę do Krakowskiej Komi- 
sji Likwidacyjnej, oraz do kół posel- 
skich w Berlinie i Poznaniu, by człon- 
kowie ich pośpieszyli przybyć do War- 
szawy, celem utworzenia Rządu Na: 
rodowego w stolicy. Takiemu xządowi 
Rada Regencyjna zamierzała złożyć 
swą władzę. Wreszcie wyjaśniając ca- 
łokształt sytuacji, udało mi się przeko- 
nać Piłsudskiego © konieczności jego 
pozostawania w Warszawie. O godzi- 
nie 2! odbyłem z nim ponownie konfe- 
rencję u arcybiskupa Kakowskiego. 


Po przejechaniu się ulicami miasta 
Komendant przekonał się, że miałem 
rację, twierdząc o ustaniu u nas oku- 
pacji. Ludność bowiem rozpoczęła już 
na dobre rozbrajanie Niemców, no- 
szących wtedy wszyscy prawie tzer- 
wone kokardy. Piłsudski przychylając 
się ido mego zdania, zakomunikował 
nam, że w Berlinie rewolucja jest w 
pelni. Na ulicach żołnierze rozbrajają 
oficerów, zdejmując z nich oznaki. 


Do niego, będącego w mundurze le- 
gionowym, podeszli również niemiec- 
cy żołnierze, widocznie zamierzając 


tak samo postąpić, lecz zauważywszy 


orzełka na czapce, zaniechali wszelkich 

czynów, mówiąc: „Es a (| W 
. ` +, 4 

Offizier”. .4aw 


Na posiedzeniu u arcybiskupa omą-: * 


wialiśmy sprawę utworzenia Rządu. 
Piłsudski był niezdecydowany, czując 
się w nader trudnej sytuacji między 
prawicą i lewicą. My, regenci, oświad- 
czyliśmy, że chociaż jesteśmy poglą- 
dów:  konserwatywno-monarchistycz- 
nych, jednakże rozumiemy, że w chwi- 
li, gdy 28 tronów runęło (Rzesza nie- 
miecka), o takiej formie rządu mowy 
być nie może, i pragniemy powołać 
rząd, któryby był przyjęty przez wszy- 
stkie stronnictwa. Żadnej decyzji wów- 
czas nie powzięliśmy. To samo było 
wieczorem na konferencji u p. Ostrow- 
skiego. 

Od południa tego idnia, jlil listopa- 
da, zaczęły ipo ulicach miasta ciągnąć 
pochody socjalistyczne z czerwonymi 
sztandarami i wznosząc okrzyki na 
cześć Piłsudskiego. Tłum usiłował na: 
wet (przedostać się siłą do Frascati, by 
zmusić mnie do złożenia (nego urzędu. 
Wieczorem tego dnia zastałem ku me- 
mu zdziwieniu w mojej rezydencji war- 
tę, złożoną z żandarmów z dwoma ofi- 
cerami, dla tmojej ochrony osobistej. 


Pochody ludności warszawskiej u- 
ważałem jako zagrażające bezpieczeń: 
stwu publicznemu, mogące wywołać 
poważne zaburzenia, a nawet dopro- 
wadzić do rewolucji. Wobec tego za- 
wezwałem Brygadiera Minkiewicza dla 
omówienia z nim sprawy ustalenia po- 
rządku w kraju. Oświadczył mi, że ma 
do dyspozycji! około 2500 ludzi, ponie- 
waż jeden batalion wysłał do Krako- 
wa, jako załogę, a część żołnierzy już 
pełni służbę w mieście przy obiektach 
odebranych od Niemców. Gdy mu za- 
komunikowałem mój zamiar rozpędze- 
nia tłumu i wprowadzenia porządku, 
Minkiewicz oświadczył, że ma za mało 
ludzi i wątpi, czy uda mu się tego do- 
konać. 

Znając niepopularność wśród społe- 
czeństwa Rady Regencyjnej i coraz 
wzmagającą się ku niej opozycję, a z 
drugiej strony rosnący coraz bardziej 
autorytet Piłsudskiego, zdecydowali- 
śmy się przekazać mu władzę nad woj- 
skiem. Zaznaczam zresztą, że wtedy 
wszystkie stronnictwa, od najskrajniej- 
szej prawicy do lewicy, żądały od mas 
oddania władzy Piłsudskiemu. Byłem 
przekonany, że podziała to nader do- 
datnio na wzburzone wówczas umy- 
sły. Dekret o nominacji Brygadiera 
Piłsudskiego Naczelnym Wodzem pod- 
pisaliśmy 12 [listopada %8 r., w 
czwartek o godzinie 5-ej po południu. 
Dekret ten był podpisany również 
przez Piłsudskiego, dlatego, że w nim 
zobowiązywał się utworzyć Rząd Na- 
rodowy, co stwierdził swym podpisem. 

Widząc następnie, że podział władzy 
między Radą Regencyjną i Naczelnym 
Wodzem nie odpowiada duchowi cza- 
su, Oraz coraz bardziej wzmagającą się 
popularność Piłsudskiego, — 14.11 wy- 
daliśmy drugi reskrypt, przekazujący 
jemu pełnię władzy, również pod wa- 
runkiem, że stworzy Rząd Narodowy. 
Tego samego dnia jednakże mianował 
premierem gabinetu Daszyńskiego, lea- 
dera PPS., człowieka partyjnego, już 
jako człowiek prywatny udałem się 
natychmiast do Piłsudskiego, prosząc 
o wyjaśnienie jego decyzji, Oświadczył 
mi dosłownie: „Byłem to winien moim 
przyjaciołom”. Na tym się nasza roz- 
mowa skończyła. 


Wacł. Sieroszewski 


Prezes Polskiej Akademii Literatury, 
sen. Wacław Sieroszewski, który za- 
wsze był blisko Komendanta, zapyta- 
ny, jak spędził dzień 11 listopada 1918 
r„ tak opowiada swoje z tego dnia 


wspomnienia: 


— Przyjechałem do Warszawy 10-go 
listopada... Wspomnienia tamtych 
chwil nie dadzą się zamknąć w jednym 
dniu ll-go listopada, rozciągają się i 
na poprzedni. Właściwie dwa te dni 
zlewają się w jeden... A treść tego je- 
dnego historycznego dnia starczyłaby 
za całe lata. 

„Przyjechałem więc 10-go z Lubli- 
na, jako delegat rządu lubelskiego. Ja- 
ko członek konwentu P, O. W. byłem 
ścigany przez Niemców, jechałem tedy: 
z Lublina za fałszywym paszportem na 
nazwisko Kobylańskiego. Towarzyszył 
mi Wojtek Malinowski. Jechaliśmy sa- 
mochodem do Białobrzegów, dalej — 
końmi aż do Pilicy, gdzie był kordon 
niemiecki, INad Pilicą od strony okupa- 
cji austrnackiej stał już na warcie przy 
moście peowiak, ale po stronie przeci- 
wnej stał jeszcze żandarm niemiecki. 

W godzinę później kordon niemiecki 
padł pod naporem chłopaków z POW. 
Padł nie bez oporu ze strony straży 
niemieckiej, bo w Grójcu doszły mnie 
odgłosy strzelaniny. W Grójcu też 
wziąłem już udział w rozbrajaniu 
Niemców. 

W Warszawie zastałem już wzburzo- 
ny nastrój. Tego dnia rano przyjechał 
z Magdeburga Marszałek Piłsudski. I z 
tego dnia jedyna rzecz, którą pamię- 
tam, to moja wizyta u Marszałka, na 
ulicy Moniuszki pod drugim, gdzieś na 
bardzo wysokim piętrze, w prywatnym 
jakimś mieszkaniu... 

Równie głęboko wyryło mi się w pa- 
mięci posiedzenie przedstawicieli stron- 
nictw niepodległościowych, w którym 
wziąłem udział. Nie zapomnę nigdy 
wystąpienia Marszałka Piłsudskiego na 
tym posiedzeniu ń jego mowy, która 
była wezwaniem do zgody w obliczu 
historycznej potrzeby. Właśnie w trak- 
cie mowy wpadł oficer POW. i zamel- 
dował Marszałkowi, że żandarmeria 
niemiecka obwarowała się w Ratuszu i 
pali papiery. 

Resztę dnia spędziłem na ulicy. Po- 
biegłem przede wszystkim na Plac Tea- 
tralny, gdzie toczyła się walka z oblę- 
żonymi w Ratuszu żandarmami niemie- 
ckimi. Na ulicach Warszawy przeży- 
łem wtedy wspaniałe į zabawne chwile, 
kiedy garstki podrostków rozbrajaly 
zahartowanych na wszystkich frontach 
żołnierzy i oficerów niemieckich. Na 
Placu Zbawiciela rozbrojono pół kom- 
panii niemieckiej, której karabiny zwa- 
liliśmy na dorożkę i wyprawiliśmy do 
Głównej Komendy POW. 
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we wspomnieniach wybitnych osobistości 


Józef Piłsudski mówi: ') 


Dzień błysnął 
w szczęściu błyskawicach 


Ostatni rozpękł szczęk łańcucha, 
Buchnęła kwiatem spiekła krew, 

I zapanował triumf ducha, 
Cynicznych zbirów sile wbrew. 
Nikczemny świat się w gruzy zwalił, 
I kret ludzkości przestał ryć, 

A świat szlachetnych Bóg ocalił 

I dał mu pięknym życiem żyć. 


Dzień błysnął w szczęścia błyskawi- 
cach, 

I nad Warszawą słońcem wstał, 

Na ludnych placach, na ulicach, 

Niespodziewanych zwycięstw szał. 

Dzieciak rozbraja tłuszczę zbrojną, 

A ona z trwogą ciska broń, — 

Bądź pozdrowiona święta wojno, 

Która za wolność wznosisz dłoń. 


Podły się Prusak w ciemniach kryje, 
Poi go strachem jasny dzień, 

A zmartwychwstała Polska żyje, 

I stu lat nocy żegna cień. 

Złoci się zorza tak ogromna, 

Takiej nie widział polski lud, 

I pieśń z zachwytu nieprzytomna 
Mknie do otwartych Bożych wrót. 


Boże, błogosław polskiej doli! 
Wywiedź nas w słońce z nędzy dna. 
Niechaj to wszystko, co nas boli 
Zapadnie w przepaść — zmora zła. 

I niech od brzega aż do brzega, 
Kędy niewoli kona żmij, — 

Pieśń triumfalna się rozlega: 

„Żyj, droga Polsko! Wodzu — żyj!” 


OR-OT 


Rosną skrzydła ducha 


Szwabska tłuszcza w mrok odbiega, 
Wiecznie żeru głodna, 

I od brzega aż do brzega, 
Ojczyzna swobodna. 

Gmach wolności budowała 
Z krwi lepiona cegła, 

Jak archanioł z grobu wstała 
Polska Niepodległa. 


Hej, Polaku! Spojrzyj śmiele 
W nowy dzień słoneczny: 

Wojsko w szyku. Wódz na czele, 
Mądry i waleczny. 

Z Niego płynie nieśmiertelna 
Wiara i otucha, 

Moc w narodzie kipi dzielna, 
Rosną skrzydła ducha. 


Na kraj biją słońca zdroje 
Z wschodu i zachodu, 
To, żołnierzu, święto twoje 
I święło narodu. 
Z polskiej broni, z wrogów klęski 
Wielka przyszłość świta — 
Niechaj żyje Wódz zwycięski 
I Rzeczpospolita. 
OR-OT 


Przygoda żołnierza 


Tobie, Ojczyzno miła, 
Wszystkich sił moich siła 

I serca mego krew 

Na Twój najpierwszy zew. 

W pokoju — moja praca 
Niech szczęście Twe wzbogaca, 
Dostatek mnoży Twój 

Przez ramion moich znój. 


W czasie wojny zasię krwawej 
Niech wawrzyn zrywa sławy 
Mój miecz w bitewnym dymie, 
W Twe nieśmiertelne imię. 


Gdzie wre najsroższy bój, 
Niech święty sztandar Twój 
Z królewską dumą stoi 

W prawicy krzepkiej mojej... 


Niech w szale wielkiej bitwy, 
Głos płynie mej modlitwy 
Za całość Twoich granic, 
Których nie oddam za nic. 


Na świętość ojców prochów, 
Na Wolę i na Grochów, 
Gdzie kości dziadów drzemią, 
Ślubuję, Tobie, ziemio. 


Ślubuję Ci, Ojczyzno, 

Że wszystko, co krwawizną, 
Zdobyłaś dawnych lat, 

Nie ujdzie moich czat, 

Że we dnie, jak i w nocy, 
Ustrzegę od przemocy 
Każdy Twych granic słup, 
Póki nie zejdę w grób. 


ZDZISŁAW DĘBICKI 


W listopadzie 1918 roku stał 
się wypadek bynajmniej nie hiz 
storyczny, ale taki sobie zwykły. 
Mianowicie — z dworca wiedeń: 
skiego, jak się to zawsze ze wszy= 
stkimi teraz dzieje, przeszedł 
przez ulicę Marszałkowską i tak 
dalej na ulicę Moniuszki czło 
wiek, którego będziemy nazywali 
Józejem Piłsudskim. Szedł w 
tym mundurze. w jakim obecnie 
mnie panowie widzicie. Wracał, 
co prawda, z niezupełnie zwykłej 
podróży, wracał z Magdeburga. 
Wracali też w tym czasie z tych 
czy innych obozów dla interno= 
wanych i inni. 

I w tym też nic nie ma niezwy: 
kłego, w tym też nic nie ma histo- 
rycznego. Historia zaczyna się 
później, historia niezwykła, nad 
którą nieraz się zastanawiałem w 
ciągu tych 5 lat i szukałem ode 
powiedzi na pytania, które przy= 
puszczam, przyszłych history: 
ków będą męczyły jeszcze bar- 
dziej wobec tego, ze nie będą 
mieli naocznych świadków tych 
zdarzeń. 

Stała się rzecz niesłychana. 
Mianowicie — w przeciągu kilku 
dni, bez żadnych ze strony tego 
człowieka starań, bez żadnych z 
jego strony gwałtów, bez żadneż 
go podkupu, bez żadnych konce= 
syj, czy to leśnych. czy jakich= 
kolwiek „legalnych“, że tak pos 
wiem, rzeczy, stał sie fakt najzus 
pełniej niezwykły. Człowiek ten 
stał się dyktatorem. 

Wtedy, kiedy się przygotowy= 
wałem do dzisiejszego przemós 
wienia, zastanawiałem się nad 
tym określeniem: „dyktator“. 
Nie chcę użyć jakiegoś wyszuka= 
nego słowa. nie chcę szukać dla 
siebie jakiejś specjalnej nazwy, 
szukam tylko, jako historyk, o= 
kreślenia zjawiska, którego ina= 
czej nazwać nie można. Bo czło= 
wiek ten wydawał edykty, pos 
wszechnie  słuchane, człowiek 
ten wydawał rozkazy, słuchane 
biernie z checia czy z niechęcią, 
ale które były wykonywane, 
człowiek ten mianował urzędni: 
ków wojskowych i cywilnych. 
Czy on robił źle czy dobrze, ja 
w tej chwili tego nie dotykam, 
idzie mi o sam fakt, o fakt ści= 
stv. o fakt historyczny. 

Inaczej tego określić nie mogę, 
jak tylko mianem dyktatora. Bo 
wszystko wtedv zależało od jego 
dobrej woli, od jego decyzji, od 
jego złej czy dobrej kalkulacji. 
Biernie czy czvnnie, chętnie czy 
niechetnie, miliony mu ulegały, 
miliony jego jednego wvniosły w 
górę. miliony ludzi zdobyły się 
na akt dziwaczny. na akt niezro= 
zumiały dla zwykłej analizy, aby 
tak niezwykła władzę dać temu 
człowiekowi bez żadnych z jego 
strony gwałtów lub narzucania. 

Dziś. gdv tyle jest praw i pra: 
widełek, gdy tyle jest ograniczeń 
i zakazów, gdy panowie posłowie 
tak produkcyinie pracuią—rzecz 
ta wyglada tak niezwykle, że go= 
dna jest zatrzymania uwagi. Je= 
stem przekonany, że i przyszły 
historyk nad tym właśnie będzie 

*) Wyjątek z przemówienia Mar- 
szałka Piłsudskiego, wygłoszonego w 


dniu 25.VI. 1923 r. w sali Malinowej 
Hotelu „Bristol”, 


musiał się zatęzymać. Dlaczego, 
po co i na co i z jakiej racji? Dla- 
czego ten, a nie inny? Skad i co 
za przyczyna? Skąd to dziwne 
zjawisko, które nagle w Polsce 
zaistniało? ; 

Analizując potrosze to zjawi: 
sko, nie sięgając głębiej, biorac 
rzecz po ludzku, biorąc rzecz tak 
zwykie. jak się szklankę wody 
wypija, jak się myśli, jak się de= 
cyduje, nie mogę nie powiedzieć, 
że gdyby ten osobnik nie był niz 
komu absolutnie znany, gdyby 
nagle ni stąd ni zowąd był wzięz: 
tym, to ten fakt nie byłby moż: 
liwv. 

Czemu należy to przypisać, 
gdzie szukać tej przyczyny, że te= 
mu cziowiekowi, znanemu potem 
w skorowidzu historycznym, jas 
ko Józef Piłsudski, oddano tę 
władzę? Dlaczego jemu w spos 
sób, tak sprzeczny z rozumem, 
rozsądkiem, logiką terażniejszą 
władzę oddano? Skąd ten dykta= 
tor Polski, nie narzucający swo= 
jej władzy żadnym gwałtem, ża: 
dną pracą agitacyjną, nie robiący 
sobie popularności za pomocą ta: 
kich czy innych wystąpień? 
Skąd to zjawisko? 

I gdy szukałem dla siebie wy: 
jaśnienia. zawsze znajdowałem 
tylko jedno — nie w tych obraz 
zach, które mi przyjemność spra= 
wiały osobiście, a którymi mój 
przyjaciel, doktór Michałowicz, 
wywołał, — lecz w czymś innym. 
Za jedna rzecz ten człowiek był 
witany, za jedną rzecz niezwy= 
klość jego mogła być uznaną, za 
jedną rzecz, powtarzam, mógł on 
mieć prawo moralne do zajęcia 
tego stanowiska, za to, moi pano= 
wie, że nosił ten mundur, za to, 
że był Komendantem I Brygady. 
Jedyna wartością, którą ludzie 
wówczas mieli, jedyną moralną 
siłą, która ludzi do posłuszeń: 
stwa zmuszała, jedyną moralną 
siłą, która miliony ludzi w ręce 
mu oddawała, był fakt, że był on 
Komendantem I Brygady i wra: 
cał z Magdebutga. 

Jeśli użyję tu wyrażenia — dy- 
ktator, to dlatego, że przypusze 
czam, że nawet nie które z jego 
edyktów i dekretów jeszcze teraz 
działają, jeszcze teraz moc praw= 
ną maja, jeszcze teraz są ludzie, 
którzy muszą ulegać edyktom, 
przez niego wydanym i podpisaz= 
nym jego nazwiskiem. Bardzo 
mnie to cieszy. I mógł on twos 
rzyć złe czy dobre rzady, wyzna: 
czać oficerów, urzędników, prze= 
rzucać ich z miejsca na miejsce, 
pewnych ludzi na śmierć posyłać, 
dawać rozporządzenia mądre lub 
nie — to jest obojętne, faktem 
jest, że był władca absolutnym 
nowotworzącego się Państwa 
Polskiego, 

Faktem też jest, że dzięki temu 
nieprzymuszonemu zjawisku. do= 
konanemu bez żadnego gwałtu i 
bez żadnego przewrotu, imię tego 
człowieka zostało wysunięte w 
górę. Nowa Polska dała słusznie 
czy niesłusznie przy swoim pier= 
wszym kroku symbol swój w poz 
staci człowieka, ubranego w sza: 
ry, dość obszarpany mundur, za: 
plamiony w więzieniu magdebur= 
skiem. 


Rozmowa legionisty 
z r. 1914 z żołnierzem 
z r. 1934 


Żołnierz 


Powiedzcie, mi, jakże to tam, 

w tych Legionach było? 
Legionista 

Jak na wojnie: chłodno, głodno, 
ale zawsze miło, 

Boć to przecie było nasze, 
własne, polskie wojsko. 

A wśród swoich nawet w biedzie. 
człek się czuje swojsko. 


Żołnierz 
A na trudy, na wojenne 
czyście narzekali? 
Legionista 
Nigdy, bracie! Wszy nas gryzły, 
a myśmy śpiewali! 
Pieśni nasze i dziś jeszcze 
rozbrzmiewają wszędzie. 
Za sto lat je żołnierz polski 
jeszcze śpiewał będzie. 
Żołnierz 
A czy legun za dziewczyną 
tęsknił, gdy bił „Mocha”? 
s Legionista 
Nie, bo więcej od dziewczyny 
swój karabin kochał. 
Żołnierz 
Jakaż to broń, żeście ją tak 
pokochali czule? 
Legionista 
Stare „Werndle”.., jeden wystrzał... 
ołowiane kule... 
Żołnierz 
Czy wam w boju te gruchoty 
służyły rzetelnie? 
Legionista 
Nosiliśmy je na sznurkach... 
ale prały celnie! 
Żołnierz 
A czy liczne wam w tych bojach 
wróg zadawał rany? 
Legionista 
Głupstwo, nie ma o czym mówić 
bracie mój kochany. 
Nikt z nas krwi swej nie żałował, 
ni krwi przeciwnika. 
Nie z przymusu szliśmy w boje — 
lecz na ochotnika! 
Żołnierz 
Czy różnice były jakie 
między legunami? - 


Legionista 
Nie, nie było żadnych różnic 
nigdy między nami. 
Robotnicy czy studenci — 
wszyscy przyjaciele. 
Zrównały nas wspólne trudy, 
wspólne walki cele. 


Żołnierz 
A jakie to były cele, 
bliskie czy odległe? 
Legionista 
Naprzód walka a przez walkę — 
Państwo niepodległe. 
Żołnierz 


Co krzepiło wasze dusze 
w tej krwawej otchłani? 
Legionista 
Miłość Polski i gotowość 
do ofiary dla Niej. 
Żołnierz 
W jaki sposób zwalnialiście 
Ojczyznę z niewoli? 
Legionista 
Przez bezwzględne posłuszeństwo 
Komendanta woli. 
Żołnierz 
A cóż dzisiaj czynić mamy 
my, żołnierze, młodzi? 
Legionista 
Spelnić każdy rozkaz Wodza, 
który nam przewodzi. 
Z nami razem, z legunami, 
pójdźcie w Jego ślady, 
Bośmy przecie wszyscy z jednej 
żołnierskiej gromady | 
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Pierwsze odezwy Komendanta w wolnej Polsce 


Do żołnierzy 


WZ dniu 11 listopoda 1918 r. 
Komendant Piłsudski wydał rozz 
kaäz: 

Żołnierze! 

Obejmuję nad Wami komendę 
w chwili, gdy serce w każdym 
Polaku bije silniej i żywiej, gdy 
dzieci Naszej Ziemi ujrzały słoń. 
ce swobody w całym jej blasku. 
Z Wami razem przeżywam 
wzruszenie tej godziny dziejo: 
wej, z Wami razem ślubuję ży: 
cie 1 krew swoją poświęcić na 
rzecz dobra Ojczyzny i szczęścia 
Jej obywateli. 

Żołnierze! W ciągu wojny 
Światowej w różnych miejscach 
i warunkach tworzyły się próby 
formacji wojskowych polskich. 
Przy kalectwie — zdawało się 


nieuleczalnym naszego Narodu; 


próby nawet, gdy były szczytne 
i bohaterskie, były karle i jedno» 
stronne. Pozostałością tych stos 
sunków jest niejednolitość szko= 
dliwa wojsku. Liczę na to, że 
każdy z Was potrafi przezwyż 
ciężyć i zdobędzie się na wysiłek 
dla usunięcia różnic i tarć, klik 
i zaścianków w wojsku, dla szyb- 
szego wytworzenia poczucia koz 
leżeństwa i ułatwienia w pracy. 


Pierwsza 


Zapisały już dzieje Polski na swych 
kartach, kompanię, która pierwsza 
w roku 1914 w bój ruszyła, która ty- 
tuł ma nawet swój osobny przez 
Pierwszego Marszałka Polski jej na- 
dany: „Pierwsza Kadrowa”. .. Sierp- 
niowe słońce złociło jej powstańcze 
bagnety. Pierwszy pułk piechoty Le- 
gionów słusznie nią się chlubi, i od 
niej wywodzi swą historię... 

A jakby dla równowagi — pierw- 
szą kompanię w niepodległej już Pol- 
sce, pierwszy więc oddział wojsk re- 
gularnych, w swym znowu posiada 
rodowodzie — drugi pułk piechoty ! 
Brygady, „Zuchowaci”, dzisiejszy 5 
p. p. Legionów... 

Była nią kompania 5 p. p., która 
dnia 9 listopada 1918 r. jako pierwsza 
kompania I batalionu tegoż pułku 
wyruszyła wczesnym rankiem z ko- 
Szar na Czerwonym Prądniku, w Kra- 


kowie — pod Lwów! 
Zmontowana dzięki gorączkowej, 
kilkudniowej pracy kilku oficerów i 


podoficerów I Brygady, pod komendą 
kpt. Henryka  Krok-Paszkowskiego, 
(dzisiejszego generała) przedstawiała 
się kompania ta wspaniale. Wyekwi- 
powana była pierwszorzędnie i mate- 
riał żołnierski miała prawdziwie gwar- 
dyjski... Dowiodły tego zwycięskie 
walki w Przemyślu i pod Lwowem... 

Wyprowadził więc kompanię z Kra- 
kowa Krok-Paszkowski, stary kadro- 
wiec, dowódca plutonu w Pierwszej 
Kadrowej niegdyś... A plutony pro- 
wadzili znowu sami „starzy: Sęk- 
Bortnowski, Mikołaj Krasicki, Poręba- 
Czuryło, Zajchowski... Plutonem ka- 
rabinów maszynowych dowodził Leon 
Ulatowski. 

Załadowana kompania została do 
wagonów na dworcu w Krakowie, 
jako jeden z oddziałów Grupy mjr. 
Juliusza Stachiewicza, pierwszej grupy 
odsieczowej dla Lwowa. 

Wzrastała w siły grupa po drodze. 
W Rzeszowie, w Jarosławiu przyłą- 
czały się do niej nowe oddziały. 


Żołnierze! Cały nasz Naród 
staje teraz przed zagadnieniami, 
które rozwiązać będzie mógł tyl- 
ko (przy nadzwyczajnym wysiłe 
ku i naprężeniu swej siły i woli. 
W/ swoim zakresie zagadnienia 
te stoją i przed Wami. Rozwiąż 
zać je będzie nam tym trudniej, 
że twarda nasza służba nakłada 
nieraz ciężaru więcej na uczucia 
i serce żołnierza. Zarówno w 
najradośniejszych, jak  najcięż= 
szych chwilach żołnierz musi być 
opanowanym. i zrównoważonym, 
zdolnym do wykonania swego 
„zadania w porządku i dokładnie. 

Wykroczenia jpod tym wzglę: 
dem isą łatwiejsze, gdy wszystko 
dokoła w tej podniecającej chwie 
li nie ma tych dodatkowych cię: 
zarów, jakie zawsze na sobie nie» 
sie żołnierz. Chciałbym, abym 
pod tym względem nie potrzebo: 
wał robić Wam wyrzutów i abym 
mógł, zdając sprawę ze swych 
czynności jprzed Narodem, poz 
wiedzieć sumiennie o sobie i o 
Was, że byliśmy nie tylko piere 
wszymi, ale i dobrymi zołnierza* 
mi zmartwychwstałej Polski. 


Józef Piłsudski 


Do obcych rządów 


W pięć dni po |powrocie z 
niewoli a w dwa po obięciu 
pelni władzy w odradzającej 
się Ojczyźnie, Józef Piłsudski 
wysłał następujące pismo do 
Prezydenta Stanów ŻZjedno= 
czonych; ido królewskiego rzą: 
du angielskiego; do rządu 
Rzeczypospolitej Francuskiej; 
do królewskiego rządu włoż 
skiego; do cesarskiego rządu 
japońskiego ; ido rządu Rzeczy 
pospolitej niemieckiej i do 
rządów wszystkich państw 
wojujących i neutralnych: 


Jako wódz naczelny armii poł: 
skiej, pragnę notyfikować rzą: 
dom i narodom wojującym i neuz 
tralnym istnienie Państwa Pol- 
skiego niepodległego, obejmują- 
cego wszystkie ziemie zjednoczo* 


nej Polski. 


Sytuacja polityczna w Polsce 
i jarzmo okupacji nie pozwoliły 
dotychczas narodowi polskiemu 
wypowiedzieć się swobodnie o 
swym losie. 


Dzięki zmianom, które nastą: 
piły wskutek świetnych zwy: 


cięstw armij sprzymierzonych — 
wznowienie niepodległości i suż 
werenności Polski staje się odz 
tąd faktem dokonanym. Państwo 
Polskie powstaje z woli całego 
narodu i opiera się na ipodstaż 
wach demokratycznych. Rząd 
polski zastąpi (panowanie przez 
mocy, która jprzez 140 lat ciąż 
żyła nad losami Polski, przez 
ustrój zbudowany na porządku 
i sprawiedliwości. Opierając się 
na armii polskiej pod moją koz 
mendą, mam nadzieję, że odtąd 
żadna olbca armia nie wkroczy 
do Polski, nim nie wyrazimy w 
tej mierze formalnej woli naszej. 
Jestem przekonany, że potężne 
demokracje Zachodu udzielą 
swej pomocy ii [braterskiego |po= 
parcia Polskiej Rzeczypospolitej 
odrodzonej i niepodległej. 


Wódz naczelny 
Piłsudski 


Za ministra spraw zewnętrz: 
nych: | 
Filipowicz 


W/arszawa, dn. 16 listopada 
1918 roku. 


kompania regularnej armii polskiej 


Szczególnie w Jarosławiu. Przybyły 
tutaj armaty, przybył pociąg pancer- 
ny kpt. Prymusa, przybyło 12 ckm. 
I naturalnie — kompanie i plutony 
samodzielne piechoty. 


Porządkował to wszystko w drodze, 
w czasie jazdy mjr Stachiewicz, z 
adiutantem chor. Józefem Wiatrem, 
lepił nowe kompanie, nową obsadę 
oficerską wyznaczał. Kpt. Krok-Pasz- 


LISTOPAD 1918 


To jest ostatnia jesień, niebezpieczna pora, 

I ostatnie zarosłe niewolą przysłowie, 
Zwołajcie nocne zjawy i wpuśćcie upiora, 
Niech pyta — i niech naród mu teraz odpowie. 


Niech spojrzą sobie w oczy, dwa widma i wrogi, 

I rozstrzygną kto kogo na nowo powali: 

Ta przeszłość kościotrupia, talizman złowrogi, 
Czy tłum, co ciągnie z krzykiem i nie wie co dalej. 


Wybierać trzeba szybko, raz jeden — na wieki, 

Jeśli wolność — to twardą, bez łez i zalotów. 

To nic, że miasto Śpiewa i płaczą powieki, 

Kto nawierzch ją wywłóczy — na wszystko jest gotów. 


Sępim wzrokiem po kraju jałowym przeleci, 
Po ruinach, po nędzy rozległej dokoła: 

Musi zgarnąć i złożyć tę wolność do śmieci 

I przepchać ją przed światem i stawić mu czoła. 


Bo na cóż liczyć? Patrzcie! Ta garstka pielgrzymia, 
Co ptzed dworcem na deszczu wystaje i czeka, 

To jest wszystko, — to pustkę bez dna wyolbrzymia, 
Otwiera loch nicestwa i straszy z daleka. 


A jednak tylko oni, ta młodość po prostu, 

Co upartym czekaniem od lat się nie nuży, 

Z tego placu wypadnie i skoczy, jak z mostu, 

W ślepy mrok i na ślepo się w przyszłość zanurzy. 


Natchnionymi płucami jej ciemność przedmucha 
I udeptaną ziemię raz jeszcze rozdrapie, 

l-z mroźnego szaleństwa przywoła tu ducha, 

By ogień w czterech rogach podkładał na mapie. 


Najwyższy czas! Już wieje niebezpieczną porę, 

Już dymi mokry dworzec i dudni pociągiem. 

Czy teraz jesień wygnać — niech sami wybiorą — 
Czy martwe truchło wynieść do góry posągiem?! 


W strzymajcie szumny pochód. Niech stanie na mieście 
I usta rozkrzyczane w milczeniu pozbiera. 

Jedno jest tylko hasło, milcząco je nieście: 

Wierzy się lub nie wierzy, żyje lub umiera. 


KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 


kowski organizował I batalion 5 p. p. 
Kompanię pierwszą objął w nim Wła- 
dysław Sęk-Bortnowski. 

Już 11 listopada 1918 roku grupa 
mjr. Stachiewicza bije się pod Prze- 
myślem, i... w Przemyślu... 

W południe tego dnia, runęła przez 
most na Sanie we wspaniałym, praw- 
dziwie polskim ataku — 1 kompania 
5 p. p. z plutonem ppor. Krasickiego 
na czele.. Zdobyła most, ruszyła w 
walce przez ulice miasta, uderzyła na 
dworzec kolejowy i zdobyła go rów- 
nież... Padł tu zabity podchor. Smo- 
liński, pluton po nim dzielnie popro- 
wadził dalej starszy żołnierz Jan Czy- 
lak. 

Był to chrzest bojowy regularnych 
wojsk polskich, chrzest bojowy 
pierwszej kompanii liniowej W. P. 

Chrzest, odbyty w towarzystwie od- 
działów takich, jak kompania piecho- 
ty oznaczane wówczas: przemyska, 
żurawicka, legia oficerska, jak bateria 
artylerii kpt. Knolla-Kownackiego, jak 
pociąg pancerny. 

Na ulicach Przemyśla bitwa trwała 
do wieczora dnia 11 listopada i przez 
całą noc. 

Dopiero w południe 12 listopada 
mjr. Stachiewicz wysłał do Krakowa 
meldunek: |..„Przemyśl dzisiaj rano 
został przez nas w całości zajęty. 

Pierwsza bitwa w Niepodległej Pol- 
sce była skończona. 

Bitwa nie lekka. Polski jej histo- 
ryk*) podkreśla przecież męstwo bo- 
hatersko się broniących Ukraińców, 
którzy np. z- ulicy Rejtana ustępują. 
dopiero przed ogniem artyleryjskim 
działa wtoczonego na ulicę... I ulicę 
tą zdobywa dopiero wtedy pluton 
ppor. Zajchowskiego. 

Tak rozpoczęła swą służbę w Pol- 
sce Odrodzonej pierwsza kompania 
liniowa Wojsk Polskich... 

R. W. Horoszkiewicz 

*) kpt. Hugo Zieliński: „Oswobo- 
dzenie Przemyśla” (wyd. 1934). 


Nr. 45 — 46 


NARÓD I WOJSKO, 14 listopada 1937 r. 


Na Zaduszkach żołnierskich w stolicy i w Kraju 


Jak co roku, tak i teraz, żyjący pa- 
miętali w dni zaduszkowe o swoich 
najbliższych, którzy odeszli na zaw- 
sze. Byli wojskowi, którzy z tej za- 
wieruchy wojennej wyszli jako-tako 
cało i zdrowo, nie zapomnieli oczy- 
wiście o poległych i zmarłych towa- 
rzyszach broni. 

Myśl nas wszystkich biegła przede 
wszystkim ku Temu, który tak nie- 
dawno jeszcze był wśród nas, a od: 
szedł, całą Polskę zostawiając w sie- 
roctwie.. Na wszystkich miejscach, 
gdzie cząstkę swego życia zostawił, 
składano 


hołd pamięci 
Wielkiego Marszałka 


w Warszawie, w Krakowie, w Wilnie. 

W stolicy pierwsi pośpieszyli z 
hołdem najbliżsi Jego żołnierze-legio- 
niści. Poszli ze sztandarami i wieńca- 
mi pod Belweder, gdzie prezes Okrę- 
gu Stołecznego Zw. Legionistów Pol- 
skich, kol. Aleksander Rutkowski wy- 


głosił następujące przemówienie: 


„U bram domostw naszych postaw- 
my warty, byśmy bezcennego kruszcu 
cnót przez Niego pozostawionych nie 
uszczuplili, niczego z wielkiego po 
Nim dziedzictwa nie uronili i byśmy 
duchowi Jego, troską za życia o losy 
Polski umęczonemu, spokój w wiecz- 
ności dali...” 

Padły te słowa u trumny Józefa 
Piłsudskiego, wchodzącej w podzie- 
mia Wawelu, z ust Głowy Państwa, 
P. Prezydenta Rzplitej. Były nie tyl- 
ko hołdem, złożonym największemu 
na przestrzeni całej naszej historii 
Człowiekowi, były równocześnie we- 
zwaniem, skierowanym do nas wszy: 
stkich. Bo wszelka cześć i miłość bez 
uczynków martwa jest... 

„Stoimy na podwórcu  Belwederu, 
uświęconego latami życia i pracy sa- 
motnej Wielkiego Marszałka; stoimy 
przed najdroższym relikwiarzem na- 
rodowym, związanym po wsze czasy 
z imieniem Józefa Piłsudskiego; stoi- 
my przed duchem Komendanta. I ślu- 
bujemy: U bram domostw naszych 
postawimy warty, byśmy bezcennego 
kruszcu nie uszczuplili, niczego z 
wielkiego po Nim dziedzictwa nie u- 
ronili i byśmy: duchowi Jego, troską 
za życia o losy Polski umęczonemu, 
spokój w wieczności dali... Oddajmy 
hołd duchowi Komendanta trzyminu- 
towa ciszą...” 


Legioniści składają na stopniach 
pałacu swój wieniec, drugi składają 
przedstawicielki Unii EZOO., która 
brała również udział w tej manifesta- 
cji serca. 

O tej samej porze na polu Moko- 
towskim, tam gdzie Wielki  Marszae 
łem odbierał ostatnią defiladę, przy 
kopczyku stają Peowiacy. Przedstawi- 
ciel Koła POW  Warszawa-Południe 
im. Tadeusza Żulińskiego, które zor- 
ganizowało tę uroczystość — inż. So- 
liński wygłosił krótkie przemówienie, 
wzywając do Jeminutowej ciszy. 

Na Wawelu tego dnia rano po na- 
bożeństwie w katedrze odbyło się zło= 
żenie hołdu u stóp trumny w krypcie 
pod wieżą Srebrnych Dzwonów, gdzie 
legioniści zaciągnęli wartę honorową. 

W Wilnie po nieszporach żałob- 
nych w kościele garnizonowym  ru- 
szyła procesja z oddziałami wojsko- 
wymi i kombatantami na czele na 
Rossę, gdzie po egzekwiach przy Mau- 
zoleum składano wieńce przy  głu- 
chym odgłosie werbli. Cały cmentarz 
tonął w powodzi świateł, rzucanych 
przez reflektory z sąsiednich wzgórzy. 

W sam dzień zaduszny odbyło się 
w pałacu belwederskim żałobne na- 
bożeństwo, które biskup polowy ks. 
Gawlina odprawił za spokój duszy 
Marszałka Piłsudskiego. Na nabożeń- 
stwo to przybył Prezydent  Rzplitej, 
Pani Marszałkowa Piłsudska z córka- 
mi, Marszałek ŚmigłyeRydz, premier 
gen.Składkowski z członkami rządu, 
marszałkowie Sejmu i Senatu, posło- 
wie i senatorowie, generalicja, przed- 
stawiciele Federacji PZOO, Zw. Le- 
gionistów, Peowiaków, Unii PZOO. 


LJ 


Drugą wielką uroczystość żałobną 
organizuje co roku Zarząd Stołeczny 
Federacji przy grobie Nieznanego 
Żołnierza. Jest nim 


apel żałobny 


jako hołd całej Polski, złożony w ten 
sposób symbolicznie wszystkim Jej 
poległym obrońcom od chwili utraty 
niepodległości aż do jej odzyskania. 

Organizacja tego hołdu jest bardzo 
pięknie pomyślana. W 14-tu różnych 
miejscach pamiątkowych, symbolizu- 
jących te walki o niepodległość, od- 
bywają się uroczystości pobrania ogni 
z zapalonych tam stosów i pochodnie 
z tymi ogniami zanosi się do grobu 
Nieznanego Żołnierza na zapalenie 
nimi zniczów. 


Górecki odczytał tekst 
uroczystego apelu: 

Tradycyjnym zwyczajem, w imieniu 
towarzyszy broni, mam wezwać przed 
nadchodzącym Dniem Zadusznym do 
żałobnego apelu tych, których już 
między nami nie ma, tych, którym los 
dał zaszczytną śmierć na polu chwały. 

Dziś na czele poległych stoi, jak 
kiedyś stal na czele żyjących Józef 
Piłsudski, Pierwszy Marszałek Polski, 
wódz nie tylko Wojska Polskiego, 


następujący, 


lecz również Wódz Narodu. Życie je: 
go było walką a Śmierć Śmiercią na 
polu chwały w walce o Polskę. 


Prezydent Rzeczypospolitej i Naczelny Wódz 
wychodzą z Belewederu po nabożeństwie 


Tych 14 miejsc to: Wola — Redue 
ta Sowińskiego, Stare Miasto — 
Krzyż Traugutta, Żoliborz — Miejsce 
Straceń na Cytadeli, Powązki — Grób 
5-ciu Poległych, groby legionistów na 
cmentarzu wojskowym, groby Wete- 
ranów 1863 r., Śródmieście — Belwe- 
der, Szkoła Podchorążych w Łazien- 
kach i pomnik Peowiaków, Mokotów 
— kopczyk Józefa Piłsudskiego na 
polu Ostatniej Defilady, Grzybów — 
plac Grzybowski, Grochów — Ol- 
szynka, Kamionek — płyta poległych 
na cmenetarzu, Praga — Krzyż Pa- 
miątkowy rzezi Pragi, Radzymin — 
cmentarz poległych oraz Raszyn — 
pomnik bitwy w 1809 r. 


tÁ. r 


Wezwani do żałobnego apelu pole- 
gli towarzysze broni staną tu między 
nami, by wesprzeć nas w tej codzien- 
nej walce, która prowadzimy o wiel- 
kość i potęgę Rzeczypospolitej, by 
świecić nam przykładem, jak dla Pol- 
ski pracować, żyć a gdy tego zajdzie 
potrzeba — umierać należy. 

Wzywam do apelu poległych na po- 
lu chwały: 

w Insurekcji Warszawskiej i Rzezi 
Pragi — 1794, 

pod Raszynem — 1809, 

w Powstaniu Listopadowym — 
1830/31, 

w walkach przed Powstaniem Stycz- 
niowym — 1861/63, 


O zmroku, gdy ze wszech stron 
przybyły delegacje dzielnicowe z 
awych miejsc pamiątkowych, na plac 
Piłsudskiego ruszył spod Komendy 
Miasta wśród szpalerów b. wojsko- 
wych ze sztandarami związkowymi 
na czele. Za wieńcami od organizacyj 
kroczyli weterani 1863, a za nimi 
Komitet uroczystości z prezesem Zae 
rządu Głównego gen. Góreckim i pre- 
zesem Zarządu Stołecznego Federacji 
wiceprez. Ołpińskim na czele. 

Po złożeniu wieńców zapanowała 
dwuminutowa cisza, po czym gen. 


Na polach Grochowa w historycznej Olszynce 


w Powstaniu 
1863—64, 

w walkach z zaborcą w latach 1905 
i następnych, 

pod Laskami:Anielinem, Mołotko- 
wem, Krzywopłotami, pod Łowczów- 
kiem, Arras, pod Konarami, Pakosła- 


Styczniowym — 


wiem, pod Rokitną, Tarłowem, Ko- 
ściuchnówką, 
pod Krechowcami,  Bobrujskiem, 


pod Kaniowem, na Murmanie, na Sy- 
berii, St. Hilaire koło Reims, pod 
Skoczowem — Śląsku Cieszyńskim, w 
powstaniu wielkopolskim i górnoślą- 


Gen. Górecki na mównicy 


skim, pod Lwowem, pod Lidą, pod 
Dynaburgiem, pod Kijowem, 

pod Borodzianką, Chorepan, pod 
Dubnem, Nastasowem, pod Tarnopo- 
polem, Radzyminem — Ossowem, pod 
Borkowem, pod Nasielskiem, pod Sar- 
nową Górą, pod Ciechanowem, Prza- 
snyszem, Komarowem — Hrubieszów, 
pod  Dytiatynem,  Brzostowicami, 
Grodnem — Obuchowem, pod Krwa- 
wym Borem, pod Papiernią, 


Słowom tym wtóruje werbel żałob- 
ny, który odzywa się najpierw po 
wspomnieniu o Józefie Piłsudskim, a 
następnie po każdej grupie wymienio- 
nych w apelu pobojowisk. 

Uroczystość zakończyła wspólna 
modlitwa za poległych, którą zebra- 
ni powtarzali za słowami kapelana 
wojskowego ks. Skorela. 

Nazajutrz w południe na plycie 
grobowej Nieznanego Żołnierza od- 
było się złożenie wieńców od Prezy- 
denta Rzplitej, Rządu, Scjmu, Senatu 
i Wojska. 

kal 

Poza tymi dwoma głównymi punk- 
tami uroczystości zaduszkowych ucze 
czono pamięć 


poległych w r. 1831 
w Olszyce Grochowskiej 


gdzie odbyło się poświęcenie grobow- 
Ca i tablic pamiątkowych. Na płycie 
grobowca umieszczono te słowa: 


„Przechodniu! powiedz współbra- 
ciom, że walczyliśmy mężnie i umie- 
rali bez trwogi, ale z troską w sercu 
o losy Polski i losy przyszłych poko- 
leń — o wasze losy”. 


Na polach tych stanąć ma wspania- 
łe mauzoleum, puste pole zamieni się 
w piękny park narodowy, a stara, 
historyczna olcha nie będzie potrze- 
bowała błagać opieki przechodnia na- 
pisem na tablicy: 

„Jestem jedyną już wnuczką boha- 
terek z 1831 roku. Mam w sobie krew 
waszych praojców, którzy tu padli. 
Ludzie, nie rańcie mnie. Dajcie żyć 
jeszcze radością, że Polska wolna”. 

LJ 


Powstańcy m następnej epoki z 1863 
roku złożyli najpierw wieniec na gro- 
bie Pięciu Poległych, a. następnie na 
grobach zmarłych towarzyszy broni, 
spoczywających na Powązkach cywil- 
nych, na dwóch cmentarzach ewange- 
lickich i żydowskim. 

Wieczorem odbyły się tradycyjne 
„Zaduszki Weterańskic” na Cmenta- 
rzysku Powstańców. 

Na pół godziny przedtem odbyła się 
podobna uroczystość przy grobach le- 
gionistów. Á 

LJ 

Pe Lwowie i w Krakowie zorgani- 
zowano: olbrzymie pochody na cmen- 
tarze. Obrońców Lwowa i legionowy 
krakowski, gdzie duchowieństwo od- 
prawiło egzekwie, po czym odbył się 
uroczysty apel poległych. 
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Zmiana warty przy grobach powstańców 1563 r. 


Inicjatorzy Cmentarzyka Powstań- 
ców 1863 r., zbudowanego w obrębie 
cmentarza wojskowego w Warszawie, 
w bardzo pożądany i wysoce peda- 
gogiczny sposób rozwiązali problem, 
co się stanie z opieką nad grobami 
spoczywających tam weteranów, gdy 
przestanie istnieć zajmujące się tą 
sprawą obecnie Towarzystwo Przyja- 
ciół Weteranów, względnie gdy wy- 
mrą jego działacze. 

Zrodziła się mianowicie szczęśliwa 
myśl, aby — wzorując się na tradycji 
małopolskiej — opiekę tę przekazać 
młodzieży szkolnej ,która z roku na 
rok oddawać ją będzie młodszym 
klasom i w ten sposób opieka stanie 
się wieczystą. 

Myśl tę powziętą już dawniej i za- 
aprobowaną przez władze szkolne, 
zrealizowano obecnie i właśnie w 
przeddzień uroczystości zaduszko- 
wych nastąpił akt przekazania tej o- 
pieki młodzieży szkół warszawskich. 
Na zaproszenie Towarzystwa Przyjas 
ciół Weteranów zgłosiło się do tego 
obowiązku obywatelskiego dotychczas 
30 następujących szkół warszawskich: 

Gimnazja męskie: Wł. Giżyckiego, 
im. Lorentza, K. Nawrockiego, im. Bo- 
lesława Prusa, im. Mikołaja Reya, 
im, E. Rontalera, im. gen. Sowińskie- 
go (miejskie), Tow. Szkoły Mazowiec- 


kiejj Tow. im. Jana Zamoyskiego, 
Zgromadzenia Kupców, Zrzeszenia 
Nauczycieli „Oświata”, im. Stefana 
Żeromskiego. 

Gimnazja żeńskie: Gaczeńskiej i 
Kacprowskiej, Józefy  Gagatnickiej, 


Kowalczykówny i Jawurkówny, im. 
Zofii Łabusiewicz, im. E. Plater-Zy- 
berkówny, H. Rzeszotarskiej, J. Ta- 
czanowskiej, im. Z. Wołowskiej, im. 
A. Walickiej. 
Gimnazjum kupieckie Stow. Szkół, 
Handlowych, Gimnazjum Kupieckie 
żeńskie i męskie Koła Prażan. 
Liceum Handlowe im. Kaniowczy- 
ków i Żeligowczyków, Szkoła Han- 
dlowa im. Marii Danielskiej, Szkoła 
Rzemieślnicza im. Konarskiego.. 
Szkoły powszechne publiczne: im. 
Legionów 1914 r. i im. Powstańców 
1863 r. 
Szkoły powszechne „Rodziny Woj- 


skowej”: w gmachu MSWojsk i na 
Żoliborzu. 
Na kilku zebraniach przedstawie 


cieli tych szkół tak z grona nauczy- 
cielskiego, jak i samej młodzieży, o- 
mówiono zakres przyszłej działalności 
nowo-powstałego „Komitetu Opieki 
nad grobami powstańców 1863 r.”, 
który kierownictwo wszystkich z opie- 
ką tą związanych spraw powierzył 
Komitetowi Wykonawczemu, złożo- 
nemu z przedstawicieli młodzieży i 
sfer pedagogicznych. 

Do Komitetu Wykonawczego wy- 
brani zostali: St. Miecznikowski, u- 
czeń gimnazjum Rontalera, M. Ole- 
sińska, uczenica gimnazjum Wołow- 
skiej, H. Kowalczykówna, uczenica 
szkoły handlowej S. S. H, M. Rye 
bakówna, uczenica szkoły powszech- 
nej im, Legionów i J. Wilhelmi, uczeń 
szkoły „Rodziny Wojskowej” na Żo- 
liborzu. Nadto w skład Komitetu 
wchodzą profesorowie dr. Rawdano- 
wicz i Łukasiewicz, oraz członkowie 
prezydium Tow. Przyjaciół Wetera- 
nów 1863 r. mjr. Dunin-Wąsowicz, 
prof. Falęcki i inż. Kraskowski. 

Pełny Komitet uchwalił sprawić ko- 
sztem szkół tabliczki metalowe z na- 
pisem: „Grób pod opieką szkoły ....” 
i tabliczki te umieścić u stóp każdego 
grobu na Cmentarzyku Powstańców 
1863 r. Ponadto szkoły utrzymywać 
będą stałego dozorcę Cmentarzyka. 

Komitet wykonawczy ułożył pro- 
gram uroczystości przekazania opieki 
nad grobami powstańców, która od- 
była się w niedzielę 31 października 
b. r. przy tłumnym udziale -młodzie= 
ży, rodzin powstańców i zapreszo- 
nych gości. 

Na honorowym miejscu przy epita- 
phium Cmentarzyka zasiadło czworo 
weteranów 1863 r. z historycznym 
swoim sztandarem — dokoła ustawi- 
ły się poczty sztandarowe 30-tu szkół 
biorących udział w tej akcji. 

Przed Cmentarzykiem zajęli miejsca 
przedstawiciel ministra oświaty, kura- 
tor Ambroziewicz, biskup polowy ks. 
Gawlina, w otoczeniu duchowieństwa, 
gen. Kołłątaj-Srzednicki, starosta gro- 
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dzki Wasylkiewicz, 
w.prezydent mia- 
sta i prezes l'edera- 
cji Stołecznej Oł- 
piński.. 

Po odegraniu 
hymnu narodowe- 
go przez orkiestrę 
gimnazjum Ronta- 
lera na mównicę 
wstąpił prezes Tow. 
Przyjaciół Wete- 
ranów mjr. W ą- 
sowikcz i wy- 
głosił następujące 
przemówienie: 


Trzy pokolenia 
przybyły dziś na 
ten Cmentarzyk: 

ci tam ostatni z 
ostatnich z roku 
63-go, dostojni pia- 
stunowie swego hi- 
storycznego sztanr 
daru z partii Ta- 
czanowskiego, 

my, pokolenie 
wielkiej wojny — 

i ci najmłodsi, 
nasi i ich następcy. 

Te trzy pokole- 
nia to jakby żywy 
skrót historii nie- 
mal już blisko stu 
lat. historii, rozpo- 
czętej _ rozpaczli- 
wym porywem styczniowym, a po 
przez męki Sybiru i krew wielkiej 
wojny zakończonej odzyskaniem wol- 
ności, w której urodzili się oni, ci 
najmłodsi, już nie „okuci w powiciu”. 

Jest w tych dziejach ostatnich stu 
lat jedna magiczna cyfra: 1863 — któ- 
ra nas tu wszystkich przywiodła. 

Cyfra — symbol, cyfra — legenda, 
ząklęta w te tam ich czcigodne posta- 
cie i nie schodząca wraz z nimi do 
grobu, wiecznie żywa swoją wielko- 
ścią. 

Oplotły się dokoła tej cyfry 1863-go 
roku wszystkie najserdeczniejsze uczu- 
cia naszego pokolenia, co się na tej 
tradycji powstańczłej wychowało i po- 
szło w życie z umiłowaniem wolności, 
za którą tylu najlepszych z naszego 
pokolenia zginęło. 

Tą tradycją kultu dla bohaterstwa, 
ucieleśnionego tak wspaniale, a zara- 
zem tak tragicznie w Powstaniu Sty- 
czniowym, żyliśmy w naszych latach 
szkolnych i dawaliśmy temu wyraz w 
manifestacjach narodowych przy gro- 
bach powstańców 3l-go i 63-go roku 
— w manifestacjach, które z roku na 
rok jedna klasa przekazywała drugiej 
młodszej w spuściźnil: obowiązków 
patriotycznych. 


Nasz obecny Wódz Naczelny, pod 
którego osobistym kierownictwem 
przed 4-ma laty budowę tego Cmen- 
tarzyka rozpoczęliśmy, należał ongiś 
do takich, właśnie — jak wy tu dziś 
chlopców-gimnazjalistów, którzy na 
Zaduszki groby pawstańcze stroili w 
kwiaty i transparenty, mowy płomien- 


Delegacja weteranów 1863 
pod krzyżem na cmentarzyku 


ne wygłaszali,' pie- 
śni patriotyczne 
śpiewali. 
Przekazywaliśmy 
wtedy jedni dru- 
gim — starsi młod- 
szym — ten kult 
bohaterstwa w wal- 
ce o wolność i 
szczęśliwi jesteśmy, 
że po tylu latach 
dziś tu ta tradycja 
uczniowska odży- 
wa i utrwala się po 
wieczne czasy. 


Koledzy nasi 
młodsi i koleżanki| 
Mogę tak do Was 
powiedzieć, skoro- 
śmy się  znależli 
w jednym szeregu 
wiernej służby dla 
pamięci roku 63-go: 

Zgłaszacie się do 


opieki nad tymi 
grobami, które kry- 
ją w sobie Nie- 


śmiertelność i Bo- 
haterstwo. Nie zna- 
jąc już co to nie- 
wola — odczuwa- 
cie gorącymi swy- 
mi sercami, ilé 
trzeba było po- 
święcić w owym 
wielki roku 63-im 
dla zrzucenia z na- 
rodu jarzma tej niewoli... Ile bohater- 
stwa kryło się pod tymi szarymi bur- 
kami powstańczymi! Ile bohaterstwa 
kryją te mogiły.. I dziś kultowi tego 
bohaterstwa przychodzicie zaprzysiąc 
po wieczne czasy służbę w imieniu 
swoim i w imieniu tych wszystkich 
jeszcze, co po was w szkołach waszych 
będą się uczyli. 

Cześć Ci za to, młodzieży polska! 

Za chwilę dokona się jakby zwykły 
fragment żołnierskiej służby: zmiana 
warty. 

My, starsi, już schodzimy z poste- 
runków synowskich przy tych drogich 
grobach. 

Wy obejmijcie po nas tę służbę za- 
szczytną i przekazujcie ją z roku na 
rok swoim młodszym kolegom i kole- 
żankom, aby po wieczne czasy trwał w 
młodych polskich szeregach kult bo- 
haterstwa. 

Chłopcy i dziewczęta — baczność! 

Zaciągnąć warte! 


Po tych słowach sekretarz Towa- 
rzystwa prof, Falęcki wywoływał ko- 
lejno nazwę szkoły i z kolumny mło- 
dzieżowej odrywały się jedna po dru- 
giej para chłopców czy dziewcząt tej 
szkoły o naczesych do objęcia 
warty honorowej na  Cmentarzyku. 
Wspaniały i rzewny zarazem w oczach 
naszych rósł widok: przy każdej 
mogile powstańca, u jej głów stawał 
na honorowym posterunku uczeń, lub 
uczenica, z niezwykłą powagą pełnią- 
cy śwą zaszczytną służbę i tak pozo- 
stali do końca uroczystości. 

Po tym symbolicznym objęciu opie- 
ki przez młodzież szkolną nastąpiły 


Młodzież szkolna na warcie honorowej 
przy grobach weteranów na Cmentarzyku Powstańców 1863 
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dwa przemówienia ich przedstawicieli. 
W imieniu młodzieży żeńskiej prze« 
mówiła Halina: Kowalczyków- 
na, uczenica 3-ej klasy szkoły han- 
dłowej S. S. H. tymi słowy: 


Tu przed nami spoczywają snem 
wiecznym ci, co swe życie oddali Oj- 
czyznie. Ci, co 74 lata temu w po- 
wstaniu styczniowym brali udział, aby 
zadokumentować swą polskość, by 
pokazać całej Europie, że Polska musi 
istnieć, że istnieje, choć ją z mapy wy: 
mazano. Że są jeszcze Polacy, którzy 
upominają się o Jej prawa i przeciw- 
stawiają się potędze najezdców. 

Nie powstrzymała powstańców sty- 
czniowych nawet ta świadomość, że w 
nierównej walce z potęgą moskiewską 
będą musieli ulec, że czeka ich więzie- 
nie i Sybir. 

Krwawy męczeński szlak na północ 
znaczył długi szereg kibitek. I tylko" 
wiara w jutrzenkę swobody pozwoliła 
powstańcom wycierpieć tak wiele i z 
ochotą oddać życie. 

W wieńcu cierniowym, złożonym 
Ojczyźnie w roku 1863, z ofiary i bo- 
haterstwa uwitym, nie brakło też bo- 
haterstwa i ofiar kobiet polskich. 

Podtrzymując na duchu walczących, 
niosąc pomoc potrzebującym, a często 
same z bronią w ręku zaznaczały ko- 
biety w roku 1863 swój hart ducha i 
gorący patriotyzm. 

Przemawiając dziś w imieniu mło- 
dzieży żeńskiej nad mogiłami bohate: 


rów powstania styczniowego, wśród 
których spoczywają również snem 
wiecznym kobiety-weteranki, pragnę 


podkreślić, że mogiły te, nad którymi 
obejmujemy opiekę, są dla nas sym- 
bolem poświęcenia i bohaterstwa, że 
z mogił tych czerpać będziemy moc do 
walki ze złem, do walki o całość i 
wielkość Ojczyzny. 


Drugie przemówienie w imieniu 
młodzieży męskiej wygłosił z wielką 
swadą uczeń 4-ej klasy gimnazjum 
Zgromadzenia Kupców Edward Pa- 
wlak. Mówi. on tak: 


W dziejach każdego wielkiego na- 
rodu ujawniają się czyny, które są te- 
go narodu chlubą i ozdobą. 

Historia narodu polskiego liczy ich 
wiele. Chlubą Polaków są czyny, wy- 
kwitłe w walce o wolność — a jed- 
nym z takich czynów jest powstanie 
1863 roku. 

Oto w warunkach ciężkiej niewoli, 
które w opinii świata przesądziły fakt 
upadku dziejowego Polski, naród czy: 
nem zbrojnym zadał kłam wyrocz- 
niom wrogów. Zakrzyknął, że żyje, że 
go stać na bój o wyzwolenie Ojczy- 
zny. 

I zadrżała radością niepojętą, skuta 
żelaznymi pętami, Matka-Polska i we- 
zbrała Jej pierś dumą na widok sy- 
nów, śpieszących do boju. 

Choć ciała polęgły w starciu z wro- 
gów ciżbą, duch został niezniszczalny, 
by tchnąć żądzę walki o wolność w 
nowe pokolenia. 

Sen czynu zbrojnego bohaterów 653 
roku: Bronisława Szwarcego, Padlew= 
skiego, Langiewicza, Traugutta, przeję- 
ty jako najdroższa po nich spuścizna 
przez Piłsudskiego, stał się rzeczywi- 
stością. 

Dziś my jesteśmy dziećmi wolnej 
mocarstwowej Połski. Czujemy całym 
sercem, że zawdzięczamy Ją czynóm 
poległych i pozostałych przy życiu 
bohaterów 1863 i 1914 roku. Pałamy 
niewysłowioną wdzięcznością ku tym, 
którzy nam dali Polskę niepodległą. 

Ich przykład ofiary i poświęcenia 
nakłada na nas obowiązek, byśmy i 
my, ich wzorem idąc, stali się dobry- 
mi żołnierzami w służbie Majestatu 
Rzeczypospolitej. Jak żołnierz-bohater 
63 roku ukochał Ojczyznę najbar- 
dziej, najmocniej pragnął Jej potęgi, i 
za Jej wolność oddawał życie — tak 
i my, młodzi, żołnierza tego ślubuje- 
my naśladować! 

Niech na drodze naszej, prowadzą- 
cej do wielkości Polski, jaśnieje poz 
stać bohatera powstania styczniowego, 
postać żołnierza-obywatela. Niech je- 
mu w hołdzie pochylą się nasze sztan- 
dary! 


Nad programowo następnie zabrał 
głos generalny mówca weteranów, li- 
terat, poeta i malarz, złotousty wet. 
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por. Mamert Wandalli, którego 
wzruszającą mowę podajemy poniżej. 


Nad grobami powstańców wetera- 
nów, jak i nad uroczystością dzisiej- 
szą, spowitą w krepę żałobną, unosi 
się cień Rzadu Narodowego 1863 ro- 
ku. Jest ten cień zarówno wyrazem 
hołdu dla zmarłych jak i uznania dla 
tych, co uroczystość dzisiejszą spowo- 
dowali, ale nie tylko uroczystość lecz 
i miejsce wiecznego spoczynku za- 
służonych sprawie wyzwolenia Oj: 
czyzny z pęt niewoli czcią należną i 
pamięcią otaczają. 

Cześć ta i pamięć są wymownym 
wyrazem duszy i serca jak głęboko 
leży przechowywana w nich troska o 
zmarłych i piecza o ich grobach, jako 
o spuściźnie historycznej powstania 
styczniowego, które jest i pozostanie 


MARIAN LEWANDOWSKI 
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na zawsze symbolem wielkości rycer- 
skiej tradycji ojców, symbolem mę- 
czeństwa dla sprawy, która po nocy 
styczniowej, utopionej w strumieniach 
krwi, ożyła w Legionach Józefa Pil- 
sudskiego. 

Uroczystość dzisiejsza to kamień 
węgielny pod gmach pamięci. Przypo- 
mina i przypominać bedzie o czasach, 
kiedy to powstańcy kładliśmy glowy 
swe pod miecz wroga. Pamięć o tych 
czasach i o wielkim wydarzeniu dzie- 
jowym, upamiętnionym w tych tu moż 
giłach obok Krzyża i Białego Orła, 
nie przebrzmi bez echa, które obija się 
o sklepienie niebios, iść będzie po 
przez szereg lat i pozostanie na za- 
wsze w pamięci potomnych. 


Doczekali oni, których ziemia po- 
kryła, doczekali i my, garść już nie- 


liczna, Zmartwychwstania Polski. 
Wkrótce znajdziemy się wraz z nimi 
pod ziemią, a z ostatnim zgaśnie ży- 
wa epcpea 1863 roku, pozostanie juz 
tylko historia. 


Sadzonym bylo unieść komu życie, 
z pola walki, innym z mroźnego Sy- 
biru, lub z lochów więziennych, by 
spoczęli tu, zamiast gdzieś w lesie, lub 
na śmietnisku więziennym. 

Spoczęli, pozostawiając do ostatnie- 
go z nas wdzięczność dla wszystkich, 
którzy staraniem swym cmentarzyk — 
miniaturowe nasze miasteczko umar: 
łych — założyli, we wzorowym po- 
rządku i pięknie utrzymywali, jak i 
dla tych, którzy je w przyszłości pie- 
czą swą staranną ochraniać i utrzymy- 
wać nie zaprzestaną. 

Zasłudze wdzięczność i cześć! 
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Uroczystość zbliża się ku końcowi. 
Liczący 100 główek chór szkoły pow- 
szechnej im. Stefana Batorego przy ul. 
Elbląskiej odśpiewał Pieśń Konfede- 
ratów, po czym ks. biskup Gawlina 
był łaskaw wezwać obecnych od od- 
mówienia razem z nim modlitwy za 
poległych i zmarłych uezestników 
Powstania Styczniowego. Wśród przej. 
mującej ciszy padały z ust dostojni- 
ka kościoła słowa pacierza, powiarza- 
ne w skupieniu przez tłumy zebra- 
nych, których zjednoczyło tu iedno 
wspólne uczucie kultu dla bohater 
stwa, ucieleśnionego w wielkim roku 
63-cim. 


Marsz żałobny Chopina, odegrany 
przez orkiestrę szkolną, zakończył tę 
piękną uroczystość. 


„Przez oświatę i Kulturę żołnierza — do potęgi Państwa* 
Hasło propagandowe Tygodnia Polskiego Białego Krzyża 


Polski Biały Krzyż, 
jedna z najpożyteczniejszych  placó- 
wek społecznych, współpracując z ar- 
mią nad szerzeniem oświaty w wojsku 
— rozpoczął na terenie całego Pań- 
stwa „Tydzień” propagandy pod ha- 


niewątpliwie 


słem „Przez oświatę i kulturę żoł- 
nicrza do potęgi Państwa”. 
— „Jeżeli żołnierz piękności wew- 


nętrznej nie ma, boję się o naród ta- 
ki, gdy próba wojenna wypadnie” — 


powiedział Wielki Nauczyciel. Pola- 
ków, — Józef Piłsudski. 

To też Polski Biały Krzyż, poma- 
gając władzom wojskowym wycho- 


wywać i kształcić żołnierza, wzboga- 
ca wartość jego ducha. 

Stanowiąc ośrodek społecznych 
prac oświatowych w wojsku, Biały 
Krzyż doskonali wartości obywatel- 
skie żołnierza, udostępniając mu o- 
który 
dozbrojonego 
żołnierza-obywatela, a tą drogą zmie- 
rza do wzmocnienia obronności pań- 
stwa. 


siągnięcie takiego poziomu, 


stwarza typ moralnie 


Prace swe Polski Biały Krzyż speł- 
nia cicho i bez rozgłosu, kształcąc w 
szkołach i sctkach świetlic żołnierza, 
daje nadto żołnierzom po ich cięż- 
kich trudach — chwile wytchnienia 
godziwej rozrywki i radości, w atmo- 
sferze szczerej i prawdziwej przy- 
jaźni. 

Tam w tych świetlicach, w zetknię- 
ciu z Białym Krzyżem żołnierz czuje 
serce i widząc, że społeczeństwo ota- 
cza go swoją życzliwością, jeszcze 
bardziej, zaczyna rozumieć całą wagę 
żołnierskiego rzemiosła i nabiera tym 
większego szacunku dla swego mun- 
duru. Rośnie w nim szlachetna duma 
i ambicja, aby stać się godnym tego, 
okazanego mu przez społeczeństwo 
zaufania i zainteresowania. 

W świetlicach i bibliotekach żoł- 
nierskich pracuje około 1000 pracow- 
ników oświatowych, organizacyjnie 
zaś Polski Biały Krzyż, składa się z 
200 mniejwięcej ogniw rozsianych na 
terenie całej Rzeczypospolitej. 

Zadaniem :ych oddziałów jest prze- 
de wszystkim utrzymywanie i rozwój 
placówek oświatowych, na co rocz- 
nie potrzebna jest kwota około pół 
miliona złotych. 

Niemal cała ta suma pokrywana jest 
z ofiarności społeczeństwa, do które- 
go P. B. K. zwraca się w szczególno- 
ści w okresie Tygodnia, żądając, aby 
naród cały w zrozumieniu powagi 
zadań powierzonych Białemu Krzyżo- 
wi, poparł jego wysiłki. 

Sądzimy ,że ambicją społeczeństwa 
jak dotąd, tak i nadal będzie własny- 
mi silami, bez pomocy państwa, stwo- 


rzyć takie warunki pracy, aby prowa- 
wadzona przez Polski Biały Krzyż 
akcja oświatowa dla polskiego żołnie- 
rza — nie napotkała na trudności z 
powodu braku funduszów. 


Wiemy, że obywatel jest nieraz 
obciążony, może nawet ponad miarę, 
lecz wierzymy, że znajdzie się zawsze 
szlachetny zapał w sercach Polaków 
do dobrej sprawy — jaką według 
słów Naczelnego Wodza Marszałka, 
Śmigłego-Rydza, wygłoszonych na 
Zjeździe Polskiego Białego Krzyża w 
dniu 29 października b .r. jest sprawa 
Polskiego Białego Krzyża. 


Zwracamy się z gorącym apelem, 
do wszystkich, którym drogą jest myśl 
podniesienia sprawności żołnierskiej i 
obronności Państwa — do wszystkich, 
którzy kochają mundur  żołnierski, 
aby poparli akcję w Tygodniu pro- 
pagandowym Polskiego Białego Krzy- 


ża. 


Uroczystość otwarcia walnego Zjaz- 
du delegatów Polskiego Białego Krzy- 
ża zaszczycił swoją obecnością Mar- 
szałek Śmigły-Rydz, w odpowiedzi na 


owacyjne powitanie wygloszając dłuż- 
sze przemówienie. W mowie tej Pan 
Marszałek tymi słowy scharakteryzo- 
wał działalność i zasługi Białego Krzy- 
ża dla wojska: 

„Przybyłem tu, aby te kilka słów 
wypowiedzieć tym skwapliwiej, że nie 
tylko chodzi mi o stwierdzenie real- 
nych dużych rezultatów waszej orga- 
nizacji, osiągniętych przez was w pra- 
cy dla wojska. 


Momentem, który — poza tymi kon- 
kretnymi osiągniętymi rezultatami ~- 
zwraca jeszcze moją uwagę, jest cha- 
rakterystyczne znamię pracy Białego 
Krzyża, znamię bardzo rzadko spoty- 
kane w pracy, mianowicie współdzia- 
łanie, sprzężenie w ipracy dwu elemen- 
tów, które tak trudno się sprzęgają — 
elementu serca z elementem rozumu. 


Wiemy, że z chwilą, gdy serce sa- 
mo (dominuje, łatwo poddaje się ono 
wielkim wzlotom, ale też łatwo opa- 
da, łatwo ulega przeciwnym nastro- 
jom. 

Z drugiej strony wiemy, że gdy iyl- 
ko rozum działa, latwo daje się on 
wprząc nie iw pracę dla interesu ogó- 


łu, ale często w pracę dla interesu o- 
sobistego. 

Jeśli mówię, że w pracy Białego 
Krzyża jest to wyjątkowe sprzęgnię- 
cie i współdziałanie obu tych elemen- 
tów: serca — afektu i rozumu — zim- 
nego rozsądku — to mówię tak, bo 
wiem że pracą wasza kieruje nie tylko 
serce, pociągnięte tchnieniem legendy 
rycerskiej wojska. Nie tylko to serce, 
które musi silniej bić, gdy styka się z 
wojskiem w czasie jakichś wielkich. 
solennych uroczystości, kiedy to apa- 
rat wojska i jego głęboka symbolika 
muszą przyśpieszyć rytm serca. 

Ale na' pewno, obok tego serca pracą 
waszą kieruje jeszcze rozum, myśl ja- 
sna, zdająca sobie sprawę z tego, że 
wojsko jest najdobitniejszym wykład- 
nikiem naszej racji stanu, najsilniej- 
szym i najpewniejszym gwarantem 
przyszłości i rozwoju naszego pań- 
stwa. | | 

Dlatego też szczerze i gorąco ży- 
czę państwu osiągnięcia jak najlep- 
szych rezultatów waszej pracy i ży- 
czę, abyście zdobywali coraz większą 
świadomość i pewność, że wasza pra- 
ca — to praca dobra”. 


Opuszczone mogiły żołnierskie 


Głębokie myśli z powodu za- 
niedbania grobów żołnierskich w 
Polsce, zawarła w pieknym arty: 
kule znakomita pisarka Kossak- 
Szczucka: 


Jeżeli uczeni badacze przyszłych ty- 
siącleci nie określą kultury polskiej 
jako kultury grobów zaniedbanych, 
to tylko dlatego, że po większości ich 
nie znajdą już śladu... 


Bolesne i rażące opuszczenie, w ja- 
kim pozostaje mnóstwo naszych mo- 
gił żołnierskich, jeśli o nich nie pomy- 
ślimy, może zetrzeć je z powierzchni 
ziemi w ciągu najbliższego dwudzie- 
stolecia. 


Cóż robić? — powiedziano mi kie- 
dyś filozoficznie — Polacy mają senz 
tyment tylko do grobów 
nych. Nie lubią starannie utrzyma- 
nych cmentarzy. To do nich nie prze- 
mawia. Mają mentalność rozpoctyzo- 


opuszczo- 


wanej damy z końca osiemnastego 
wieku: jeśli kolumna — to koniecznie 
strzaskana, jeśli płyta, to porośnięta 
mchem... 


To pięknie i rzewnie. Szkoda tylko, 
że grób opuszczony przestaje prędko 
być grobem w ogóle. Wchłania go 
ziemia, pokrywają zapomnienia i tras 
wa... 

Trawa porasta istotnie wiele żoł- 
nierskich mogił, tak obficie rozrzuco- 


nych po całym kraju. Rdza dawno 
przeżarła druty kolczaste, którymi je 
niegdyś prowizorycznie otoczono. By- 
dło pasie się swobodnie na zagonach 
grobów. Nad spróchniałymi krzyży- 
kami, na których już nikt imienia, ani 
nazwiska nie wyczyta, polatują błęd- 
ne ogniki jako jedyne światła. 

A przecież w tych grobach 
ci, którzy walczyli za Polskę! 

Ten stan rzeczy trwać nie może, Ra- 


440 Orląt 


Związek Obrońców Lwowa z listo- 
pada 1918 r. zestawił przy pomocy ko- 
misji naukowej Towarzystwa Badania 
Historii Obrony Lwowa i Straży Mo- 
gił Polskich Bohaterów — listę strat 
bohaterskich Orląt Lwowa, którzy bra- 
li udział w walkach we Lwowie od 
1 — 22 listopada 1918. 


Lista poległych lub zmarłych z ran 
w latach 1918 — 1920, wykazuje około 
440 nazwisk, z czego 202 nazwiska 
przypada ma jeden tylko miesiąc listo- 
pad 1918, w którym walki były bardzo 
ciężkie i krwawe. 


leżą 


Z zestawień statystycznych wynika, 
że jeden poległy obrońca Lwowa liczył 
lat 12, a był nim ś. p. Dufrat Jan — 
uczeń szkoły powszechnej, trzech ob- 
rońców Lwowa liczyło po 13 lat, a 
byli to uczniowie gimnazjalni ze Lwo- 
wa Ś. p. Petrykiewicz Antoni, Loewen- 
stamm Tadeusz i Wąsowicz Ksawery; 
155 poległych i zmarłych z ran obroń- 
ców Lwowa liczyło od lat 14 do 18, 


tować trzeba nasze mogily póki czas, 
póki ich jeszcze całkowicie nie ogar- 
nęło zapomnienie. KRozrzucone poje- 
dyńczo lub zbiorowo po lasach, ba< 
gnach i polach, wołają o troskliwą 
rękę, o drobinę pamięci. Nie wolno 
im ich odmawiać. 

Bo nie jest wart posiadać dobrych 
żołnierzy kraj, który o nich, gdy po- 
legną, zapomina. 


Lwowskich 


4d — lat 19, 143 — lat 20 do 25, 43 — 
lat 26 do 30, 12 — lat 31 do 40, a 10 — 
lat 41 do 55. Najstarszy z poległych 
to Ś. p. Zaczek Szymon, który liczył 
55 lat. 

Poległo i zmarło z ran obrońców 
Lwowa: studentów uniwersytetu — 28, 
studentów politechniki 26, Dublańczy- 
ków — 7, uczniów szkół średnich — 
98, uczniów seminarium naucz. — 5, 
uczniów szkoły przemysłowej — 7, 
uczniów szk. handlowych — 2, ucz- 
niów szkół powszechnych 3 i 1 uczeń 
szkoły lasowej, nauczycieli — 2, rolni- 
ków — 4, robotników — 20, rzemieśl- 
ników 70, urzędników — 22, z wol- 
nych zawodów — 7, wojskowych za- 
wodowych — 5. 

Pod względem wyznań — najlicz- 
niejsze wyzn. rzymsko-katolickie — bo 
402 obrońców Lwowa liczące, grecko- 
kat. — 4, mojż. — 5, ewang. — 1. 

Według stopnia wojskowego — po- 
legło i zmarło z ran 41 oficerów, 95 
podoficerów i 302 żołnierzy. 
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Nr. 45 — 46 


Centralny Okręg Przemysłowy 


Wróciliśmy z objazdu Okręgu Cen: 
tralnego. ` Oczy nasze widziały jak 
zmienia się powierzchnia ziemi, uszy 
nasze słyszały jak idą potężne machi: 
ny, ręce nasze dotykały stali i betonu. 

Przyszliśmy do Centralnego Okręgu, 
na ziemię stawania się, pełni rozterki 
wewnętrznej, którą i wy macie, trosk, 
które i wam nie sa obce, niepokojów, 
zapłyniętych śliną gadulstwa. 

Wróciliśmy — i ci z lewicy i ci ze 
skrajnej prawicy, ci ze starszych i ci 
z młodszych roczników, z różnych 
dzielnic ludzie z wiadomością, którą 
dzieliliśmy się już na dworcu w Ware 
szawie: że powstaje nowe wielkie dzie: 
ło, potężniejsze, niż Gdynia. 

Dziewiętnaście lat żyjemy w Polsce 
Niepodległej. A przecież nie od razu 
dała się ująć Polska rozumieniu na: 
szemu. Przywieziono nam z Wersalu 
Traktat Wersalski. Patrzyliśmy niew.- 
dzącymi oczyma w białą plamę, którą 
była ojczyzna. Widzieliśmy granice 
polityczne, ale wewnątrz, jak na mapce 
szkolnej, którą uczeń nakreśla, rok po 
roku, w ciężkim trudzie wywoływa: 
liśmy oblicze ziemi. 

Pierwsza nam się objawiła Gdynia. 
Z tęsknoty do morza, ze świadomości, 
że nie może żyć naród ze Ściśniętą 
tchawicą. Obecna Gdynia, największy 
port na Bałtyku, miasto stutysięczne 
bielejące nad morzem, jest w świado:» 
mości każdego z Polaków. 

Nie to jest z resztą kraju. Nie chwyż 
ciliśmy tempa niepodległego państwa, 
nie rychłośmy zrozumieli jedność goz 
spodarczą ojczyzny. W spadku po za: 
borcach, wkolejeni w ich nawyki goz 
spodarcze, pogłębialiśmy rozbieżności. 

Weźmy choćby drogi. W zaborze 
pruskim biegły ku granicy sześciu li- 
niami. Wypadowymi. W zaborze ro: 
syjskim uciekały gwiazdą dróg zbiega: 
jących się ku Warszawie. W zabo: 
rze austriackim ginęły przy granicy, 
aby ułatwić austriackie „oderwanie się 
od nieprzyjaciela". Te drogi pielęgnu: 
jemy podotąd, jakeśmy do tego przy» 
wykli przez lata niewoli. 

Przed wojną nic lubiliśmy patrzyć na 
mapy polityczne, bo nam uświadamia: 
ły zabory. „Kształciliśmy się na maż 
pach fizycznych, bo z nich uśmiechała 
się ku nam Polska jednolita, niepo» 
dzielna i wspaniała, wsparta o luk gór, 
uwieńczona morzem, 
Wybiegaliśmy 


złączona Wisłą. 
marzeniem po granice 
1772, po bramę Dźwińsko Dnieprową, 
na Jagiellońskie przedpola, do czasów, 
kiedy Rzplita liczyła milion 
trów kwadratowych. 


kilomc 


Ale życie było inne, niż te marze: 
nid. Mieszkaliśmy na ziemiach, które 
dla każdego z zaborców były kresami. 
Każda z dzielnic była wciągnięta w or: 
bitę sił działających odśrodkowo, od 
Polski. 

I tylko, kiedy czasem który z mło- 
dych entuzjastów szedł na ziemie o= 
becnego okręgu centralnego, dzikimi 
bezdrożami od Świętego Krzyża do 
Kielc, krajem zapomnianym, zdawało 
się przez Boga i ludzi od Biłgoraja, 
nędzą biedą galicyjską, zdumiewał s'ę, 
że przecie to serce owej pięknej mapy 
fizycznej tek straszliwie wygląda. 
Przez to serce rozlewała się, niby ka: 
luża, nieuregulowana, niesplawna Wi- 
sła, przemykały się nieśmiało, niby 
prosząc o przebaczenie, porosłe trawą 
drogi. 

Dla nich to były kresy — dla nas 
serce Polski. 


Dla nich to były przedpola — dla 
nas jądro kraju. 

Dla nich tereny przemarszów — dla 
nas tereny zasiedzenia i pracy. 

Więc kiedy sobie poszli, zbiegliśmy 
się na miejsca, kędy nasze młode du: 
sze porażały dzikość i nędza i poczęe 
liśmy patrzeć, jak kiedy wędrowiec 
patrzy w dolinę. 

Spojrzał uważnie na te sprawy pol- 
ski inżynier. W głębi kryzysu nara: 
stały przecież plany na lepszą chwiłę. 
Powódź 1934 r. dała bodziec. Zapa: 
dła decyzja budowy tamy  Rożnowa 


skiej. I z tego wywinęła się jak z 
motka najfantastyczniejsza opowieść, 
jaką danym będzie przeżyć naszemu 


To pokolenie młodych 
przestanie zazdrościć wojny starszym. 
Każde pokolenie musi żyć patosem te- 
raźniejszości i źle jest jeśli ucieka od 
szarości dnia. 

W Rożnowie zapora spiętrzy tyle 
wody, ile mieści się w Wiśle od San: 
domierza po Warszawę. Tama tam sta: 


pokoleniu. 


«je, Dunajcowi w poprzek, zawierająca 


tyle betonu ile by go wyszło na trzy: 
sta sześciopiętrowych kamienic. Może: 
naby nimi zabudować całą ulicę Mar: 
szałkowską od początku do końca. 

Zatrzymana potężną tamą woda 
stworzy jezioro dwudziestokilometrowe. 
Jechaliśmy po jego dnie, którego już 
nigdy nie ujrzą oczy ludzkie. Okrą: 
żaliśmy górę, która będzie wyspą. 

Czterdzieści sześć jeszcze pomniej: 
szych zbiorników stanie do pomocy 
Rożnowskiemu na dorzeczach Wisły i 
Sanu. Już w szeregu ich jpoczęto ro- 
boty, już niektóre są na ukończeniu. 
Zanarchizowana woda zostanie zamaz 
gazynowana i zależna od dyspozycji 
ludzkiej. Ta dyspozycja już od 1940 r., 
kiedy Rożnów będzie gotowy, nie do» 
puści do takiej powodzi jak w 1934 r., 
która poczyniła strat na 75 milionów 
złotych. Ta dyspozycja w dni posuchy 
będzie zasilać Wisłę tak, by chodziły 
po niej większe barki. Przewóz sta: 
nieje. 

Ta siła wodna poruszy potworne tur: 
bogeneratory. Silna linia elektryczna, 
już łącząca Rożnów z Mościcami, poz 
biegła za nie dalej, doszła do Wierzbz 
nika pod Starachowicami, nie oprze się 
aż w Warszawie, do której nadąży w 
1940 r. Koszt własny tej linii 150 tye 
siąc woltowej wynosić będzie niecałe 
cztery grosze za kilowat. W War- 
szawie płacimy obecnie 48 gr. za ki- 
lowat, po drobnych miasteczkach wię- 
cej. Drobny rzemieślnik, chłop, — 
każdy postawi sobie motorek. Dzie- 
siątki tysięcy elektrycznych niewolni: 
ków stanie do pracy. To już jest, już 
się poczyna; już idą odgałęzienia na 
Rzeszów, na Sącz. 

Jedna energia — to elektryczność. 
Druga to — gaz. Olbrzymi rurociąg z 
zagłębia Jasielskiego dopełzł już do 
Sandomierza. Z odgałęzieniami liczy 
220 kilometrów. 

Już nie jesteśmy załeżni tylko od wę, 
gla, który na skraju Polski leży. Ore 
ganizm kraju z węglem na granicy, był 
jakby kto serce na piersi nosił, a nie 
w piersi. 

Teraz, na tym pionie — na szynie 
elektrycznej, na rurociągu gazowym, na 
przedrylowanych drogach wodnych — 
stanie szereg kolosów przemysłowych. 

Stanie? — Nie, już stoi. 

W zakładach południowych, wielkich 
zakładach, które będą produkować 
szlachetną stal, pierwsza sosna ścięta 
została w marcu tego roku. Dziś już 


stouny w hali, która pod jednym da: 
chem mieści przestrzeń dwu hektarów, 
nad nami gąszcz konstrukcji żelaznych, 
wielkie przesuwnice, zbierające naraz 
60 ton, tory kolejowe wprowadzone do 
hal, stalownia, która obok rośnie i poz 
kryje trzy hektary jednym pawilonem, 
wieża ciśnień, która brać będzie wodę 
z Sanu i wystrzela wysoko nad las. 
2500 robotników pracuje tu bez ustan- 
ku, cztery tysiące robotników będzie 
zatrudnionych na stałe, gdy huty ru: 
szą. Już 2:go stycznia 1938, 

Niedaleko od tych zakładów, pod 
Sandomierzem, widzimy regulację rze: 
ki Koprzawnicy, a właściwie regulację 
czterech rzeczek spływających do Wi- 
sły. Trzy tysiące robotników zmienia 
powierzchnię ziemi, trzy tysiące robota 
ników wyzwala 6.000 hektarów spod 
opresji powodzi. Razem przy regulacji 
górnej Wisły pracuje 7500 robotników, 
1500 furmanek. 

Zakłady Cegielskiego w Rzeszowie 
pierwszą cegłę położyły w kwietniu tez 
go roku. Obecnie, gdy jeszcze się bu» 
dłują, już stoi szereg maszyn, które 
pracują. 

W tymże Rzeszowie z wiosną po: 
częto budować fabrykę motorów lotni: 
czych. Z dnia na dzień przeobraża 
się teren, rosną zręby murów. Dwa 
tysiące robotników znajdzie tam stale 
zajęcie. 

W Niedomicach widzieliśmy fabrykę 
celulozy, poczętą w tym roku, która 
ruszy za dziesięć dni. Nie będziemy 
zależni od bawełny strzelniczej z Ame; 
ryki, nasze wyroby włókiennicze o: 
trzymają sporą domieszkę surowca kra: 
jowego. 

Nie będziemy zależni i od kauczuku. 
W miejscowości Pustynia pod Dębicą 
wznosi się wielka fabryka kauczuku 
syntetycznego, produkowanego w myśl 
polskiego wynalazku ze spirytusu. O: 
gromne masy ikartofli pójdą na to, rola 
polska będzie dawać kauczuk, stan rol- 
nictwa się poprawi. 

Gdzież wziąć na te liczne fabryki doz 
syć surowca, kiedy importujemy złom 
żelazny, kiedy importujemy rudę? Nie, 
cierpliwe oczy młodego pokolenia po- 
biegły po tym okręgu centralnym, któ: 
ry ma być bastionem naszego przemy: 
słu, ośrodkiem naszej woli obronnej. 
Uderzyli z apelem do całej ludności. 
Każdy, 'ktoby przysłał ciężki kamień, 
otrzymywał pięć złotych, do kogo by 
zjechała komisja — 50 złotych, u kogo 
by poczęto dobywanie — tysiąc zło» 
tych. Przysłali 140 kamieni, była rue 
da w kamieniu gospodarza Borunia 
spod Gogołowa koło Frysztaku. Zje- 


chała komisja, otrzymał Boruń 50 złoż 
tych, poszła wieść w krąg, leciał z wsi 
okolicznych kto ino żyw z próbkami, 
najechało inżynierów i techników, bły: 
snęły bielą rajzbrety, w mig zidentyf': 
kowano pas do 70 klm. długości, w 
którym często gęsto leży ruda aż na 
wierzchu. 

Stąpamy teraz drogą, pnącą się ku 
wsi Gogołowu i buty nasze zgrzytają 
po odłamkach rudy. Ruda leży zwa: 
łami pod stadami chłopskich chałup, 
ruda leży głazami w płynącym potoku. 
Szły lata, w sąsiednim Jarosławiu od 
sześćdziesięciu lat istnieje urząd górnie 
czy, a mapy Instytutu Geologicznego 
na obszarze tych siedemdziesięciu kilo- 
metrów świeciły pustką. Dopiero zryw 
entuzjazmu młodego pokolenia, dopice 
ro wielkość konieczności rozwarly nam 
wnętrze ziemi. 

Stoimy u wylotu sztolni u gospo- 
darza 


Armaty. Idą spod ziemi na 
prymitywnym  kołowrocie ciągnione 
drewniane 50 kilowe kadzie. Sześciu 


górników pracuje pod ziemią. Przecież 
wiemy, że jest to najpierwszy początek 
wielkich prac, które spadną na tę ma: 
łorolną ziemię jak ożywczy deszcz. 

Gospodarz Boruń rozczapierzonymi 
palcami bierze tęczowy wachlarz stó: 
wek. Tysiąc złotych. Mój Bożel.. 
Tęczą się stówki, złoci się jesiennym 
złotem grabina, daleki spod osady Bo- 
runia idzie widok na pofalowane wzgó: 
rza. Biegnie ku tym wzgórzom nasz 
wzrok i usiłujemy powiedzieć sobie — 
jaka też Gdynia nowa tu wyrośnie 
zdumionym oczom pokolenia, które w 
tym momencie dziejowym na tej zice 
mi siedzi. 

Kiedy w rocznicę uzyskania Niepo- 
dległości patrzymy na to, co się doko- 
nywuje w Polsce, widzimy, że ta Pol- 
ska — mimo zawichrzeń — pracuje. 
Kiedy jedziemy na prowincję polską i 
spostrzegamy trud tysięcy ludzi — my: 
ślimy, że to porządny naród ten polski 
naród. 

I kiedy, w rocznicę powstania pań: 
stwa, robimy rachunek sumienia, wic: 
my, że naród ten rozporządza dużymi 
siłami moralnymi. I że największe ży» 
czenie, którcbyśmy Ojczyźnie w rocz: 
nicę składać mieli, to nie są życzenia 
żadnych „deus ex machina”, a po pro- 
stu — życzenie, aby każdy Polak wice 
dział, co się w jego Ojczyźnie dzieje, 
abyśmy się nauczyli szacunku dla pra: 
cy, abyśmy się nauczyli dawać, jedni 
drugim, kredyt moralny. Bo bez kre: 
dytu moralnego, jeszcze gorzej, niż bez 
kredytu pienieżnego, nie zbuduje się 
żadne wielkie dzieło. 


Kawalerom Virtuti Militari 


należą się specjalne 


Na łamach jednego z pism war- 
szawskich ukazał się poniższy list 
czytelnika. Podając go w całej roz- 
ciągłości, jesteśmy zdania, że słuszne 
to żądanie powinno być uwzględnio- 
ne nie tylko w stolicy, ale wszędzie 
tam, gdzie odbywają się defilady i 
gdzie są kawalerowie najwyższego 
orderu wojskowego. 


© 


Kawalerowie orderu wojennego 
„Virtuti Militari" proszą Komendę 
Miasta, by zechciała powrócić do 
dawnego systemu rezerwowania dla 
nich miejsc na rewiach wojskowych. 

Przecież każda defilada wojskowa, 
to przede wszystkim Święto kawale- 
rów orderu „Virtuti Militari”. Jeśli 
dla niektórych z nich, tych najbar: 
dziej obecnie szarych, brakuje miejsca 
na trybunach, to prosimy o wyzna- 


miejsca na defiladach 


czenie im miejsc w pierwszej linii 
szpaleru na całej trasie defiladu. 
Miejsca tu jest dużo. Wystarczy 


go również dla kawalerów Krzyża 
Niepodległości, Krzyża Walecznych i 
Medalu Niepodległości. Nie należy 
pozbawić najlepszych i wypróbowa- 
nych w bojach o Polskę żołnierzy mo- 
zności uradowania swych s.arych i 
zmęczonych oczu widokiem Świetnie 
prezentujących się oddziałów armii 
narodowej. 

Sądzę, że i młodym żołnierzom bę- 
dzie przyjemniej, gdy dowiedzą się, 
że defilować będą przed najwyższy- 
mi dygnitarzami państwowymi, jak 
również przed swoimi starszymi wic- 
kiem kolegami, na cywilnych ubra- 
niach których, na całej trasie defilady, 
oglądać będą bojowe ordery. 

Stefan Krzaczyński 
kpt. rez. 
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ALEKSANDER ZAMBRZYCKI 


Nowa zdobycz gospodarcza Kraju 


Zwiększamy wydatki na wojsko, Szkoły, drogi i rolnictwo 


Projekt budżetu na następny rok 
jest już gotowy i uchwalony przez 
Radę Ministrów. Opracowywanie bud: 
żetu państwowego jest bardzo ważkim 
faktem dla kraju, gdyż ustala wydatki, 
jakie Rząd zamierza ponosić na admie 
nistrację i gospodarkę. Jest więc to plan 
gospodarczy na cały następny rok, od 
którego w dużym stopniu zależy kształ: 
towanie się sytuacji gospodarczej w 
kraju, a więc i położenia gospodar- 
czosmaterialnego poszczególnych oby: 
wateli. 

Projekt budżetu ma 1938-59 r. jest 
zrównoważony to zn. wydatki nie są 
wyższe ponad przewidywane  docho= 
dy, czyłi nie ma deficytu. Równowaga 
w gospodarce państwa ma niezmiernie 
doniosłe znaczenie, gdyż pozwała na 
prowadzenie normalnej, planowej dzia: 
łalności gospodarczej. Jest ona więc 
podstawą i gwarancją spokoju gospos 
darczego kraju. Tylko przy równowa: 
dze budżetowej następować może zdro= 
wy, dalszy rozwój gospodarczy kraju. 

Opracowany projekt preliminarza 
jest więc już Jecim z kolei budżetem 
państwowym zrównoważonym. 

Natomiast doniosłym nowym faktem 
jest to, że projekt budżetu na następny 
rok powiększony został o 131 milio- 
nów zł. O tak poważną sumę państwo 
powiększa swe wydatki gospodarcze. 
Ma to kolosalne znaczenie dla kraju, 
gdyż sumy te, pochodzące z podat: 
ków, powracają od państwa do życia 
gospodarczego. 

lm większy jest budżet państwa, im 
większe są jego celowe wydatki gospoe 
darcze, tym lepiej wykonywuje państwo 
swe zadania gospodarcze, obronne i 
kulturalne. Już tegoroczny budżet jest 
nieco wyższy od poprzedniego. I w 
nim wzrost wydatków przeznaczony 
został nie na cele osobowe, lecz ma 
gospodarcze. Rząd bowiem od 3:ch lat 
konsekwentnie przeprowadza tę naj: 
zdrowszą zasadę, że wydatki na admi- 
nistrację państwową, a więc wydatki 
na pensje urzędników i na potrzeby 
administracyjno < kancelaryjne powin= 
ny być jak najniższe, natomiast wzra: 
stać powinny wydatki na cele podnie= 
sienia stanu gospodarczego kraju. 

W poprzednich latach budżet pań: 
stwa poświęcał większość wydatków 
na cele czysto administracyjne, a więc 
był budżetem konsumcyjnym. „przeja: 
dałnym”. Wydatki personalne i rze» 
czowosadministracyjne, a więc te, któ: 
re są niezbędne dla normalnego funk» 
cjonowania władz i urzędów, pochłas 
niały olbrzymią większość sumy bude 
żetowej. Tego rodzaju wydatki, poza 
utrzymywaniem odpowiedniej ilości uż 
rzędników i pracowników państwo: 
wych, nie wpływają na podnoszenie 
stanu gospodarczego kraju. Przyczy* 
nić się do tego moga tylko wydatki t. 
zw. celowe i inwestycyjne, a więc taz 
kie, jak budowa szkół, przeprowadza- 
nie melioracji, utrzymywanie dróg, bu: 
dowa kolei i t. d. 

To są wydatki produkcyjne. Obni: 
żanie ich powoduje zawsze zastój w 
wielu dziedzinach gospodarczych. Na: 
tomiast podwyższenie tych wydatków 
pozwala państwu na wykonywanie za: 
dań, które tylko ono może w kraju 
przeprowadzać, a więc: na podnosze» 
nie obronności, rozszerzenie oświaty 
publicznej, opieki społecznej i t. d. 

Dlatego też przeznaczenie o 131 mie 
lionów zł. więcej na realizację tych za: 
dań gospodarczych i społecznoskultu: 
ralnych państwu jest niezmiernie po» 
cieszającym objawem, a to tym bar: 


dziej. że wydatki te zostały zwiększo» 
ne bez podnoszenia podatków. 

Projekt budżetu na następny rok nie 
przewiduje bowiem zwiększenia podat- 
ków. Wprost przeciwnie. Przewiduje 
on nawet pewne ulgi w podatkach, a 
przede wszystkim znaczne zmniejsze: 
nie podatku specjalnego, płaconego 
przez warstwy pracujące od swych za: 
robków. iPobory pracowników do wy: 
sokości 150 zł., zwolnione zostaną cał- 
kowicie od płacenia podatku specjal- 
nego. Wyższe pobory, poczynając od 
150 zł. do 1.000 zł., opłacać będą poda: 
tek specjalny w zmniejszonej skali. Je- 
dynie tylko od poborów wyższych po: 
nad 1.000 zł. utrzymany zostanie poz 
datek ten w wysokości dotychczaso: 
wej. Ulga wprowadzona tą reformą pos 
datku specjalnego przyniesie ogółowi 
warstw pracujących 70 miln. zł. rocz: 
nie. 

Mimo zastosowanych ulg w podatku 
specjalnym, mimo zmniejszenia stawek 
w podatku gruntowym i ulg w innych 
podatkach rząd mógł powiększyć wy» 
datki państwowe. Dlaczego? Wzrosły 
bowiem wraz z poprawą gospodarczą, 
wraz ze wzrostem obrotów  handlo: 
wych — dochody państwa. Dzięki te: 
mu mogliśmy budżet powiększyć. Pań- 
stwo będzie mogło w szerszej mierze 
wykonywać swe zadania. 

Na jakie cele powiększono © owe 
131 milionów zł. wydatki państwowe? 

Przede wszystkim na wojsko. W na: 
stępnym roku wydamy na armię o 32 
miliony zł. więcej. O taką sumę poz 
większymy obronność państwa. Polska 
stosunkowo do innych wielkich mo: 
carstw wydawała na swą armię niedue 
że kwoty. W okresie powszechnego 
wyścigu zbrojeń, każde podwyższenie 
budżetu na naszą armię przyjmuje całe 
patriotyczne społeczeństwo polskie z 
dużym uznaniem i zadowoleniem. Ar- 
mia bowiem to siła i jedyna gwarancja 
utrzymania naszej niepodległości. 

Pozostałe 100 milionów, rozdzielone 
na różne gospodarcze i kulturalne po: 
trzeby kraju. 

Na konserwację dróg i mostów prze: 
znaczono 20 milionów zł. Po raz pierw: 
szy od czasów  miepodleglości, 
Dobre drogi bowiem to podniesienie 
stanu gospodarczego w kraju, to 
zwiększenie obronności państwa. Na 


te cele powinniśmy przeznaczać jak 


najwyższe sumy. Dzięki tym 20 miz 
lionom zł. rozpoczniemy w Polsce ra: 
cjonalną gospodarkę drogową. 

Blisko 14 milionów zł. przezna: 
czono na zwiększenie wydatków na 
rozbudowę szkolnictwa powszechnego, 
a więc na rozszerzenie oświaty w Pol- 
sce. Jest to również jeden z najbar: 
dziej celowych i potrzebnych wydate 
ków. Oświata, podnosząc kulturę, 
wzmacnia siłę państwa, zwiększa kaz 
dry uświadomionych obywateli. Ma to 
również kolosalne znaczenie dla zwięk= 
szenia siły obronnej kraju, gdyż oby: 
watel, który przeszedł przez szkołę 
powszechną, dzięki nabytej tam oz 
Świacie związany jest silniej z kulturą 
swego narodu. A na rozszerzenie O7 
światy w Polsce w latach kryzysu nie 
mogliśmy powiększać wydatków. Była 
więc to dziedzina zaniedbana. W ros 
ku przyszłym dzięki powiększeniu tych 
kredytów personel nauczycieli w szko= 
łach powszechnych wzrośnie o 4 tys. 
osób. 

Budżet przewiduje wreszcie zwiękz 
szenie wydatków na cele rolnicze, a 
więc na przyspieszenie przebudowy ue 
stroju rolnego w Polsce, czyli na par: 
celację, komasację, meliorację i t. d. 
Na te cele zwiększono wydatki o bli- 
sko 15 milionów zł. 

Rząd postanowił też zwiększyć w 
przyszłym roku o 7,2 milion. zł. wys 
datki na renty inwalidzkie. Jest to ró: 
wnież wydatek celowy i pożyteczny 
pod każdym względem. Jednym z za: 
dań państwa musi być otaczanie opie: 
ką inwalidów wojennych, którzy niee 
śli swe życie i zdrowie dla obrony kra: 
ju. Wraz z poprawą gospodarczą w 
państwie nastąpi więc i poprawa mate: 
rialna rzesz inwalidzkich. 

Podwyższono w końcu wydatki na 
spłatę długów państwowych oraz na 
dopłatę państwa do ubezpieczeń społe: 
cznych. 

Jak widzimy niemal cała suma, o 
którą mogliśmy podwyższyć wydatki 
państwowe, przeznaczona została na 
cele niezmiernie ważkie, doniosłe dla 
kraju i pożyteczne gospodarczo i spo: 
łecznie. I to jest właśnie ta wielka zdo- 
bycz ostatniego roku, który przyniósł 
nam poprawę gospodarczą. Zdobycz ta 
mogła być jednak osiągnięta jedynie 
dzięki temu, że już od: 2 lat gospodar: 
ka państwowa jest zrównoważona. 


Konkurs z nagrodami 
K. K. O. MIASTA ST. WARSZAWY 


ogłasza dla wszystkich Mieszkańców Stolicy konkurs na temat: 


„Co już zawdzięczam oszczędności i do czego 


jeszcze chciałbym dojść przez oszczędność? 


Odpowiedzi nie przekraczające 1 strony kartki papieru, z po- 
daniem nazwiska, imienia, wieku, zawodu oraz dokładnego 
adresu autora należy składać w kopercie do dnia 30 listo- 
pada 1937 r. w Centrali K. K. O. miasta st. Warszawy 
przy ul. Traugutta 5, lub w Oddziałach: Bielańska 8, 
Targowa 65, Bagatela 14. Koperty z napisem „Konkurs” 
należy wrzucać do specjalnej skrzynki, znajdującej się przy 
wejściu. 


Za najlepsze odpowiedzi zostaną przyznane przez Kasę na- 


stępujące premie: 


l-sza — zł. 150—, I-ga — zł. 100.—, 


dziesięć po zł. 50.—, dziesięć po zł. 25.— 


Zawiadomienia o wynikach konkursu będą wywieszone w 
Centrali i Oddziałach Kasy w dniu 20 grudnia 1937 r. 


RAK BODO OO ZZ ZEDO w 


KALENDARZYK 
HISTORYCZNY 


7 listopada 1867 r. urodziła się w 
Warszawie Maria Skłodowska-Curie, 
znakomita uczona; odkryła wraz z 
mężem swoim, Piotrem Curie, pierwia- 
stek radu. Za swe prace z zakresu pro- 
mieniotwórczości otrzymała wiele za- 
szczytnych odznaczeń, pomiędzy nimi 
nagrodę Nobla. 

7 listopada 1918 r. w Lublinie utwo- 
rzony: został Ludowy Rząd Republiki 
Polskiej, na którego czele stanął 
Ignacy Daszyński, wodzem  naczel- 
nym mianowano pułkownika Edwarda 
Śmigłego-Rydza. 

9 listopada 1918 r. w Berlinie, po 
abdykacji cesarza Wilhelma II-go, o- 
głoszono republikę. 

10 listopada 1444 r. w bitwie z Tur- 
kami pod Warną poległ Władysław, 
król polski i węgierski, zwany odtąd 
Warneńczykiem. 

10 listopada 1918 r. Józef Piłsud- 
ski z podpułkownikiem Kazimierzem 
Sosnkowskim przybył z Magdeburga 
do Warszawy, entuzjastycznie witany 
przez ludność. Wojsko polskie zajęło 
Belweder i odwach, i zaczęło rozbra- 
janie Niemców . 

11 listopada 1673 r.-kletman Jan Se- 
bieski odniósł świetne zwycięstwo nad 
Turkami pod Chocimem. Skutkiem te- 
go zwycięstwa obrano Sobieskiego 
królem. REY weż 

11 listopada 1837 r. w  Ottymowi- 
cach, w Małopolsce Wschodniej, uro- 
dził się znakomity malarz polski, Ar- 
tur Grottger. Większość jego dzieł, np. 
„Polonia”,  „Lituania”, „Warszawa', 
odtwarza wypadki powstania 1863 r. 

11 listopada 1918 r. po rozbrojeniu 
Niemców i objęciu władzy przez Jó- 
zefa Piłsudskiego — pierwszy dzień i- 
stotnej niepodległości Polski. 

12 listopada 1918 r. wojska polskie 
pod dowództwem majora Juliana Sta- 
chiewicza zajęły Przemyśl. 

13 listopada 1918 r. kapitan Boruta 
odniósł zupełne zwycięstwo nad U- 
kraińcami w bitwie pod Kulparko- 
wem, w pobliżu Lwowa. 

14 listopada 1801 r. zmarł w Mię- 
dzyrzeczu ksiądz Grzegorz Piramo- 
wicz, pedagog polski i reformator 
szkolnictwa za czasów Komisji Eduka- 
cyjnej 

14 listopada 1918 r. Rada Regencyj- 
na złożyła swoje obowiązki w ręce 
Józefa Piłsudskiego. 

15 listopada 1603 r. w Iwanowicach 
urodził się Augustyn Kordecki, póź- 
niejszy przeor Paulinów, słynny o- 
brońca Częstochowy, obleganej przez 
Szwedów w 1655 r. 

15 listopada 1916 r. w Vevey, w 
Szwajcarii, zmarł Henryk Sienkiewicz, 
znakomity powieściopisarz polski, au- 
tor „Irylogii”, „Krzyżaków, „Quo 
vadis” i innych. Zwłoki jego przewie- 
ziono do Warszawwy 1924 r.i złożo- 
no w katedrze św. Jana. 

15 listopada 1918 r. Piłsudski po- 
wiadomił państwa zagraniczne o po- 
wstaniu niepodległego państwa pol- 
skiego, oraz wysłał do marsz. Focha 
depeszę w sprawie odesłania z Fran- 
cji wojsk polskich. 

16 listopada 1914 r. początek bitwy 
Pierwszej Brygady Legionów z Mo- 
skalami pod Krzywopłotami, w po- 
wiecie olkuskim. 

17 listopada 1834 r. zmarł w wię- 
zieniu w Stanisławowie Maurycy Go- 
sławski, poeta; brał udział w powsta- 
niu 1851 r., po którego upadku ukry- 
wał się w Galicji, lecz został schwyta- 
ny i uwięziony przez Austriaków. Był 
autorem wielu pieśni patriotycznych, 
między innymi bardzo niegdyś popu- 
larnej: „Gdyby orłem być, lot soko- 
li mieć”, 

18 listopada 1833 r. zmarł we Flo- 
rencji Michał Kleofas Ogiński, dzia- 
lacz polityczny w okresie powstania 
Kościuszkowskiego, Legionów i Na- 
poleona; muzyk, autor znanych polo- 
nezów oraz melodii do pieśni „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. 

20 listopada 1925 r. zmarł w War- 
szawie Stefan Żeromski, znakomity 
powieściopisarz, autor „Syzyłowych 
prac”, „Ludzi bezdomnych”, „Popio- 
łów”, „Dziejów grzechu”, „Dumy o 
hetmanie” „Róży, „Wiernej rzeki”, 
„Urody życia”, „Wiatru od morza” i 
wielu inn. 
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12 rycerzy bez skazy 


Karol Koźmiński: „Kamienie na Szas 


niec“ z 12 portretami, 
Książnicy=Atlas, 
str. 196, 


Wydawnictwo 
Lwów — Warszawa. 


W odpowiednią porę, gdy z okazji 
Zaduszek i Święta Niepodleglości w 
świetlicach naszych i szkołach mówi 
się o poległych bohaterach, którym 
wolność Ojczyzny zawdzięczamy —- 
przybywa ta miła i cenna książka. 
Zbiór życiorysów 12-tu rycerzy, któ- 
rych życie może być wzorem i przy- 
kladem dla młodego pokolenia nie 
tylko żołnierskiego, ale i tego, które 
się jeszcze w szkołach uczy. 

Bohaterów ostatnich walk o niepo- 
dległość Polska miała bardzo wielu. 
Wiele rodzin szczyci się swymi syną- 
mi i braćmi, którzy Śmiercią swoją 
na jpolu chwały zdobyli nieśmiertel- 
ność. Ale śmierć ‘bohaterska to jeszcze 
rie tytuł do nazwy „kamieni przez 
Boga rzucanych ma szaniec” — trze- 
ba było li życie mieć przedtem boha- 
terskie, ipełne cnót rycerskich, pięk- 
nych rysów charakteru. 

Takich to 'Świetlanych postaci z o- 
statniej doby dwanaście wybrał autor 
— na razie, gdyż druga seria jest w o- 
pracowaniu, a pewnie i ona nie bẹ- 
dzie ostatnią. Wybrał z trzech naszych 
największych formacji ochotniczych: z 
Legionów Polskich, z Pierwszego Kor- 
pusu i z'Armii Błękitnej — w: następ- 
nych seriach niewątpliwie będą i po- 
zostałe kormacje uwzględnione. 

Wśród omawianych osób sa posta- 
cie powszechnie znane jak Żuliński, 
Lis-Kula. pułk. Mościcki — ale i są 
i takie, które dopiero autor wydoby- 
wa z niepamięci i utrwala na kartach 
swej książki, mając także ii z tego ty- 
tułu zasługę wobec historii, nas wszy- 
stkich z szeregów obrońców Ojczyzny 
i wobec młodego pokolenia. 


Fakt, iż o niektórych z tych postaci 
napisano nawet osobne książki, nie 
umniejsza wartości tych życiorysów. 
Żaden z biografów tych bohan 
nie rysuje ich charakterów i życia z 
tej strony, co Koźmiński. Ma on swój 
sposób charakterystyki — jakiś taki 
prosty, miły, koleżeński. Jakby brat 
bratu młodszemu opowiadał, co wie 
o tym człowieku, którego życie pro- 
mieniało niezwykłymi blaskami 
jakby się iw jpogawędkach żołnierskich 
wspominało kogoś bardzo drogiego, z 
kim. się żyło, wojowało razem i na 
którego śmierć się patrzyło... 


W miektórych życiorysach jest taka 
bezpośredniość przeżyć, że czytelnik 
odnosi wrażenie, jak gdyby to ów ry- 
cerz bez skazy sam przed sobą się 
spowiadał z najtajniejszych swych my- 
sh, wątpliwości i|pragnień. A to chyba 
jest najpiękniejszą zaletą pisarską. 


W sylwetkach Koźmińskiego ludzie 
ci wychodzą nieziniernie plastycznie. 
Składa się na to cały szereg drobnych 
nawet szczegółów, jakby podpatrzo- 
nych, jakby zaobserwowanych własny- 
mi oczyma autora. A przecież autor 
z wszystkimi nimi mie mógł przeby- 
wać na froncie, żeby znał ich życie 
tak dobrze. Musiał go ktoś poinformo- 
wać o tym, musiał zbierać wspomnie- 
nia u rodzin, towarzyszy broni, w tra: 
dycji pułkowej, wreszcie w pozosta- 
łych po nich listach i pamiętnikach. 


Ten cały materiał źródłowy został 
przez Koźmińskiego skrzętnie zużytko- 
wany i ujęty w taką miłą formę, że 
czytanie tej książki sprawia dużą sa- 
tysłakcję nawet tym, którzy ludzi tych 
znali i cenili. Teraz nauczą się ich 
cenić jeszcze więcej. 


Same tytuły życiorysów wskazują 
jakie rysy charakteru autor starał się 
uwypuklić. Dość wspomnieć na przy- 
kład „W ślady Traugutta — „Księ- 
życ na nowiu” — „Iestament rycet- 
ski” „Na miarę Plutarcha” 
„Śpiewnik żołnierski'. Resztą niech 
się czytelnicy zaciekawią i nazwisk 


domyślą. 
WŁ. D.-W. 
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LEOPOLD TOMASZKIEWICZ 


Śpieszmy z pomocą zimową bezrobotnym 


n) Zainaugurowanie w roku bicżą- 
cym akcji pomocy zimowej dla bezro- 


* botnych połączono ze złożeniem spra- 


wozdania z przebiegu tejże akcji w ro- 
ku ubiegłym. Pozwoliło to na zakreśle- 
nie płanu działania w obecnym czasie 
z uwzględnieniem doświadczeń poczy- 
nionych w r. ub. oraz przestudiowa- 
nych w atmosferze spokoju w miesią- 
cach letnich i jesiennych. Spodziewać 
się zatem należy, że w roku bieżącym 
uniknie się wielu błędów i niedociąg- 
nięć jakie w roku ubiegłym, jako w 
pierwszym roku akcji na szeroką skalę 
podjętym — były nieuniknione, po- 
wodując głosy krytyki często przesad- 
nej, generalizującej fragmetaryczne 
niedomagania, często nawet niesłusz- 
nej, ale opartej na tej głównie podsta- 
wie, iż brakło nam własnych doświad- 
czeń. 

Gdy dziś poprzez cyfry sprawozda- 
nia ocenimy głosy i nastroje z listopa- 
da — grudnia ub. r., zrozumiemy łat- 
wo naszą w stosunku do siebie sa- 
mych popełnianą niesprawiedliwość. 
Oto, gdy nieśmiało wymieniano cyfrę 
20 — 25 milionów zł., jako najwyższą 
możliwość zbiórki na pomoc zimową, 
gdy w toku akcji szanse te z wiclu 
stron starano się przedstawić jako 
„niewątpliwie” niepomiernie wysokie 
na nasze możliwości, gdy rozpowszech- 
niano opinię, że rzeczywistość nie po- 
zwoli przekroczyć 15, najwyżej 17 mi- 
lionów, — ta sama rzeczywistość oka- 
zała, że możliwe jest i realne zmobili- 
zowanie 37 milionów zł. 


Pozwoliło to objąć pomocą około 
I miliona 742 tysięcy żywicieli rodzin 
i 2 miliony 614 tysięcy dzieci w prze- 
liczeniu na miesięczny okres pomocy. 
Pozwoliło dalej prowadzić opiekę nad 
dziećmi w ciągu lata, zapewnić robo- 
ciznę przy budowie szkół i domów lu- 
dowych, oraz zachować rezerwy na 
zaczęcie akcji w r. b. 

Oczywiście wszyscy zdajemy sobie 
Sprawę z tego, że pomoc ta jest nie- 
wystarczająca, że nawet te przechodzą- 
ce oczekiwania z roku ub. wyniki 
zbiórki pozostają daleko od pełnego 
zaspokojenia potrzeb bezrobotnych i 
potrzebujących tej pomocy. Wiemy 
wszak, jak nędzny jest poziom zarob- 
ków, jak liczny stan rodzinny naszych 
robotników, w ogromnej większości 
mieszkających nędznie i źle się odży- 
wiających. 

Tak jest, liczba potrzebujących po- 
mocy jest ogromna, — nie tylko z ra- 
cji bezrobocia. Iluż robotników u nas 
posiadających pracę, ma cięższe wa- 
runki egzystencji, niż bezrobotni na- 
wet! 

To też suma 37 milionów nie może 
być uznana za szczyt ofiarności, moż- 
liwości i najwyższą granicę potrzeb. W 
świetle sprawozdania widzimy, jakie 
źródła nie dość silne dały „serca bi- 
cie”, które ukryły się w cieniu obojęt- 
ności, czy niewiedzy i czy któreś z 
nich nadmiernie może wytężają 
swojej mocy bijącej. 


nie 


My, wielka armia rezerwowa Polski, 
b. wojskowi — nadto dobrze znamy 
rzeczywistość polską, znamy też i od- 
czuwamy głęboko dolę tych szerokich 
rzesz, które skazane są — nie ze swo- 
jej winy — na pomoc ze strony społe- 
czeństwa. Obok tego uczucia posiada- 
my i poczucie sprawiedliwości. Dlate- 
go ruszając podobnie jak w roku ub. 
do akcji pomocy zimowej, będziemy 
się domagać od wszystkich — dosłow- 
nie od wszystkich udziału w mobilizo- 
waniu środków. Przemysł, handel, wol- 


ne zawody, właściciele nieruchomości 
są dłużnikami pomocy zimowej, są 
dłużnikami społeczeństwa, są dłużnika- 
mi bezrobotnych! Muszą wyjść na 
front į zaprezentować się cyframi, któ- 
re odpowiadają cyfrom dobrodziejstw, 
ze społeczeństwa i swej pozycji czer- 
panych! 

Z drugiej zaś strony kombatanci 
polscy gotowi są do wszelkiej pomocy, 
najbardziej jej potrzebującym. Nie 
zbraknie nas na żadnym odcinku akcji 
piopagandowej, zbiórkowej, czy każ- 
dej nnej no ten cel — i niech to bẹ- 
dzie także nasz jeden więcej czyn oby- 
watelski. 

Przedstawiciele Zarządu Głównego 
Federacji: gen. Górecki i poseł Wa- 
lewski powołani zostali na kierowni- 
cze stanowiska w Ogólnopolskim Ko- 
mitecie Pomocy Zimowej — pierwszy 
jako przewodniczący Sekcji zbiórki 
pieniężnej, drugi jako zastępca prze- 
wodniczącego Sekcji propagandowej. 

Minister Opieki Społecznej pułk. 
Zyndram < Kościalkowski w mowie 
swojej, wygłoszonej na inauguracyj- 
nym zebraniu Ogólno-polskiego Ko- 
mitetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym 
m. i. powiedział: 

„Obok czynnika społecznego chlub- 
ną rolę odegrała ofiarność wojska na- 
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szego. Uznanie serdeczne społleczeń- 
stwa dla naszej armii, z której kuchnią 
polową i ofiarnością spotykała się nie- 
raz ludność w okresie pomocy zimo- 
wej — zasługuje na specjalne podkre- 
ślenie. Będziemy tedy dążyć do roze 
szerzenia roli lokalnych czynników 
wojskowych w akcji rozdzielczej — 
szczególnie na rubieżach Rzeczypo- 
spolitej. Z uznaniem również muszę 
podkreślić ofiarną pracę policji i ko- 
lejarzy”. 

Niechże będzie naszą ambicją, aby 
p. minister, zdając za rok sprawę z 
obecnej akcji pomocy, publicznie. zło- 
żył uznanie za ofiarną pracę także i 
nam, kombatantom — podobnie jak. 
to uczynił teraz, podnosząc zasługi 
wojska, policji i kolejarzy. 

Dobrze się też stało, że w roku b. 
podejmuje się akcję pod hasłem „za- 
trudnienia i pomocy”, by przyczynić 
się w ten sposób do zwiększenia wy- 
ników ogólnego płanu robót. Nikt też 
nie będzie miał prawa powiedzieć, że 
daje jałmużnę, lub że ktoś inny po 
nią sięga. Każdy tu spełniać jeno bę- 
dzie swój obowiązek wobec rzeczywi- 
stości społecznej, w imię lepszej przy- 
szłości. Ofiara przestaje być ofiarą, sta- 
je się wysiłkiem wspólnym, współtwo- 
rzeniem, służbą społeczną. 


Projekt zniesienia ochrony lokatorów 
Obrona przed wyzyskiem kamieniczników 


(az) W najbliższym czasie oczekuje 
nas zasadnicza zmiana warunków 
prawnych, dotyczących jednej z naj- 
ważniejszych spraw życiowych miesz- 
kańców miast i miasteczek, W kiągu 
6-ciu najbliższych lat ochrona lokato- 
rów ma być zniesiona. Projekt takiej 
ustawy uchwalony już został przez 
Komitet Ekonomiczny Ministrów. 

Ochrona lokatorów znoszona ma 
być stopniowo, poczynając od miesz- 
kań majwiększych a więc 5-cio poko- 
jowych, które mają wyjść z pod opie- 
ki tej ochrony już w roku przyszłym. 
W następnym roku wyjdą z pod o- 
chrony lokatorów mieszkania 4-ro 'po- 
kojowe z kuchnią, a w 1945 roku mie- 
szkania jednoizbowe. Na miejsce o- 
chrony lokatorów wchodzić będzie 
stopniowo ustawa, która przewiduje, 
że w „okresie 2 lat po wygaśnięciu 
ochrony lokatorów: spory «© wysokość 
komornego rozstrzygać będą sądy, 
przy czym będą mogły one utrzymy- 
wać dotychczasową wysokość komor- 
nego na dalsze 2 lata. 

W ten sposób złagodzone zostaną 
nieco skutki zniesienia ochrony loka- 
torów. 

Projekt ten ma wejść niebawem na 
Radę Mimistrów, a po uchwaleniu 
przez rząd musi iść do Sejmu i Sena- 
tu. Wiele więc jeszcze w tym projek- 
cie może zajść zmian. Należy jednak 
uprzedzić rzesze lokatorskie w Pol- 
sce, że sprawa zniesienia ochrony lo- 
katorów jest już definitywnie przesą- 
dzona. 

Dyskusja toczyć się może nad spo- 
sobami jej znoszenia. Chodzi bowiem 
o wynalezienie takich sposoób, iktóre 
by nie stanowiły wstrząsu gospodar- 
czego dla kraju i nie pozbawiły inte- 
ligencji pracującej oraz robotników 
możliwości posiadania dachu nad gło- 
wą. Mówiąc jpo prostu, chodzi o to, 
aby właściciela domów, zwolnieni z 
krępujących ich obecnie rygorów o- 
chrony lokatorskiej, nie podwyższyli 
spekulacyjnie czynszów  komornia- 
nych. 

Z góry należy więc przestrzec wła- 
ścicieli domów, że społeczeństwo nie 
zgodzi się na podwyżkę komornego. 
Zwłaszcza jakakolwiek zwyżka tych 
czynszów wykluczona jest w stosun- 
ku do najmniejszych mieszkań, a więc 
4 i 2-izbowych, zajmowanych przez 
robotników, rzemieślników i najuboż- 
szą inteligencję pracowniczą. 

Tymczasem kamienicznicy już dziś 
twierdzą, że ceny mieszkań podniosą 
się o 10 do 15 iproc. Jest to maksymal- 


nie dopuszczalna granica podwyżki i 
to w stosunku do mieszkań najwięk- 
szych. Mieszkania mniejsze podrożeć 
nie mogą. 

Ochrona lokatorów ma być gnie- 
siona ze względów gospodarczych. 
Przede wszystkim chodzi o usunięcie 
ograniczenia, wprowadzonego pod- 
czas wojny. Wkroczyliśmy już po kry- 
zysie w iczasy bardziej normalne. a 
więc i wszelkie stosunki prawno-go- 
spodarcze powinny się normalizować, 
a do stosunków przedwojen- 
nych. 

Ochronę lokatorów rząd pragnie 
znieść w tym celu, aby zachęcić kapi- 
tały prywatae do [budowania domów 
mieszkalnych. Jednocześnie uporząd- 
kowane będą mogły zostać sprawy 
długów hipotecznych, ciążących na 
ogromnej większości domów. Państwo 
będzie mogło lteż wymagać od wła- 
ścicieli domów punktualniejszego i so- 
lidniejszego płacenia podatków od 
nieruchomości. Wreszcie zaniedbane 
domy pod względem urządzeń kultu- 
ralnych muszą być przebudowane i 
zaopatrzone w niezbędne instalacje 
wodociągowe, kanalizacyjne i oświe- 
tleniowe. Zniesienie ochrony lokato- 
rów wyzyskane więc musi być dla 
podniesienia kultury mieszkaniowej w 
Polsce. 

Są to wszystko cele niezmiernie 
ważne, zarówno ze względów gospo- 
darczych jak i społeczno-zdrowotnych. 

Tym. mie umiej kwestia mieszkanio- 
wa w Polsce wobec odczuwanego je- 
szcze braku mieszkań, zwłaszcza mniej- 
szych, jest kwestią społeczną i dlate- 
go rwłaściciele domów nie mogą li- 
czyć na zwyżkę komornego. Tych naj- 
mniejszych mieszkań w Polsce jest 
60 proc. ogółu wszystkich lokali mie- 
szkalnych. Są to mieszkania zajmowa- 
ne jprzez liczne rodziny, a więc lokale 
gęsto zaludnione. Mało zarabiające 
na ogół w Polsce warstwy robotnicze 
i niższej inteligencji muszą być bez- 
względnie obroniene przed wyzyskiem 
kamieniczników. 

Jednym z najlepszych sposobów tej 
obrony i przeciwstawienia się ewen- 
tualnym zakusom spekulacyjnym wła- 
ścicieli domów jest rozpoczęcie na jak 
największą skalę budowy mieszkań 1 
i 2-pokojowych œ kuchnią. Tylko bo- 
wiem zwiększenie liczby mieszkań w 
Polsce położyć może wreszcie kres 
głodowi mieszkaniowemu i usunąć 
trapiącą nas od czasów wielkiej wojny 
bolączkę. 
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Wychowawcza rola przykładu 


Prymityw pewnych dziedzin życia 
społecznego i gospodarczego Polski 
jest faktem stwierdzonym i powszech- 
nie znanym. Jcgo zaczątków należy 
szukać nie tylko w słabości finanso- 
wej Państwa, która utrudnia systema- 
tyczną, celową i szybką walkę z tą 
pierwotnością, ale przede wszystkim 
w historii całych stuleci, niestrudze- 
nie pracujących nad wytworzeniem 
obecnego stanu. 


Przeszkodą, 
rozwój 


hamującą normalny 
sytuacji gospodarczej i spo- 
łecznej jest właśnie wynikający z sy- 
tuacji politycznej kraju niski poziom 
kulturalny olbrzymich mas ludowych 
i robotniczych. Całe wieki najpierw 
niewoli pańszczyźnianej, a potem za- 
leżności 
trwale, 


politycznej, pracowały wy- 
aby zabić w ludzie myśl 
twórczą i żywą, nauczyć go przesta- 
wania na tym, co ma, i mimo narze- 
kań godzenia się z losem, wreszcie 
wpoić weń niewiarę, brak zaufania i 
daleko posuniętą ostrożność, która 
węszy wszędzie i w każdym mniej lub 
więcej ukrytego wroga. Wytworzyła 
się zbiorowa psychika obojętności 
wobec wszelkich spraw społecznych i 
gospodarczych, nawet wobec takich, 
które wywierają bezpośrednio wpływ 
na losy poszczególnych okolic. Niski 
poziom oświaty ludowej ugruntowuje 
barykady niewiary i niczym nię uza: 
sadnionego uprzedzenia. 


Po jednej stronie barykady znajdu- 
je się olbrzymia większość, nieufnie 
patrząca na wszelkie 
władz administracyjnych i samorzą- 
dowych, czy nawet organizacyj spo- 
lecznych — z drugiej zaś niewielka 
gromadka ludzi, których życie ujaw- 
niło już jedną wielką tajemnicę: każ- 
dy jest kowalem własnego losu. I 
podczas, gdy pierwsi narzekają na 
zło, wymyślają na wszystko i wszyst- 
kim, starannie odseparowując się od 
wszelkiego „nowinkarstwa”, czy po- 
stępu, polegającego tylko na racjo- 
nalnym prowadzeniu gospodarstwa, 
na stosowaniu zasad nauki i higieny 
w życiu codziennym, oraz na życiu 
rozumnym, wynikającym ze zrozu- 
mienia istoty obowiązków człowieka 
wobec swego potomstwa i własnego 
państwa i narodu — drudzy dokony- 
wują nieraz bohaterskich wysiłków, 
ażeby się poza barykady  nieufnej 
psychiki przedostać, zniszczyć ośrod- 
ki hiernoty i zaprawić cnotą zespos 
lowej pracy o własne dobro. 

Walka o czynne nastawienie mas 
robotniczych i chłopskich do zagad- 


nień społecznych toczy się nadal. 
Jednym z największych  sprzymie- 
rzeńców postępu jest szkolnictwo 


powszechne, które coraz bardziej u- 
doskonala się i coraz bardziej zdecy- 
dowany wpływ poczyna wywierać na 
kształtowanie się psychiki mas ludo- 
wych. Ale szkoła powszechna wywie- 
ra wpływ tylko na młodzież, tymcza- 
sem istnieją zagadnienia, tak pilne i 
niecierpiące zwłoki, że z rozwiąza- 
niem ich czas dłuższy zwlekać nie 
można. Już dziś istnieje konieczność 
rozwinięcia inicjatywy _ społecznej, 
rozbudzenia drzemiącej w ludzie du- 
szy do twórczego lotu i ujęcia pracy 
całego społeczeństwa w formę zorga- 
nizowanego wysiłku społecznego i 
dlatego wyrasta potrzeba znalezienia 
takich argumentów, którym nie mo- 
głaby się oprzeć najbardziej w sobie 
zamknięta psychika ludzka. I tutaj 


poczynania. 


właśnie ma zastosowanie czyn oby- 
watelski, tak pięknie i z tak dobrym 
rezultatem zapoczątkowany przez 
Związek Rezerwistów przed kilku 
laty. 


Czyn inaczej bowiem przemawia 
do rozsądku, niż słowo, wypowie- 
dzianc, czy przeczytane. Wymowa 


czynu jest istotną, dającą się już na- 
macalnic ocenić i ustalić, gdy słowa 
najpiękniejsze mogą mieć wagę pięk- 
nie wypowiedzianych frazesów i nic 
więcej. Dlatego też czyn — jako śro- 
dek propagandy — jest bardziej a- 
trakcyjny i pociągający otoczenie. 


A przecież © nic innego nam nie 
chodzi. Na nas, b. wojskowych, spa- 
da ciężki i zaszczytny zarazem obo- 
wiązek ugruntowania bytu niepodle- 
głego Państwa, które geniuszem Wo- 
dza i ofiarą wielu pokoleń zostało 
odbudowane. A budąwa ta nigdy nie 
będzie mocną, gdy między obywate- 
lami istnieć będzie tak daleko posuz 
nięta nieufność, gdy nie nastąpi 'pow- 
szechne zrozumienie, że los Państwa 
i jego ludności zależny jest od aku- 


ratności w spełnianiu obowiązków 
zawodowych, społecznych i obywa- 
telskich, jakie obarczają każdego 


członka społeczeństwa, bez względu 
na to, czy on jest świadom tych obo- 
wiązków, czy nie. I im proces prze- 
kształcenia psychiki ludzkiej będzie 
trwał dłużej, tym większe straty po- 
nosić będzie Państwo i ugruntowywa- 
nie jego siły. Wiadomo bowiem pow- 
szechnie, że każde niedopatrzenie, 
każde ociąganie się w pracy na wła: 
snym zagonie, w własnym warsztacie, 
czy w warsztacie obcym — nie tylko 
przynosi szkodę jednostce i jej rodzi- 
nie, ale osłabia siłę i odporność Pań- 
stwa. A w gospodarstwie polskim jest 
wiele braków i niedociągnięć, wywo- 
łanych mie tyle może lenistwem i 
niedbalstwem, ile nieznajomością naj- 
nowszych osiągnięć nauki lub też ich 
lekceważeniem. To jest słaba strona 
naszej gotowości bojowej. Zbyt niska 
produkcja rolnicza, produkcja, ledwie 
pokrywająca własne zapotrzebowanie 
gospodarza, corocznie  zjadającego 
swoje plony, nie posiadającego żad- 
nych oszczędności kapitałowych, czy 
zapasów zbożowych — zawsze będzie 


ujemną pozycją w ogólnych wysił- 
kach dozbrojeniowych. Z chwilą wy- 
buchu działań wojennych praca mi- 
lionów warsztatów rolnych będzie 
sparaliżowana, konieczność  zwięk- 
szonych świadczcń publicznych po- 
zbawi ludność lwiej części jej plo- 
nów, a jej niska stopa życiowa ułatwi 
jeszcze pracę destrukcyjną wszelkim 
cepidemiom, wybuchającym zazwyczaj 
w okresach wykolejenia społeczeń- 
stwa z normałnej drogi jego rozwoju. 


Ogromna część społeczeństwa nie- 
bardzo zdaje sobie sprawę, jak opóź- 
nia tozwój Państwa, zaniedbując, lub 
zgoła nic pojmując potrzeby ulepsza- 
nia swych gospodarstw, przystosowy- 
wania się do wymogów kultury i hi- 
gieny w życiu codziennym, a także 
rozwijania w sobie uświadomienia o- 
bywatelskiego i narodowego. 


Placówki Związku Rezerwistów, 
rozsiane po wszystkich krańcach Pol- 
ski, podjęły pracę czynu obywatel. 
skiego. Własnym wysiłkiem starają 
się wzmóc i ułatwić życie najbliższej 
sobie okolicy i wciągnąć ogół obywa- 
teli do zespołowej pracy. Chodzi je- 
dnak o jeszcze jeden, a jak nam się 
zdaje, bardzo ważny moment, a mia- 
nowicic o poziom życia codziennego 
pracowników społecznych, o ich war- 
sztaty pracy i osiągnięcia osobiste. 
Wartość bowiem pracy zespołowej 
jest olbrzymia, ale tylko wtedy, gdy 
z tymi pracami łączą się jeszcze za- 
lety osobiste każdego pracownika 
społecznego, które ujawniają się w 
rządności, gospodarności, wyższym 
poziomie życiowym i pewnej zamoż- 
ności — to dopiero przemówi z na- 
leżytą siłą do, psychiki ludzi dziś o- 
bojętnych, stojących uparcie na po- 
zycjach, jakie im przekazali ojcowie, 
a nie chcących zauważyć szalonego 
przewrotu, jaki dokonuje się w ca- 
łym świecie na naszych oczach. 


Sądzimy, iż b. kombatanci, którzy 
mają poza sobą piekło wojny i zło- 
wieszcze krakania różnych pseudo- 
patriotów, doskonale narzekających i 
siejących rozpacz i zwątpienie, a nie- 
zdolnych do żadnych konkretnych 
wysiłków — dadzą jeszcze jeden oso- 
bisty przykład należytego spełniania 
obywatelskich obowiązków. 


Bankowość komunalna Wielkopolski 


i Pomorza 
K.K. O. oraz_Komunalny Bank Kredytowy 


Do najstarszych i dła rozwoju społe- 
cznego zmysłu oszczędności najbar- 
dziej zasłużonych instytucji finanso- 
wych należą na terenie Wielkopolski 
i Pomorza Komunalne Kasy Oszczęd- 
ności (w skróceniu: KKO), zorganizo- 
wane przez powiaty i miasta, które od- 
powiadają za zobowiązania KKO ca- 
lym swym majątkiem i siłą podatko- 
wą. Bezpośrednią gwarancją pupilar- 
nej pewności wkładów są kapitały 
własne zakładowe i zasobowe KKO 
w łącznej sumie*) zl. 28.513.567, szcze- 
gółowe przepisy prawne, normujące 
zakres dzialalności Kas oraz nadzór 
wykonywany przez związki rewizyje 
ne KKO i przez wladze państwowe. 

Sieć rozmieszczenia KKO na terenie 
Wielkopolski i! Pomorza jest gesta, o- 
bejmuje bowiem -kolo jll'£ instytucji 
i ponad 20 oddziałów, wpłatni, zakła- 
dów zastawniczych i kantorów wymia- 
ny. Fakt ten uwydatnia charakter lo- 
kalny wzgl. regionalny tych instytucji, 
umożliwiający im nawiązanie ścisłego 


*) dane cyfrowe podano wedlug sta- 
nu na koniec 1936 r. 


kontaktu z miejscową ludnością i o- 
parcie ich działalności na podstawie 
specyficznych warunków lokalaych i 
na znajomości stosunków majątkowych 
i potrzeb kredytowych swej klienteli. 

Miarą roli społeczno-gospodarczej 
KKO i zaufania ludności do KKO jest 
suma wkładów zł. 142.675.907, złożo- 


nych na 417.312  książeczkach  osz- 
czędnościowych, oraz łączna suma 
kredytów wszelkiego rodzaju zł. 


158.412.524 przy łącznej sumie bilan- 
sowej zł. 208.755.002. 

KKO Wielkopolski i Pomorza zrze- 
szone są w: Związku Komunalnych Kas 
Oszczędności w Poznaniu, korporacji 
prawa publicznego. Zadaniem tego 
Związku, będącego przymusowym 
Związkiem KKO, jest przeprowadzanie 
rewizyj w KKO, udzielanie porad 
prawnych i techniczno-bankowych, re- 
prezentowanie KKO wobec władz, u- 
rzędów i instytucji publicznych i spo- 
łecznych, wydawanie czasopisma wy- 
chodzącego od lat przeszło 11 p. t. 
„Czasopismo Kas Oszczędności”, oraz 
stałe i bezpośrednie nadzorowanie i 
kontrolowanie całokształtu działalno- 
ści KKO. 


ESTONIA — POLSKA 


W okresie XII Narodowych Zawo- 
dów Strzeleckich w Wilnie zawodnicy 
polscy rozegrali korespondencyjny 
mecz z reprezentacją Estonii. W strze- 
laniu z karabinka sportowego Kbks 1 
polscy strzelcy wybili 6.549 pkt. na 
7.200 możliwych, w konkurencji z 
broni wojskowej Kb 1 uzyskano 5.667 
pkt. na 7.200 możliwych. 

Mecz z Estonią przegraliśmy. 


POLSKA PROWADZI 


Ostatnio odbyły się trzecie kwartal- 
ne międzynarodowe strzeleckie zawo- 
dy korespondencyjne, w których bio- 
rą udział wszystkie niemal państwa 
środkowo-europejskie. Z Polski ucze- 
stnicy w zawodach 12 klubów, wysta- 
wiają 5-cio osobowe zespoły. 

Zawody te, organizowane przez ru- 
muński klub strzelecki „Long Rifle 
Club-Bucuresti', polegają na strzela- 
niu z karabinka sportowego na 50 
mtr. W dwóch poprzednich zawodach 
kwartalnych prowadził K. S. Kadra 
z Remberiowa, dystansując kilkadzie- 
siąt klubów zagranicznych. i 

Trzecie zawody kwartalne przynio- 
sły. znowu zwycięstwo Kadrze, której 
zespół zdobył 1964 pkt. na 2000 mo- 
żliwych. Drugie miejsce zajął klub 
strzelecki Z. S. pow. Warszawa-Polu- 
dnic — 1941 pkt. 3) KPW Poznań, 4) 
AZS Lwów. 

Wynik zwycięzcy jest lepszy o 7 pkt. 
od najlepszego w tej konkurencji wy- 
niku, jaki uzyskał zespół amerykański 
na tegorocznych mistrzostwach Świata 
w Helsinkach. 

W zespole lwowskim strzelał znany 
zawodnik polski, dr Zaturski, który 
osiągnął 398 pkt. na 400 możliwych, 
bijąc rekord Polski i wyrównując re- 
kord świata. 

W XII narodowych zawodach strzel. 
w Wilnie zawodnicy „Kadry” zdobyli 
5 mistrzostw, 3 wicemistrzostwa, a in- 
dywidualnie p. Duda ustanowił rekord 
polski z post. leż. w kbk. sport. 


RUCH NA SIRZELNICACH 


W całej Polsce odbywają się obec- 
nie rozliczne zawody w strzelaniu za- 
równo wojskowym jak i sportowym. 
Nie tylko związki sfederowanc, pro- 
wadzące pracę wyszkoleniowo-woj- 
skowe, przeprowadzają strzelania o 
mistrzostwa powiatów i okręgów, pro- 
wadzi strzelania Zw. Strzelecki, leśni- 
cy, bankowcy, pracownicy pocztowi, 
kolejarze, organizacje kobiece, mło- 
dzieżowe itd. 

Coraz bardziej powszechne upra- 
wianie sporiu strzeleckiego, tego spor- 
tu obrony narodowej, i coraz lepsze 
wyniki zawodników — dają nadzieję, 
iż niedługim jest już czas, kiedy strze- 
lać będzie umiał każdy Polak i każda 
Polka. 

Mandatariuszem strzelectwa sporto- 
wego jest Z. S. Jego to pracy zawdzię- 
czać należy w dużej mierze oraz trosce 
Państwowego Urzędu WF i PW roz- 
wój tego sportu, jaki w latach ostat- 
nich daje sie zauważyć. Do upo- 
wszechnienia strzelectwa przyczyniło 
się niewątpliwie ustanowienie Odznaki 
Strzeleckiej o odpowiednim regulami- 
nie. Rezultaty jej wpływu na rozpo- 
wszechnianie się umiejętności strzela- 
nia i przyciąganie szerokich warstw 
społeczeństwa ilustruje fakt, że gdy 
w roku jej wprowadzenia ilość osób, 
ubiegających się o jej zdobycie, nie 
sięgała nawet 2.000, zdobyło zaś od- 
znakę zaledwo 300, to w rok później 
ilość zdobytych odznak wzrosła ty- 
siąckrotnie do liczby 30.000, a w pa- 
rę lat później do 360.000! 

Poczynania i inicjatywa poszcze- 
gólnych organizacji zostały skoordy: 
nowane przez powstanie Polskiego 
Związku Strzelectwa Sportowego z 
działających oddzielnie: Polskiego 
Zw. Broni Małokalibrowej i Pol. Zw. 
Broni Wojsk. i Dowolnej. Organiza- 
cja P. Z. S. S. skupia dziś blisko 1000 
klubów i sekcyj, pracujących według 
wspólnych wytycznych i programów. 
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Na progu nowego roku wyszkoleniowego 


Dn. 1 listopada b. r. rozpoczął się 
rok wyszkolenia wojskowego w sfede- 
rawanych związkach rezerwowych, 
Zw. Oficerów Rezerwy, Ogólny Zw. 
Rezerwy, Zw. Rezerwistów, Zw. Pow- 
stańców Śląskich i Zw. Powstańców i 
Wojaków O. K. VIII, które są upraw- 
nione w myśl rozkazu M. S. Wojsk. 
do szkolenia się programowego i pod- 
legają jednolitemu kierownictwu t. j. 
Komendzie Głównej Federacji P. Z. 
OLO AR, 

Rok ten trwać będzie do 1. XI. 1938 
r. i dzieli się na dwa okresy: zimowy 
do 1 kwietnia i lctni — od 1. IV. Jest 
to właściwie picrwszy dopiero rok 
wyszkoleniowy wspólnej pracy zwiaz- 
ków sfederowanych, prowadzonej 
przez Komendę Główną, a regulowa- 
nej i kierowanej przcz władze wojsko- 
we, 

Ponieważ główny nacisk wyszkole- 
niowy położony jest na Związek Re- 
zerwistów, gdzie skupia się największa 
ilość materiału ludzkiego i gdzie mogą 
być przeprowadzane szkolenia czynni- 
ków dowodzących — przeto Komen- 
da Główna Federacji PZOO jest jc- 
dnocześnie Komendą Główną Zw. 
Rez. W związkach innych istnieją od- 
powiednie komórki (referaty wojsko- 
we), które pracują u siebie, według 
wskazówek władzy centralnej. Dzia- 
łalność całości tego aparatu idzie w 
kierunku usystematyzowania należyte- 
go wyszkolenia wojskowego, współ- 
pracy z czynnikiem społecznym nad 
wychowaniem obywatelskim, doboru 
instruktorów i zdobywaniu środków 
wyszkoleniowych. Kontakty z woj- 
skiem w terenie odbywają się wyłącz- 
nie przcz aparat Komendy Głównej 
(okręgowej, powiatowej). 

Wychowanie obywatelskie w związ- 
kach tych należy do czynnika społecz- 
nego (zarządy, referenci wych. obyw.) 
i prowadzone jest według dyrektyw 
wladz wojskowych i pod ich ogólnym 
nadzorem, przy współudziale Komend 
Federacji i Z. R. Związki rezerwowe 
bowiem, jako zrzeszające rezerwę siły 
zbrojnej, przeznaczoną do obrony 
kraju, muszą działać w kierunku 
wzmożenia potencjału obronnego Pań- 
stwa nie tylko przez pracę wojskową, 
lecz równicż i wychowawczo-obywa- 
telską, przcz pielęgnowanie i pomna- 
żanie w życiu społecznym cnót żołnier- 
skich, utrwalonych w wojsku polskim 
przez Marszałka Piłsudskiego. 

Odnośnie samego programu wyszko- 
leniowego zaznaczyć należy, iż obej- 
muje on na razie jedynie dział piechoty, 
oczywiście z uwzględnieniem współ- 
działania innych broni czy służb. Od- 
działy konne szkolone są według swo- 
ich programów i zostały pod tym 
względem wydzielone przez poddanie 
ich osobnemu kierownictwu. 

Wyszkolenie praktyczne odbywa się 
w ramach Koła lub koncentracyj po- 
wiatowych przez organizowanie ćwi- 
czeń polowych dziennych i nocnych 
w zakresie plutonu i kompanii, lub 
większych wspólnie z innymi organi- 
zacjami, jak Zw. Strzelecki i t. p. oraz 
łączenie z oddziałami armii stałej i 
przy ich pomocy. 

Duży nacisk położony został na wy- 
szkolenie strzeleckie z broni zarówno 
sportowej, jak i wojskowej (liczne za- 
wody wewnętrzne w związkach), na 
wychowanie fizyczne (przygotowanie i 
powiększanie sporej już dzisiaj kadry 
przodowników gier ruchowych pod 
kierunkiem rutynowanych instrukto- 
rów wojskowych), oraz na równolegle 


z wyszkoleniem wojskowym — wycho- 
wanie obywatelskie. 

Tak zakreślony program pracy czyn- 
nika komendanckiego przeprowadzany 
jest coraz równomierniej i coraz po- 
wszechniej. Uzyskano wielką pomoc 
materialną i życzliwą opiekę wojska, 
zorganizowano liczne kursa przygoto- 
wawcze zarówno oficerskie, jak i pod- 
oficerskie, szczupły jeszcze aparat in- 
spekcjonujący kontroluje realizację 
wytycznych programowych w terenie. 

Jak już wspomnieliśmy, właściwa 
praca z rczerwistami odbywa się w 
Związku Rezerwistów, z którym współ- 
pracują oficerowie i podoficerowie rez. 
lub w terenowych związkach: Powstań- 
ców Śląskich i Wojaków Pomorskich. 
Zbiórka w Kole ma formy wojskowe 


(raport, meldunck) rozpoczyna ją 


krótka gimnastyka, po tym idą ćwicze- 
nia (musztra, ćwiczenia z bronią i wy- 
szkolenie bojowe), z kolei następuje 
wykład wojskowy, a po nim strzelni- 
ca, na którą udaje się część rezerwi- 
stów, podczas gdy reszta słucha poga- 
danka z dziedziny wychowania obywa- 


telskiego. Chodzi o to bowiem, by ten. 


krótki czas, jaki jest możliwy do uzy- 
skania od rezerwistów, ludzi pracy, był 
wykorzystany jak najlepiej i by każda 
zbiórka przyniosła niewątpliwe korzy- 
ści w pomnażaniu wykształcenia woj- 
skowego, sprawności fizycznej, orga- 
nizacyjnej karności i obywatelskiego 
uświadomienia. 


Dzięki ogromnej pomocy wojska, 
wkroczyliśmy obecnie na tory pracy 
realnej. Wielkim krokiem naprzód jest 
np. rozwój strzelectwa sportowego, te- 


go sportu obrony narodowej, tak chęt- 
nie uprawianego przez każdego rezer- 
wistę-rolnika, czy robotnika. Dosta- 
teczne przydziały atnunicji, zakup od- 
powiedniej ilości karabinków sporto- 
wych i wydane przez Komendę Głów- 
ną instrukcje pozwalają obecnie na 
rozprzestrzenienie tej akcji we wszyst- 
kich prawie ośrodkach pracy. 


Rezultaty tej pracy, kierowanej je- 
dnolicie, stają się coraz pomyślniejsze. 
Dzięki wspólnej Komendzie praca to- 
czy się coraz równiej. Na odcinku wy- 
szkolenia wojskowego wspólność pra- 
cy staje się powoli faktem. Teraz kolej 
na wspólność pracy wychowawczo- _ 
obywatelskiej i organizacyjnej. Naj- 
ważniejszą jest treść pracy. A jej jed- 
nakowe cele nie ulegają chyba naj- 
mniejszej wątpliwości. 


Z odprawy legionowo-peowiackiej u Naczelnego Wodza 


Dnia 30 (października b. r. o 
godz. 11 rano w sali prezydium 
Rady Ministrów odbyła się łącz: 
na odprawa władz Związku Lez 
gionistów i P. O. W. 

Po przybyciu na salę Marszał. 
ka Śmigłego: Rydza i zameldo= 
waniu mu się płk. Adama Koca 
w imieniu komendy naczeirej 

Związku Legionistów i prezesa 
Zei głównego P. O. W., 


min. Kościałkowskiego zabrał 
glos płk. Adam Koc. Oświadczył 
on, ze zebrani zostali wezwani 
na dzisiejszą odprawę przez swo» 
je władze organizacyjne na ży: 
czenie Marszałka Śmigłego: Ry- 
dza, który pragnął z nimi pos 
mówić. 

Marszałek ŚmigłysRydz. zabral 
głos wygłaszając dłuższe, trwa: 


jące około godziny przemówie: 
nie. 

Po ukończeniu przemówienia 
Marszałka Śmiglzgo:Rydza prez 
mier gen. SławojeSkładkowski, 
jako gospodarz zaprosił zebra: 
nych na herbatę. 

W herbatce połączonej ze 
swobodną wymianą zdań wziął 
udział również Marszałek Śmi: 
gły*Rydz. 


Ze zjazdu Legionistów i Peowiaków we Lwowie 


We Lwowie odbył się 7 b. m. nad- 
zwyczajny zjazd delegatów Związku 
Legionistów i Zw. Peowiaków z 
trzech województw Małopolski 
Wschodniej. W zjeździe wzięło udział 
przeszło 200 delegatów oraz przedsta- 
wiciele organizacji legionowych z ca- 
łej Polski i reprczentanci władz. 

Na zjazd przybyli wojewoda Biłyk, 
gen. Karaszewicz-Takarzewskł, pre- 
zydent miasta Ostrowski i przedstawi- 
ciele związków kombatanckich. Z ra- 
mienia komendy głównej na Zjazd Le- 
gionistów przybył sen. gen. Zarzy- 
cki i płk. Korniłłowicz, z ramienia o- 
kręgu krakowskiego — wicemarsza- 
łek Senatu Kwaśniewski i pos. Po- 
chmarski. Przewodnictwo objął gen. 
Karaszewicz-Tokarzewski. 


Pierwszy referat wygłosił prezes ko- 
ła lwowskiego POW., mjr. dypl. Lud- 
wik Domoń. Główny akcent tego refe- 
ratu spoczywał na sprawach ukraiń- 
skich. Zagadnienie to może rozwiązać 
jedynie samo społeczeństwo polskie, 
na zasadach ogłoszonych przed kilku 
dniami przez radę sekretariatu poro- 
zumiewawczego polskich organizacji 
spolecznych. Od Ukraińców — o- 
świadczył mówca — żądamy lojalno- 
ści wobec państwowości polskiej. 
Mówca odczytał następnie deklarację 
rady legionowo-peowiackiej, która ma 
na celu zjednoczenie wszystkich nie- 


podległościowców w Małopolsce 
Wschodniej. 

Drugi z kolei mówca, prezes okr 
lwowskiego Zw. Legionistów, pos. 


Wojciechowski określił stanowisko o- 
bozu legionowego i peowiackiego w 
Małopolsce Wschodniej wobec aktual- 
nych zagadnień politycznych. Podkre- 
śliwszy konieczność oparcia się w pra- 
cy politycznej na szerokich masach, 
pos. Wojciechowski przeciwstawił się 


zarówno tendencjom  totalistycznym 
jak i skrajnym kierunkom lewicowym. 

— Stajemy — oświadczył mówca — 
do dyspozycji naszych władz naczel- 
nych. Będziemy pracować w Obozie 
Zjednoczenia Narodowego. 

Następny mówca gen. Karaszewicz- 
Takarzewski podkreślił efekty pracy 
politycznej obozu legionowega od 
czasu uzyskania niepodległości. Mów- 
ca podniósł konieczność pogłębienia 
zwartości organizacyjnej. zupełnego 
oddania się do dyspozycji jednej o- 
soby w Państwie, która jest symbolem 
jednolitości i siły obronnej Państwa. 

Następnie przewodniczący poddał 
pod głosowanie deklarację ideową 
zjazdu, która została przyjęta. 


Rezolucja w streszczeniu stwierdza 
na wstępie, że legioniści i Peowiacy 
stają do apelu, na wezwanie Marszał- 
ka Śmigłego - Rydza, który przemó- 
wił do nich „dawnym żołnierskim ję- 
zykiem, jako do swych towarzyszy 
broni, na odprawie w dniu 30 paż- 
dziernika”. Rola niepodległościowców 
nie kończy się na zrealizowaniu do- 
konanej już reformy ustroju Państwa 
Polskiego. Po uchwaleniu konstytucji, 


niepodległościowcom przypadły jesz- 
cze obowiązki dopilnowania wykona- 
nia testamentu Marszałka Piłsudskie- 
go. Pragnąc przyśpieszyć proces de- 
mokratyzacji i rozwoju gospodarczego 
Polski, zjazd wypowiada się za pełnią 
praw warstw pracujących, włościań- 
skiej, robotniczej i inteligencji pracu- 
jącej i podkreśla konieczność wyko- 
nania ustawy o reformie rolnej z u- 
względnieniem specjalnych warunków 
na kresach wschodnich. Zjazd prze- 
ciwstawia się wszelkim próbom narzu- 
cenia Polsce ustroju totalnego. Zjazd 
wypowiada się przeciwko brutalnym 
wystąpieniom przeciwżydowskim. Re- 
zolucja zgłasza gotowość współpracy 
z Obozem Zjednoczenia Narodowego. 
W zakończeniu rezolucja wzywa spo- 
łeczeństwo do zwalczania komunizmu. 


Zjazd wysłał telegramy i listy do 
Pani Marszałkowej Piłsudskiej, do P. 
Prezydenta Rzplitej, Marszałka Śmi- 
głego-Rydza, Premiera Sławoj-Skład- 
kowskiego i płk. A. Koca. 


Zjazd zakończono  odśpiewaniem 
Pierwszej Brygady. Wieczorem odbył 
się koleżeński obiad. 


Zapewnienie pracy 
uczestnikom walk o niepodległość 


Do czasu ustalenia przez Minister- 
stwo Spraw Wojskowych wykazu or- 
ganizacji i formacji, których uczestni- 
kom przyznane zostało prawo do za- 
trudnienia na mocy art. 3 ustawy z dn. 
2 lipca 1937 r. o zapewnieniu pracy i 
zaopatrzeniu uczestników walk o nie- 
podległość Państwa Polskiego — za 
uczestników walk o niepodległość biu- 
ra Funduszu Pracy uznawać będą je- 
dynie osoby odznaczone Krzyżem 
Niepodległości z Mieczami, Krzyżem 
Niepodległości i Medalem Niepodle- 
głości. 


Rejestrację poszukujących pracy u- 
czestników walk o niepodległość prze- 
prowadzają biura Funduszu Pracy w 
urzędowych godzinach przyjęć inte- 
resantów. 

Osoby zgłaszające się do pracy na 
mocy wspomnianej ustawy obowią- 
zane są przy rejestracji przedstawic 
dowód tożsamości, dowód przedsta- 
wiający otrzymanie odznaczenia Krzy: 
żem lub Medalem Niepodległości oraz 
udowodnić zdolność do wykonywania 
pracy, na którą reflektują. 
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NA ZJAZD DO WILNA 


Zapowiedziany początkowo na 
dzień 11 bm. ogólnopolski zjazd Peo- 
wiaków w Wilnie został odroczony 
o 10 dni t. j. do 21 bm. (niedziela). 


Karty uczestnictwa, dające znaczną 
zniżkę kolejową, ważne są od 18-go 
do 24 bm. i 

Uprawniają one również do zniżek 
w autobusach wileńskich i hotelach. 


KOMISJA KWALIFIKACYJNA 


Minister Spraw Wojskowych powo- 
lał komisję kwalifikacyjną Polskiej 
Organizacji Wojskowej przy Wojsko- 
wym Biurze Historycznym. W skład 
komisji wchodzą: płk. dypl. Bronisław 
Rakowski, ppłk. Tadeusz Herfurt i 
mjr. Wacław Lipiński. 


KOŁO WARSZAWA — POŁUDNIE 


Dnia 19 ub. m. odbyło się ogólne 
miesięczne zebranie Koła Warszawa — 
Południe Związku Peowiaków, na któ- 
rym p. St. Tyszkiewicz, delegat prezy- 
denta m. st. Warszawy na Starostwo 
Warszawa — Południe wygłosił referat 
p. t. „Samorządy stolicy”. 

Zebraniu przewodniczył prezes Koła 
płk. Wacław Sokolewicz. 

Aktualność poruszanego w referacie 
tematu zgromadziła na sali przeszło sto 
osób. 

Prelegent w sposób jasny i rzeczowy 
wyłożył istotę samorządu oraz wska- 
zał na poszczególne etapy jego rozwo- 
ju w pewnych okresach historycznych 
Na zakończenie prelegent zapoznał o- 
becnych z najnowszym projektem usta- 
wy samorządowej stolicy, opracowa- 
nym przez obecny Zarząd Miejski. Po 
referacie prelegent odpowiadał na py- 
tania stawiane przez poszczególnych 
członków Koła. 

W wolnych wnioskach omówione 
zostały sprawy związane z I Ogólno- 
polskim Zjazdem Peowiaków w Wil- 
nie, z ufundowaniem sztandaru Koła 
WarszawasPołudnie, oraz z obecną sy- 
tuacją polityczną. 

Odnośnie ostatniego punktu stano- 
wisko Zarządu Koła zostało przyjęte 
przez obecnych w całej rozciągłości i 
poparte licznymi oklaskami. gs 


ODPRAWA PREZESÓW KÓŁ 
POWIATOWYCH 


W dniu 24 paździeinika w lokalu 
Zarządu Okręgu Warszawskiego Zwią- 
zku Peowiaków pod przewodnictwem 
prezesa Okręgu ob. posła Dublasiewi- 
cza odbyła się odprawa prezesów Kół 
Powiatowych Związku. 


Na odprawie obecny był wicepre- 
zes Zarządu Głównego ob. inż. Po- 
hoski joraz. przedstawiciele: Zw. Le- 
gionistów, Zw. Strzeleckiego oraz Zw. 
Młodej Wsi. Po wysłuchaniu refera- 
tu ob. Dublasiewicza, sprawozdań z 
terenu, ob. Pohoski w krótkim prze- 
mówieniu scharakteryzował sytuację 
dzisiejszą, zalecając spokój. cierpli- 
wość i wiarę w lepsze jutro Polski. 


Następnie omówiono szczegółowa 
sprawę I Zjazdu Peowiaków w W:!- 
mie, 

+ Po sprawozdaniach Zarządu i omó- 
wieniu spraw bieżącyh, przyjęto przez 
aklamację następujące uchwały. 

I. Ponieważ interesy Państwa i pol- 
skiej racji stanu wymagają konsol- 
dacii całego społeczeństwa, myślącego 
i czującego: [po polsku, — zebrani w 
dniu 24 października 1937 roku na cd- 
prawie Zarządu Okręgu Warszaw- 
skiego przedstawiciele Zw. Peowiaków 
postanawiają: 

1) Ustalić jak: najściślejszą współpra- 
cę ze Zw. Legionistów, by w ten spo- 
sób stworzyć ośrodek myśli polity- 
cznej, zgodnej z ideologią i wskazania- 
mi Wielkiego Marszałka Józcfa Pił- 
sudskiego. 


2) W drodze porozumienia z orga- 
nizacjami niepodległościowymi i orga- 
nizacjami młodych Piłsudczyków dać 
wyraz wzajemnej solidarności i zado- 
kumentować wolę czynu. 


H. Obóz Niepodległościowy, sku- 
piający w swoich szeregach ludzi, 
którzy pod wodzą Marszałka Józefa 
Piłsudskiego wywalczyli _ niepodle- 
głość Polski i Jej Mocarstwowe stano- 
wisko jest jedynym obozem, powoła- 
nym do przekazania ideologii i myśli 
Wielkiego Marszałka następnym poko- 
leniom. 


Aby myśl ta nie zgasła wraz z na- 
szym życiem, Obóz Nipedległościowy 
nie może zasklepiać się swoich histo- 
rycznych związkach, lecz, dopóki sił 
starczy, — pracować wśród młodzie- 
ży, przekazując jej ten święty ogień 
miłości Ojczyzny, który w naszych 
piersiach wzniecił Pierwszy Marszałek 
Polski. 


Aby zrealizować ten cel zebrani na 
odprawie Zarządu Głównego Okręgu 
Warszawskiego przedstawiciele Zw. 
Peowiaków postanawiają: 

nakazać swoim członkom bezwzglę- 
dna współpracę ze Zw. Harcerstwa 
Polskiego, Zw. Strzeleckim, Org. Mło- 
dzieży Pracującej, Zw. Młodzieży 
Wiejskiej i Zw. Rezerwistów, szcze- 
gólnie na odcinku wychowania oby- 
watelskiego. 


KOŁO TARNOPOL 


Na żądanie członków Związku 
Peowiaków: w Tarnopolu odbyło się 
w dniu 24 bm. w sali T. S. L. nad- 
zwyczajne walne zebranie, na którym 
został dokonany wybór nowego Ža- 
rządu — w następującym składzie: 

Prezes ob. dyr. Voit Roman. Człon: 
kowie: ob. ob. kpt. Domaradzki Ste- 
fan, dr. Grzeczkcwski Bronisław, Mi- 
sera Stefan, Wojewoda Franciszek, 
inż. Zwinczak Stanisław. Zastępcy: 
Kopiec Władysław, Scheibal Stani- 
sław. Komisja Rewizyjna: ob. ob. dr 
Czyski Ignacy, mr. Zimmer Józef, Koz 
minek Ignacy, Żółciński Franciszek. 

Nowy Zarząd postanowił powołać 
do życia Komisje weryfikacyjne dla 
Okręgu, Kół oraz dla poszczególnych 
Placówek, celem ostatecznego zwery- 
fikowania wszystkich Peowiaków 
Okręgu Tarnoplskiego. 


Sztandary federacyjne w Tomaszowie Mazowieckim 
podczas defilady powracających wojsk 


Odezwa na 


Ochotnicy wojenni! 


Dzień 11 listopada w roku bieżą- 
cym uznany przez Państwo za dzień 
Swięta Niepodległości ochodzić bę- 
dzie Polska uroczyście. 

I Was, jak w chwilach walk o Nie- 
podległość przed 19 laty, oraz walk 
przed 17 laty, gdy krwawo zdobyta 
Wolność Ojczyzny utraconą być mo- 
gla, nie zbrakło w zbrojnych szere- 
gach armii narodowej; dzisiaj nie 
zbraknie w szeregah święcących pa- 
mięć tego Wielkiego w dziejach Pol- 
ski dnia. 

Rozwiną się dumnie nad Waszymi 
głowami nasze sztandary, a Wy wspo- 
minać będziecie jak to walczyło się o 
to Wielkie Dzieło — wolną Polskę. 
Tak—do takich wspomnień prawo ma- 
cie, boście należeli do tych, którzy w 
Wałkach lo Niepodległość przelewali 
krew, nic macie jednak prawa twier- 
dzić, iż rola Wasza skończoną zo- 
stała. 


Słowa Józefa Piłsudskiego „Zwycię- 
żyć i spocząć na laurach to klęska...” 
wskazują wyraźnie drogę, której Pola- 
cy, a szczególnie Ci, którzy w zwy- 


Mundur Związku 


Decyzją Ministerstwa Spraw Wew- 
nętrznych z dnia 27. 10. 37 r. w po- 
rozumieniu z Ministerstwem Spraw 
Wojskowych na podstawie art. 1 ust. 
(1) dekretu z dnia 2 października 
1935 r. (Dz. U, R. P. Nr. 72, poz. 455 
i $ 2 rozporządzenia z dnia 15 listo- 
pada 1935 r. zostało udzielone Zwią- 
zkowi b. Ochotników Armii Polskiej 
pozwolenie na ustanowienie i używa- 
nie następującego munduru: 

1) Czapka-rogatywka mięka, rozet- 
ka mała biało-czerwona na środku 
otoku, nad  rozetką mały orzełek 
strzelecki, daszek czarny z okuciem 
na krawędzi. 

2)  Kurtka-frencz, kołnierz niski, 
wykładany na kołnierzu z przodu na 
czerwonym tle wąski biały wężyk 
pionowy. Długie spodnie. 

3) Płaszcz typu wojskowego (krój 
polowy z okresu wojny) jedno rzędo- 
wy, na naramiennikach dystynkcje. 
Barwa munduru stalowa. 

Mundur może być używany przy 
zbiorowych wystąpieniach Zarządów 
Związku i jego członków. 

Noszenie munduru stowarzyszenia 
przez osoby, nie będące jego człon- 
kami, jest zakazane. 

W związku z powyższym Zarząd 
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cięstwach lat 1918 i 1920 brali czyn- 
ny udział, kroczyć winni. 

To też trzeba, abyśmy my, żołnierze 
Jego, skupiwszy się dzisiaj pod sztan- 
darami Związku Ochotników Wojen- 
nych ślubowali, że wszędzie gdzie 
kończy się interes jednostki, a zaczy- 
na się interes Państwa i dobra zbio- 
rowego, będziemy w pracy bezintere- 
sownej pierwsi, że gdy chodzić bę- 
dzie o pogotowie wojenne lub pol- 
skość dzielnic Rzeczypospolitej, do- 
zbrojenie armii lub moc gospodar- 
czą Polski żadne przeszkody nie zdo- 
łają nas do tej pracy zniechęcić. 

Wodzostwo Narodu spoczywa obec- 
nie w rękach Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza, rozkazami nas więc obowiązują- 
cymi będą Jego wskazania. 

Dzień 11 listopada, święto Niepo- 
dległości Polskiej niech stanie się 
dniem, w którym czynić będziemy ra- 
chunek z naszych pokojowych prac i 
dla dobra Najjaśniejszej Rzeczypos- 
politej, dla dobra Jej prawowitych sy- 
nów. 

Zarząd Główny 
Związku Ochotników Wojennych 


Ochotników A. P. 


Główny podaje do wiadomości, iż na 
najbliższym zebraniu zostanie ustalo- 
na forma wprowadzenia umunduro- 
wania. 


Dla uniknięcia odchyleń od za- 
twierdzonego wzoru, Zarządy Od- 
działów wstrzymać się winne od po- 
czynań na własną rękę, aż do czasu 
otrzymania wzoru i próbki materiału. 

Zamówienie na wzory należy skie- 
rować natychmiast wraz z podaniem 
ewentulanych możliwości szycia mun- 
durów na miejscu. 


AUDIENCJA W M. S. WOJSK. 


II wiceminister spraw wojskowych, 
gen. Litwinowicz, przyjął 5 b. m. de- 
legację Zarządu Głównego Związku b. 
Ochotników Armii Polskiej w osobach 
posła Włodzimierza Szczepańskiego, 
ppułk. Jana Burkharda i Wiktora Cho- 
ińskiego, którzy przedstawili P. Mi- 
nistrowi dezyderaty Związku w spra- 
wie objęcia b. Ochotników Armii Pol- 
skiej rozporządzeniem P. Ministra 
Spraw Wojskowych wydanym na pod- 
stawie ustawy z dn. 2.VII. o zapewnie- 
niu pracy i zaopatrzeniu uczestników 
walk o niepodległość Polski. 


Wojskowa Straż Kolejowa 


TORUŃ 
W (dniu 3 b. m. odbyło się w Toru- 
niu walne zebranie organizacyjne 
członków i delegatów Oddziałów 


Związku b. Uczestników Wojskowej 
Straży Kolejowej R. P. na terenie Po- 
morza z Bydgoszczy i Tczewa. 

Zjazd zagaił prezes Oddziału Byd- 
goskiego ob. Józef Nowak, wyłusz- 
czając główny cel zwołanego zebrania, 
którym jest powołanie do życia Zarzą- 
du Okręgowego Związku w Toruniu, 
gdzie znajduje się siedziba pomorskiej 
D.O.K. P. 

Przewodnictwo zebrania powierzono 
ob. Franciszkowi Hofmanowi, a na se- 
kretarza powołano ob. Juliana Fola- 
rona. 


Po wyczerpaniu porządku dziennego 
zebrania organizacyjnego, powołano 
Zarząd nowo powstałego Okręgu w 
Toruniu, który ukonstytuował się na- 
stępująco: prezes — ob. Franciszek 
Hofman, wiceprezesi — ob. ob. Jó- 
zef Nowak i Feliks Weiner, sekretarz 
— ob. Julian Folaron, zast. sekretarza 
— ob. Teofil Arendt, skarbnik — ob. 
Bolesław Kruszyński, zast. skarbnika 
— ob. Jan Jagodziński, komendant O- 
kręgu — ob. Bolesław Roel, członko- 


wie Zarządu — ob. ob. Marcin No- 
wak, Wł. Okoński, Stefan Olejniczak, 
Paweł Daw i W1. Richert. 

Komisja rewizyjna -— ob. ob. St. 
Ceglarski, T. Nowicki, J. Raszeja i A. 


Smoliński. 


SZOPIENICE 


Staraniem Zarządu Okręgowego 
Związku b. Uczestników Wojsk. Stra- 
ży Kolej. R.P. w Katowicach, powstał 
nowy Oddział Zwiazku w Szopieni- 
cach. 


Na konstytucyjnym walnym zebra- 
niu iw Szopienicach pod przewodnic- 
twem ob. Jana Górnika, wybrano na- 
stępujący Zarząd Oddziału: prezes —: 
ob. Jan Śmiłowski, wiceprezes -- ob. 
Edward Rosmus, sekretarz — ob. Ka- 
rol IMichowski, zastępca sekretarza —- 
ob. Augustyn 'Kuc, skarbnik -- ob. 
Ludwik Stencel, członkowie Zarządu 
— ob. ob. Fr. Szpek, Jan Kłak i Au- 
gustyn Gatus. 

Komisja Rewizyjna -— ob. ob. Wa- 
lenty Jasik, Robert Wandzioch i Szy- 
mon Kruczek. 

Referent  kulturalno-oświatowy — 
cb. Ignacy Olej. 


Członkowie Związków słederowanych i ich rodziny ubie= 
rają się tylko W PRACOWNI KRAWIECKIEJ DAMSKO- 
MĘSKIEJ FEDERACJI POLSKICH ZWIĄZKÓW OBROŃ=: 
CÓW OJCZYZNY — Warszawa, Aleje Jerozolimskie 47 m. 7 
(tel. 7.1494) NAPRZECIW DWORCA GŁÓWNEGO. 
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TRIUMF POLSKI W PARYŻU 


Reprezentacja Polskiej Ligi Piłki 
Nożnej brała udział w turnieju Lig, 
zorganizowanym przez Francję. Jak 
wiadomo pierwszy nasz występ skoń- 
czył się sukcesem w postaci pokona- 
nia Ligi Paryskiej 5:1 (w marcu b. r.). 
Ostatnio drużyna polska bawiła we 
Francji po raz drugi, biorąc udział w 
rozgrywkach finałowych. I ten występ 
przyniósł nam triumt. Polacy grali w 
Lille z reprezentacją Francji Północ- 
nej, odnosząc zwycięstwo 2:1 (1:0), a 
następnie w Paryżu spotkali się w fi- 
nale z mistrzowską drużyną Italii — 
Bologna, która pokonała uprzednio 
ligę Paryską. Mecz ten, którego stu- 
procentowym faworytem byli Włosi, 
zakończył się wspaniałym zwycię- 
stwem Polaków 5:1 (3:1)! 

W ten sposób za jednym zamachem 
podbiliśmy opinię sportową Francji i 
Italii. Francuzi po naszym  zwycię- 
stwie w marcu byli oszołomieni, po 
meczach ostatnich wpadli w zachwyt. 
To, co się słyszało w opinii francu- 
skiej i czytało w prasie paryskiej — 
to były słowa najwyższego uznania 
dla polskiego sportu. Teraz już zupeł- 
nie jasno i zdecydowanie domagają się 
stery sportowe we Francji podtrzy- 
mania stałego kontaktu z polskim 
sportem. 

Włosi również nabrali dla nas nale- 
żytego respektu. Wywalczyliśmy so- 
bie miejsce wśród extraklasy Europy. 
Jaka szkoda. że nie walczymy w tym 
szczęśliwym dla nas roku z Niemca- 
mi. Wspaniała forma, w jakiej znajdu- 
je się reprezentacja polska, każe przy- 
puszczać, że odnieśliśmy wreszcie nad 
nimi zwycięstwo. 

Tak więc nasz międzynarodowy se- 
zon tegoroczny kończymy z jedną 
tylko porażką z Rumunią, zwycięstwa- 
mi nad Szwecją, Danią i Jugosławią, 
remisem z Bułgarią oraz trzema sukce- 
sami we Francji, 


NASI ZA GRANICĄ 


— Bokserzy warszawskiego Okęcia 
bawili na tournee w Niemczech. Wal- 
czyli: w Kassel z Boxsportklubem wy- 
grywając 10:6, w Westłalii z repre- 
zentacją m. Hagen 8:8 i z reprezenta= 
cją Brunświku w tymże mieście, zwy- 
ciężając 9:7. Tak więc — ani jednej 
porażki. Brawo! 

—- Nieco gorzej powiodło się pol- 
skiej drużynie szczypiorniaka w Ru- 
munii. W meczu międzypaństwowym 
Rumuni pokonali nas 10:8 (5:5), Po- 
znań zwyciężył jedną z najlepszych 
drużyn rumuńskich Brassow 8:2 i 
wreszcie reprezentacja Polski wygrała 
13:4 z Czerniowcami, również b. silną 
drużyną. 

— Najsłabiej wypadł występ na- 
szych długodystansowców w _ biegu 
maratońskim w Koszycach (Czecho- 
słowacja). Bieg był obstawiony b. sil- 
nie przez elitę najlepszych biegaczów 
Europy. Marynowski przyszedł jako 
7-my, a drugi z Polaków Przybyłek 
(K. S. Rezerwa), mistrz Polski w Ma- 
ratonie, biegu w ogóle nie ukończył. 
Pierwszym był Francuz Lerich (2 
godz. 41 min. 46 sek.). j 

— Gąsowski brał udział w święcie 
sportowym w berlińskiej Deutschland- 
halle w biegu na 800 m. Przyszedł 
trzeci. Czas jego (2:00,5) jest lepszy od 
polskiego rekordu w hali. 


NOWOCZESNY PIĘCIOBÓJ 
O MISTRZOSTWO ARMII 


W Warszawie rozegrany został no- 
woczesny pięciobój oficerski o mi- 
strzostwo Wojska po raz pierwszy 
po dłuższej przerwie (od r. 1928). Za- 
wody te, do których staneło 50 ofi- 
cerów, przeprowadził Związek 
WKS-ów, urządzając przed tym spe- 
cjalny kurs treningowy. Konkurencja 
ta, b. popularna w armiach obcych i 
będąca jednym z punktów olimpiad, — 
obejmuje: strzelanie, jazdę konną, pły- 
„wanie, szermierkę i bieg na przełaj 4 
km. 

Mistrzem został ppor. Batog (WKS 
Śmigły) — 51 pkt. 


25-lecie strzelczyń 1912-14 r. 


W Warszawie odbył się IV zjazd 
Stow. b. strzelczyń 1912 — 14 r., bę- 
dący jednocześnie 25-letnim jubileu- 
szem powstania pierwszych żeńskich 
oddziałów strzeleckich. 

Zjazd otworzyła przewodnicząca 
stowarzyszenia p. H. Sawicka wezwa- 
niem uczczenia pamięci Marszałka 
Piłsudskiego przez powstanie i kil- 
kuminutową ciszę. 

Następnie p. Sawicka zaprosiła na 
przewodniczącą zjazdu P. Marszałko- 
wą Piłsudską, co zebrani przyjęli 
gorącymi oklaskami. 

P. Marszałkowa w serdecznych sło- 
wach powitała przybyłych na zjazd 
gości, dawnych instruktorów żeńskich 
oddziałów strzeleckich: wiceprezyden- 
ta miasta Pohoskiego, sen. Dobaczew» 
skiego i płk. Dragata, następnie dele- 
gacje pokrewnych organizacyj kobie- 


cych oraz członkinie Stowarzyszenia 
b. strzelczyń 1912 — 14 r. 

Do prezydium zjazdu powołano na 
asesorki p. L. Sas-Kulczycką i p. W. 
Popławska, na sekretarki p. B. Kos- 
suthównę i p. J. Mozołowską. 

Następnie przewodnicząca odczyta- 
ła nazwiska poległych i zmarłych in- 
struktorów oraz koleżanek-strzelczyń, 
których pamięć uczestnicy zjazdu 
uczcili przez powstanie i kilkuminu- 
tową ciszę. 

Na wniosek przewodniczącej zjazdu 
wystosowane zostały depesze do Pree 
zydenta Rzplitej i do Marszałka Śmi- 
głego-Rydza. 

Następnie krótkie powitalne prze- 
mówienia wygłosiły przedstawicielki 
organizacyj kobiecych. W imieniu 
PWK przemawiała p. Michałowska, 
p. Uszycka z Rady Narodowej Po- 


- 


lek, p. Wasiutyńska z ramienia Zw. 
b. Drużyniaczek oraz p. Jagrym-Ma- 
leszewska w imieniu „Rodziny Woj- 
skowej”. 

Przedpołudniowe obrady wypełni- 
ły wspomnienia b. strzelczyń sprzed 
25 lat, a mianowicie z oddziału lwow« 
skiego wygłosiła p. Benedyk-Kowal- 
ska, z oddziału krakowskiego p. M. 
Stachiewiczowa, z oddziału warszaw- 
skiego p. M. Strońska oraz z oddzia- 
łu w Śzwajcarii p. Karpińska. 

Sprawozdaniem z działalności stow. 
b. strzelczyń za ostatni rok sprawoz- 
dawczy, odczytanym przez p. Rych- 
terównę, zakończyły się przedpołud- 
niowe obrady zjazdu. 

Po południu obrady toczyły się już 
w gronie zamkniętym nad sprawami 
wewnętrzno - organizacyjnymi stowa: 
rzyszenia. 


Kurs dla instruktorów wyszkolenia wojskowego 


W dniu 10 października b. r. roz- 
jechało się do swoich komend po- 
wiatowych względnie kół na Śląsku 
i w Zagłębiu Dąbrowskim kilkuna- 
stu oficerów i podchorążych rez., 
którzy przy komendzie garnizonu w 
Rybniku ukończyli dwutygodniowy 
kurs oficerski dla instruktorów wy- 
szkolenia wojskowego oraz dla kan- 
dydatów na powiatowych komen- 
dantów Federacji P. Z. O. O. i Zwią- 
zku Rezerwistów. 


Kurs ten zorganizowany został 
przez dywizję piechoty w Katowi- 
cach dla komendy podokręgu śląskie- 
go Federacji P. Z. O. O. i Związku 


Rezerwistów. 


Program kursu, który został opra- 
cowany (przez komendanta Podokręgu 
Śląskiego Federacji PZOO. i Zwią- 
zku Rezerwistów dał oficerom rezer- 
wy maksimum wiadomości praktycz- 
nych z zakresu wyszkolenia bojowe- 
go piechoty. 

Potrzeba zorganizowania takiego 
kursu dla Podokręgu Śląskiego Fede- 
racji P. Z. O. O. i Związku Rezerwi- 
stów była i jest jeszcze nadał rzeczą 
nieodzowną, gdyż organizacje słede- 
rowane rozporządzają stosunkowo ma- 
łą kadrą instruktorską dla wyszkole- 
nia wojskowego, nie mówią o tym, że 
oficerowie rezerwy, którzy w organi- 
zacjach tych pracują czynnie jako ko- 
mendanci i instruktorzy, wyszkoleni 
są co najmniej w 50 proc. w broniach i 
służbach poza piechotą. 


Mimo ograniczonego czasu udało się 
dowódcy kursu przerobić całkowicie 
przewidziany program, a nawet o ile 
chodzi o wyszkolenie bojowe, to ten 
najważniejszy odcinek prac instruk- 
torskich został rozszerzony i pogłębio- 
ny po za tematy programem przewi- 
dziane. 

Układ tematów ćwiczebnych był 
bardzo pouczający i ciekawy. Ćwi- 


czenia odbywały się zawsze z nie- 
przyjacielem po stronie przeciwnej. 
Tak przeprowadzone ćwiczenia 
przy uwzględnieniu wszystkich po- 
szczególnych faz walki, całego rozka- 
zodawstwa bojowego, które zostały 
omówione w formie pogadanek przed 
samymi ćwiczeniami i przed otrzyma- 
niem założeń, a po ćwiczeniach były 
przedmiotem szczegółowego omówie- 
nia, łącznie z praktycznym dowodze- 
niem — wzbudziły u uczestników kur- 
su bardzo (duże zainteresowanie. Od- 
byto 8 dłuższych ćwiczeń bojowych w 
terenie, w tym 2 ćwiczenia nocne. 


Uzyskanie znakomitych rezultatów 
jest dużą zasługą dowódcy kursu kpt. 
Kuczmy, który znając już pracę w 
związkach rezerwy w terenie, dołożył 
dużo pracy, aby kurs postawić na 
najwyższym poziomie. 

Organizacja kursu była dobra, Wy- 
żywienie, które szło na koszt Ko- 
mendy Federacji P. Z. O. O. i Zw. 
Rezerwistów było obfite i bez zarzu- 
tu. 


Korzyści z kursu nie dadzą się za- 
przeczyć, jednak kurs taki w przyszło- 
ści winien trwać przynajmniej 3 — 4 
tygodni, tak aby było więcej czasu na 
przerobienie i powtórzenie przerobio- 
nych ćwiczeń w terenie, co pozwo- 
liłoby instruktorom-oficerom na zu- 
pełne opanowanie potrzebnej im wie- 
dzy i rutyny instruktorskiej. 

Podkreślić należy, że dostarczenie 
przez dowództwo garnizonu na każde 
ćwiczenie potrzebnego sprzętu bojo- 
wego jak ckm., rkm. i t. d. ułatwiło 
w wielkim stopniu szkolenie się w ce- 
lowym użyciu tego sprzętu w walkach 
piechoty. Oddanie do dyspozycji od- 
działów wojskowych było głównym 
warunkiem powodzenia tego kursu. 

Życzyć by należało, aby. podobne 
kursy uruchomiono na terenie wszyst- 
kichi'dywizji, co podniesie, z olbrzymią 
korzyścią dla szkolenia rezerw, po- 
ziom fachowy samych instruktorów=o- 
chotników, którymi rozporządzamy o- 
raz w następstwie wartość wojsko- 
wą związków rezerwy. 


Uczestnicy kursu w Rybniku 


Swięto Podchorążego 


Zarząd Główny ZOR wydał nastę- 
pujący komunikat nr. 15. 

W poniedziałek dnia 29 b. m. przy- 
pada 107 rocznica Powstania Listopa- 
dowego. 

Rocznica ta, będąca żywym uosobie- 
niem bohaterskiego czynu podchorą- 
żych stała się w Polsce odrodzonej 
świętem Podchorążego. 

Związek Oficerów Rezerwy na zasa- 
dziedzie uchwały Walnego Zjazdu De- 
legatów w dn. 23 i 24 listopada 1935 r. 
grupuje w swoich szeregach podchorą- 
żych rezerwy. 

Z tych względów obowiązkiem na- 
szym jest doroczne urządzanie Święta 
Podchorążego Rezerwy, w sposób któ- 
ryby przyczynił się do upamiętnienia 
tej wielkiej rocznicy, oraz do powięk- 
szenia ilości podchorążych rezerwy w 
Związku. 

Przypominając wymienione 
dzenie, Zarząd Główny poleca: 

Urządzić w roku bieżącym we wszy- 
stkich miejscowościach będących sic- 
dzibą naszych Kół „Święto Podchorą- 
żych Rezerwy”. 

Ramy, zakres, treść, termin i program 
uroczystości uzależnia się od warun- 
ków lokalnych. 

W miejscowościach, w których poza 


zarzą- 


Z. O. R. urządzane są uroczystości 
związane z rocznicą 29 listopada wejść 
w kontakt z odnośnymi Komitetami, 
ażeby uwzględnity tak w składzie or- 
ganizacyjnym Komitetu, jak w. treści 
zadania propagandowe ze stanowiska 
naszej Organizacji. 


W miejscowościach, w których ist- 
nieją Szkoły Podchorążych wejść w 
kontakt z Komendami co do współ- 
pracy mad ewentualnym wspólnym 
świętem. Na uroczystości takich Szkół 
wysłać delegata z przemówieniem pro- 
pagandowym, zawierającym szkic roli 
i znaczenia ZOR oraz opeł dó wstę- 
powania w nasze szeregi. 


Jako temat dla uroczystości należy 
uwzględnić: 


rezerwy 


1) krótki szkic historyczny Powsta- 
nia Listopadowego, 


2)nasze zadania (obrona Państwa, 
zespolenie wszystkich podchorążych 
rezerwy w ZOR, propaganda za wstę- 
powaniem niezrzeszonych), 


3) odpowiednia propaganda praso- 
wa. 

Zarząd Główny przywiązuję dużą 
wagę do należytegó wykonani4 niniej- 
szego: zarządzenia, traktując je jako je- 


den" że środków o. charaktgrze propa- 


gandowym dla ZOR, zwłaszcza, że 
uroczystość w znaczriym stopniu po- 
winna przyczynić się do: dalszego pod- 
niesienia siły mordlnej naszej Organi- 
zacji, oraz zwiększenia szeregów in- 
struktorskich i komendanckich. 


Po 


SMACZNE, ZDROWE I OBFITE.OBIADY zjeść można 
w GOSPODZIE FEDERACJI PZOO pizy ul. Brackiej nr 1. 
I piętro w g. między 13—17 (w soboty i niedziele do 16:ej). 


Całkowity dochód przeznaczeny jest na dożywianie bezro: 


botnych b. ucz. walk o Niepodległość oraz ich rodzin i dzieci. 


Nr. 45 — 46 


NARÓD I WOJSKO, 14 listopada 1937 r. 
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W niedzielę dnia 24. odbył się w 
Warszawie Zjazd Inwalidów Ociem- 
niałych. Po mabożeństwie, odprawio- 


Rezerwiści prowadzą ociemniałych 


nym w kościele św. Aleksandra o 
godz. 9-ej na intencję obrad zjazdu, 
wszyscy imwalidzi ociemniali zebrali 
się na dziedzińcu domu lnstytutu O- 


ciemniałych ma PI. Trzech Krzyży, 
gdzie uformował się pochód na cze- 
le z posłem mjr. Wagnerem. przewod- 
niczącym polskiej sekcji Fidacu. Po- 
chód słormowany został czwórkami w 
ten sposób, że na skrzydłach szli 
członkowie Batalionu Reprezentacyj- 
nego Związku Rczerwistów a w środ- 
ku ociemniali kombatanci. Wzruszają- 
cy to był widok na całej trasie od pl. 
Trzech Krzyży do Grobu Nicznane- 
go Żołnierza i z powrotem do loka- 
lu Warszawskiego Towarzystwa Wio- 
slarskicgo, gdzie odbywały się obra- 
dy, ta defilada bohaterów z okresu 
wielkiej wojny i walk o Niepodległość 
'Volski, którzy doznali w tych walkach 
jednego z najcięższych kalectw a god- 
ni są tym (bardziej współczucia, że nie 
danym im jest ogladać wzrastającej z 
dnia na dzień potęgi Polski. Z uzna- 
niem też należy podkreślić rolę człon- 


ków Batalionu Reprczentacyjnego z! 


por. Wyrozębskim na czele, którzy 
spełnili samarytański uczynck, opro- 
wadzając po mieście niewidomych bo- 
haterów i przez pełnienie służby po- 
rządkowej podczas zjazdu, ułatwiając 
jego uczestnikom pobyt w stolicy. 


Odprawa okręgowa w Łodzi 


W niedziele, dnia 24. X. r. b. w lo- 
kalu Zarządu Okręgowego odbyła się 
odprawa prezesów i referentów wy- 


na wszystkich szczeblach w Zarzą- 
dach, kładąc specjalny nacisk na ter- 
minowe załatwianie spraw bieżących. 


Uczestnicy odprawy okręgowej w Łodzi 


chowania obywatelskiego, oraz ko- 
mendańtów powiatowych z terenu D. 
O. K. IV. Na odprawę przybyli rów- 
nież jako przedstawiciele Zarządu i 
Komendy Głównej: zastępca sekretarza 
generalnego mgr. Moser i kpt. Szat- 
ner. 

Celem odprawy było zapoznanie się 
ze stanem organizacyjnym powiatów 
oraz omówienie programu pracy na 
rok organizacyjny 1937/38. 

Omówieniem powyższych punktów 
zajęli się poszczególni referenci Za- 
rządu Okręgowego po czym prezesi i 
komendanci powiatowi składali spra- 
wozdania z terenu. Następnie przed- 
stawicel Zarządu Głównego mgr. Mo- 
ser omówił podstawowe cele i zadania 
Związku Rezerwistów, nakreślając dal- 
szy program prac organizacyjnych. W 
zakończeniu prezes Okręgu dyr. Do- 
bosz scharakteryzował warunki pracy 


Koło Z. R. w 


W powiecie krotoszyńskim w Obrze 
Starej istnieje Koło Z. R, którego 
członkami są robotnicy rolni miejsco- 
wego majątku p. Czapskiego. Mimo 
trudnych warunków Koło dzięki opie- 
ce dziedzica i dobrei pracy prezesa 
(kol. Faustyniaka) oraz komendanta 
(st. ogn. w s. s. Teodorczyka) rozwija 


Po ogólnym omówieni" wszystkich 
spraw organizacyjnych odprawa po- 

zielona została na trzy referaty. 
Sprawy komendy omawiał komendant 
Okręgu, mjr Sokolski Mieczysław, 
sprawy refera.u wychowania prof. Ja- 
kubczyk Władysław i ogólne prezes 
Okręgu dyr. Dobosz Stanisław. 


Ze złożonych sprawozdań wynika, 
że Związek Rezerwistów na terenie 
D. O. K. IV wykazuje coraz większą 
działalność tak pod względem wy- 
szkoleniowym jak i wychowania oby- 
watelskiego. Zadaniem nowego roku 
pracy będzie objęcie zasięgiem organi- 
zacyjnym tych gmin, gdzie dotychczas 
Związek Rezerwistów nie ma placó- 
wek „oraz doprowadzenie do samowy- 
starczalności gospodarczej ogniw Z. R. 
na wszystkich szczeblach organizacyj- 
nych. 


Obrze Starej 


się pomyślnie biorąc udział w organi- 
zowaniu świąt i uroczystości narodo- 
wych, wespół ze Stowarzyszeniem 
Młodzieży, Ochotniczą strażą pożarną 
i szkołą. Dzień 10 października Koło 
obchodziło uroczyście. Odbyło się 
ślubowanie nowoprzyjętych członków 
a wieczorem zabawa tancczna. 


Członkowie Koła po ostrym strzelaniu 
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ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW 


Samarytański czyn Baonu Repr. Z. R. 


R. R. w akcji ogródków działkowych 


Akja ogródków działkowych zapo- 
czatkowana, nå wzór państw zachod- 
nich, a zwłaszcza Niemiec, na Śląsku, w 
Wielkopolsce, ogarnąwszy wojewódz- 
twa centralne, rozwija się obecnie co- 
raz Szerzej, z każdym dniem zyskując 
nowe tereny i nowych zwolenników. 

Porównajmy cyfry: ' 

W r. 1925 było w całej Polsce 51 
kolonij ogródków działkowych, zaj- 
mujących przestrzeń 238 ha i liczących 
6344 działki. 

W r. 1932 było już 135 kolonij — 
689 ha — 14,142 działki; w roku bie- 
żącym jest 520 kolonij — 2800 ha — 
ponad 50.000 działki. 

Dane powyższe świadczą dobitnie 
o wzrastającym zrozumieniu, jakim 
społeczeństwo polskie darzy akcję o- 
gródków działkowych, doceniając w 
całej pełni jej wielkie znaczenie społe- 
czne (przede wszystkim wychowawcze) 
zdrowotne i ekonomiczne. 

Ogródek działkowy 
jest jednym z ważniej- 
szych czynników wal- 
ki z bezrobociem. 
Przede wszystkim je- 
śli chodzi o usunięcie 
destrukcyjnego wpły- 
wu, jaki wywiera na 
człowieka brak pracy 
i lęk okazania się bez- 
użytecznym.  Następ- 
nie posiada wielkie 
znaczenie dla mło- 
dzieży, chroniąc ją 
przed mniezdrową at- 
mosferą ulicy a czę: 
stokroć zastępując z 
dobrym wynikiem ko- 
lonie letnie, Wreszcie 
dostarcza produk.ów 
— 400 metrowy ogró- 
dek może wyżywić 
rodzinę składającą się 
z kilku osób, 

Jeśli chodzi o stoli- 
cę, to Warszawa po- 
siada obecnie na 
swym terenie 8 kolo- 
nij ogródków działko- 
wych: 2 na Mokoto- 
wie, 2 na Ochocie, po 
jednej na Żoliborzu, 
Pelcowiźnie, Woli i 
Powązkach, skupiają- 
cych przeszło 1500 
działkowców. 


Z dumą stwierdza: 
my, że jedno z miejsc 
pierwszych zajmuje 
kolonia ogródków 
działkowych, prowadzona przez Radę 
Stołeczną Rodziny  Rezerwistów, 
obejmująca swą akcją 50 rodzin bez- 
robotnych, przeważnie członków Z. R. 
i R. R. 

W dniach 25, 26 i 27 września b. r. 
odbył się w Warszawie pod protekto- 
ratem min. Zyndram-Kościałkowskie- 
go, V z kolei Wszechpolski Kongres 
Delegatów Towarzystw  Ogródków 
Działkowych. 

Kongres obok zasadniczej roli, jaką 
odegrał, dla zobrazowania osiągnię- 
tych zdobyczy i ustalenia wytycznych 
pracy na okres najbliższy, miał wiel- 
kie znaczenie propagandowe. Przyczy- 
niły się do tego barwne imprezy wcho- 
dzące w jego zakres. 

25 września w Sali Resursy Obywa- 
telskiej odbył się pokaz dorobku o- 
gródków działkowych, obejmujący 
plony ogródków działkowych. 

Kolonia ogródków działkowych Ra- 
dy Stoł. R. R. otrzymała dyplom za 
najpiękniejsze plony. 

26 w.ı mia odbyło się nab : ństwo 
w kościele Zbawiciela wraz z poświę- 
ceniem sztandaru, którego rodzicami 


chrzestnymi byli: min. Z, Kościałkow- 
ski z działkowczynią Adamczykową i 
p. min. Dolanowska z działkowcem 
z „naszej kolonii” R. R. J. Mazurkie- 
wiczem, przeciągnął ulicami miasta po- 
chód działkowców z  obciążonymi 
plonem lub jego symbolami wozami. 
Na placu na Rozdrożu przyjął defila- 
dę działkowców p. min. Zyndram-Ko- 
ściałkowski. 


Powszechną uwagę i aplauz zyskał 
sobie wóz kolonii Rodziny Rezerwi- 
stów ze zgromadzoną na nim w cieniu 
ogromnego slonecznika dziatwą w ko- 
stiumach rozlicznych warzyw. Za wo- 
zem postępowały dzieci działkowców 
poprzebierane za słoneczniki — razem 
brało udział w pochodzie 150 osób z 
kolonii. 


Jury premiowania wozów w skła- 
dzie: inż. Sufleta, inż. Kamiński z 
Warszawy, inż. Siutrowski z Poznania, 


Efektownie udekorowany wóz R. R.w pochodzie 
podczas V Kongresu Tow. Ogr. Działk. 


inż. Rumun i inż, Słomka ze Śląska 
przyznały jednogłośnie wozowi R. R. 
II nagrodę w sumie zł. 75. 


Wywołało to zrozumiałą radość 
wśród naszych działkowców, gdyż 
przecie niemało namozolili się wszy- 
scy koło wozu, aby uczynić go jak naj- 
piękniejszym i jak najlepiej obrazują- 
cych pracę na ukochanej kolonii. 

Dalszy program 26 września i cały 
27-go poświęcono obradom. 

Najważniejszy bodaj punkt stanowi 
uchwała mocą której centrala Związku 
Towarzystw Ogródków Działkowych 
zostaje przeniesiona do Warszawy. 

Kolonia Ogródków Działkowych 
Rady Stołecznej R. R. brała udział w 
Kongresie, jako jednostka przynależ- 
na do Okręgowego Związku Towa- 
rzystw Ogródków Działkowych. Nale- 
ży zaznaczyć przy tym, że prezes ko- 
lonii -— p. Śwobodzina weszła z wy: 
boru do Prezydium Kongresu, co 
świadczy o uznaniu, jakim „zielona ro- 
dzina” darzy pracę Rodziny Rezerwi- 
stów na swoim polu. 


Stanisława Zielińska 


Poświęcenie świetlicy Z. R. w Załuczu 


Jeszcze nie przebrzmiały echa uro- 
czystości „Dnia Rezerwisty” w Śnia- 
tyniu, a już dn. 17 b. m. Koło Z. R. 
w Załuczu obchodziło uroczyście po- 
święcenie własnej świetlicy. 


Na program uroczystości złożyły 


„Się: nabożeństwo w rzym.kat. koś- 


ciele w Załuczu oraz poświęcenie 
boiska sportowego i świetlicy przez 
orm.-kat. proboszcza Śniatyńskiego ks. 
Amirowicza. Zebrani w świetlicy 
członkowie odśpiewali szereg pieśni le- 


gionowych i żołnierskich oraz wyslu- 
chali przemówień przybylych na tę u- 
roczystóść prezesa, komendanta i se- 
kretarza Koła Z. R. w Śniatyniu, któ- 
rzy stwierdzili z uznaniem as 
sowy postęp organizacyjny i wyszko- 
leniowy Koła w okresie niespełna 3-ch 
miesięcy, zachęcając równocześnie do 
dalszej wytrwałej pracy. Nastrój ze- 
brania był serdeczny i podniosły. Wy- 
warł on na obecnych niezapomniane 
wrażenie. 
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Zginął na posterunku... 


W dniu 29 października b. r. odbył 
się w Katowicach jpogrzeb Ś. p. inż. 
Henryka Jaśkiewicza. prezesa Koła 
Związku Rezerwistów w Katowicach- 
Brynowie, zmarłego gwałtowną, śmier- 
cią, gdy kierowal akcją ratunkową w 
katastrofie na kopalni Wujek w Ka- 
towicach — 'Brynowie. Przebieg ka- 
tastrofy był następujący: W godzinach 
rannych dnia 27 października 1937, 
nastąpiło silne tąpnięcie w podzie- 
miach kopalni Wujek na głębokości 
560 metrów, przy czym trzech górni- 
ków zostało zasypanych. Na wieść o 
wypadku kierownik robót górniczych 
inż. Henryk Jaśkiewicz zjechał na dół, 
aby kierować akcją ratowniczą. Kie- 
dy wydobywano już ostatniego z za- 
sypanych górników, nastąpiło drugie 
tąpnięcie u wejścia do filaru, w któ- 
rym zawaliła się ściana. Inż. Jaśkie- 
wicz 'został zasypany zwałami węgla 
i mimo natychmiastowej pomocy ze 
strony kolumny ratowniczej poniósł 
śmierć. 

Zmarły urodził się 12 listopada 1895 
w Gorlicach. W A8 roku życia 'ukoń- 
czył studia w II, Gimnazjum Klasycz- 
nym w Rzeszowie. Jesienią |918 zapi 
sał się na Akademię Górniczą w Kra- 


kowie, uzyskując w roku 1923 absolu- 
torium, zaś jesienią tego samego roku 
obejmuje posadę miernika-geologa w 
koncernie naftowym „Dąbrowa” w 
Krośnie. W vroku 1924. uzyskuje dy- 
plom inżyniera górniczego. 

Zmarły jpołożył wielkie zasługi o- 
koło powstania i rozwoju Koła Związ- 
ku Rezerwistów w Katowicach Bryno- 
wie, które z jego inicjatywy powstaje 
w maju 1935. W styczniu 1936 zorga: 
nizował orkiestrę Związku Rezerwi- 
stów. Już kilka miesięcy później Ko- 
ło poświęca swoją własną świetlicę. 
Obecnie liczy (190 członków. Dzięki 
wielkiemu zapałowi i niestrudzonej 
pracy zmarłego Koło staje się bardzo 
ruchliwe. 

Ś. p. inż. Jaśkiewicz był bardzo lu- 
bianym nie tylkc w gronie kolegów 
Z. R. lecz także w całym, społeczeń- 
stwie miejscowym i w innych organi- 
zacjach. Świadczył o tym wspaniały 
i masowy pogrzeb, jeden z najwięk- 
AGU pogrzebów, jakie Katowice oglą- 

aly. » i 

ed adi utraciła w drogim i bo- 
haterskim inżynierze jędnego z swoich 
najlepszych członków. 

- Cześć Jego pamięci! 


Ś. p. inż. Henryk Jaśkiewicz (X) wśród członków Kola, którego był 
prezesem i założycielem 


Koła Z. R. w Krynkach 


Istniejące od trzech lat koło Z. R. w 
Krynkach, pozostawało do niedawna 
pod przewodnictwem mjr. L. Szelepi- 
na i w tym okresie wzmocniło się pod 
względem spoistości organizacyjnej i 
stanu liczebnego członków. Dowo- 
dem tego było uznanie dla władz koła 
ze stromy b. Prez. Zarządu Okr. III. 
ś. p. woj. A. Zgrzebnioka, oraz pomyśl- 
ne przeprowadzenie zbiórki na wykup 
i odbudowę Zułowa, — w wyniku 
czego koło Z. R. w Krynkach otrzy- 
mało Dyplom Zułowski. Poważnym 
plusem dla życia społecznego w Kryn- 
kach było to, że Związek Rezerwi- 
stów urządził własną wygodną świe- 
tlicę, z której dobrodziejstw korzysta- 
ły inne organizacje społeczne. 

Po pewnym czasie tempo życia w 
Kole Z. R. zaczęło słabnąć. Długo- 
trwała choroba następnie wyjazd i 
rezygnacja z zajmowanego stanowiska 
prezesa koła — spowodowało, że pra- 
ca w kole osłabła. 


Mimo trudności, które poważnie za- 
grażały istnieniu Koła Z. R. pozo- 
stali członkowie zarządu z Dr. St. 
Orechwą na czele postanowili życie 
organizacyjne uaktywnić przez reor- 
ganizację Zarządu i opracowanie pla- 
nu prac do końca roku bieżącego. W 
wyniku zwołano nadzwyczajne ogólne 
zebranie członków koła pod prze- 
wodnictwem Dra St. Orechwo. 


W wyniku zarządzonych wyborów 
do Zarządu koła Z. R. w Krynkach -- 
zostali wybrani: kol. kol. Jerzy Szo- 
nert — prezes, Dr. Stanisław Orechwo 
— wiceprezes, Bronisław Picewicz -- 
sekretarz, Mikołaj Wołoszyn — skarb- 
nik, Fr. Petelczyc — ref. wych. obyw,, 
Bazyli Sawicki — ref. opieki społ. 


Komisja Rewizyjna — kol. Komo- 
rowski, B. Kwiatkowski, W. Anisimo- 
wicz. 


A. W. 


Udział Z. R. w uroczystościach w Czarncy 


Świeżo jeszcze stoją nam w pamięci 
i obiegają całą Polskę odgłosy wspa- 
niałej uroczystości narodowej, jaka 


Batalion Repr. Kieleckiego Z. R. 


miała miejsce w Czarncy z okazji 
przeniesienia prochów Hetmana Ste- 
fana Czarnieckiego z krypty kościel- 
nej do specjalnie zbudowanego sarko- 
fagu w prezbiterium. 


Szczególnie zaś (silne wrażenie po- 
zostawił wspomniany obchód na sze- 
regach batalionu reprezentacyjnego, 
który w sile 350 osób 
pod komendą kpt. Kome- 
rewicza Mikołaja komene 
danta Podokręgu Kielec- 
kiego Federacji P. Z. O. 
O. i Z. R. wystawiły po- 
wiaty opatowski (2 kom- 
panie) i iłżecki (1 kompa- 
nia). Batalion zaopatrza- 
ny w orkiestrę Koła Z. 
R. przy Zakładach Ostro- 
wieckich przybył do 
Czarncy pociągiem popu- 
larnym ze sztandarem po- 
wiatu opatowskiego i 
uczestniczył w raporcie, 
złożonym Marszałkowi 
Śmigłemu-Rydzowi przez 


dowódcę pułku uł. im. 
Hetmana Stefana Czare 
nieckiego. 


Po Mszy św. batalion oddał hołd 
wielkiemu bohaterowi, przechodząc w 
pełnym składzie przez kościół przed 
sarkofagiem z trumną, po czym 'opu- 
ścił Czarncę pociągiem specjalnym. 


Zjazd okręgowy R. R. w Toruniu 


24 października b. r. odbył się w 
Toruniu Walny Zjazd IDelegatek Ro- 
dziny Rezerwistów Okręgu pomorskie- 
go. 

Po zagajeniu i powitaniu przyby- 
łych ma Zjazd: przedstawicielki Rady 


Na terenie Okręgu istnieje 525 ogród- 
ków działkowych io powierzchni prze- 
ważnie [000 m. kw. przoduje powiat 
tucholski z 319 ogródkami. 

Na specjalną uwagę zasługuje zor- 
ganizowany w r. 1934 w Toruniu Klub 


Delegatki pomorskiej Rodziny Rezerwistów 


Głównej R. R. dr. Ireny Maternow- 
skiej, gości oraz delegatck z poszcze- 
gólnych ogniw, przewodnicząca Rady 
Okr. p. Maria Makowska złożyła spra- 
wozdanie z działalności za czas od dn. 
18 grudnia 195% r. do dn. 24 paździer- 
nika 1937 r. 

Ze sprawozdania wynika jasno, iż 
R. R. na Pomorzu rozwija się szeroko, 
konsekwentnie i sprawnie zarówno 
pod względem organizacyjnym jak i 
pozytywnych wyników pracy. 

W chwili obecnej R. R. na terenie 
OK. VIII posiada: Rad Pow. i Grodz- 
kich 22, Kół R. R. 99, członków 2.229. 
Rada Okr. utrzymuje ścisły kontakt 
z podległymi sobie ogniwami, rozu- 
miejąc dobrze, że najlepszej wyniki u- 
zyskuje się ma drodze harmonijnej 
współpracy wszystkich czynników. 

Referat Wychowania Obywatelskie- 
go loparty jest ma racjonalnej pracy 
oświatowej ipo przez świetlicę, książ- 
kę, odczyt i kurs. Ogółem na terenie 
Okręgu istnieje (5 świetlic własnych 
i 7 wspólnych z Z. R, 6 bibliotek, 
odczytów odbyło się 'przeszło 300, 
kursów zorganizowano 28, głównie z 
działu przygotowania do obrony Kra- 
ju ja więc O. P. L. G., ratowniczo-sa- 
nitarne, następnie z działu handlowe- 
go: rachuby, księgowości i t. p. 

Referat Opieki Społecznej prowadzi 
celową pracę w kierunku idostarcze- 
nia warsztatu pracy niezamożnym 
członkom oraz lopieki and dzieckiem. 
Od r. 1B34 Rada Okr. prowadzi szwal- 
nię bielizny dla wojska w-g przydzia- 
łu iz Centr. Zaop. Intendenckiego. W 
okresie sprawozdawczym wykonano 
43,200 sztuk bielizny, wpływy wyno- 
szą (15;149,05 zł. Obecny przydział — 
14.200 sztuk, zatrudnionych członkiń 
40, przeciętny zarobek dzienny zł. 2. 


dziecięcy dla dzieci szkolnych w wie- 
ku od lat IIO0 do 15, czynny w godz. 
popołudniowych. Klub posiada kom- 
pletne urządzenie, własną bibliotekę. 
radio, pisma i gry. Dzieci zbierają się 
w mim pod opieką fachowego kierow- 
nika. W pracy nad dzieckiem na spe- 
cjalne wyróżnienie zasługuje powiat 
kościerski, prowadzący: jedyne w O- 
kręgu Stacje Opiekiimad matką i dziec- 
kiem — w Kościerzynie dla 180 nie- 
mowląt, w kole Skarszewy dla 60. Na 
terenie Okręgu istnieje 6 ochronek, 
kilka przedszkoli, niemal wszędzie or- 
ganizuje się dożywianie i półkolonie. 

W zakończeniu sprawozdania prze- 
wodnicząca Rady (Okr. p. Makowska 
podkreśliła, że rozwój swój R. R. po- 
morska zawdzięcza 'w znacznej mierze 
ścisłej współpracy z Z. R. 

Po odczytaniu sprawozdania Komi- 
sji Rewizyjnej przystąpiono ido wy- 
boru władz. Na wniosek, wyłonionej 
uprzednio, Komisji Matki cały Zarząd 
wybrano ponownie z pewnymi prze- 
sunięciami w obsadzie funkcji. God- 
ność przewodniczącej powierzono na- 
dal jp. Marii 'Makowskiej. 

Po wyborze władz zabrała głos p. 
Tekla Hryniewska — iczłonkini refe- 
ratu przysposobienia do obrony Kra- 
ju iprzy Radzie Głównej — zaznaja- 
miając zebrane panie z metodami pra- 
cy kobiecej w dziale tym, oraz z 
najnowszymi naszymi posunięciami w 
tej dziedzinie. 

Na zakończenie wygłosiła dłuższe 
przemówienie ip. dr. Maternowska, w 
którym ujęła iw sposób jasny i prosty 
ideę oraz najważniejsze zagadnienia 
pracy R R. Uwypuklając na tym tle 
działalność R. R. pomorskiej i życząc 
jej jak najlepszych osiągnięć w dal. 
szej realizacji założeń. 


Proporzec dla Koła Z. R. w Skidlu 


W Skidlu odbyła się uroczystość 
poświęcenia i nadania proporca tutej- 
szemu Kołu Związku Rezerwistów. 

Została ona poprzedzona nabożeń- 
stwem w kościołku na terenie Dóbr 
Skidelskich ks. Czetwertyńskiego. Na: 
bożeństwo odprawił i podniosłe pa- 
triotyczne kazanie do rezerwistów wy- 
głosił ks. proboszcz Baradyn, który 
jednocześnie dokonał aktu poświęce- 
nia proporca. Z ramienia Zarządu Poe 
wiatowych Z. R. w Grodnie — przy- 
byli: kmdt por. A. Janicki, red. A. 
Wyrzykowski i sekr. R. Srzednicki. 
Wojsko reprezentował rotm. St. Gra- 
bowski, władze miejscowe: burmistrz 
m. Skidla p. W. Piotrowski, wójt gm. 
Skidel p. W. Furman, duchowieństwo 
katolickie — ks. prob. Baradyn, praw. 
ks. Zieleniecki, straż ogniową — ks. 
Czetwertyński, organizacje rolnicze — 
p. instr. E. Atanasiewicz. Wojsko uży- 
czyło orkiestry pułku strzelców gro- 
dzieńskich im. króla Stefana Batorego. 

Po nabożeństwie na pl. Marszałka 
Piłsudskiego, obok ustawionej trybu- 
ny stanęły w ordynku bojowym od- 
działy: rezerwistów, strzelców i straży 
ogniowej oraz tysiączne rzesze miej- 
scowej ludności. 

Krótka ceremonia religijna — ks. 
prob. Baradyn odprawia modły, po 
czym błogosławił rezerwistów i wzywa 
ich do ofiarnej służby w szeregach 
Organizacji, która działalność swą 
opiera na wyraźnych podstawach — 
chrześcijańskich i narodowych. 


Poświęcony proporzec został wrę- 
czony wiceprezesowi Koła Z. R. w 
Skidlu burm. W. Piotrowskiemu przez 
red. A. Wyrzykowskiego, który wy- 
głosił przy tym okolicznościowe prze- 
mówienie. 

Następnie krótkie lecz podniosłe 
żołnierskie przemówienie wygłosił do 
zebranych członek Zarządu Koła dr 
F. Stranc, który wezwał rezerwistów 
skidelskich do czynnej i ofiarnej pra- 
cy dla Polski. 

Oficjalna uroczystość zakończona 
została  defiladą oddziałów, którą 
przyjęli: p. płk. Mysłowski, rtm. Gra- 
bowski, kdt. A. Janicki, burm. Pio- 
trowski, prez. ks. Czetwertyński i 
przedstawiciele Władz Powiatowych 
Zw. Rezerwistów. 


Po południu, w świetlicy szkolnej, 
odbył się wspólny obiad żołnierski 
przy udziale przeszło 100 osób. Pod- 
czas obiadu przemówienie okoliczno- 
ściowe wygłosili p. rtm. Grabowski, 
dr Stranc, wójt gm. Furman i red. 
Wyrzykowski. Ten ostatni — jako 
opiekun Koła Z. R. w Skidlu, z uzna- 
niem podkreślił, że Koło Skidelskie 
uznane zostało za jedno z najlepiej 
postawionych Kół Z. R. w pow. gro- 
dzieńskim, co należy przypisać dobo- 
rowi członków jak też ofiarnej i har- 
monijnej pracy Zarządu Koła na czele 
którego stoją: płk. Mysłowski, mjr. 
Machowski, dr Stranc i niezmordowa- 
ny entuzjasta sekr. St. Nowak. 
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Jak minął „Dzień Rezerwisty”... 


` W Grodnie... 


W Ciechanowie... 


Pierwsze w IOrodzonej Polsce świę- 
to „Dzień Rezerwisty” rozpoczęło się 
w prastarym grodzie Mazowsza Cie- 
chanowie, uroczystym capsrtzykiem, w 
przeddzień właściwych uroczystości. 

W dniu 10 pażdziernika, po nabo- 
żeństwie, podążyła kompania Z. R. na 


ganizacyj nowo przyjęci rezerwiści 


złożyli uroczyste ślubowanie. 
Ślubowanie odebrał delegowany z 
ramienia Władz Wojskowych miejsco- 
wego garnizonu mjr. Wieczorkiewicz 
Bohdan, który następnie wygłosił o- 
kolicznościowe przemówienie. 


Koło Z. R. Ciechanów w przemarszu podczas uroczystości 


czele z orkiestrą, do pomnika P. O. W., 
przed którym w podniosłym nastro- 
ju członkowie Z. R. i członkinie R. R. 
złożyli wieniec, dając tym wyraz pa- 
mięci o Tych, którzy pierwsi walczyli 
i oddali swe życie w walce o Niepo- 
dlłegłość Ojczyzny. 


Po złożeniu wieńca oddział poma- 
szerował na plac alarmowy Z. R. gdzie 
w obecności władz wojskowych, cy- 
wilnych oraz delegatów bratnich or- 

W przemówieniu 'mjr. Wieczorkie- 


wicz, podkreślił znaczenie Z. R. dla 
Państwa zachęcając powracających z 
armii do wstępowania wi szeregi tej tak 
pożytecznej organizacji. 

Uroczystość zakończono  defiladą, 
zaś wieczorem odbyła się zabawa ta- 
neczna w sali Pow. Kom. W. F. i 
EW. 

Zainteresowanie społeczeństwa miej- 
scowego „Dniem Rezerwisty” było du- 
że, o czym (świadczył jego gremialny 
udział w capstrzyku i w czasie same- 
go święta. 


W Ołyce... 


Staraniem Komitetu Obchodu „Dnia 
Rezerwisty” w Ołyce odbyła się uro- 
czystość związana z Dniem Rezerwi- 
sty. W obchodzie wzięli żywy udział 
wszyscy członkowie Z. R., ich rodzi- 
ny, oraz Oddział Strzelca na czele ze 


czym nastąpiła defilada, którą przyj- 
mował Prezes Zarządu Koła Z. R. z 
członkami Komitetu Obchodu. Wie- 
czorem w sali kina podano obiad żoł. 
nierski, który członkowie Z. R. i 
Strzelca spożyli wespół z Zarządem 


Rczerwiści ołyccy w „Dniu Rezerwisty” 


swym Prezesem i Przewodniczącym 
Komitetu. Uroczystość poprzedzono 
capstrzykiem w przeddzień obchodu. 
Nazajutrz 10 października tw kościele 
Kolegiaty Ołyckiej zostało odprawio- 
ne uroczyste nabożeństwo. Po nabo- 
żeństwie zbiórka oddziałów ma ryn- 
ku, gdzie przed frontem była odczy- 
tana odezwa na !Dzień Rezerwisty. Po 


Koła Z. R. — Przy stole bicsiadnym 
wygłosili przemówienia: — przedsta 
wiciel Starostwa, Strzelca i kilku człon 
ków Z. R. — (Następnie odbyła się 
akademia z urozmaiconym programem. 
a późnym wieczorem zabawa tanecz 
na, która zakończyła uroczystość Dnia 
Rezerwisty. 


W Golinie... 


W miasteczku Golinie Koło Rezer- 
wistów obchodziło „Dzień Rezerwisty” 
nader uroczyście. W przeddzień dn. 
16. 10. wieczorem odbył się capstrzyk, 
przypominając mieszkańcom o jutrzej- 
szym dniu. 

W niedzielę, przy współudziale or- 
ganizacji miasteczka, rezerwiści udali 
się do kościoła, gdzie po mszy św. 
ks. prefekt wygłosił do mich krótkie 
kazanie, przypominając o obowiąz- 
kach względem Boga i Ojczyzny. 

Wieczorem tegoż dnia odbyła się 
podniosła akademia. Na program jej 
złożyło się: 


1) Przemówienie o ideologii Z. R.— 
prezes por. rez. Kobyliński M. 

2) Deklamacja: „Wymarsz” — szer. 
Łuczak M. 

3) Sprawozdanie z działalności Ko- 
ła Rezerwistów w (Gólinie oraz cele 
wychow. obyw. i przysp. wojsk. — 
podch. Kwiatkowski M. 

4) Chór. 

5) Komedia jedno-aktowa p. t. 
„Stryj przyjechał”. 

Liczmy udział społeczeństwa i po- 
ważny nastrój akademii dały dowód, 
iż Koło Rezerwistów w Golinie wy- 
chowuje swe środowisko w duchu 
obywatelsko-państwowym. 


„Dzień Rezerwisty” poprzedzony 
był odezwą Komitetu Obywatelskie- 
go i wydaniem w zwiększonym nakła- 
dzic specjalnego (numeru „Rezerwi- 
sty Ziemi Grodzieńskiej”. 

W dniu 9. 10. r. b. o godz. 19. od- 
było się na Placu Batorego wciągnię- 
cie na maszt flagi państwowej i orga- 
nizacyjnej. 

Podczas wciągania flagi na maszt, 
oddziały wojska, Związku Rezerwi- 
stów i Związku Strzeleckiego prezen- 
towały broń a orkiestra wojskowa 
Strzelców Grodzieńskich im. Króla 
Stefana Batorego odegrała „Hymn Na- 
rodowy”, po czym red. A, Wyrzykow- 
ski odczytał „Hołd Wodzom Narodu” 
i wygłosił podniosłe przemówienie o- 
kolicznościowe. 

Dzień /l0 jpaździernika już wczes- 
nym rankiem zapowiadał podniosłą 
uroczystość Rczerwistów. 

Na mieście ruch ożywiony. To Rce- 
zerwiści śpieszą furmankami, autobusa- 
mi i koleją na swoje pierwsze dorocz- 
ne święto do Starego Grodu Batoro- 
wego, by wspólnie ze swymi kolega- 
mi z Grodna wypełnić program „Dnia 
Rezerwisty”. Na ul. Mostowej w sic- 
dzibie Związkowej rojno i pośpiesz- 
ne przygotowania do uroczystości, żoł- 
nierzc-cywile wdziewają mundury i 
zamieniają się w żołnierzy gotowych 
do wymarszu na rozkaz swoich prze- 
lożonych... 

Godzina 8.45 wymarsz batallcnu 
Rezerwy Grodzieńskiej na uroczyste 
nabożeństwo do kościoła Garnizono- 
wego. Batalion umundurowany i u- 
zbrojony, z dwu nawoufundowanymi 
proporcami, prowadzi kmdt Powiato- 
wy Z. R. por. A. Rola-Janicki. 

Na czele poszczególnych oddziałów 
kroczyli komendanci kół Z. R., przy- 
byli ma uroczystość z Grodna, Dru- 
skienik, Mostów, Skidla, Wiercieli- 
szek, Jezior, Porzecza, Wołpy, Kry- 
nek i innych. Oddziały dziarsko ma- 
szerowały w takt orkiestry , wojsko- 
wej. 

Wnętrze Fary Wiłoldowej zapełnio- 
ne jpo brzegi żołnierzami garnizonu 
grodzieńskiego i (żołnierzami - rezer- 
wy z Grodzieńszczyzny. W prezbite- 
rium ustawiaja się poczty sztandaro- 
we: Koło Z. R. w Grodnie, Koło Z. 
R. w Skidlu, Zw. Strzeleckiego, Zw. 
Podofic. Rezerwy. (Miejsce przezna- 
czone dla Władz wojskowych zajęli: 
p. gen. Godziejewski, dowódcy puł- 
ków i oficerowie garnizonu grodzień- 
skiego, oficerowie Zw. Strzeleckiego. 
Po drugiej stronie widzimy p. Staro- 
stę 1. (Drożańskiego. prezydenta mia- 
sta W. Cienskiego — prez. Zarządu 
Pow. Z. R. w Grodnie, oraz przedsta- 
wicieli władz powiatowych i Kół Z. 
R. z Grodzicńszczyzny. 


Uroczyste mabożeństwo celebrował 
ks. proboszcz Lorentz, wygłaszając 
podniosłe kazanie. 

Tekst ślubowania odczytał kol. 
Pałasz — ref. wych. obyw. Zw. Re- 
zerwistów. Obywatele-Żołnierze pow- 
tarzali w skupieniu słowa uroczystego 
przyrzeczenia, że pracować i służyć 
będą Ojczyźnie zawsze. 

Przygotowania do defilady. Trybu- 
nę zajęli: generalicja z p. gen. Go- 
dziejewskim ma czele, władze pañ- 
stwowe reprezentował ip. starosta J. 
Drożański — iprzewodniczący Komi- 
tetu Obyw. „Dnia Rezerwisty', wla- 
dze municypalne p. prezydent W. 
Cieński — prezes Zarządu Pow. Z. R. 
w Grodnie. Plac Batorego wypełniają 
tysiączne rzesze ciekawych „cywilów” 
przyglądające się wojsku Armii Re- 
zerwowej. 

Słychać krótkie rozkazy komendan- 
tów. Orkiestra wojskowa wygrywa po- 
tężne akordy marsza. Przed generali- 
cją i władzami maszerują zawadyjac- 
ko kompanie Związku Rezerwistów. 
Radość w szeregach, że władze i spo- 
łeczeństwo odnoszą się do Rezerwy 
z uznaniem. 

Po defiladzie Oddziały Rezerwy 
udały się na strzelnicę wojskową, by 
tam rozegrać zawody strzeleckie zc- 
społowe i indywidualne — z nagroda- 
mł. Jdagroda Iza indywidualną i 
I-szą zespołową ufundował p. prezy- 
dent. W Cieński, nagrodą Il-gą zespo- 
łową — jp. Starosta J]. Drożański, na- 
grodę Ml-cią Zarząd Pow. Z. R. w 
Grodnie. 

Do zawodów stanęli rezerwiści: z 
Grodna, Jezior, Druskienik. Porzecza. 
Mostów, Wiercieliszek, Skidla i Woł- 


Wyniki zawodów: nagrodę |I-szą 
indywidualną zdobył Badrowski Je- 
rzy — koło Z. R. w Grodnie. Nagrodę 
Il-szą zespołowo — Koło Z. R. w 
Grodnie. Nagrodę Il-gą Koło Z. R. 
w Druskienikach. Nagrodę III-cią Ko- 
ło (Z. R. w Porzeczu. 

Następnie w salach koszar Strzelców 
Grodzieńskich im. króla Stefana Ba- 
torego, odbył się wspólny obiad żoł- 
nierski na 550 osób.*Podczas obiadu 
przygrywała orkiestra wojskowa a re- 
zerwiści odśpiewali szereg pieśni żol- 
nierskich. Wygłoszono szereg przemó- 
wień okolicznościowych z których na 
wyróżnienie zasługują przemówienia: 
p. pułk. Synosia, p. Dra Pałasza i ks. 
prob. Lorentza. 

Wieczorem wielu rezerwistów z 
prowincji udało się na przedstawie- 
nie do Teatru im. E. Orzeszkowej w 
Grodnie, dzięki łaskawie zaofiarowa- 
nym miejscom przez p. dyr. J. Grod- 
nickiego, A. W-ski. 


W Augustowie... 


Uroczysty obchód święta „Dnia Re- 
zerwisty” rozpoczął się dnia 9 paż- 
dziernika b. r. przemarszem ulicami 
miasta Augustowa plutonu honorowe- 
go Związku Rezerwistów, przy dźwię- 
kach trębaczy U p. ułanów 'Krecho- 
wieckich. 

W dniu następnym o godzinie 9 
min. 30 rano, stawiły się karne sze- 
regi kompanii Związku, Rezerwistów 
na rynku przed pomnikiem Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. 

Obecni byli; ip. Starosta Powiato- 
wy St. Ejchler, przedstawiciel Ko- 
mendy Garnizonu jp. mjr. Chwalibóg- 
Piecek, władze Związku Rezerwistów. 
delegaci Związku Strzeleckiego, P. O. 
W., b. Ochotników A. P. i Inwalidów 
Wojennych, przedstawiciele Rodziny 
Rezerwistów oraz liczne rzesze społe- 
czeństwa. 


Po złożeniu uroczystego raportu na 
ręce Przedstawiciela Komendy Garni- 
zonu i gorącym przemówieniu prze- 
wodniczącego Komitetu Obchodu 
Święta Zw. Rezerwistów p. starosty 
Ejchlera, udano się do ‘kościoła pa- 
rafialnego na iMszę św. podczas któ- 
rej przemówił w gorących słowach ks. 
prefekt Makowski. 

Uroczystość poranna zakończyła się 
przemówieniem Prezesa Zarządu Po- 
wiatowego Z. R. p. mjra. Ksieniewi- 
cza, który wzniósł okrzyk na cześć 
Rzeczypospolitej, [Pana Prezydenta i 
Marszałka Śmigłego-Rydza. 

Na zakończenie „Dnia Rezerwisty” 
odbyło się, w godzinach ipopołudnio- 
wych strzelanie z broni małokalibro- 
wej na O. S, w godzinach zaś wie- 
czornych zebranie koleżeńskie w świe- 
tlicy Z. R. 


Starosta augustowski 


przemawia do rezerwistów 
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W Piotrkowie Trybunalskim... 


W dniu 10b. m. o godz. 9 rano w 
kościele Farnym, odbyło się uroczy- 
ste nabożeństwo „Dnia Rezerwisty , 
na które przybyli przedstawiciele 
władz, wojska i społeczeństwa, oraz 
poczty sztandarowe bratnich organi- 
zacji i rezerwiści in corpore. Po na- 
bcżeństwie poczty sztandarowe usta- 
wiły się ma czele oddziału Związku 
Rezerwistów z Zarządem Powiatowym 
i Kół i pomaszerowały ku płycie Nie- 
znanego Żołnierza w celu złożenia 
wieńca. 

Po ustanowieniu pocztów sztanda: 
rowych i oddziału Z. R., prezes Zarzą- 
du pow. mec, Br. Owczarek w asyście 
pr. Koła Nr 1 kpt. w st. sp. Riedla 
Gustawa i kol. Wachowskiego Teodo- 
ra złożyli wieniec z żywych kwiatów 
na płycie. Nieznanemu Żołnierzowi, 
po czym pochód rozwiązano, oddział 
zaś odmaszerował do świetlicy Kola. 

O godzinie 17 tegoż dnia, urządzo- 


na została uroczysta akademia w świe- 
tlicy Koła Nr. l dla członków i ich 
rodzin i sympatyków, którymi za- 
pełniona została. Akademię zagaił kol. 
prezes Riedel, po czym obecni od- 
śpiewali Hymn Narodowy. 

Po odczytaniu przez kol. Prezesa 
cdezwy na „Dzień Rezerwisty” ucz- 
czono pamięć Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego jednominutową ciszą. 

Okolicznościowe przemówienie wy- 
głosił kol. prof. Wleciał Leon przypo- 
minając o celach i zadaniach człon- 
ków Z. R. i wzniósł okrzyk na cześć 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej i Jej 
Naczelnego Wodza Marszałka Śmigłe- 
go-Rydza — który wszyscy obecni 
trzykrotnie powtórzyli. Na zakończe- 
nie odśpiewano Pierwszą Brygadę. 

Po akademii urządzono zabawę ta- 
neczną, na której brać rezerwistów 
wraz z rodzinami i sympatykami ba- 
wiła się do późnej nocy. 


W Radziechowie... 


Zorganizowany — na zarządzenie 
władz Z. R. — Dzień Rczerwisty w 
Radziechowie (okr. lwowski), miał 


przebieg następujący: 

W dniu 9. 10. b. r. przez udekoro- 
wane ulice miasta przemaszerował w 
towarzystwie orkiestry p. w. miejsco- 
wy umundurowany: oddział Z. R. 


W dniu 10. 10. b. r. stawiło się w 
Radzicchowie /1.900 rezerwistów pra- 
wie ze wszystkich osiedli powiatu, zaś 
z samego Radziechowa oddział skła- 
dający się ze '165 ludzi. 

Przybyli rezerwiści zostali podzicle- 
ni ma 17 oddziałów po 120 ludzi i tak 
uformowani udali się pod komendą 
oficerów rezerwy na uroczyste nabo- 
żeństwo do micjscowego kościoła pa- 
rafialnego. Na dziedzińcu przed ko- 
ściołem odebrał raport od Kmdta 
powiat. Fed. P. Z. O. O. i Z. R. mjra 
Ciska starosta powiatowy, po czym po 


uroczystym nabożeństwie odbyła się 
defilada zwartych oddziałów rezerwi- 
stów w sile 24065 ludzi przed starostą 
powiatowym i kmdtem p. w. 

Po defiladzie oddziały udały się na 
miejscowe iboisko sportowe, gdzie z 
odpowiednio urządzonego podium, 
przemówili kolejno do rezerwistów 
starosta powiatowy — jako gospodarz 
powiatu, i komendant p. w. jako 
przedstawiciel wojska, po czym jeden 
z członków n. Organizacji w przemó- 
wieniu okolicznościowym nakreślił 
znaczenie Zw, Rezerwistów, zaś ko- 
mendant powiat. Z. R., mjr. Cisek 
wezwał rezerwistów do wstępowania 
w iszeregi Związku i organizowania w 
poszczególnych osiedlach Kół Z. R. 

Po tej uroczystej części programu 
zamiejscowe oddziały rezerwistów o- 
trzymały posiłek żołnierski przygoto- 
wany przez Kolo Z. R. w Radziecho- 


wie 


w Żółkwi... 


W dniu 10 października b. r. cała 
Polska śŚwięciła uroczyście „Dzień 
Rezerwisty”, dzień  żołnierza-cywila, 
który w swej codziennej żmudnej 
pracy, nigdy nie ząpomina o tym, że 


jest żołnierzem i każdej chwili go- 
tów stanąć w obronie Prym 
Koło Z. R. w Żółkwi, dzień ten ob- 


chodziło bardzo uroczyście i już w 
dniu 9 października, dzięki zrozumie- 
niu i uprzejmości dowódcy pułku p. 
ppłk. dypl. Gierulewicza o godzinie 
18-ej odbył się capstrzyk wojskowy, 
który przeciągnął ulicami miasta, na- 
stępnie zaś w diu 10 października o 
godzinie 9-ej rano, odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo w kościele far- 
nym, na który przybył pułk, z dowód- 
cą i ikorpusem oficerskim na czele, 
po nabożeństwie zaś na rynku usta- 
wił się pułk w czworobok, naprzeciw 
którego stanął nasz Oddział. Dowód- 


ca [pułku odebrał raport, po czym wy- 
głosił przemówienie, gdzie w  krót- 
kich żołnierskich słowach podkreślił 
znaczenie rezerwisty, jako żołnierza 
i obywatela wobec Państwa i Narodu, 
następnie uformował się pochód, któ- 
ry przedefilował przed dowódcą puł- 
ku, z korpusem oficerskim i licznie ze- 
braną publicznością. Po defiladzie od- 
był się marsz drużynowy, w ma- 
skach przeciwgazowych, z okazji „Ty- 
godnia LOPP.” Wieczorem na za- 
kończenie uroczystości odbyła się za- 
bawa taneczna, gdzie w pięknie ude- 
korowanej sali „Gwiazdy” zebrała się 
liczna publiczność, z p. Prezesem 
pow., wicestarostą powiatowym na 
czele. Zabawa w miłym i wesołym 
nastroju przeciągnęła się do rana, do- 
chód zaś przeznaczono na umunduro- 
wanie dalszych członków Z. R. 


W Przemyślu... 


Z. R. w Przemyślu obchodził w 
dniach 9 i 10.X. r. b. uroczystość „Dnia 
Rezerwisty”. W sobotę dnia 9 paździere 
nika w godzinach wieczornych odbył 
się na rynku capstrzyk, a delegat Z. O. 
R. wygłosił przemówienie na temat praz 
cy związków rezerwowych nad przygo: 
towaniem bojowym narodu. 

W niedzielę 10.X. o godz. 9 w koś: 
ciele garnizonowym odbyło się uroczy: 
ste nabożeństwo w obecności przedsta: 
wicieli władz wojskowych i cywilnych, 
w czasie którego ks. Dziekan płk. Mioż 
doński wygłosił piękne okolicznościowe 
kazanie. 


Oddziały Z. R. podczas defilady w Przemyślu 


Po nabożeństwie odbyło się na rynku 
uroczyste ślubowanie nowo przyjętych 
członków Z. R. — w obecności władz 
państwowych i organizacyjnych, w a: 
syście oddziałów zwartych Z. R. i ore 
kiestry wojskowej. Po ślubowaniu prez 
zes Okręgu Z. R. mjr. Rudolf Burda 
wygłosił przemówienie. Po odegraniu 
hymnu narodowego przez orkiestrę 5 P. 
S. P., oddziały odmaszerowały do świe: 
tlicy Koła II Z. R., gdzie odbył się o: 
biad żołnierski. 

Równocześnie drużyna Z. R. wzięla 
udział w marszu w maskach gazowych 

-w ramach zawodów organizowanych 
przez L. O. P.P. z okazji 
Tygodnia L. O. P. P. Dru- 
żyna w składzie 6 ludzi — 
uzyskała drugie miejsce w 
grupie patroli p. w. i zdoby- 
ła nagrodę przechodnią pre- 
zydenta miasta oraz dyplom. 

Po południu na stadionie 
p. w. w Prałkowcach odbył 
się trójbój lekkoatletyczny 
z udziałem 3 drużyn Z. R. 
po 4 zawodników. W zawo- 
dach I miejsce zdobyła dru- 
żyna Koła Z. R. Przemyśl — 
miasto. 

Wieczorem w świetlicy 
Koła II na Lwowskim Przed- 
mieściu odbyła się zabawa 
taneczna, 


W powiecie przemyskim... 


W NIŻANKOWICACH 


W sobotę wieczorem zbiórka w świe: 
tlicy. Do zebranych rezerwistów przez 
mówił prezes Koła rejent Witkiewicz, 
po czym wysłuchano transmisji przemó: 
wienia prezesa Zarządu Głównego Z. 
R. min. Kościałkowskiego. Brama wej: 
ściowa 'do świetlicy była pięknie przy: 
brana, a godło Z. R. iluminowane. Na: 
strój w miasteczku był poważny i ue 
roczysty. W niedzielę 10.X. członkowie 
Koła Z. R., przedstawiciele władz i spo: 
łcczeństwa oraz rezerwiści niezrzeszeni 
dotychczas w Z. R. wzięli udział w naz 
bożeństwie w kościele parafialnym i 
wysłuchali patriotycznego kazania wy: 
głoszonego przez katechstę ks. Adama 
Sikorę. Po nabożeństwie odbyło się o+- 
gólne zebranie w Sali Domu Ludowee 
go, na którym prezes miejscowego Ko: 
ła Z. R. wygłosił przemówienie, a naz 


stępnie zebrani wysłuchali - transmisji. 
radiowej uroczystości w Zułowie i 
Bezdanach. 


Rodzina Rezerwistów przygotowała. 


obiad żołnierski. na który zaproszono 
przedstawicieli władz, urzędów i brat- 
nich organizacji Strzelca i Sokoła, oraz 
niczrzeszonych rezerwistów. Po obie- 
dzie odbyły się zawody strzeleckie, wie: 


czorem zabawa taneczna. Dzień Rczer- 
wisty był dobra propagandą Z. R. i uz 
tkwił głęboko w pamięci miejscowego 
społeczeństwa. 


W ŻURAWICY 


W przeddzień uroczystości urządzo» 
no uroczysty raport na wzgórzu, w nie: 
dzielę nabożeństwo, defiladę. uroczyste 
ślubowanie członków Z. R., obiad żol- 
nierski, wieczorem uroczystą akademię. 
Zabawa tameczna zakończyła uroczy: 
stość „Dnia Rezerwisty' w Żurawicy. 


W SZECHYNIACH 


uroczystości oddział 
Z. R. przemaszerował przez wieś z 
lampionami, śpiewając pieśni żołnier= 
skie. W niedzielę dnia 10.X. zebrano 
się w świetlicy Koła Z. R. gdzie 'pres 
zes Kola chor. Majowski wygłosił, przes 
mówienie i odczytał odezwę Zarządu- 


W przeddzień 


„Głównego Z R. Następnie nowoprzyję: 


ci człónkowie Koła złożyli uroczyście 
ślubowanie na ręce prezesa. Zbiórką na 
odbudowę Zułowa i zabawa tancczna 
w. czasie której odśpiewano szereg pic 
śni żołnierskich i legionowych, zakoń: 
czyły uroczystości Z. R. w Szechyniach. 


W Działoszycach... 


„Dzień Rezerwisty”, 
który głośnym echem 
rozszedł się po kraju, 
dając wyraz narastającej 
encrgii i żywotności or- 
ganizacji, znalazł w Dzia- 
łoszycach na terenie po- 
wiatu pińczowskiego u- 
zewnętrznienie godne ze 
wszech miar uznania, ja- 
ko dowód wartości zbio- 
rowej pracy w Kole Z. R. 


Kolo Z. R. w Działo- 
szycach reaktywowane 
przed niespełna rokiem, 
a więc niezagopodarowa- 
ne potrafiło na terenach 
dotkniętych klęską powo- 
dzi wydobyć ze spo- 
łeczeństwa _ okolicznego 
1000 zł. na wybudowanie sali gimnasty: 
cznej przy miejscowej szkole powsze: 
chnej. Jest to dużą zasługą kol. Jana 
Jamrożego, ref. wych. obywatelskiego 
przy wspomnianym Kole, że w tak true 
dnych warunkach nie zawahał się pod- 
jąć tej śmiałej myśli, jak również z caz 
lego Zarządu Koła, że go przy urze: 
czywistnianiu projektu poparli. Pod 
kierunkiem specjalnego Komitetu Wy: 
konawczego z p. Łysiakową, Jamrożo: 
wą i Musiałową na czele wciągnięto 
do współudziału miejscową inteligenoję 
i okoliczne ziemiaństwo. Przy pomocy 
członków Koła z których każdy od- 
dał dwie dniówki przy pracy budo- 
wlanej, można było „Dzień Rezerwie 
sty“ upamiętnić w Działoszycach poz 
święceniem sali gimnastycznej. 

Uroczystej ceremonii poświęcenia i 
przecięcia wstęgi dokonał ks. prob. 
Madej, wygłaszając przy tej- okazji 
podniosłe przemówienie. Dziatwa szkole 
na wykonała szereg śpicwów i deklaż 
imacyj. Po defiladzie oddziałów Z. R., 
Z. $., Kaniowczyków i Żeligowczyków, 
Straży [Pożarnej i przyjęcia ślubowa: 


Zarząd Koła w Działoszycach 
z prezesem Podokręgu kol. Lejmanem po środku 


nia nowowstępujących członków Z. R. 
przez kol. prezesa Koła Szumilewicza 
odbyła się druga część uroczystości — 
obiad żołnierski, który, chociaż — jak 
łatwo przewidzieć — mniej oficjalny, 
przecież obfitował w momenty wcale 
podniosłe. Złożyły się na to, przemó» 
wienia kol. prezesa Podokręgu Kielec: 
kiego Z. R. K. Lejmana, ks. prefekta 
Grzesiaka, Komendanta Powiatowego 
Oddziału Kaniowczyków i Żeligowczy: 
ków p. Pawłowskiego i kol. prezesa Ko» 
ła Z.'R. Drożejowice Wojtala. Mówcy 
doskonałe się uzupełniali. Ze strony 
ks. Grzesiaka padło wezwanie do jed: 
noczenia się organizacji wojskowych, 
podczas gdy inni jak kol. Lejman i 
Wojtal wyrażali konieczność jak naj: 
szerszego rozwoju Z. R. lub — jak p. 
Pawłowski zapewniali o solidarności 
pokrewnych organizacyj z ideą Z. R. 
Dzięki temu wspomniana uroczystość 
urosła na swoim terenie do poziomu 
głośnego wydarzenia, przynosząc naszej 
organizacji słuszne prawo do radości, a 
Zarządowi Koła w Działoszycach do 
pochwały. 


W Wodzisławiu... 


Koło Z. R. Wodzisław powiatu ję: 
drzcjowskicgo zebrało poważną kwotę 
na cele Funduszu Obrony Narodowej, 
z której zakupiło samochód wojskowy 
„Łazik'. W „Dniu Rezerwisty'* samo: 
chód ten został przekazany uroczyście 
w Wodzisławiu wojsku w obecności 
władz wojskowych z majorem Rusza 
rem na czele, władz administracyjnych 
i miejskich, oraz władz Z. R. i R. R. 
z Komendantem Podokręgu Kieleckicz 
go Federacji P. Z. O. O. i Z. R. kpt. 
Mikołajem IKomarewiczem Mszę polo: 


wą odprawił ks proboszcz Kaleta po 
czym dokonał poświęcenia samochodu, 
wygłaszając przy tym okolicznościowe 
przemówienie W uroczystości wzięli ue 
dział: miejscowe Kolo Z. R., Z. S., Os 
chotnicza Straż Pożarna, i inne organi: 
zacje, oraz tłumy ludności gminy Wo: 
dzisław i dzćatwa szkolna z pobliskich 
wiosek. Piękna ta uroczystość pozosta: 
nie na długo w pamięci jej uczestników 
dając budujący przykład czynu obywa 
telskiego Z. KR. 


RODZINA REZERWISTÓW OKRĘGU MAZOWIECKIEGO 
i POW. WARSZAWSKIEGO 
URZĄDZA 
DANCING- BRIDGE 


w sobotę dnia 13 b. m. w Rembertowie, w salonach Kasyna 
Oficerskiego 


POCZĄTEK O GODZ. 2leej. 


WSTĘP 1 ZŁ. 


Pociągi do Rembertowa z Warszawy Gł., 2035, 2115, 2240, 2315, 030 
Pociągi powrotne: 2324, 2344, 004. 540. 
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Na horyzoncie międzynarodowym 


Żle, albo — powiedzmy  oględniej 
— niebudująco przedstawia się sytua- 
cja w gronie byłych mocarstw alianc- 
kich z okresu Wielkiej Wojny. Stwier- 
dzenie to oczywiście dotyczy stosun- 
ków między Francją i Anglią a Wło- 
chami. Nie mamy tu bynajmniej do 
czynienia z objawami sporadyczny- 
mi, ale z pewnym układem interesów, 
stwarzającym dosłownie kompleks po- 
lityczny. Włochy w chwili wybuchu 
wojny europejskiej były — jak pow» 
szechnie wiadomo —  sprzymierzeń- 
cem Austrii i Niemiec. Dopiero w 
trakcie działań wojennych, na mocy 
tajnych układów z Londynem i Pa: 
ryżem, stanęły przy boku państw a- 
lianckich, gwarantując sobie szereg ko- 
rzyści na wypadek zwycięskiego po- 
koju. W wyniku otrzymały Triest i 
granicę Brenneru, po tym zaś zgodę 
mocarstw na dokonaną aneksję Fiu- 
me. Pozostały do uregulowania kolo- 
nialne pretensje Włoch. 

Nie trzeba sięgać pamięcią nazbyt 
daleko wstecz, by przypomnieć so- 
bie, jak to przed kilku laty podczas 
głośnej wizyty francuskiego ministra 
Spraw zagranicznych, Lavala, w Rzy- 
mie, pomiędzy nim a Mussolinim pod- 
pisany został cykl umów, wyrówny: 
wujących wszelkie obrachunki z tytu- 
łu obszarów kolonialnych. W jakiś 
czas potem, uzupełniając poczynione 
już przed tem cesje, W. Brytania od- 
stąpiła na rzecz Włoch pokaźne ob- 
szary afrykańskie — co w Rzymie 
przyjęto z całkowitym zadowoleniem 
i pokwitowano wówczas jako dowód 
należytego i lojalnego wywiązania się 
z umów. 

Jeśli dziś na skutek ostrej polemi- 
ki między Włochami a Wielką Bry- 
tanią dowiadujemy się z włoskiej 
prasy, że tereny otrzymane przed kil- 
ku laty są albo nic nie warte, albo 
są po prostu dziesiątkami tysięcy kilo- 
metrów kwadratowych piasku, to 
zdziwienie nasze jest może nie tak 
głębokie, jak niespodziewanym jest 
ton używany z tej racji, ton niespoty- 
kany często w żadnych polemikach 
międzypaństwowych. 

Zaczęło się od kolonialnych dezy: 
dzratów Niemiec. Wiemy, że w tej 
dziedzinie Niemcy systematycznie i 
metodycznie przygotowują europejską 
opinię publiczną. III Rzesza, kieru- 
jąc się w pierwszym rzędzie motywa» 
mi ekonomicznymi oraz swym mo- 
carstwowym prestiżem, domaga się 
coraz głośniej kolonii. 

Z wersalskiego traktatu — jak wie: 
my niewiele co się zostało. Wszyst- 
kie jego klauzule z wyjątkiem tery- 
torialnych zostały przez III Rzeszę 
jednostronnie „zrewdiowane”. Obec- 
nie Niemcy zaczęły atakować ostatnie 
pozycje Wersalu. Sprawa pod tym 
względem jest jednak niewątpliwie 
trudniejsza, niż wszystkie inne, które 
można było drogą własnowolnych za- 
rządzeń rozwiązywać. W swej akcji 
na rzecz odzyskania kolonii, których 
lwia część przypadła po wojnie świa- 
towej W. Brytanii, znalazły Niemcy 
sojusznika w rządzie włoskim. 

Przemawiając z racji 15-lecia fa- 
Szyzmu, Mussolini podkreślił solidar- 
ność swoją z Niemcami i oświadczył 
że uważa za najzupełniej uzasadnione 
domagania się z ich strony zwrotu 
kolonii. Tego rodzaju deklaracja mu: 
siala wywołać i wywołała istną burzę. 
Z racji obszernej dyskusji nad pro- 
blemami polityki zagranicznej w pare 
lamencie angielskim, minister Eden 
zaatakował bezpośrednio _ Włochy, 


wytykając im, że, zarobiwszy pod 
każdym względem na wojnie europej- 
skiej, nie mają one prawa domagać 
się od nikogo ofiar tak długo, dopóki 
same nie są gotowe oddać choćby 
części własnych obszarów kolonial- 
nych na rzecz państw niezadowolo- 
nych. 

W odpowiedzi na tego rodzaju po- 
stawienie sprawy strona włoska za- 
reagowała szeregiem inwektyw. Mówi 
więc publicystyka włoska, że W., Bry- 
tania i Francja okradły Niemcy, że 
zrabowały im bezprawnie obszary ko- 
lonialne i że Włochy dlatego tylko 
nie mają nic do oddania, ponieważ 
i one również zostały oszukane, a to 
co przypadło im w udziale jest bez 
wartości. 

Patrząc uważnie ze stanowiska ob- 
serwatora na całą tę niewybredną po: 
lemikę, trudno nie zastanowić się nad 
celowością jej i nad pożytkiem, jaki 
przynieść by ona mogła obecnemu 
przyjacielowi Włoch, III Rzeszy. Oba- 
wiać się trzeba, że wobec stałych ten: 
dencji Niemiec do znalezienia modus 
vivendi z Anglią, to wstawiennictwo 
włoskie bynajmniej nie może dać do- 
brych rezultatów. Może okazać się 
ono raczej tylko niedźwiedzią przy- 
sługą, za którą niemiecka dyplomacja 
bynajmniej nie będzie Włochom zo- 
bowiązana. 

Na przestrzeni minionego tygodnia 
nie jest to zresztą jeden dowód na- 
prężonych stosunków włosko-angiel- 
skich. Po zatopieniu przez „niezna- 
ny” samolot angielskiego okrętu trans- 
portowego na wodach hiszpańskich, 
czynniki urzędowe brytyjskie czynią 
imiennie odpowiedzialnym syna pre: 
miera Mussoliniego, służącego w sze- 
regach armii powstańczej, jako ochote 
nika. Oskarżenie powyższe padło z 
trybuny Izby Gmin, odbijając się 
szerokim echem w całej Europie. 

Nie znaczy to, by w całej hiszpań- 
skiej rozgrywce Anglia zostawiać mia- 
ła polityce włoskiej wolną rękę i t. 
zw. otwarte drzwi. Wojska powstańcze 
rozpoczęły ostatnio energiczną bloka- 
dę Barcelony a rząd czerwony po- 
śpiesznie przeniósł się do tego miasta, 
zdawszy Walencję na łaskę losu. Ge- 
nerał Franco mówi wyraźnie o ry- 
chłym zakończeniu działań wojen- 
nych, a jednocześnie kończą się ro- 
kowania o traktat handlowy pomiędzy 
nim a delegatami angielskimi. 

Jeśli rzucimy okiem na stosunki 
włosko-francuskie, to i tu na prze- 
strzeni minionego tygodnia dokonała 
się ewolucja w sensie ujemnym. Na 
kongresie francuskiej partii radykal- 
nej, prezes Izby i jeden z przywódców 
radykałów francuskich, Herriot, za 
atakował w sposób gwałtowny fa- 
szyzm, polemizując ze słowami, wy- 
powiedzianymi przez Mussoliniego w 
Berlinie o tym, że wkrótce Europa 
będzie faszystowska. Niepowściągli- 
wy w słowach ton przemówienia Her- 
riota spowodwał ze strony włoskiej 
krok dosyć ważny z punktu widze- 
nia zwyczajowych stosunków  dyplo- 
matycznych: ambasador włoski opu- 
Ścił Paryż i funkcje jego spełniać ma 
odtąd jeden z jego zastępców. Podob- 
na reakcja rządu włoskiego jest tłu- 
maczona rozmaicie. Mówi się, że win- 
na być ona traktowana jako odpo» 
wiedź ma chroniczne nieobsadzanie 
przez rząd francuski dyplomatycznej 
francuskiej placówki w Rzymie, albo- 
wiem Paryż, nie uznając podboju Abi- 
synii formalnie, nie może zgodzić się 
na akredytowanie ambasadora przy 


„królu Włoch i cesarzu Abisynii”. 
Czynniki decydujące w Rzymie uzna- 
ły przeciąganie się tego stanu za obra- 
źliwe i zareagowały wycofaniem wła- 
snego ambasadora z Paryża. Ponie- 
waż krok powyższy zbiegł się z wy- 
bitnie antyfaszystowskim przemówie- 


niem przewodniczącego francuskiej 
Izby Deputowanych — trudno uwa- 
żać, by na odcinku włoskoefrancu- 


skich stosunków wypadki toczyły się 
ku wyjaśnieniu i rozwiązaniu niepo- 
rozumień. 

W chwili, gdy piszemy te słowa, w 
Brukseli zebrała się międzynarodowa 
konferencja, mająca obradować nad 
sytuacją daleko-azjatycką z punktu 


widzenia umowy waszyngtońskiej, 


którą swego czasu podpisało 9 mo- 
carstw, zobowiązując się do szano- 
wania status auo w Chinach. Na 


konferencję tę nie stawił się oczywi- 
Ście delegat rządu japońskiego, jak 
również nie przybył i przedsławiciel 
Włoch. Znamienne jest przy tym, że 
Włochy zacieśniają w międzyczasie 
stosumkt swoje z Japonią i że przystą- 
piły do japońsko-niemieckiego poro- 
zumienia w sprawie zwalczania wpły- 
wów komunistycznych. 


Współdziałanie dyplomacji włoskiej 
z Japonii nie jes wyłącznym iere- 
nem angażowania się Włoch wszędzie 
tam, gdzie Anglia albo też Francja 
mają swe głębokie, żywotne interesy. 

Publicystyka zarówno francuska 
jak brytyjska niedwuznacznie wska- 
zuje palcem na Rzym, jako na jeden 
z ośrodków stojących za ostatnimi 
rozruchami w świecie mahometańskim. 
Zamieszki te, silną ręką  zgniecione 
przez Anglię w Palestynie, wybuchają 
raz po raz płomieniem buntu w Sy- 
rii, w Algerze, a zwłaszcza we fran- 
cuskim Marokc. 

W montowaniu panislamskiego ru- 
chu maczają palce wywiady i kontr- 
wywiady szeregu państw. Działają w 
równej mierze agenci kominternu, jak 
i rzecznicy partykularnych interesów, 
rywalizujących ze sobą mocarstw. 
Polityka włoska w chwili bieżącej 
zdaje się _ niedwuznacznie czynić 
wszelkie wysiłki w basenie Morza 
Śródziemnego, by zarówno Francji 
jak Anglii przysporzyć trosk i kło- 
potów. 

Przegląd sytuacji międzynarodowej 
nie byłby kompletny, gdyby choć w 
kilku słowach nie wspomnieć o dość 
ciekawej ewolucji, jaką w dziedzinie 
politycznej przechodzi zjednoczone 
królestwo Serbów, Chorwatów i Sło- 
weńców. Chorwaci, podkreślający swą 
narodową odrębność od Serbów, po- 
rozumieli się z serbską opozycją, usta- 
lając z nią taki program politycznej 
działalności na przyszłość, któryby z 
jednolitego państwa jugosłowiańskie- 
go czynił organizm kantonalny, skła- 
dający się z autonomicznych trzech 
części. Sprawa ta doniosła nie tylko 
dla Jugosławii, ale i dla całokształtu 
t. zw. bałkańskiej polityki. 


Że walka o realizację tego rodzaju 
programu chorwackiego nie pójdzie 
łatwo, o tym mówią krwawe zamiesz- 
ki w Jugosławii, spowodowane star- 
ciem pomiędzy serbską żandarmerią a 
uczestnikami chorwackich wieców lu- 
dowych. Cała kwestia przysparza nie: 
chybnie wewnętrznych trudności Ju- 
gosławii, osłabiając jej pozycję zew- 
nętrzną, a poniekąd i rolę w tak klu- 
czowej pozycji, jaka przypada temu 
państwu na wschodnim wybrzeżu 


Adriatyku. 


W dziedzinie spraw, wchodzących 
w zakres zagadnień polityki zagrani- 
cznej Rzeczypospolitej, mamy do za- 
notowania ostatnio poważne posunię- 
cie, jakim jest ogłoszenie przizz Polskę 
i przez Niemcy jednobrzmiących de- 
klaracyj na temat 
ściowych. 

Traktat wersalski, jak wiadomo — 
narzucił Polsce jednostrone postano- 
wienia w dziedzinie ochrony mniej- 
Szości. [Na skutek wytworzonego w 
ten sposób stanu rzeczy niemiecka 
ludność w Polsce, licząca w chwili 
obecnej mniej więcej 750.000, korzy- 
stała z opieki zagwarantowanej mię- 
dzynarodowo, podczas gdy licząca 
półtora miliona mniejszość połska w 
Niemczech z żadnej opieki nie korzy- 
stała. Uważając stan powyższy za nie- 
dopuszczalny, Polska w roku 1934 
odgrodziła się od t. zw. umów mniej- 
szościowych i oświadczyła, że nadal 
honorować ich nie zamierza. Dodaj: 
my, że jedynym skrawkiem  teryto- 
rialnym Rzeszy, gdzie pewne prawa 
ochronne w stosunku do ludności 
polskiej obowiązywały, był Górny 
Śląsk niemiecki, objęty postanowie- 
niami t. zw. konwencji górnośląskiej, 
zawartej w roku 1922 na lat 15-cie. 
Ważność konwencji tej wygasła w ro- 
ku bieżącym. 


spraw mniejszo- 


Opublikowane obecnie deklaracje 
rządu polskiego i niemieckiego, obu- 
dziły — rzecz zrozumiała — pow- 
szechne zainteresowanie, tym bardziej 
że sytuacja Polaków w Niemczech da- 
wała w ostatnich czasach dość po: 
wodów do głębokiego niepokoju i za- 
strzeżeń ze strony polskiej, 


Ogłoszone przed kilku dniami de- 
klaracje precyzują zamiary obu rzą- 
dów w dziedzinie praw ludności nic- 
mieckiej w Polsce i polskiej w Niem- 
czech, stwarzając sytuację, opartą na 
całkowitej wzajemności. Dojście do 
skutku deklaracyj, posiadających cha- 
rakter oświadczeń wewnętrznych jest 
jednym z etapów akcji, zapoczątko- 
wanej przez polskoeniemiecki układ 
o nieagresji z roku 1934, którego ce- 
lem było i pozostaje nadal normali- 


zowanie sytuacji w tej części Europy 
poprzez wytwarzanie podstaw dla 
dobro-sąsiedzkich stosunków między 


obu paústwami. Nie trzeba dodawać, 
że normalne i lojalne współżycie są- 
siedzkie między Polską i Niemcami 
posiada jak najbardziej doniosłe zna- 
czenie zarówno dla układu sił jak i 
dla równowagi europejskiej. 


Na zakończenie jeszcze slów kilka: 
minęło właśnie pięć lat od chwili, 
gdy, na rozkaz Marszałka Piłsudskie- 
go, kierownictwo pracami resortu 
Spraw zagranicznych objął pułkownik 
Beck. Tych pięć lat to okres wytężo- 
nej zwycięskiej walki o prawa nasze 
i należne nam miejsce wśród państw 
europejskich. Pięć lat to okres i króte 
ki i długi jednocześnie, albowiem jak 
wyraził się, mówiąc o swym pięciole- 
ciu, minister Beck, czas kierownika 
politycznego mierzy się miarą specjał- 
ną. Dodajmy: miarą trudów i miarą 
osiągnięć. 


Jan Szczęsny 


Duży wybór ostatnich 
FUTRA modeli. Lisy srebrne, 

krzyżaki, niebieskie, 
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Julja Ujej- 
ska Nowy Śwlat 29. P.P. Wojsko- 
wym specjalne warunki. 
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Emigracja solą w oku Sowietów 


(A.) Istnienie poza granicami Ro- 
sji sowieckiej przeszło dwumiliono- 
wej masy emigracji, składającej się z 
przedstawicieli różnych narodowości 
b. imperium rosyjskiego, było zawsze 
dla bolszewików solą w oku. Wiele 
wysiłków i jeszcze więcej pieniędzy 
kosztowała władze moskiewskie kre- 
cia robota nad unicestwieniem emi- 
gracji, doprowadzeniem jej do rozkła- 
du politycznego i do powrotu „ze 
skruchą” do „ ojczyzny". Wysiłki te 
okazały się jednak płonne. Emigracja 
istnieje nadał. Co więcej, nowe poko- 
lenia emigracji są wobec bolszewików 
nastrojone nie mniej bojowo, niż ich 
ojcowie. 

Najulubieńszymi środkami walki 
bolszewików z wrogą im emigracją są: 
prowokacja i obietnice. Najbardziej 
niebezpieczne były dla bolszewików 
organizacje emigracyjne, które walczy- 
ły z nimi, nie słowem tylko, lecz i 
drogą bezpośredniej akcji na terenie 
ZSRR. Do takich organizacji bolsze- 
wicy usiłowali zawsze wprowadzić 
swych prowokatorów w celu wywia- 
dowczym i celem popchnięcia do ja- 
kiejś _ nieostrożnej akcji, któraby 
skompromitowała daną organizację 
w oczach ludności. 


Dla swych celów GPU nie wahało 
się nawet stwarzać całe terorystyczne 
organizacje „antysowieckie”, do któ- 
rych można by było wciągnąć co akz 
tywniejsze elementy emigracji, by po- 
tem je  „zlikwidować”. Najbardziej 
znaną z podobnych organizacji w 
pierwszych latach rewolucji był słyn- 
ny „Trust”, który postawił sobie za 
zadanie nie mniej ni więcej, jak sku- 
pienie w swym ręku całej antysowiec- 
kiej akcji emigracyjnej. „Trust” został 
zdemaskowany i cały ten chytry plan 
opanowania emigracji od wewnątrz 
spalił na panewce. 


W roku 1930-ym porwany został w 
Paryżu gen. Kutiepow, prezes związ- 
ku rosyjskich kombatantów na ob- 
czyźnie, człowiek z powodu swych 
cech osobistych wielce dla bolszewi- 
ków niebezpieczny. W ciągu kilku lat 
następnych bolszewicy, jak się zda- 
wało, dali emigracji spokój. Lecz oto 
w ostatnich dniach rozpoczęli znowu 
natarcie na emigrację od razu na kil- 
ku frontach. 


Użyto przede wszystkim skombi- 
nowanego uderzenia: od zewnątrz i 
od wewnątrz. Porwano gen. Millera, 
który był następcą Kutiepowa na sta- 
nowisku prezesa związku kombatan- 
tów. Następcą gen. Millera zostałby 
prawdopodobnie gen. Skoblin, pro- 
wokator sowiecki i wówczas cały 
związek zostałby opanowany przez 
bolszewików. Sprawa wydała się 
dzięki listowi gen. Millera. Gen. 
Skoblin „wsypał się” i teraz, jak mo- 
żna przypuszczać, już nie żyje. Bol- 


szewicy nie lubią zdemaskowanych 
ajentów. 

Drugim sposobem sowieckim jest 
dzielenie emigracji na 'dwa obozy: 


niepoprawnych i takich, którzy „już 
się poprawili”, W tym celu zaczęli 
bolszewicy wydawać w Paryżu pi- 
smo „Nasza ojczyzna”. Pismo to jest 
oficjalnie wydawane przez emigracyj- 
ny „Związek przyjaciół sowieckiej oj- 
czyzny”. Podkreśla ono stale „rosyj- 
ski nacjonalizm" Stalina, rozpisuje się 
na temat „zmierzchu partii komuni- 
stycznej” oraz wychwala „osiągnię- 
cia” sowieckie. Według znanej recep- 
ty leninowskiej, pismo działa „knu- 


tem i piernikiem”. Nawołuje do pa- 
triotyzmu, grozi niepokornym karą i 
wychwala „sute i wesołe” życie w 
ZSRR. Pismo usilnie dowodzi, że po- 
między pracującym emigrantem a so- 
wieckim robotnikiem nie ma żadnej 
różnicy i dalszy pobyt na obczyźnie 
jest wobec tego nonsensem. Wszyst- 
ko to się pisze, oczywiście, z rozkazu 
władz moskiewskich. 

Tejże tezy broni Erenburg w arty- 
kule, zamieszczonym niedawno temu 
w  „Izwiestiach”, obiecując emigran- 
tom „z kopalń i z fabryk” całkowitą 
amnestię i powrót do ojczyzny... 
przez czerwoną Hiszpanię. Specjalnie 
do zwabienia emigrantów (tym razem 
nie tych „z fabryk”, lecz przeciwnie, 
bardziej aktywnych i wybitnych) 
przyjeżdżał niedawno do Paryża b. 
attache wojskowy przy carskiej am- 
basadzie w Paryżu, obecnie zaś in- 
spektor szkół wojskowych ZSRR, 
hrabia Ignatiew. 


Rosyjscy 


W uzupełnieniu informacji o 
związku b. żołnierzy armii carskiej, 
których spotkał tak wielki cios 
„przez zaginięcie ich wodza na emi- 
gracji, gen. Millera, podajemy dal- 
sze szczegóły. 


Federacja byłych kombatantów ro- 
syjskich powstała tw. kilka lat po woj- 
nie. Gdy doszczętnie wyczerpane woj- 
ska gen. Wrangla ewakuowały Krym, 
żołnierze rozsypali się po całym świe- 
cie. Część z mich, pierwszy korpus 
armii ochotniczej pod dowództwem 
gen. Kuticpowa, odpłynęła do Galli- 
poli, aby stąd udać się do Bułgarii, 
Jugosławi), Francji. Inni poszli do 
Czech, do Niemiec i obu Ameryk. 
Wyglądało to na ostateczny koniec 
białej armii. 

Ale jakby spod ziemi, ochroniona 
specjalnymi prawami, wyrosła w Bul- 
garii odnowa, skupiona w okół okry- 
tej sławą wojenną postaci Kutiepowa. 
Otrzymała ona wówczas od rządu 
bułgarskiego nawet pewną autonomię. 
Przywilej ten wkrótce został cofnięty, 
Kutiępow wysłany do Jugosławii, a 
wojska zostały bez wodza. Przesrały 
być wojskiem. Stały się gromadą b. 
żołnierzy, bez dyscypliny, bez crga- 
nizacji, bez kraju. To co ich jednoczy- 
ło — były to tylko wspomnienia 
wspólnych walk i wspólne ideały. 

Wtedy sprawą tą zajął się gen. 
Wrangel. By zapobiec zupełnemu roz- 
sypaniu się sił rosyjskich na emigra- 
cji zorganizował resztki wojsk i bez- 
domnie błąkających się po Europie 
oficerów i żołnierzy w jedną potęż- 
ną federację, pozostawiając jednak 
resztkom poszczególnych formacji 
wojskowych swoje nazwy, hierarchię 
i pewną niezalezność. W ten sposób 
powstało w różnych państwach sze- 
reg dyw'zji, brygad, pułków, sklada- 
jących się niekiady z kilkunastu tyl- 
ko żołnierzy, niekiedy: zaś wykazują- 
cych niemal pełny skład osobowy. 

Stosunek między tymi żołnierzami 
na wygnaniu oparty jest raczej na 
przyjaźni niż zwykłej dyscyplinie woj- 
skowej, wszyscy zbierają się we wspól- 
nym lokalu, zamienionym zwykle na 
małe muzea — zbiory pamiątek po 
dawnych bojach. 

Te stowarzyszenia, łączące byłych 
towarzyszy broni z jednej dywizji, 
brygady czy pułku, zorganizowane 
są z kolei w związki, obejmujące 
wszystkich Ib. żołnierzy rosyjskich w 
danym kraju. Gdy liczba ich w pew- 
nym państwie jest zbyt mała, dołącza- 
ją się oni do związku państwa sąsied- 
niego. 

Obecnie istnieje 8 takich związków, 
które znów podlegają wspólnej orga- 
nizacji nadrzędnej, właśnie owej fe- 
deracji b. kombatantów rosyjskich, 
której przewodniczył Kutiepow i Mil- 
ler. Obecnie obejmie to stanowisko 
gen. Abramow, szef związku bułgar- 
skiego. 


Jednocześnie, celem ułatwienia so- 
bie pracy, bolszewicy usiłują utrud- 
nić sytuację emigracji za granicą. Ja- 
skrawym przykładem było wystąpie- 
nie Litwinowa w Genewie, gdy żądał 
zaprzestania wszelkiej pomocy emi- 
grantom z Niemiec. Plan Litwinowa 
jest dość przejrzysty: im bardziej 
głodną, nędzną egzystencję będą pro- 
wadzić emigranci na obczyźnie, tym 
bardziej podatni będą na wszelkie 
pokusy i skłonni do powrotu w „o- 
bjęcia” władz sowieckich. 

Jednocześnie bolszewicy usiłują zo- 
hydzić emigrację w oczach ludności 
sowieckiej, oskarżając emigrantów o 
wysługiwanie się obcym interesom. 
We wspomnianym już artykule Eren- 
burg, za pomocą wyrwanych z emi- 
gracyjnych dzienników cytatów, usi- 
łuje dowieść, że walcząc z komuniz- 


mem, emigranci wykonują zlecenia 
obcych rządów. 
Powstaje pytanie, co właściwie 


zmusiło Stalina . właśnie teraz do 
zwrócenia tak bacznej uwagi na emi- 
grację? 


Przede wszystkim obawa wojny. 
Stalin nie życzy sobie ujrzeć wśród 
swych ewentualnych przeciwników 
jeszcze i białą emigrację rosyjską. Si- 
ła to niezbyt duża (aczkolwiek nie 
do pogardzenia), lecz bardzo niebez- 
pieczna, zwłaszcza wobec obecnego 
kursu Stalina „na nacjonalizm”. 
Wszak kurs ten jest tylko ustępstwem 
nastrojom ludności; zaś emigracja 
może stać się łatwiej ośrodkiem kry- 
stalizacyjnym tych dążności nacjona- 
listycznych, miż wczorajsi internacjo- P 
naliści. Stąd dążenie Stalina do kom- 
pletnej „likwidacji" emigracji, zarów- 
no fizycznej jak i moralnej. Wszak 
jest to system, który Stałin stosuje 
do wszystkich swych wrogów, od sta- 
rych bolszewików począwszy, na bia- 
łych generałach kończąc. 


Kombatanci na emigracji 


Siły tej organizacji bynajmniej nie 
sa do pogardzenia. Skupia ona obec- 
nie nie mniej niż 60.000 członków, co 
stanowi już wcale potężną armię. 
Trzon jej znajduje się w Paryżu i 
spośród generałów kierujących tam- 
tejszymi stowarzyszeniami i związ- 
kiem rekrutowali się obaj dotychcza- 
sowi przewodniczący federacji. 

Pod tymi dwoma hasłami: solidar- 
ność i wierność Rosji, trwają ci żoł- 
nierze na wygnaniu przy swych sztan- 


darach i ideałach. Można by sądzić, 
że ta emigracja, jak kazda niemal, 
osłabiona cięką walką o byt, rozpro- 
szona po Świecie, jest miegrożna dla 
tak silnego państwa, jak sowieckie. 
Dwukrotne porwanie wodzów przez 
GPU. dowodzi jednak, że bolszewicy 
bynajmniej nie lekceważą siły tych 
60.000 gotowych na wszystko, peł- 
nych zapału ii doskonale zorganizo- 
wanych żołnierzy. 


Szpieg i prowokator 


W sprawie tajemniczego zniknięcia 
gen. Millera z Paryża kilkunastu pry- 
watnych detektywów francuskich pros 
wadzi śledztwo w Wiedniu i Pradze. 


Szczegółowe badania ustaliły, że 
gen. Skoblin tuż przed zaginięciem 
gen. Millera przebywał w Wiedniu, 


gdzie widywano go w towarzystwie 
osób, które w kołach emigrantów ro- 
syjskich uważane są za agentów GPU. 


Gen. Skoblin bardzo często wyjeż- 
dżał z Paryża zawsze za fałszywym 
paszportem, za każdym razem opiewa- 
jącym na inne imie. 

Często bywał w krajach bałkań- 
skich, przeprowadzając wśród tamtej- 
szej emigracji rosyjskiej wywiady dla 
GPU. 

Każda taka podróż „służbowa” po- 
przedzana była wizytą Skoblina w 
Pradze, gdzie generał informował się 
w tamtejszej centrali GPU. 


Prywatni francuscy detektywi usta- 
lili również, że gen. Skoblin w osiem 
dni po porwaniu gen. Millera prze- 
jeżdżał przez Wiedeń do Pragi. 

Śledztwo oficjalne prowadzone w 
Paryżu dało jeden nowy szczegół sen- 
sacyjny. Podczas rewizji w cerkwi ro- 
syjskiej w miejscowości Ozoir la Fal- 
liere, gdzie mieści się willa, w której 
mieszkał gen. Sokblin z żoną, znale- 
ziono biblię, należącą do Skoblinów. 
Według przypuszczeń policji, biblia 
ta kryje w sobie zagadkę szyfru, jakie- 
go używał Skoblin celem porozumie- 
wania się z przedstawicielami GPU., 
uwagę francuskich władz sądowych 
zwrócił bowiem fakt, iż żona Skobli- 
na, Plewickaja, przebywająca w wię- 
zieniu, poczęła ostatnio uporczywie 
domagać się dostarczenia tej biblii. 

To nasunęło domysły, iż Plewickaja 
chce otrzymać egzemplarz tej biblii po 
to, by ze swej strony skomunikować 
się za pośrednictwem znanego jej szy- 
fru ze swymi protektorami lub też by 
usunąć z biblii to wszystko, co mo- 
głoby naprowadzić na odkrycie szy- 
fru. 

Ponadto w notesie gen. Skoblina, 
znajdującym się w posiadaniu władz 
sądowych, znaleziono szereg wskazó- 
wek,. z których wynika, iż Skoblin 
projektował porwanie poza gen. Mil- 
lerem jeszcze jednego wybitnego prze- 


wódcy emigrantów rosyjskich, bylego 
generała, znanego pisarza wojskowe- 
go. W notesie tym znaleziono bowiem 
plan rozkładu mieszkania tego gene- 
rała z adresem. 
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TYGODNIOWA KRONIKA WYDARZEŃ 


-— Pan Prezydent Rzplitej wyjechał 
do Wisły na Śląsku Cieszyńskim. 

— Premier gen. ISkładkowski prze- 
prowadził jako minister spraw wew- 
nętrznych inspekcję na terenie woje- 
wództwa białostockiego, interesując 
się specjalnie sytuacją gospodarstw 
rolnych, dotkniętych klęską posuchy. 
W. kilku wsiach p. Premier zostawił 
większe zapomogi ina zakup ziarna dla 
najbardziej potrzebujących. We wsi 
Wyszonki Kościelne, pow. wysoko- 
mazowieckiego p. Premier dokonał na 
placu przed kościołem dekoracji poli- 
cjantów, którzy odparli w mocy dn. 15 
września napad na tę wieś, 

— Prezes Rady Ministrów zarządził 
przystąpienie do prac przygotowaw- 
czych nad przeprowadzeniem awan- 
sów około 50000 funkcjonariuszów 
państwowych, które mogą być doko- 
nane ma początku 11938 r. . 

Awanse obejmą urzędników i niż- 
szych funkcjonariuszów, sędziów i 
prokuratorów, oficerów i szeregowych 
policji państwowej, straży granicznej 
i (unkcjonariuszów straży więzien- 
nej oraz jpracowników przedsiębiorstw 
państwowych. Specjalnie uwzględniani 
mają być (przy awansach niżsi funkcjo- 
nariusze państwowi, którzy w r. 1934 
otrzymali niższe uposażenie przy za- 
szeregowaniu do nowych grup. 

— W Warszawie zmarł członek Pol- 
skiej Akademii Literatury ś, p. Bole- 
sław Leśmian, poeta. 

— Do Polskiej Akademii Literatu- 
ry w miejsce Huberta Rostworowskie- 
go, który zrezygnował, został wybra- 
ny Jan Lorentowicz, krytyk literac- 
ki. 

— Rada naczelna Związku Harcer- 
stwa Polskiego zatwierdziła jprzystą- 
pienie tej organizacji do 'międzyorga- 
nizacyjnej Komisji porozumiewawczej 
młodzieży, stojącej pod sztandarem 
OZN. Zabiegi endecji, aby przy tej 
okazji utrącić wojewodę 'Grażyńskie- 
go z przewodnictwa ZHP, spełzły na 
niczym, gdyż tylko Z głosy oponowa- 
ły temu porozumieniu. 

— Wobec tego, że prezydent ewan- 
gelickiego Kościoła unijnego na Gór- 
nym Śląsku, Niemiec ks. Voss bojko- 
tował ustawę wydaną przez: Sejm ślą- 
ski w lipcu (b. r. o tymczasowej orga- 
nizacji kościoła i mie and przez 
okres dłuższy, niż trzy miesiące wyni- 
kających z ustawy obowiązków prze- 
wodniczącego tymczasowej rady ko: 
ścielnej, wojewoda śląski powierzył 
tymczasowo agendy przewodniczącego 
tej Rady jednemu z jej dotychczaso- 
wych członków, adwokatowi dr Wła- 
dysławowi Michejdzie. 

Ustawa powyższa wprowadza do 
Rady Kościelnej obok 3 Niemców. 
także 4 przedstawicieli Polaków-ewan- 
gelików, którzy 'dotychczas we wła- 
dzach tego Kościoła nie byli repre- 
zentowani. 

Ks. Voss nie chciał dobrowolnie 
oddać czynności i aktów dr. Michej- 
dzie i! uczynił to dopiero na wezwa- 
nie policji. 

— W Wilnie toczył się proces prze- 
crw b. prezesowi rozwiązanego Komi- 
tetu litewskiego w Wilnie, Konstante- 
mu Staszysowi, oskarżonemu o prze- 
stępstwa dewizowe, przy pomocy któ- 
rych, otrzymując duże sumy z Kowna, 
prowadził na Wileńszczyźnie propa- 
gandę antypaństwową, zdążającą do 
oderwania tej ziemi od Polski i przy- 
łączenia do Litwy. 

— Wę Lwowie wykryto szajkę zbi- 
rów ukraińskich, która w czasie walk 

olsko-ukraińskich w okolicy Jezupo- 
a, pięciu żołnierzy polskich żywcem 
spaliła, poddawszy ich przedtem be- 
stialskim torturom, Jeden z tych zbi- 
rów uciekł następnie do Kanady, gdzie 
po pijanemu chełpił się z dokonanej 
zbrodni. Obecnie wrócił on do kra- 
ju i został aresztowany. Zbrodniarz 
wydał nazwiska swych wspólników. 


W GDAŃSKU 


— We iwsi Piekło, leżącej na tere- 
nie Wolnego Miasta, grupa szturmow- 
ców narodowo-socjalistycznych napa- 
dła późnym wieczorem na powraca- 
jących z ćwiczeń chóru w Domu Pol- 
skim mieszkańców tej iwsi. Następnie 
ci sami bojówkarze napadli na szereg 
domów zamieszkałych przez Polaków, 
wybijając kamieniami i pałkami szyby 
i ramy okienne. [Ciężko pobici zostali 
60-letni gospodarz Borkowski, jego 


16-letni syn i córka, która pośpieszyła 
mu z pomocą oraz niejaki Wolski. 
Wśród napastników udało się rozpo- 
znać miejscowych członków ipartii na- 
rodowo-socjalistycznej Hannemanna i 
Koelinga. 


SPRAWY POLSKIE NA 
OBCZYŻNIE 


— Litewskie ministerstwo oświaty 
cofnęło wszystkim gimnazjom polskim 
uprawnienia, na których podstawie 
ich świadectwa szkolne były równo- 
ważne ze świadectwami szkół pań- 
stwowych. To zarządzenie równa się 
likwidacji gimnazjów polskich. 

— Naczelnik powiatu uciańskiego 
skazał na 300 litów grzywny nauczy- 
ciela prywatnego Justyna Kołbę, zam. 
we wsi Migdaliszki, gdyż nie posia- 
dał on pozwolenia na nauczanie, a 
mimo to uczył dzieci okolicznych 
mieszkańców, używając podczas nauki 
zabronionych na Litwie podręczni- 
ków. Równocześnie zc skazaniem 
Kołby zostało skazanych 5 Polaków 
na grzywny po 50 litów za to, że po- 
zwalali Kołbie nauczać swe dzieci. 

— Redaktor „Gazety Olsztyńskiej” 
p. Seweryn Pieniężny w Olsztynie 
(Prusy Wschodnie) został przez nie- 
miecki sąd w Królewcu skazany na 
400 mk. grzywny za omawianie w tym 
piśmie spraw ludności polskiej w Pru- 
sach Wschodnich. 

— Władze niemieckie udzieliły ze- 
zwolenia na otwarcie prywatnego gi- 
mnazjum polskiego w Kwidzyniu. 

W ten sposób długoletnie wysiłki 
Związku Polaków w Niemczech o 
uruchomienie drugiego gimnazjum 
polskiego zostały uwieńczone pomyśl- 
nym rezultatem. 

— Na międzynarodowej wystawie 
łowieckiej w Berlinie Polska zdobyła 
315 nagród na trofea myśliwskie, zaj- 
mując pierwsze miejsce przed innymi 
narodami. 


ZA GRANICĄ 


— 15-tą rocznicę marszu faszystow- 
skiego na Rzym obchodziły Włochy 
niezwykle uroczyście. Drogami, któ- 
rymi 15 lat temu szli faszyści do Rzy- 
mu, aby objąć władzę, ściągnęło obe- 
cnie do stolicy 100 tys. starszyzny 
partyjnej, reprezentującej wszystkie 
prowincje włoskie. Na placu Wenec- 
kim, na przeciw siedziby Mussolinie- 
go, umieszczono wielkie napisy na 
cześć Hiszpanii, informują one, że 
liczba poległych legionistów włoskich 
w Hiszpanii wynosi 764, a liczba ran- 
nych 2.674. 


Na uroczystości te przybyła do 
Włoch specjalna delegacja niemiecka 
z zasiępcą Hitlera ministrem Hessem 
na czele, orąz grupa oficerów po- 
wstańczych z armii generała Franco. 

— Włochy odwołały swego amba- 
sadora z Paryża, ponieważ rząd fran- 
cuski przez cały rok pozostawił nic- 
obsadzone stanowisko swego ambasa- 
dora w Rzymie. Rzecz poszła o to, 
że rząd włoski nie przyjął listów uwie- 
rzytelniających nowego ambasadora 
francuskiego, gdyż listy te były adre- 
sowane tylko „do króla Włoch”, a nie 
dodawały jego nowego tytułu „cesa- 
rza Abisynii”. 

— Były król angielski, książę 
Windsoru, który miał wyjechać do 
Stanów Zjednoczonych wraz z mal- 
żonką celem przeprowadzenia studiów 
nad warunkami pracy sfer robotni- 
czych, odwołał w ostatniej chwili swój 
wyjazd. W prasie bowiem amerykań- 
skiej  skrytykowano ostro wizytę 
Edwarda VIII u Hitlera, a żona pre- 
zydenta Roosevelta ogłosiła, że wyje- 
dzie w tym czasie na tournće odczy- 
towe, poza Waszyngton, gdy książę 
Windsoru wraz z małżonką będą go- 
szczeni przez prezydenta St. Zjedno- 
czonych. Prasa angielska pisze, że 
noc, w której Edward zdecydował nie 
jechać do Ameryki, była jego drugą 
nocą abdykacyjną. 

— Sprawca przewrotu bolszewickie- 
go na Węgrzech Bela Kun, który znaj- 
duje się w więzieniu pod zarzutem 
przyjacielskich stosunków z b. szefem 
GPU Jagodą, usuniętym z tego sia- 
nowiska, wystosował z więzienia pro- 
śbę do Stalina, w której, powołując 
się na zasługi swe dla sprawy komu- 
nizmu, prosi, aby poddano go próbie 
najbardziej niebezpiecznej, lecz aby 
mu oszczędzono hańby plutonu egze- 
kucyjnego. 

— W parlamencie angielskim jeden 
z posłów socjalistycznych zgłosił in- 
terpelację, czy prawdą jest, że statek 
angielski „Jean Wrems” zatopił syn 
Mussoliniego, służący w armii gen. 
Franco. Minister Eden obiecał dać 
odpowiedź po otrzymaniu wyjaśnień 
od konsula brytyjskiego w Barcelo- 
nie. 

— Jedno z pism francuskich w 
sprawozdaniu swego korespondenta 
z placu walk hiszpańskich donosi, że 
w armii czerwonej istnieją 23 brygady 
międzynarodowe, każda po 2—4 tysią- 
ce żołnierzy. Poza tym są brygady 
mieszane, złożone z cudzoziemców i 
milicjantów hiszpańskich. Liczbę o- 
chotników cudzoziemskich po stronie 
czerwonej trzeba liczyć przynajmniej 
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Program audycji 


Od dn. 14.XI. do 30.XI, 1937 r. _ 
LE 
dn, 14.XI. 


NIEDZIELA — 


800 Audycja poranna. 9.00 Nabo- 
żeństwo. 1200 Poranek muzyczny. 
1310 „Przylądek Dobrej Nadziei". 
13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 Audy- 
cja dla wsi. 15.45 „Wszystkiego po 
trochu”. 16.05 Robert Schumann: Sce- 
ny. 16.45 Anielcia i życie. 17.00 Kon- 
cert. 18.40 Słuchowisko. 19.35 Słyn- 
ni wirtuozi. 21.15 Hanusia z Pohu- 
lanki. 22.00 Opowieść o Mozarcic. 


PONIEDZIAŁEK, dn. 15.XI. 


6.15 Audycja poranna: 11.15 Audy- 
cja dla szkół. 11.40 Od warsztatu do 
warsztatu. 15.45 Z pieśnią po kraju. 
16.15 Orkiestra rozrywkowa. 17.00 
Twórca narkozy. 17.15 Koncert kame- 
ralny. 18.10 Mniej znani pieśniarze. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Audycja 
żołnierska. 19.30 Dyskutujmy. 20.21 
Koncert rozrywkowy. 22.00 Koncert 
symfoniczny. 


WTOREK, dn. 16.X1. 


6.15 Audycja poranna. 11.15 Audy- 
cja dla szkół. 11.40 Pieśni. 11.45 Baj- 
ka. 16.15 Recital wiolonczelowy, 17.00 
Motocyklem nad Atlantyk. 17,15 Hi- 
storia tańca. 19.30 Przy stoliku literac- 
kim. 19.30 Pieśni Polesia. 20.00 Muzy- 
ka taneczna. 21.00 Sylwetki kompozy- 
torów. 22.00 Muzyka lekka. 


ŚRODA, dn. 17.XI. 


6.25 Audycja poranna. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Saksofon i klarnet. 
1545 Hokus pokus dominikus. 16.15 
Koncert solistów. 17.00 Wojskowa po- 
tęga lotnicza Italii, 17.15 Koncert 
Orkiestry Straży Więziennej. 17.50 
Kłopoty lokatora. 18.10 Orkiestra Pa- 
wła Withmana. 19.00 W dwunastą ro- 
cznicę Śmierci Stefana Żeromskiego. 
19.20 Pieśni lubelskie. 19.35 Śladami 
myśli prof. Twardowskiego. 20.00 Za- 
pomniane piosenki. 21.00 Koncert cho- 
pinowski. 21.50 Piękno mowy pol- 
skiej. 22.00 Muzyka taneczna. 22.15 
Muzyka angielska. 


CZWARTEK, dn. 18.XI. 


6.15 Audycja poranna. 11.45 Wielcy 
muzycy dzieciom. 11.40 Edward 
Grieg. 15.45 Wędrówki muzyczne. 
16.15 Orkiestra mandolinistów. 16.55 
O książce Chałasińskiego. 17.10 Pię- 
kna młynarka. 18.35 Audycja dla mło- 
dzieży wiejskiej. 19.00 „Pierwsza mi- 
łość poety”. 19.30 Recital. 20.00 Kon- 
cert rozrywkowy. 21.45 Stanisław Przy 
byszewski. 22.00 Audycja poświęco- 
na twórczości Karola Szymanowskie- 
go. 


PIĄTEK, dn. 19.XI. 


6.15 Audycja poranna. 11.15 Audy- 
cja dla szkół. 11.40 Planety — frag- 
menty ze suity. 15.45 Opowiadanie dla 
dzieci. 16.15 Koncert muzyki lekkiej. 
17.15 Franciszek Szubert. 19.10 Od so- 
la do sekstetu instrumentalnego. 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 Śluby: panicń- 
skie. 20.05 „Czterech gburów”. 


SOBOTA, dn. 20.XI. 


6.15 Audycja poranna. 11.15 Audy- 
cja dla szkół. 11.40 Płyty. 15.45 Slu- 
chowisko dla dzieci. 16.15 Melodie i 
tańce śląskie. 17.00 Artur Grottger 
opowieść biograficzna. 17.15 Koncert 
na dwa fortepiany z Krakowa. 18.15 
Piosenki w wyk. Imperio Argentiny. 
18.55 Audycja dla wsi. 19.00 Audy- 
cja dla Polaków za granicą. 20.00 Pol- 
ska Kapela Ludowa. 21.00 Koncert so- 
listów. 21.45 „Próba ataku gazowego” 
— skecz. 22.00 Melodia Krakowa. 
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Z obcych wojsk 


ODMŁODZENIE ARMII 
RUMUŃSKIEJ 


Na podstawie niedawnego dekretu, 
zniżającego granicę wieku dla ofice- 
rów armii czynnej, ogłoszono przenice- 
sienie kilkuset oficerów na emeryturę. 

Odeszło w stan spoczynku z tego 
powodu 47 generałów, 152 pułkowni- 
ków, 188 podpułkowników, 175 majo- 
rów, 422 kapitanów, 122 poruczników 
i 53 podporuczników. 


LISTY DO OFICERÓW REZ. 
ARMII ST. ZJEDN. 


Zarządzenia na wypadek mobilizacji 
sztabu głównego St. Zjednoczonych 


W ostatnich czasach obiegały po- 
gloski, jakoby amerykański sztab ge- 
neralny miał przygotowywać plan mo- 
bilizacji na wypadek wojny. 

Do oficerów rezerwy niektórych 
rodzajów broni wystosowano listy z 
zapytaniem, czy zgodziliby się objąć 
stałe stanowiska w armii na wypadek, 
gdyby sytuacja stała się krytyczna 
oraz w jakim terminie mogliby ewen- 


Kuszące 


dla ochotników angielskich 


Anglia przeznaczyła olbrzymią su- 
mę 50 miliardów zł. na cele armii. Do 
r. 1942 ma być wypełniony gigantycz- 
ny plan wojskowy. 

A tymczasem, Anglia, kraj, w któ- 
rym nie ma obowiązku służby woj- 
skowej, jedyny kraj, który wszelki 
projekt wprowadzenia tego obowiąz- 
ku traktuje, jako próbę narzucenia 
wstrętnego zaciągu”, musi mieć co rok 
nowych 30 tysięcy ochotników, którzy 
podpisują zobowiązania na lat 12. 


Armia lądowa angielska jest obecnie 
w r. 1937 taka sama, jak była w r. 
1914. Regularna armia ochotników, 
składająca się z 158 tysięcy wojska 
czynnego i 120 tysięcy rezerwy jest 
jedyną siłą, na której państwo się 
opiera. 

Niełatwą jest sprawą zdobycie co 
roku owych 30 tysięcy ochotników. 


POLSKI EKSPORT ŻELAZA 


Nr. 45 — 46 


Pomieszczenia koszarowe są obszer- 
ne, widne, słoneczne, posiadają kanty- 
ny świetnie zaopatrzone i każda sala 


tualnie zlikwidować swe prywatne posiada doskonały aparat radiowy.. 

sprawy. A i, Kampania propagandowa, mająca 
Poza tym departament marynarki na celu powiększenie zaciągu ochot- 

wydał poufne instrukcje dowódcy ników do armii lądowej angielskiej, 


floty wojennej na Pacyfiku, dotyczące 
ewentualnej konieczności nagłego wy- 
płynięcia floty. Pewna liczba okrętów 
zgrupowana jest w sąsiedztwie wysp 
Aleuckich. 


JESZCZE DWÓCH GENERAŁÓW 
POLSKICH WALCZYŁO 
O WOLNOŚĆ STANÓW ZJ. 


W związku z niedawnem przenie- 
sieniem prochów generała Krzyżanow- 
skiego na cmentarz Arlington w Wa- 
szyngtonie, prasa polska w Ameryce 
przypomina, że podczas wojny domo- 
wej amerykańskiej odznaczyło się je- 
szcze dwóch generałów polskich, któ- 
rych pamięć Polonia amerykańska za- 
mierza w przyszłości uczcić. 

Jednym z nich był gen. Józef Kar- 
ge, który walczył w armii północnej 
i zmarł przed 45 laty w nieszczęśli- 
wym wypadku, drugim zaś gen. Kac- 
per Tochman, który bił się po stronie 
Stanów Południowych. Tochman był 
siostrzeńcem generała Skrzyneckiego. 


obietnice 


Toteż dla skuszenia przyszłego żoł- 
nierza ministerstwo wojny wymyśla 
coraz to nowe urządzenia. 


Życie żołnierza w koszarach angiel- 
skich przedstawia się w prawdziwie 
różowych kolorach. 

Jakie ułatwienia i jakie prawa przy- 
sługują angielskiemu żołnierzowi, 
zwanemu pospolicie „Tommy”? 


„Iommy”, który wstąpił do wojska, 
mając ukończonych lat 21, ma prawo 
co wieczór opuszczać koszary i noco- 
wać w mieście, pod warunkiem, by 
stawił się punktualnie na ćwiczenia. 


Dalej, otrzymuje codziennie 10 de- 
ka masła, zamiast margaryny, dawniej 
dawanej żołnierzom. 

Nie ściągają mu ani grosza z pobo- 
rów na umundurowanie, które otrzy- 
muje całkiem bezpłatnie. 


NAT R K 
TRKAYSZNK 


SPZ OTO, 


KATOWICE, 


LOMPY 14 


Adres telegr.: PEŻKA-KATOWICE. Tel. 539-01 do 05 


WYŁACZNY ESPORTER: 
ŻELAZA SZTABOWEGO, FORNEROWEGO 
TAŚMOWEGO, BLACH ZWYKŁYCH 
| OCYNKOWANYCH WALCÓWKI, 
SZYN I AKCESORII 


RUR, 
KOLEJOWYCH 


zakończyła się zupełnym powodze- 


niem. 

Ilość nowozaciężnych przewyższa o 
80 proc: liczbę zeszłoroczną. W r. b. 
wcielono do armii angielskiej 34.270 


nowych żołnierzy, z których blisko je: 
dną trzecią stanowią bezrobotni. 


POLSKIE TOWARZYSTWO TRANSPORTU 
MIĘDZYNARODOWEGO 


SCHENKER i S-ka, S. A. 


CENTRALA w WARSZAWIE 


NASTĘPUJĄCYCH POLSKICH PRZEDSIĘBIORSTW HUTNICZYCH: 


WSPÓLNOTA INTERESÓW GÓRNICZO-HUTNICZYCH Sp. Akc. 
KATOWICE 


ŚLĄSKIE ZAKŁADY GÓRNICZO-HUTNICZE 
HUTA POKÓJ S.A. 


KATOWICE 
MODRZEJÓW — HANTKE 


Oddziały: 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY GÓRNICZO-HUTNICZE Sp. Akc. 
SOSNOWIEC 


TOWARZYSTWO AKCYJNE ZAKŁADÓW HUTNICZYCH 


BIAŁYSTOK, 
GDAŃSK, KATOWICE ŁÓDŹ 
ŚNIATYŃ-ZAŁUCZE, ZEBRZYDOWICE 


MARSZAŁKOWSKA Nr. 138 
Skrz. poczt. 108. — Telefon 550-66 


GDYNIA 


Adres telegraficzny: 


SCHENKERCO 


HUTA BANKOWA S.A. 


DĄBROWA 


TOWARZYSTWO SOSNOWIECKICH FABRYK RUR I ŻELAZA S.A. 
SOSNOWIEC 


POLSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU CYNKOWEGO S. A. 


GÓRNICZA 


BĘDZIN 


ŚLĄSKI PRZEMYSŁ CYNKOWY S.A. KOSTUCHNA 
19 PRZEDSTAWICIELSTW ZAGRANICĄ 


Centralne biuro taryfowe i 
cyjne w Warszawie.—Masowe transpor- 
ty—wagony biorowe Przewóz mebli 


reklama- 


własne składy we wszystkich oddziałach 
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Poprawa sytuacji gospodarczej obowiązuje do przezorności 


Wyjątki z przemówienia dr. Henryka Grubera w „Dniu Oszczędności” 


dr. H. Gruber 


...Ci, którzy usiłują tłumaczyć, 
że kapitały złożone iw. kasach i 
bankach obrazują siłę nabywczą 
wycofaną z obrotu gospodarcze» 
go, popełniają nieścisłość, gdyż 
właśnie obrazują one siłę nabyw: 
czą przez ten obrót gospodarczy 
powołaną do życia. Tym więk- 
sze gromadzą się kapitały w in- 
stytucjach finansowych, im więk: 
szy jest ogólny obrót gospodar: 
czy. Oszczędności — lto kapita- 
ły pochodne, zależne od jpozioż 
mu gospodarczego kraju i przez 
zorności obywateli — słowem od 
dobrej gospodarki. Nie ma więc 
tu żadnego cudu, lecz właśnie 
prymitywny ale konsekwentny 
rozwój rzeczy. Kierowanie tych 
kapitałów do odpowiednich ło: 
żysk i racjonalne ich zużytkowa: 
nie jest jednym z zadań polityki 
gospodarczej. Polityka gospo= 
darcza nie ma na celu stwarzania 
majątków indywidualnych, lecz 
stwarzanie warunków, w których 
szerokie rzesze znajdują możność 
pracy i zarobków. Nie majątek, 
lecz dochód utrzymuje w ruchu 
inicjatywę obywateli i obrazuje 
właściwe bogactwo narodu. Nie 
jest rzeczą Państwa prowadzić 
za rękę przedsiębiorcę, ale, daw- 
szy mu ochronę prawną jprzy ra 
cjonalnej polityce podatkowej, 
stwarzać sytuacje, w których 
przedsiębiorca, podejmując się 
dzieła, pracuje ma własne ryzyko 
i liczy jedynie na własne siły. 
Państwo nie może być dla złych 
gospodarzy kasą, która zwraca 
pieniądze za nieudane przedsta» 
wienie. 

„.Pieniądz nie jest już dziś wy: 
łącznym przywilejem możnych; 
jest on środkiem powszechnego 
użytku; nie ma już o tym mowy, 
aby siła nabywcza koncentrowa: 
la się w ograniczonej ilości rąk. 
Uległa również zmianie rola prze: 
mysłowca, kupca i rękodzielnika. 
Nie jak dawniej dla wybranej 
garstki szczęśliwców pracują oni. 
Konsumentem jest wielka rze= 
sza, która 'w swej większości ży* 
je z pracy mózgów i rąk. Ma ona 
ograniczoną, ale trwałszą silę na: 
bywczą. Towarów zatem musi 
być coraz więcej a cena ich mue 
si być przystępna i godziwa. Haz 
słem nowoczesnego producenta 
jest — wielki obrót, mały zysk; 
to hasło umożliwia realizację za» 
sady godziwego zarobku. Dos 
wolność cen, nie znajdująca 
uzasadnienia w obiektywnych 
warunkach produkcji i wymiae 


ny, może stać się wielkim niez 
bezpieczeństwem dla równowa: 
gi gospodarczej. 

Znana teoria o zbawiennych 
skutkach zwyżki cen może wcho=z 
dzić w rachubę tylko przy odlpo: 
wiednim jej sharmonizowaniu ze 
wszystkimi elementami gospo: 
darki kraju, której ostatecznym 
wyrazem jest przeciętna siła naz 
bywcza. Do tej siły nabywczej 
dostosowane być muszą ceny. 

Jest to sprawa niezmiernie dla 
nas ważna. Polska, organizując 
się gospodarczo i stwarzając wła: 
sny rynek wytwórczości 1 zbytu, 
uczestniczy w wymianie między: 
narodowej jako odbiorca i jako 
dostawca. Wspólpraca narodów 
nosi popularnie nazwę rynku 
światowego, który to rynek ma 
własne kryterium cen. Przekra: 
czając keny światowe, popełnia: 
my błąd w zakresie wymiany, 
niezależnie od trudności, które 
grożą z tego powodu na rynku 
wewnętrznym. Podnosić stopę 
życiową możemy jedynie z 


uwzględnieniem logiki gospodar- 
czej, z przyjęciem zasady spraz 
wiedliwego rozdziału dóbr, któe 
rego źródłem powinna być praca, 
oświata į postęp. Unikajmy sko» 
ków w niewiadome i, nie hołduje 
my abstrakcjom i formułom nie 
wytrzymującym próby życia. Jez 
dynie i wyłącznie gospodarka z 
ołówkiem w ręku, gospodarka 
„wedle stawu grobla'* ma realne 
podstawy. 

„.Przy największym optymiże 
mie trzeba być (przygotowanym 
na ewentualne niepowodzenia i 
mieć w sobie moralną i material: 
ną siłę dla ich odporu. Dlatego 
wzrastające ożywienie gospodar- 
ki w Polsce obowiązuje mas do 
zwiększenia przezorności i posza: 
nowania pracy i pieniądza. 

Jak lokomotywa węgla, tak 
produkcja wymaga niezmiernie 
wytężonej pracy į bezustannego 
dopływu kapitału. Chcielibyśmy, 
aby instytucje finansowe zaspo» 
kajały wszystkie kredytowe i in= 
westycyjne potrzeby kraju — aby 


były uniwersalnym środkiem na 
wszelkie niedomogi pieniężne, na 
które cierpiał kraj nasz skutkiem 
długich lat niewoli, wojny i naz 
stępnie niedoświadczenia finan: 
sowego. Zapominamy jednak, że 
wielkie ikapitały nie rodzą się z 
abstrakcji, lecz tworzą się na 
gruncie procesów gospodarczych, 
których podstawowym elemen: 
tem jest sumienna i dobrze zorga* 
nizowana praca. |Wikłady, nagro- 
madizone w: instytucjach finanso: 
wych przez szerokie rzesze ludz 
ności, są wynikiem ich pracy, 
która — w połączeniu z kapita- 
lami obrotowymi 'rozprowadza: 
nymi przez wielkie ośrodki dys: 
pozycyjne — objęta jest ogólną 
nazwą ruchu gospodarczegoż Ka: 
pitały obrotowe odnawiają się w 
nieprzerwanym działaniu jpracy i 
rodzą owoce w formie nadwyżek 
pieniężnych, które |objęte są naz 
zwą wkładów  oszczędnościo: 
wych. Wkłady lte kierowane są 
do dalszej pracy w gospodarce 
narodowej. 
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Miasto tysiąca kominów 


Od chwili narodzin przemysłu, (1820 
r.) przeistacza się z cichej o 800 miesz= 
kańcach zaledwie osady rolniczej w tęte 
niące życiem środowisko miejskie. W 
ślad za pierwszymi imigrantami tłum- 
nie napływają i osiedlają się w Łodzi 
coraz to nowi przybysze, a warsztaty 
przemysłowe wyrastają, jak grzyby po 
deszczu. W roku 183U Łódź liczy 4000 
mieszkańców, 1840 — 20 tys., w 1870 
— 50, w 1897 r. — 314 tysięcy, przed 
rokiem 1811 osiągnęła już poł miliona 
ludu. Tempo rozrostu Łodzi nie ma 
podobnych w historii rozwoju miast 
turopy. „Baśń XIX wieku” jak słusz- 
nie nazywają Łódź, powstała w iście 
amerykańskmi tempie. 

Na tle gigantycznego rozwoju prze- 
mysłu zarysował się konflikt między 
Łodzią a moskięwskim okręgiem prze- 
mysłowym. Konflikt ten znalazł przy- 
kre i niezwykle brzemienne w skutki 
rozwiązanie. Oto Łódź, pół milionowe 
miasto, była miastem powiatowym, za- 
leżnym od gubernialnego 40 tysięcz- 
nego Piotrkowa i pozbawionym samo- 
rządu miejskiego. 

Stąd miasto zabudowywało się bez- 
ładnie, często naprzekór elementarnym 
wymaganiom urbanistyki. Połowa ulic 
w mieście była bez bruków, peryferia 
miasta tonęły w ciemnościach nie po- 
siadając oświetlenia. 

Dziedzina opieki społecznej i zdro- 
wia publicznego leżały całkowicie od- 
łogiem. Łódź posiadała jedyny szpita- 
lik miejski o 40 łóżkach dla chorych 
zakaźnych, laboratorium higieniczne i 
r. zw. kamerę dezynfekcyjną. Za to 
miała 46.500 dzieci w wieku szkolnym, 
które nie wiedziały co to jest szkoła, 
oraz sławę jedynego wielkiego miasta 
świata nie posiadającego kanalizacji i 
wodociągów. 

Te smutne reminiscencje wskazują, 
że samorząd miejski powołany do ży- 
cia u progu Niepodległości, zastał 
Łódź w stanie straszliwego zaniedba- 
nia. Zresztą to zaniedbanie — to za- 
ledwie jeden z argumentów ponurego 
obrazu. Okupanci niemieccy bowiem, 
w ciągu czteroletniego pobytu doko- 
nali dewastacji łódzkiego przemysłu. 

W. tych warunkach przystępował do 
pracy świeżo do życia powołany samo- 
rząd łódzki. 

Dopiero w roku 1924 przeprowadzo- 
na stabilizacja waluty otwiera nowy o- 
kres, umożliwiający planową działal- 
ność samorządu. Odtąd możliwości 
finansowe, zwłaszcza w dziedzinie in- 
westycyjnej, kształtują się w zależności 
od przebiegu koniunktury. Samorząd 
Łódzki, wykorzystując te możliwości, 
ndaaje swym pracom szeroki zakrój. 
W związku z potrzebami szkolnictwa 
powszechnego (Łódź pierwsza z po- 
śród miast b. zaboru rosyjskiego urze- 
czywistniła postulat powszechnego na- 
uczania) miasto wznosi szereg nowo- 
czesnych gmachów szkolnych, podjęta 
zostaje budowa kanalizacji, a następ- 
nie i wodociągów, wobec panującego 
w mieście głodu mieszkaniowego za- 
rząd miejski wznosi na Polesiu Kon- 
stantynowskim wielkie osiedle miesz- 
kaniowe, składające się z 20 trzypię- 
trowych kamienic (1.028 mieszkań, 
2.652 izb), w szerokmi zakresie prowa- 
dzona jest akcja zadrzewienia, zabru- 
kowania i oświetlenia ulic, na Placu 
Wolności staje kosztem miasta pom- 
nik bohatera narodowego Tadeusza 
Kościuszki, przy poparciu władz miej- 
skich powstaje w Łodzi wyższa uczel- 
nia (oddział Wolnej Wszechnicy Pol- 
skiej), następuje rozbudowa sieci za- 
kładów zdrowotnych, opiekuńczych i 
oświatowych, miasto wydaje szereg 
prac z dziedziny historii i statystyki. 
Słowem we wszystkich dziedzinach za- 
znacza się renesans. 

W ciągu 19 lat, dzielących nas od 
wskrzeszenia Państwa, ludność Łodzi 
wzrosła o 220 tysięcy, do 650 tys. 

Przyrost napływowy przysporzył 
miastu 132.197 nowych obywateli. Na- 
pływ ludności do Łodzi jest zjawis 
kiem stałym i intensywność jego by- 
najmniej nie słabnie. W jednym tylko 
roku 1936 przyrost ten wyrażał się 
liczbą 11.800 osób. Ale ten ustawiczny 
napływ ludności, pomnażając szeregi 
uboższej ludności miasta, obarcza mia- 
sto coraz to liczniejszymi obowiązkami. 

Co Zarząd Miejski w Łodzi robi, 
aby sprostać tym obowiązkom? 

Gospodarka miasta Łodzi ma już 


swoje utarte koryto i dlatego przepro- 
wadzanie jakichkolwiek większych 
zmian jest rzeczą niemożliwą. Budże- 
ty zwyczajne, rok rocznie różnią się 
jedynie drobnymi zmianami. Celem 
zaś budżetu nadzwyczajnego jest 
przede wszysikim wykończenie roz- 
poczętych już wielkich inwestycyj i 
zadośćuczynienie najpilniejszym poz 
trzebom, których zwlekanie nie po- 
winno mieć miejsca. Idąc po linii wy- 
tycznej władz rządowych, Zarząd 


Miejsk: w Łodzi dąży do zwiększenia 
takich prac inwestycyjnych, które po- 
za zwiększeniem zatrudnienia 
botnych. , 

Jeżeli chodzi o budowę wodocią- 


bezro: 


ga Łodzi, zdawałoby się nie do zwal- 
czenia, należą do przeszłości, Nowe 
zakłady przemysłu uciążliwego dla o- 
toczenia dopuszcza się tylko w spe- 
cjalnych dzielnicach. Plan zabudowa- 
nia przewiduje przebicie i poszerzenie 
szeregu głównych arteryj komunika- 
cyjnych, przebudowę węzła kolejowe- 
go itp. Że wzgledu jednak na wiel- 
kie koszty, związane z tymi zamierze- 
niami realizacja ich trwać będzie za» 
pewne kilkanaście lat. 

W sprawie drogowej odczuwa Łódź 
wielkie potrzeby. Oddział Drogowy 
Zarządu Miejskiego jedna z najpo- 
cześniejszych placówek gospodarki 
miejskiej, dąży do doskonalenia jez- 


Wylot burzowca przy ul. Obywatelskiej w Łodzi 


gów, to na wykonanie wszystkich prac 
tegorocznych w preliminarzu budże- 
towym przeznaczono sumę złotych 


5.250.000. 


Podkreślić należy zwiększenie bez- 
pieczeństwa budowlanego i skutecz: 
ną dążność do nadania miastu solid- 
nego wyglądu przez usuwanie tandet- 
nej pstrokacizny szyldów, brzydkich 
płotów oraz burzenia grożących kata- 
strofą ruder. Łódź odnawia się w 
szybkim tempie. 


Praca Oddziału Regulacji, zapewnia 
Łodzi racjonalną i planową rozbudowę, 
wykluczając na zawsze obrazki przed: 
wojenne, kiedy to miasto rozszerzalo 
się drogą chaotyczej parcelacji gruntów 


dni w śródmieściu drogą zamiany pry- 
mitywnej nawierzchni t. zw. „kocich 
łbów” na asfalt lub kostkę oraz do 
urządzenia tych ulic, które jeszcze nie 
posiadają żadnej nawierzchni, ani 
chodników. Kwestia ta będąca kardy- 


nalna bolączką Łodzi, jest przysło- 
wiowym oczkiem w głowie władz 
miejskich, które wykonanie ulepszo- 


nych robót drogowych poprzedzają 
wybudowaniem kanałów, założeniem 
rur wodociągowych oraz przyłącze- 
niem domów do sieci. Budowanie bo- 
wiem ulepszonych nawierzchni na u- 
licach nie uzbroojnych w urządzenia 
wodociągowe i kanalizacyjne pociąga 
za sobą olbrzymie koszty, nie osią- 
gając celu. 


Fragment parku 


rolnych, nie kierowanej ręką porządku: 
jącą, a dostosowywanej jedynie do 
przypadkowych granic własności. 
Ulice nowych dzielnic tworzą je- 
dnolitą sharmonizowaną sieć komu- 
nikacyjną. Przy parcelacji terenów 
Zarząd Miejski rezerwuje niezbęd- 
ne grunty pod zieleńce, jak par- 
ki, skwery, boiska, place zabaw dla 
dieci oraz budynki użyteczności pu- 
blicznej — szkoły, szpitale, hale tar- 
gowe i t. p. Bloki budowlane tworzy 
się tak, aby umożliwić jak najlepsze 
usłonecznienie i przewietrzenie miesz- 
kań. Dziś budynki oficynowe — pla- 


w Helenowie 


Przy tym stan Sanitarny nie pod- 
niesie się bez kanałów i wodociągów, 
chociażby Wydział Zdrowia dokony- 
wał nadludzkich wysiłkńw. Spostrze- 
żenia Wydziału Zdrowia stwierdzają 
obecnie stałe zmniejszanie się chorób 
zakaźnych w Łodzi. Miejski aparat 
sanitarny czuwa nad  higienicznymi 
warunkami życia mieszkańców. Apa- 
rat to wielki i kosztowny, liczący wie- 
lu lekarzy miejskich i szkolnych, któż 
rych liczba nigdy nie jest zbyt wyso- 
ka. Wydział Zdrowia czuwa nad hi- 
gieną domów, hoteli i mieszkań, za- 
kładów, nad. artykułami żywności i 


ich dowozem, nad targami na pla- 
cach, a to wszystko przecież łączy się 
z wielką akcją zapobiegania ` przede 
wszystkim chorobom zakaźnym. 

Celem zwalczania chorób społecz- 
nych powstały 2 ośrodki zdrowia, je- 
den z nich mieści się na południu, 
drugi na północy miasta. W ośrod- 
kach otrzymują bezpłatną i niezbęd- 
ną pomoc wszyscy niezamożni miesz- 
kańcy Łodzi, kierowani stąd w razie 
potrzeby do przychodni przeciwgru- 
źliczych, przeciwjagliczych i przeciw» 
wenerycznych. Współpraca: Zarządu 
Mieskiego -z Ubezpieczalnią Społecz- 
ną w: walce z gruźlicą da zapewne 
lepsze wyniki, niż. dotychczasowa niee 
skordynowana i rozproszkowana ak- 
cja. ; 
Potrzeby Łodzi w dziedzinie zdro- 
wotnej opieki społecznej są olbrzymie 
i znacznie przerastają możliwości fi- 
nansowe samorządu. Mimo to 13% 
budżetu pochłaniają świadczenia opie- 
kuńcze. W budżecie na rok 1937—38 
preliminowano na ten cel blisko trzy 
miliony złotych. W tej sumie znajdu- 
ją się pozycje na pomoc dla matek, 
obarczonych drobnymi dziećmi, na 
opiekę nad dziećmi i nad dorosłymi. 
Corocznie zgórą 2.500 matek otrzymu- 
je 30 tysięcy zapomóg gotówkowych 
i żywnościowych. Miasto daje. także 
całoroczną całkowitą opiekę sierotom 
(1904) i dożywia codziennie przez 
240 dni około 14 tysięcy dzieci, u- 
częszczających do szkół powszech- 
nych i przedszkoli. Poza tym z miej- 
skich kolonii i półkolonii letnich koz 
rzysta 5.500 dzieci. 

Oprócz tego z górą 5.000 kalek i 
starców w Łodzi otrzymuje w ciągu 
roku 25.200 zapomóg w gotówce i 
żyności, wyeksmitowani i bezdomni 
około 100 zapomóg itd. W począt- 
kach czerwca dla dzieci bezdomnych 
uruchomiono Izbę zatrzymań przy ul. 
Kopernika 36, a dla dorosłych przye 
gotowywane są lokale, w specjalnie 
na ten cel zakupionych domach. 

Na odcinku Oświaty i Kultury pa- 
lącym problemem Łodzi, jak  wszę- 
dzie zresztą, jest budowa nowych 
szkół powszechnych. 


Młodzieży. dokształcającej i robote 
niczej zapewniono kulturalną roz- 
rywkę w Świetlicy, a biblioteka miej- 
ska otworzyła III filię na Bałutach. 

Na zakończenie coś o „zielonych za- 
gadnieniach Łodzi”. 


Dla Łodzi — miasta tysiąca komi- 
nów, — miasta o specyficznie ujem- 
nych warunkach zdrowotnych i este- 
tycznych, zadrzewienie jest proble- 
mem o znaczeniu wielokrotnie donio- 
Śślejszym, niż dla wielu miast posia- 
dających lepsze warunki zdrowotne, 
urbanistyczne i krajobrazowe. Dla 


Tą ozdobą i dumą Łodzi ma być 
właśnie budowany obecnie z pietyzs 
mem przy dużym nakładzie pracy i 
pieniędzy park ludowy im. Marszałka 
J. Piłsudskiego. Zgodnie z nowocze- 
Snymi zasadami budowy tego typu 
parków, składać się będzie z całego 
kompleksu parków i ogrodów o róża 
nym przeznaczeniu, a więc: parku 
sportowego o wielkim 3-boiskowym 
stadionie i różnych urządzeniach 
sportowych, parku wypoczynkowego 
ze stawami, kąpieliskiem i torem sa- 


neczkowym, ogrodów jordanowskich: 
dla dzieci, ogrodów dydaktycznych 
szkolnych: zoologicznego, botanicz- 


nego i dendrologicznego, oraz rezer- 
watu przyrodniczego, wreszcie tere- 
nów parku wystawowego i ogrodów 
działkowych. ' 


Po zakończeniu budowy tego par- 
ku, przewidywanej za lat dwa (do- 
tychczas. wykończono budowę na 
przestrzeni około 75 ha oraz 115 ha 
terenów leśnych parku); Łódz posia- 
dać będzie największy park tego typu 
w kraju o obszarze 237 ha, co niewąt- 
pliwie rzeszom ludności da możność 
zaspokojenia najniezbędniejszych po: 
trzeb sportowych, wypoczynkowych i 
kulturalnych. 

Oto resumć prac samorządu łódz- 
kiego tak różnych dziedzinami, a mia 
mo to zgodnie zmierzających do jed- 
nego celu — polepszenia bytu miesz- 
kańców Łodzi. 
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Rzeźnia Miejska w Łodzi 


Do szeregu instytucyj użyteczności 
publicznej o szerokim znaczeniu go- 
Spodarczym na terenie m. Łodzi bez- 
spornie należy rzeźnia miejska. 


Przedsiębiorstwo to powstało w ten 
sposób, że w r. 1899 zostały wzniesio- 
ne na gruntach. należących do gminy 
m. Łodzi, budynki i urządzenia tech- 
niczne przy nakładzie prywatnego ka- 
pitału około 1.000.000 rubli w złocie. 


W celu wycofania nakładów i za- 
pewnienia procentów od włożonego 
kapitału koncesjonariuszom przyznane 
zostało prawo LE E rzeźni 
miejskiej ze wszystkimi, urządzeniami 
i targowiskiem w przeciągu 40 lat, li- 
cząc od dnia otwarcia rzeżni pod wa- 
runkiem jednak, że przez cały okres 
trwania koncesji koncesjonariusz bę- 
dzie wnosił poza innymi świadczeniami 
do kasy Miejskiej 22, 11/20 proc. od 
surowego wpływu tytułem opłaty kon- 
cesyjnej i będzie dokonywał amorty- 
zacji zainwestowanego kapitału tak, 
aby po upływie lat 40 całe przedsię- 
biorstwo przeszło na własność miasta 
bez żadnego odszkodowania dla kon- 
cesjonariusza. 


Rzeźnia Miejska w Łodzi, aczkolwiek 
pobudowaną została przed 38 laty, kie- 
dy ludność miasta wynosiła 300.000 
mieszkańców, posiada i w czasie obec- 
nym przy wzroście liczby mieszkańców 
do 650.000 osób całkowite zdolności 
do zaopatrywania konsumenta w mię- 
so. Objaśnia się to posiadaniem dosta- 
tecznego terenu otwartego w ilości o- 
koło 10 ha oraz 3-ch pawilonów dla 
dokonywania uboju bydła i nieroga- 
cizny o powierzchni blizko 7.000 m. 
kw., nie licząc całego szeregu budowli 
i urządzcń pomocniczych i bocznicy 
kolejowej. Zdolność ubojowa rzeźni 
wyraża się cyfrą conajmniej 1.500 szt. 
dziennie, co przy obliczeniu rocznym 
wynosi 450.000 sztuk. Obecny ubój nie 
przekracza 270.000 sztuk z tego wzglę- 
du, że czasowo czynną jest na terenie 
m. Łodzi (na przeciwnym krańcu mia- 
sta) rzeźnia t. zw. bałucka, jako pozo- 
stałość części gminy Radokoszcz, włą- 
czonej do miasta. Ubój zwierząt rzeź- 
nych dokonywa się sposobem mecha- 


nicznym, który polega na tym, że by- 
dło przed wykrwawieniem zostaje o- 
głuszane wystrzałem, kierowanym w 
mózgową część czaszki zwierzęcia, a 
trzoda chlewna i cielęta są ogłuszane 
prądem elektrycznym. Ubój zaś tak 
zwany rytualny, polegający na podrzy- 
naniu bydlęcia gardła wprost bez ogłu- 
szania odbywa się w rzeźni bałuckiej, 
eksploatowanej wprost przez Zarząd 
Miejski. Stosunek uboju rytualnego do 
całości uboju bydła wynosi 25 proc. 


Ponieważ w tak wielkim ośrodku 
przemysłowym, jakim jest m. Łódź nie- 
tylko pod względem dużego skupienia 
ludności lecz i położenia geograficzne- 
go, zdolność ubojowa rzeźni winna 
być względnie bardzo wysoką, by 
móc w razie potrzeby (ewentualnie 
na wypadek wojny) zaopatrywać w 
mięso nie tylko ludność cywilną ałe i 
w pierwszym rzędzie dostarczać w po- 
trzebnej ilości mięso dla armii, mając 
te dwie konieczności na względzie, Za- 
rząd Miejski w przewidujący sposób 
dąży do dalszej rozbudowy budynków 
i udoskonalenia urządzeń technicz- 
nych. 


Już obecnie zostały poczynione po- 
ważne inwestycje w kierunku rozsze- 
rzenia i udoskonalenia techniki przeła- 
dowywania tusz przy pomocy sieci ko- 
lejek i bloków. W związku z urucho- 
mieniem na terenie rzeźni Giełdy Mię- 
snej zostały zainwestowane budynki 
dla 6 wag i same wagi, oraz znajduje 
się w budowie pawilon o powierzchni 
1.200 m. kw. dla hurtowej sprzedaży 
mięsa. Zamierzoną jest budowa dru- 
giego pawilonu dla uboju nierogaciz- 
ny oraz przedchłodni dla dojrzewania 
mięsa. 


Po wykonaniu tych inwestycji kosz- 
tem mniej więcej 800.000 zł. Łódź bę- 
dzie posiadała rzeźnię, wyposażoną we 
wszelkie wymogi techniki i zdolną do 
zaopatrywania mięsem nawet miliono- 
wej ludności miasta, a na wypadek 
wojny do sprężystego współdziałania 
z wojskowym wydziałem aprowizacyj- 
nym. 


I. K. 
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SP, AKC. WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 


|. K. Poznańskiego 


W ŁODZI, UL. OGRODOWA 17 


TEL. CENTR. 197-05 


ROK ZAŁOŻENIA 1872 ZATRUDNIA 5.500 ROB. 


POSIADA ODDZIAŁY: 
PRZĘDZALNI 
T PLAWI NE PIE 
WYKOŃCZALNIĘ I 
MECHANICZNY 


Wyrabia: Przędzę od Nr. grubszych do Nr. 

120, wszystkie gałunki towarów bielonych i dru- 

kowanych oraz tkaniny dla potrzeb Rządowych, 
Wojskowych i Lotniczych 


SKŁADY FIRMY: 


WARSZAWA, ul. Gęsia 16 -— 18 
Marszałkowska 118 


LWÓW, . Trybunalska 1 
POZNAŃ, . Stary Rynek 80—82 
KRAKÓW, . Gertrudy Nr. 16 
Mia Lala NAĆ: „= Wielka Nr. 66 
Ł Ó D Ź, „ Piotrkowska 44 


PRZĘOZALNIA WEŁNY CZESANKOWEJ 


MARKUS KOHN 


Spółka Akcyjna 
Łódż, 


Rok założenia 1866 


ul. Łąkowa 5 


K. SCHEIBLERA 
I L. GROHMANA, Sp. Akc. 


W ŁODZI 


LECEFPO'NTE 


110-22 Dyrekcja 

146-63 Kasa i sprzedaż 

116.65 Biuro centralne 

130.37 .„ fabryczne 

116-66 Przędzalnia w Pabianicach 


NAJWIĘKSZE W POLSCE 170-07 przy ul. Leonarda 1 


ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 
ZATRUDNIAJĄ 8.000 ROB. 


DOM AGENTUROWY „BARWANIL" 


STANISŁAW MESSING i S-ka 


Łódź, ul. Sienkiewicza 55. Telefon 197-33 


PRODUKCJA ROCZNA OKOŁO 50 MILIONÓW 
METRÓW TKANIN OBEJMUJE 
WSZYSTKIE DZIEDZINY 
W ŁÓKIENNICTWA 
BAWEŁNIA- 

NEGO 

© i 


Adr. telegr. „Barwanil‘‘ 
P. K. O. Nr. 600.712 


RACHUNKI PRZEKAZOWE: 


Bank Polski, Oddział w Łodzi 
Bank Gospodarstwa Krajowego, Oddz. w Łodzi 
Bank Francusko=Polski, Oddział w Łodzi 
Bank Przemysłowców Łódzkich, Oddz. w Łodzi 


PRZEDSTAWICIELSTWA I WŁA- 


SNE ODDZIAŁY SPRZEDA ŻY 
w 25 MIEJSCOWOŚCIACH KRAJU 


SPRZEDAŻ BARWNIKÓW ANILINOWYCH 
CHEMIKALIÓW I JEDWABIU SZTUCZNEGO 
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COMPAGNIE 
FRANCO-POLONAISE de CHEMINS de FER 


FRANCUSKO-POLSKIE 
TOWARZYSTWO KOLEJOWE 


SPÓŁKA AKCYJNA 


Siedziba Spółki: Przedstawicielstwo w Polsce: 
PARYŻ WARSZAWA 
AVENUE DE L'OPERA 28 Plac Napoleona 9. Tel. 301-60 i 301-70 


HUTA POKÓJ” 
yy 
Śląskie Zakłady Górniczo -Hutnicze 
Spółka Akcyjna 


i 


ZARZĄD GŁÓWNY: 
Katowice, ul. Zamkowa Nr. 3 


Siala onacialóć BEN BAILDON 


ZAKŁADY: Huta „Pokój w Nowym Bytomiu 
Huta „Baildon ' w Katowicach 


Łomy dolomitu w Tarnowskich Górach 
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KABEL POLSKI BYDGOSZCZ 


SPÓŁKA 


Fabryka: Bydgoszcz, ul. Fordońska 106 


tel. 10-07 i 11-50 


AKCYJNA 


Biuro sprzedaży: Warszawa, ul. Marszałkowska 94 
tel. 545-75 (centrala) 


WY. Trwa mA È 
Kable silnopradowe dla napięć do 60.000 w. 
Kable telefoniczne dalekosiężne, Kable kolejowe sygnalizacyjne 
Kable telegraficzne i telefoniczne (abonamentowe) 
Kable oponowe. przewody wszelkiego rodzaju 


Wszędzie tam, gdzie adresowanie sprawia kłopot, powinna się 
znaleźć doskonała, tania adresarka ADREX mod. RK I 
wykonana całkowicie w Polsce. 

Oferty i prospekty na każde życzenie bez żadnych zobowiązań. 


Tow. Handlowe ADREX S.z0.o., Warszawa, Marszałkowska 53a 
Telefony: 8-06-03, 8-06-09. 


Lrzegzenie Producentów Przędzy Bawełniane) 
W POLSCE 


Łódź, ul. Piotrkowska 138/140 


| Telefony: 111-42 i 111-43 


Kabel 


Firma „Kabel Polski” S. A. w Byd- 
goszczy jest najstarszą fabryką kabli 
ziemnych w Polsce, gdyż założoną zo- 
stała jeszcze w roku 1920. Posiada naj- 
nowsze urządzenia fabrykacyjne oraz 
bogato wyposażone laboratoria, jak 


elektryczne, chemiczne i mechaniczne. 
Produkcja obejmuje wszelkiego rodza- 
ju kable dla prądów silnych wysokie- 
go i niskiego mapięcia, kable dla prą- 
dów słabych, telefoniczne, telegrafi- 


czne, sygnałowe, kable okrętowe, ka- 
ble szybowe, wszelkiego rodzaju prze- 


wody dla instalacyj. 
Jak firma ustosunkowuje się do za- 
gadnień obrcny Państwa i wychowa- 


nia obywatelskiego najlepszym dowo-- 


dem są następujące fakty: 

Wszyscy pracownicy fabryki, mający 
do tego prawo, zorganizowani są w 
Związku Rezerwistów i tworzą umun- 
durowaną i stale szkoloną kompanię. 
Również umundurowane i wyćwiczo- 
ne są żeńskie drużyny P. W. K. Wszy- 
stkie te oddziały odbyły gremialnie 
pielgrzymkę do trumny Pierwszego 
Marszałka Polski i wzięły czynny u- 
dział w sypaniu Kopca na Sowińcu. 
Na cele uwiecznienia pamięci Wodza 
Narodu złożyła firma oraz pracowni- 
cy [poważną sumę. 


Adres telegr. „KARBA” 


Polski 


Na terenie fabryki istnieje Koło 
LOPP, obejmujące prawie wszystkich 
bez wyjątku jpracowników umysło- 
wych i! fizycznych. Istnicją zorganizo- 
wane drużyay przeciwgazowe i ra- 
towniczo-sanitarne, składające się z 
egzaminowanych członków oraz wy- 
szkolony oddział straży pożarnej; 
wszystkie oddziały kompletnie w od- 
powiedni sprzęt wyposażone. 

Z inicjatywy pracowników i głów- 
nie ich kosztem ufundowała Sekcja 
Szybowcowa „Kabel Polski” nowy 
szybowiec typu „Czajka”, który daro- 
wano miejscowemu Kołu Szybowco- 
wemu. 


Pracownicy firmy posiadają nadto 
własny Klub Sportowy dla którego 
stworzono na terenie fabryki boisko, 
basen pływacki, tor łyżwiarski i kort 
tenisowy, w budowie jest własna świe- 
tlica. Klub Sportowy posiada czynne 
sekcje: piłkarską, koszykową, hokey- 
ową, zapaśniczą, pływacką, kajakową, 
tenisowią, ping-pongową oraz szybow- 
cową. 


Mamy wrażenie, że niewiele przed- 
siębiorstw może się poszczycić tak 
szeroko rozwiniętą działalnością w za- 
kresie wychowania obywatelskiego 
swych pracowników. 


POLSKIE FABRYKI KABLI 
I WALCOWNIE MIEDZI 


Sp. Akc. 


KABLE silnoprądowe ziemne wszelkich 


konstrukcji dla napięć do 
60.000 v. 


KABLE silnoprądowe i telefon. rzeczne 
KABLE telefoniczne i dalekosiężne 


KABLE telegraficzne, blokowe i sygna- 
lzacyjne 


PRZEWODNIK! wszelkiego rodzaju 
| DRUTY I LINY miedziane dla sieci na- 


powietrznych 
LINY drązone dla wysokich napięć 


DRUTY nawojowe — azbestowe „Oża- 
row“ 
MASY kablowe do zalewania muf 


1 armatur kablowych. 


Zarząd: Fabryka © Ożarowie Warszawskim 


Telefony: podmiejska I Nr. 16 i 42 
z Il Ożarów Nr. 12. 
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Włókiennicza Spółka Akcyjna 


N. EITINGON i S-ka 


W ŁODZI 
ULICA SIENKIEWICZA 82/84. 


WYROBY BAWEŁNIANE 
| ZE SZTUCZNEGO JEDWABIU 


Pończochy i rękawiczki. 


Wysokowartościowe WYROBY SZAMOTOWE | 
| - CEGŁA WYMIARÓW NORMALNYCH | KSZTAŁTOWA 


półkwaśna, neutralna, zasadowa, wysokozasadowa, 
SPÓŁKA AKCYJNA 


kwasoodporna,izolacyjna dla cegielń, wapienników, 
cementowni, szklarni, przemysłu metalurgicznego, 
cukrowniczego, naftowego, chemicznego 


PORCELANA 


WĘGIEL KAMIENNY STOŁOWA: biała i dekorowana 
CYNK: surowy, rafinowany, elektrolityczny, APTECZNA i LABORATORYJNA 
prasowany ELEKTROTECHNICZNA: instalacyjna jak: izolatory, rolki, 


tulejki, fajki, rozetki sufitowe i t. p. 
BLACHA CYNKOWA, KADM, MONTAŻOWA, jak: gniazda, wyłączniki, oprawki, bez- 
OŁÓW, WYROBY OŁOWIANE, pleczniki, armatury hermetyczne i t. p. 


KWAS SIARKOWY, OLEUM IZOLATORY DO WYSOKIEGO NAPIĘCIA DO 35.000 V. 
KATOWICE, ul. Podgórna Nr. 4 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-CHEMIGRAFICZNY 


K. K. O. STRZELCZYK, GRABSKI I LINKOWSKI 


SPÓŁKA Z OGR. ODP. 


MIASTA POZNANIA Warszawa, Elektoralna 41, tel. 269-06 


Wykonywa — klisze siatkowe i kreskowe, jedno 


Wkłady oszczędnościowe i wielobarwne na cynku i miedzi dla druku płaskie- 


go i rotacyjnego. 


Rachunki czekowego i bieżące 


Przekazy SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH 

SRS Jan Sybilski i S-ka 
OSZCZĘDNOŚĆ ZŁOŻONA w K.K.O. m. Poznania SR 2 ogr. OUR: 

$ Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72. 

jest najkorzystniej W wielkim wyborze === NA 
A p Dostawa do Biur 

cz proconiowana Diaa p Książki buchalteryjne, drukarnia,litografia, 
I p e w na. Papier listow introligatornia, artykuły „rysunkowe, tech- 

p y niczne, szkolne, papier notarialny. 


i = j ñsze 
Usługi bankowe najtańs STEMPLE KAUCZUKOWE I METALOWE. 


Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Nowy Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694*78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566. 


Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 900 zł., pół str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł, — 1 m/m szerokości 1 
szpalty — redakc. — za tekstem I zł. Należność za ogłoszenia płatna zgóry. 


Wydawca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 
Redaktor: Jan Walewski Zastępca Redaktora: Władysław Dunin-Wąsowicz. 
Drukarnia Współczesna, Sp. z o. o.. Warszawa, Szpitalna 10. 
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BIULETYN KWARTALNY 


SEKCJI KULTURALNO-SPOŁECZNEJ FEDERACJI POLSK. ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY 


Warszawa, Bracka 1, tel. 9-64-66 
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Dnia 14 listopada 1937 r. 


Na naszym posterunkKu 


Motto: 
Ojciec z bronią 
Walczył za świętość naszą 
i zdobył się na czyn, 
Legł w sześćdziesiątym trzecim... 
gdzie zapomniany grób. 
Mój Ojciec był bohater... 


Wyspiański „Wyzwolenie“. 


W rocznicę czynu żołnierskie- 
go, w dniu wielkiego naszego 
święta, wydajemy nowy numer 
„Biuletyn Sekcji”, który poru: 
sza szereg ważnych dla nas zaz 
gadnień i zachęci może do 
wspólnego wysiłku w imię tych 
zagadnień. 

W listopadowe Święto Sla- 
wy, gdy w sercach naszych 
wzbiera duma i radość z osiąg* 
niętego wielkiego celu — niepo: 
dobna nie pomyśleć o towarzy* 
szach broni, którzy odeszli nie 
doczekawszy wolnej Polski. 

Są jeszcze inni, o których 
właśnie dzisiaj należy także ser: 
decznie pomyśleć. To ci, któ: 
rych życie stało się pasmem 
udręczeń skutkiem odniesionych 


ran lub chorób nabytych w 
wojnie. 

Jest ich tak wielu... Cichy, 
cierpliwy legion naszych nie: 


szczęśliwych kolegów domaga 
się pomocy w imię spAwiedli. 
wości, w imię największego z ko»: 
lezeństw, — koleżeństwa broni. 

Pomoc dla nich, opieka nad 
ich nędzą i nieszczęściem winna 


Ankieta wśród bezrobotnych gości 


Na dzień 22 października b. r. 
godz. 14, Pani Przewodnicząca 
Sekcji Kult.Społecznej Federa- 
cji Polskich Związków Obroń: 
ców Ojczyzny zaprosiła do 
świetlicy wszystkich bezrobote 
nych, obecnych w danej chwili 
na obiedzie, i wyjaśniła zebra- 
nym, iż w nowym programie 
pracy Sekcji chciałaby w miarę 
możności uwzględnić życzenia i 
prośby bezrobotnych, a przede 
wszystkim bezpośrednio poroz 
zumieć się z nimi, czy forma poz 
mocy: drogą wydawania obia- 
dów jest dla nich potrzebna, czy 
też może było by lepiej zastąpić 
ją wydawaniem suchego pro: 
wiantu. Odpowiedzi na te i ine 
ne zagadnienia poleciła Pani 
Przewodnicząca umieścić w ode 
powiednio przygotowanych anz 
kietach, które rozdano na zebra» 
niu. Ankiety miały być w cią- 
gu tygodnia wypełnione oraz 
przesłane do Sekretariatu Sekcji. 

Ankieta zawierała następują: 
ce pytania: 

1) Czy Gospoda i Świetlica 
przy ul. Brackiej nr. 1, jest poz 
zyteczna i potrzebna bezrobote 
nym? 


2) Czy wydawanie obiadów 


być i jest naczelnym zadaniem 
pracy Sekcji Kult.-Społecznej. 

Niestety jednak środki, jaki- 
mi rozporządzamy są zbyt małe 
w stosunku do potrzeb, 

Mnożą się fakty rozpaczliwe, 
których wstydzić się musimy. 
Jest ich wiele, zbyt wiele. 

Oto jeden z nich — ostatni: 

Przed paroma dniami nad- 
szedł list od Związku Powstań- 
ców Śląskich z prośbą o pomoc 
dla chorego bezrobotnego, 
członka Związku. 

Delegatka Sekcji stwierdziła: 
chory dogorywa już prawie na 
otwartą gruźlicę i wypluwa rez 
sztę płuc. W tej samej malej 
izdebce śpi na podłodze żona w 
ciąży z kilkuletnim dzieckiem. 
Oprócz tego mieszka w tej izbie 
parę inych osób. Chory na 
próżno od lutego stara się przez 
Opiekę Społeczną Miejską o 
umieszczenie w szpitalu. Obece 
nie stan jest taki, że mówi już 
tylko o Śmierci. Środki utrzy* 
mania stanowią — 10 zł. mies 
sięcznie od Opieki i obiady z 
Gospody Federacji. Chory jest 
odznaczony Medalem Niepodle: 
głości, 

Takich faktów, równie jaz 
skrawych, można by przytoczyć 
wiele, zbyt wiele. 

W perspektywie są wprawe 
dzie jakieś renty, ale sprawa poz 
suwa się tak wolno, że należy 


w Gospodzie może być zlikwie 
dowane i zastąpione przez po» 
moc w gotówce lub prowian= 
tach? 

3) Czy niezdolni do pracy zaz 
wodowej skutkiem wieku lub 
chorób woleli by zamieszkać w 
schroniskach, czy też w takich 
specjalnie dla nich zorganizowa: 
nych zakładach, w których od- 
powiednio do swych sił mogli 
by jeszcsze pracować. 

Odpowiedzi wpływały bardzo 
szybko. W ciągu dwóch dni naz 
desłano 44 odpowiedzi na 49 
osób obecnych na zebraniu. 


D 


Ad. 1. Na pytanie I wpłynę: 
ło 40 odpowiedzi za utrzyma: 
niem  Gospody i Świetlicy. 
(„Istnienie Świetlicy uwazam za 
bardzo pożyteczne, utrzy* 
manie Gospodady za konie: 
czne. Byłoby krzywdą wiele 
ką zamknięcie Gospody“). Od- 
powiedzi przeczących 3 (posia: 
dający rodzinę wolą suchy pro» 
wiant lub gotówkę). 


wątpić czy ginący z nędzy otrzy: 
mają je za zycia. 

Sekcja walcząc wprost roze 
paczliwie z brakiem środków, 
organizuje dla bezrobotnych i 
ich rodzin świetlice i gospody, 
w których otrzymują pożywies 
nie i przytułek. Szczególniejszą 
troską otaczamy obecnie niez 
dawno powstałe į tworzące się 
warsztaty pracy, które dadzą 
możność zarobkowania bezro= 
botnym  sfederowanym o 
zmniejszonej wydajności pracy, 
nie wytrzymującym konkurencji 
na polu zawodowym. W gospo» 
darstwach ogrodniczych i rol- 
nych, spółdzielniach warsztatów 
krawieckich, stolarskich i t. p. 
znajdą jeszcze jaki taki zarobek, 
a przede wszystkim będą się 
czuli pożytecznymi członkami 
społeczeństwa — nie tym odz 
padkiem tolerowanym z litości 
na krawędzi życia. 

Drugą sprawą, niemniej wa: 
zną, jest troska o młode pokole: 
nie. 

To pokolenie, dziedziczące 
szlachetne tradycje honoru i miz 
łości dla kraju — jest materia: 
łem cennym i nie wolno go 
zmarnować. 

Tworzymy więc dla naszych 
dzieci i młodzieży świetlice, koz 
lonie i obozy. 

Na tych placówkach staramy 
się utrzymać atmosferę godną 


Uwaga do p. 1. 2 odpo» 
wiedzi zawierały gorące zyczez 
nia, aby kartki były wydawane 


przez Federację, a nie przez 
Związek, bowiem członkowie 
niektórzy robią nadużycia, 
sprzedają kartki, krzywdząc 


tym innych, potrzebujących bare 
dziej pomocy. 

Ad. 2. Odpowiedzi za utrzy* 
maniem obiadów wpłynęło 38, 
za utrzymanie prowiantów wpły: 
nęło 5, brak odpowiedzi 1. 


Uwagadop.2. W 38 ode 
powiedziach podkreślano proś: 
bę o powiększenie pomocy roz 
dzinom bezrobotnych w posta: 
ci: suchego prowiantu, gotówź 
ki na opłacenie komornego, pos 
mocy lekarskiej (szpitale) i t. p. 

Ad. 3, Do punktu II wpłynę: 
lo odpowiedzi 28, brak odpo- 
wiedzi 16. 

Uwaga p. 3. Odpowiedzi 
te są subiektywne, wyrażają oz 
gólnie stan materialny zaintere: 
sowanego. Członkowie młodsi 
wyrażają chęć do pracy, o» 


Federacja, PZOO PROJEKTUJE I URZĄDZA OGRODY 
PRYWATNE. Zgłoszenia, kosztorysy, poradnia — Federacja 
PZOO — Warszawa, Bracka 1. I piętro. 


pięknych tradycji walk o wol- 
ność, w trosce zaś o zdrowie i 
siły młodego pokolenia organi: 


zujemy kolonie i obozy w 
miejscowościach klimatycznie 
pierwszorzędnych, a w świetli- 


cach leczymy i dożywiami dzie: 
ci najbiedniejsze, 


Dbamy także o to ażeby zaz 
cierały się niemądre i szkodliwe 
antagonizmy dzielnicowe. Dla 
dzieci z Wilna, Lwowa, Pozna: 
nia czy Gdańska bardzo koż 
rzystny jest pobyt w innych 
dzielnicach Polski wraz z dziez 
ćmi różnych dzielnic. 


Niezatartym wrazeniem z też 
gorocznego sezonu kolonii Fez 
deracyjnych jest ślubowanie pa: 
ruset harcerzy polskich w Gdań: 
sku na podniosłej uroczystości 
pożegnania w Kowańcu pod Nos 
wym Targiem, gdzie znajduje 
się jedna z najpiękniejszych ko-z 
lonij federacyjnych. 


Na zakończenie muszę stwier= 
dzić, że chociaż praca nasza jest 
skromna i nie na miarę poz 
trzeb — ale jest to jednak praca 
konkretna, której dodatnie wyż 
niki widzimy na każdym kroz 
ku — dlatego też pracujemy z 
radością. | 


Aleksandra Zagórska 


Gospody 


kreślając swoje zawody. Schro: 
nisko traktują jako dom dla nie: 
zdolnych do pracy. 
(„Schronisko uważam jako 
rzecz ostateczną, gdybym byl 
zupełnie niezdolny do pracy“). 
Członkowie starsi domagają 
się zakładów, ale takich, w któ: 
rych mogli by pracować odpo* 
wiednio do swych sił: („chciałe 
bym być umieszczonym w zaz 
kładzie, w którym mógłbym ja- 


ko inwalida i chory — praco» 
wać"). 
ba 
W ankiecie brali udzial naz 
stępujący członkowie Związe 


ków: Zw. Powstańców Śląskich 
— 7, Zw. Inwalidów Wojen: 
nych — 7, I Korpus Wschodni 
— 5 II Korpus Wschodni (Ka: 
niowczycy) — 5, Stowarzysze: 
nie Weteranów — 4, Sybiraż 
ków — 3, Wojskowa Straż Koz 


lejowa — 2, II Pułk Piechoty 
Leg. Polskich — 2, Ochotnie 
ków — 2, Legionistów Puławe 


skich — 3, Żydów Ucz. Walk 
o Niepodl. — I, I Pułk Pie- 
choty Leg. Polskich — 1, Ogół: 
ny Zw. Podof. Rezerwy — 1, 
Rezerwistów — l, razem — 44 
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| Reorganizacja Sekcji 


Upłynęło już cztery lata od 
czasu, kiedy Sekcja Kult.:Spoe 
łeczna Federacji PZOO rozpoz 
częła swą działalność, otwierając 
dzisiaj tak popularną Gospodę 
i Świetlicę przy ulicy Brackiej 1. 

Sekcja liczy w chwili obecnej 
oprócz tej Gospody wiele zyz 
wych i dobrze prosperujących 
placówek pracy w Warszawie i 
województwach. 


w szybkim tempie praca wymaz 
gała pewnych zmian w dotych= 
czasowej. organizacji 1 na Wnio* 
sek przewodniczącej Sekcji za: 
projektowana przez nią reorga: 
nizacja została zatwierdzona 
przez władze Prezydium Fedez 
racji. 

W myśl tego projektu orgaz 


Kult.-Społ. Federacji 


nizacja pracy społecznej Federae 


cji składać się będzie z dwu 
części zasadniczych: Sekcji 
Kult.-Społecznej i Wydziału 


Pracy Społecznej. W skład Sek- 
cji KulteSpołecznej wejść mają 
delegaci wszystkich Związków, 
wchodzących w skład Federacji. 
Sekcja ta stanowić będzie ciało 


uchwałodawcze i kontrolne dła 
działalności Wydziału, który 
ma być organem wykonawczym. 
Bardziej szczegółową organiza: 
cja Wydziału wygląda nastę: 
pująco: 

Należy się spodziewać, iż te 
nowe ramy pracy społecznej w 
niczym nie tylko nie zahamują 
dotychczasowego rozwoju, a 
przeciwnie, wpłyną na racjonale 


Tak więc: gospody, Świe: 
tlice, liczne kolonie i półkolonie 
dla dzieci i młodziezy Federa: 
cji, poradnie lekarskie, ogrody 
działkowe, warsztaty pracy, go: 
spodarstwa ogrodowe i t. p. 

Rozwijająca się pomyślnie i 


KIEROWNIK 
ZASTĘPCA KIEROWNIKA 
Do dyspozycji 
Sekretariat — Buchalteria — Kasa 


(Administracja gospodarcza na Kowańcu 
i Radości) 


Dzieli 
swą działalność na referaty 


l 


II. 
ZATRUDNIENIA 


Organizuje samowystarczalne warsztaty praz 
cy dla bezrobotnych kombatantów 
stederowanych, stara się o ich zaz 
trudnienie w instytucjach. 

Istnieją: 
Ogród warzywno-hodowlany, 
Ogródki działk. (51 działek) w Warszawie. 


| 
' W projekcie na rok 1938: 


Pieczarkarnia w Warszwie, 

Spółdzielnia rolniczo:hodowlana, 

Pracownia krawiecka w Warszawie, 

Ogród warzywno:shodowlany w Miroszynie 
i Zaleszczykach. 


Regulamin Sekcji 


1. Sekcja Kult. Społeczna jest 
organem Zarządu Głównego Fe: 
deracji Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny i terenem jej 
działalności jest obszar Rzeczy: 
pospolitej Polskiej. 

Przy wojewódzkich i powia: 
towych  Zarządach Federacji 
PZOO istnieją analogiczne woz 
jewódzkie i powiatowe Sekcje 
Kult. Społeczne, które pod 
względem działalności podległe 
są: powiatowe — wojewódzkim, 


Y 


I. 
WOJEWÓDZKI 


Czuwa nad rozwojem placówek wojewódz: 
kich i organizuje te placówki. 
Istnieją we własnym zarządzie: 

W Gdańsku — gospoda i świetlica. 

We Lwowie — półkolonie na kresowych 
wsiach. 

W Łodzi — w organizacji gospoda, świetli: 
ca, kolonia. 

W Poznaniu — gospoda, świetlica, w orgaz 
nizacji kolonia. 

W Wilnie — gospoda, świetlica dla dzieci, 
kołonia letnia. 


Y 
lII. 
KOLONII 


Organizuje kolonie, dobiera personel, urzą: 
dza kursa przygotowawcze dla kie: 


rowników i wychowawców kolonii. 
Istnieją we własnych budynkach: 
Kowaniec — woj. Krakowskie, 
Radość — woj. Warszawskie. 


Istnieją w budynkach wynajętych: 
G dańsk — Sopoty — Nowy Port, 
Przetycz — woj. Warszawskie, 
Suficzyn — woj. Warszawskie, 
Otwock — woj. Warszawskie, 
Żywiec — woj. Krakowskie. 


W projekcie na rok 1938: 

W Miroszynie — woj. Pomorskie, budynek 
własny. 

W przyszłej fermie rolniczoz:hodowlanej 

Y 


WARSZAWA 


Gospoda (na Brackiej) obiady normalne, 
ulgowe i bezpłatne dla niezdolnych 
do pracy federantów. 

Świetlica (dla dorosłych na Brackiej) i 12 


świetlic dla dzieci na peryferiach 
miasta. 

Pomoc doraźna w obiadach, odzieży i go: 
tówce. 


Pomoc lekarska: stała poradnia dła dzieci 
i bezpłatna poradnia dla dorosłych 
bezrobotnych i niezdolnych do pracy. 

Biblioteka na Brackiej. 

Ogrody działkowe przy ul. Grójeckiej. 

Ogród warzywnoshodowlany w Radości. 


ny i żywy rozwój pracy społecze 
nej. 

Zresztą rozwój pomyślny 
wszelkiej pracy zależy przede 
wszystkim od dobrej woli, zapa- 
łu, talentów twórczych, organi: | 
zatorów i pracowników. 


| 


IV. 
BUDOWY I INWESTYCJI: 


Nadzór nad budynkami Federacji P.Z.O.O., 
wykonuje plany i budowę. 


W projekcie na rok 1938: 
Budowa domu kolonijnego w Miroszynie, 
Budowa budynku kolonijnego w Radości, 
Budowa domu mieszkalnego w Radości, 
Budowa domu mieszkalnego na Kowańcu, 
Budowa świetlicy na ogródkach działko» 

wych F. P. Z. O. O. w Warszawie, 
Budowa domu mieszkalnego w przyszłej 
fermie rolnej. 


członków Prezydium Sekcji oraz 
przydziały referatów. 


6. Zebrania Prezydium Sekcji 
winny się odbywać przynaj: 
mniej cztery razy do roku. 


7. Do ważności uchwał Pre: 
zydium Sekcji wymagana jest 
obecność najmniej połowy 
członków, w tym Przewodniczą: 
cego, względnie zastępcy. 


8. Wszelkie uchwały zapada: 
ją większością głosów, a przy 
równości głosów rozstrzyga 
głos Przewodniczącego. 


a wojewódzkie — Sekcji Kult. 
Społecznej przy Zarządzie Głó: 
wnym Federacji PZOO. 


2. Celem Sekcji Kult. Społe: 
cznej jest prowadzenie przez 
W/ydział Pracy Społecznej akcji 
społeczno + oświatowej śród 
członków Związków, należą: 
cych do Federacji PZOO, a w 


szczególności: 


a) zakładanie świetlic i goz 
spód, 
b) prowadzenie akcji doraż= 


nej pomocy, która winna obej: 
imować dożywianie dzieci i doz 
rosłych oraz bezpłatną pomoc 
lekarską i t. p., 


c) organizowanie kolonii i o= 
bozów letnich i zimowych dla 
dzieci i młodzieży członków 


Związków należących do Fedez 
racji PZOO. 

d) organizowanie warsztatów 
pracy dla bezrobotnych jak: 
szwalni, warsztatów szewckich, 
gospodarstw ogrodniczych i rol- 
nych itp., 

e) organizowanie bibliotek, 
szkół dla dzieci i kursów  do= 
kształcających dla dorosłych, 


f) zakładanie schronisk i doz 
mów pracy dla niezdolnych do 


pracy byłych uczestników wałk 


o niepodległość, 

g) utrzymanie kontaktu ze 
Związkami, należącymi do Fe: 
deracji i inne. 

3. Sekcja Kult. Społeczna Za: 
rządu Głównego składa się: z 


dzieci i młodzieży członków 
Związków, należących do Fedez 
racji PZOO, 


Przewodniczącego Sekcji, miaz 
nowanego przez Prezesa Fede- 
racji PZOO, oraz delegatów 
wszystkich Związków  sfedero* 
wanych i Przewodniczących Sek: 
cji Kult. Społecznych Woje- 
wódzkich. 


4. Przewodniczący Sekcji bie: 
rze udział w posiedzeniach Prez 
zydium Zarządu Głównego Fe: 
deracji PZOO. 


5. Przewodniczący Sekcji Kult. 
Społecznej wyznacza  najpóź: 
niej po upływie dni 30 od swo» 
jej nominacji pierwsze zebranie 
konstytucyjne, na którym wie 
nien być dokonany wybór 


9. Nad prawidłowością proz 
wadzenia rachunkowości Wyż 
działu Pracy Społecznej spra: 
wuje kontrolę Skarbnik Zarzą: 
du Głównego Federacji PZOO, 
oraz Komisja powołana przez 
Sekcję. 


_10. Fundusze Sekcji składają 
się: 


a) z dotacji przydzielonych 
przez Zarząd Główny Federacji 
PZOO, 

b) z dochodów i imprez, 

c) z subsydiów  przydzielo: 


nych przez władze państwowe i 
inne orana publiczne, 


d) z ofiar i darowizn. 
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Dzieci b, wojskowych na koloniach letnich 


Sprawozdanie z akcji kolonijnej Sekcji kultur.-społ. 


I. CELE I ZADANIA 


Kolonie dziecięce organizo= 
wane przez Sekcję Kult.*Spo: 
łeczną Zarządu Gł. Federacji 
Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny stanowią ważne ogni: 
wo w całokształcie prac Sekcji. 

Akcja kolonijna planowana 
jest jako praca opiekuńczoswy: 
chowawcza o znaczeniu pań: 
stwowym i jako praca samopo* 
mocowa dla członków sfedero* 
wanych organizacji b. żołnierzy. 

Cele wychowawcze tych koz 
lonij, po za tym, że przez kolo» 
nie umożliwia się dzieciom i 
młodzieży korzystanie ze sprzy: 
jających rozwojowi leczniczych 
sił przyrody, ze stwarza się waz 
runki do kształcenia korzyste 
nych cech charakteru, że podno- 
si się poziom kultury codzienne» 
go życia, oraz że zaszczepia się 
zasady wychowania państwowe» 
go i obywatelskiego, — specjal- 
nie nastawione są na podtrzy* 
mywanie, kształcenie i kultywoe 
wanie żywej tradycji ideologii 
walk o Niepodległość. 

Praca samopomocowa prowa: 
dzona na tym odcinku daje 
członkom sfederowanych orga: 
nizacji możność wysyłania dzie: 
ci i młodzieży za stosunkowo 
niską opłatą pełną, ulgową, lub 
gdy zachodzi konieczna potrze= 
ba — bezpłatnie, na dobrze proz 
wadzone kolonie, organizowane 
w zdrowotnych, pięknych i ciez 
kawych miejscowościach. Ta 
forma samopomocy, wobec 
ogólnie trudnych warunków ży: 
cia, okazuje się bardzo właści: 
wą, a nawet konieczną. Kolonie 
letnie bowiem nie tylko odciąża: 
ją rodziców w okresie letnim od 
trudów: i częściowo kosztów 
opieki nad dziećmi, ale w przez 
wazającej większości wypadź 
ków są zasadniczą pomocą i za: 
bezpieczeniem dla rozwijających 
się organizmów. Dobre odżys 
wienie i higieniczne warunki zyz 
cia, jakie dają kolonie letnie Fe- 
deracji, obliczane są również na 
to, aby były zasobami sił i enere 
gii na całoroczne trudne życie. 


II. PRZYGOTOWANIE 


Kierownictwo Sekcji Kult. 
Społecznej Zarządu (Gł. Federa=: 
cji PZOO zdając sobie sprawę 
ze znaczenia akcji kolonijnej 
pod względem wychowawczym 
i profilaktyczno = higienicznym, 
do organizowania tej akcji przy” 


stępuje starannie, planowo, 1 
wcześnie. 
Pracami przygotowawczymi 


objęte są: przygotowanie odpo- 
wiednich pomieszczeń i inwen: 
tarza dla z góry uplanowanej 
ilości dzieci, dobór i szkolenie 
personelu, klasyfikacje i roz: 
dział na poszczególne punkty 
dzieci, oraz opracowanie form 
organizacyjnych poszczegól: 
nych kolonii, program pracy i 
wyraźne nakreślenie zamierzeń. 

Na sezon kolonijny 1937 zaz 
mierzono zgodnie z potrzebami 
urządzić kolonie dla 3.000 dzie= 
ci w następujących punktach: w 
Kowańcu pod Nowym Tarz 


giem, w Żywcu, Suffczynie, 
Przetyczy, Otwocku, Radości, 
i nad morzem w Sopotach, No» 
wym Porcie i Mostach. 

Wcześnie, gdyż już w kwiee: 
tniu zaczęto przygotowywać w 
tych miejscowościach lokale, 
sprawdzać i uzupełniać inwen: 
tarz, oraz przygotowywać stos 
sunki, mające w przyszłości uła: 
twiać prowadzenie kolonii. Do 
tych spraw, jako do material- 
nych warunków życia kolonij- 
nego, Kierownictwo Sekcji 
przywiązywało dużą wagę. 
Przygotowania te odbywały się 
pod kierunkiem specjalnego 
przedstawiciela Sekcji do tych 
Spraw oraz inżyniera budownie 
czego. Roboty przygotowawcze 
przeprowadzały na poszczegól: 
nych punktach miejscowe pla: 
cówki Federacji. Ostatecznego 
przeglądu i zadecydowania o 
przydatności każdego z punz 
któw dokonała przy współu: 
dziale fachowców  Przewodni: 
cząca Sekcji. 

Równocześnie z przygotowa: 
niem punktów kolonijnych 
podjęto sprawę przygotowania i 
szkolenia personelu wychowaw» 
czego. Akcja ta była prowadzo= 
na przez wykładowcę na Stue 
dium Pracy Społeczno:*Oświato» 
wej WWP i radcę Ministerstwa 
Opieki Społecznej — pana J. 
Czesława Babickiego, Pracy tej 
nadano formę kursu, mającego 
na celu zapoznanie z ogólnymi 
podstawami prac kolonijnych, 
podstawami pedagogiki, wyro= 
bienie odpowiedniej podstawy 
wychowawczej i ułożenie pro+ 
gramu zajęć oraz omawianie 
różnych spraw i wątpliwości, 
wnoszonych przez uczestników 
kursu. Zajęcia odbywały się jaz 
ko wykłady, wygłaszane przez 
prof. Babickiego, z referatami 
uczestników i jako seminaria 
opracowujące i ustalające pewne 
sprawy. Uczestnikami kursu by? 
li kandydaci na kierowników i 
wychowawców znani już Kiee 
rownictwu Sekcji z poprzednich 
prac w Federacji, albo z innych 
terenów. Zainteresowanie kurs 
sem było duże, uczestnicy sami 
stwierdzali niejednokrotnie, w 


czasie trwania kursu i po kursie, 
ze skorzystali wiele zarówno z 
ogólnych wiadomości, jak i 
praktycznych wskazówek. Zajęż 
cia odbywały się raz w tygo 
dniu, po dwie godziny — ogóż 
łem 35 razy. . 

Dzieci na kolonie zgłaszały 
organizacje należące do Federa- 
cji. Ogólne wskazówki dotyczą: 
ce doboru dzieci, wyekwipowae 
nia ich, opłat, ulg w opłatach 
itp. udzielało Kierownictwo 
Sekcji poszczególnym organiza: 
cjom. Organizacje przy zgłasza: 
niu przesyłały kwestionariusze 
dzieci — opracowane i wydane 
specjalnie przez Sekcję. Wszyste 
kie dzieci były poddane badaz 
niom lekarskim i szczepieniom 
ochronnym zgodnie z przepisa: 
mi i rozporządzeniami władz. 

Przydział dzieci na poszcze: 
gólne punkty kierowany był nie 
tylko pedagogicznymi względa: 
mi właściwego doboru, ale i 
względami krajoznawczymi lub 
jak np. dla Gdańszczan względa: 
mi wychowania obywatelskiego. 

Programy prac i zarysy orgaz 
pizacji w formie zupełnie konz 
kretnej powstawały podczas 
kursu przygotowawczego. W 
zamierzeniach swoich i w ukła: 
daniu programu prac Kierow+ 
nictwo Sekcji  uwzględniało 
uwagi personelu. Mówiąc o zaz 
mierzeniach i zadaniach akcji 
kolonijnej Federacji PZOO na: 
leżałoby mówić o każdym 
punkcie kolonijnym z osobna, 
gdyż każdy z tych punktów 
miał swoje określone zadania. 
Np.: punkt kolonijny w Noz 
wym Porcie lub Sopotach był 
rozmyślnie tam założony i na tę 
placówkę specjalny dobierano 
personel organizując celowo 
specjalne zajęcia, zresztą tak, jak 
Kowaniec w górach był przez 
znaczony dla harcerzy polskich 


z Gdańska. 


III. OPIS AKCJI 
KOLONIJNEJ 


Kolonie w r. b. były prowa: 
dzone w dwóch turnusach, t. zn. 
w miesiącu lipcu dla jednej pare 
tii dzieci — I turnus i w mie: 


Regulamin Wydziału Pracy Społecznej 
przy Federacji PZOO. 


Jako organ wykonawczy proz 
gramu pracy i uchwał Sekcji 
Kult. Społecznej powstaje przy 
Sekcji Wydział Pracy Społecz- 
nej. Wydział Pracy Społecznej 
składa się z Kierownika, Zaz 
stępcy 1 Kierowników Refera- 
tów, które powstają w miarę 
rozwoju pracy. Kierownik Wy: 
działu posiada całkowitą samo- 
dzielność, zarówno pod wzglę* 
dem spraw rzeczowych, jak perz 
sonalnych. 

Kierownik Wydziału bierze 
udział w posiedzeniach Prezy* 
dium Zarządu Głównego Fedez 
racji PZOO. 

Regulamin dla Kierownika 
Wydziału ustalą Prezydium Zaz 


rządu Głównego Federacji, rez 
gulaminy dla zastępcy i referen= 
tów zatwierdza Kierownik Wyż 
działu. 

Nad prawidłowością gospo* 
darki finansowej Wydziału czuz 
wa specjalna Komisja, powołana 
przez Przewodniczącego Sekcji 
Kult. Społecznej, złożona z dez 
legatów Związków oraz fachow= 
ców. 

Komisja ta przedkłada na 
każde zebranie plenarne Sekcji 
odnośne sprawozdania. 

Preliminarze budżetowe Wy- 
działu mają być przedkładane 
plenarnemu zebraniu Sekcji do 
dnia 15 października każdego 
roku. 


siącu sierpniu dla I Ipartii dzie: 
ci — II turnus. 

Ogółem w I i II turnusie na 
koloniach było 2.283 dzieci w 
tym dziewcząt 1.061, a chłopców 
1.222. Podział dzieci w/g wieku: 
w wieku przedszkolnym 52 
dzieci w tym 32 dziewczynki, w 
wieku szkolnym 2.116, w tym 
1.005 dziewcząt w wieku po ża 
szkolnym 115, w tym 24 dziew» 
cząt. 

Dzieci przebywały pod opie* 
ką 57 osób personelu wycho- 
wawczego, 10 osób personelu le= 
karskiego, oraz 75 osób służby 
i personelu administracyjnego. 

Poszczególne punkty były: 

1) w Kowańcu, pod Nowym 
Targiem, w budynku własnym 
dla 677 dzieci — dziewcząt 157 
pod opieką 12 osób personelu 
wychowawczego, 1 lekarza i 15 
administracyjnego; 

2) w Żywcu, w budynku wy: 
najętym dla 91 dzieci — 36 
dziewcząt — 3 osoby personelu 
wychowawczego, 1 lekarz, 4 
osoby gospodarczego; 

3) w Mostach, pow. morski, 
w budynku wynajętym 185 dzie» 
ci 88 dziewcząt, 5 osób personelu 
wychowawczego — 2 lekarzy, 7 
osób personelu gospodarczego; 

4) w Nowym Porcie, W. M. 
Gdańsk — budynek wynajęty 
dla 211 dzieci, 70 dziewcząt, 6 
osób personelu wychowawcze: 
go, 7 osób personelu gospodar- 
czego, 1 lekarz; 

w  Sopotach —W. M. 
Gdańsk — budynek wydzierża: 
wiony dla 222 dzieci, 220 dziew 
cząt, 6 osób personelu wycho= 
wawczego, 1 lekarka, 7 osób go» 
spodarczego; 

6) w Radości k/Warszawy, 
budynek własny, 211 dzieci, 105 
dziewcząt, personelu wycho: 
wawcżego 6, 1 lekarz, 7 admie 
nistr, gospodarczego; 

7) w Otwocku — w budynku 
wydzierżawionym, dzieci 241, 
117 dziewcząt, personelu wyż 
chowawczego 7, 1 lekarz, admi- 
nistracyjnego 9; 

8) w Sułfczynie, pow. miński, 
budynek wynajęty, 190 dzieci, 
155 dziewcząt, personelu wy: 
chowaczego 6 osób, 1 lekarz, 
administr. 7 osób; 

9) w Przetyczy za Wyszko= 
wem, w budynku wydzierża: 
wionym dla 255 dziea — 133 
dziewcząt, 6 personelu wycho= 
wawczego, 1 lekarz, 10 gospo: 
darczego. 

Uwaga: Przy rozpatrywaniu 
stosunku ilości dzieci do ilości 
personelu nalezało by ilość perz 
sonelu brać podwójnie, gdyż w 
kazdym turnusie tylko połowa 
z podanej liczby dzieci przebye 
wała pod wykazaną ilością per- 
sonelu. Liczby dzieci obejmują 
pierwszy i drugi turnus. 

Kolonie letnie Federacji Pol- 
skich Związków Obrońców Oj: 
czyzny osiągnęły ogółem 64.024 
dzieciodniówek, przy stosunko= 
wo niskich kosztach. Dzienne 
całkowite utrzymanie dziecka, 
wliczając przejazdy, dokup inz 
wentarza, liczne wycieczki, bare 
dzo dobre odżywianie i fakt, że 
dwa punkty kolonijne były po 
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za granicami Państwa, — przez 
ciętnie -wyniosły 1.70 groszy, 
a koszty wyżywienia dziecka 
wyniosły przeciętnie w kraju 87 
gr., a na terenie W, M. Gdań: 
ska z konieczności 1 zł 17 groz 
szy. 

Zarówno urządzenia punktów 
kolonijnych, wyposażenie w in: 
wentarz, jak i wyżywienie, było 
przystosowane do najnowszych 
wzorów oraz wymagań higieny. 

W ciągu 2 miesięcy na kolo- 
niach zanotowano następujące 
wypadki zachorowań: 

I) w jednym wypadku zapa: 
lenie nerek, 


2) 1 — zapalenie wyrostka 
robaczkowego, 

3) I — zapalenie płuc, 

4) I — odrę 


5) w dwu wypadkach błonie 
cę, 

6) w pięciu wypadkach drob- 
ne dolegliwości żołądkowe, 

7) w 14 wypadkach anginę, 

8) w jednym wypadku grypę. 

Wypadki oznaczone 1, 2, 3, 
4, 5, były wyjątkami chorób, 
przywiezionych na kolonię 
przez dzieci. Na kolonii jednak 
notychmiast choroby te zostały 
wykryte, zabezpieczone, a dzieci 
wyłleczono. 

O wartościach zdrowotnych 
kolonii świadczy waga dzieci. 
Ogółem na wadze przybyło 
2.151 dziecko — przeciętnie do 
2,5 kg., pozostało bez zmian 80 
dzieci, a ubyło na wadze do 1 


kg. 52 dzieci, — co wynosi 
21⁄4% ogólnej ilości dzieci. 


W/śród dzieci, które ubyły na 
wadze, znajduje się 26 dzieci, 
które podczas kolonii chorowały. 

W pracy wychowawczej na 
koloniach dużą rolę odgrywały 
samorządy dzieci wprowadzane 
w grupach na liczniejszych pun: 
ktach lub ogólne w mniej licze 
nyc hpunktach. Z pracą samo: 
rządową wiązano pisanie gaze: 
tek kolonijnych i kronik kolo: 
nijnych. Zarówno gazetki jak i 
kroniki w utrwalaniu wrażeń i 
przeżyć ikolonijnych, stanowiły 
dobrą okazję do prób dobrze 
się zapowiadających miektórych 
piór. Każdy dzień przebywany 
był na kolonii w/g z góry usta: 
lonego planu. Personel wycho» 
wawczy miał opracowany plan 
zajęć, do którego materiał — 
przeważnie gry, zabawy, insces 
nizacje, piosenki, pogadanki i 
t. p, zebrano jeszcze w okresie 
przygotowawczym w Warsza: 
wie. 

Duży nacisk kładziono na 
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1) WPŁYWY: Ubezpieczalnia 


Społeczna w Warszawie za 


32.250.00 


654 dzieci > : 
Ubezpieczalnia w Ostrowcu 22 dzieci ; 1.165.00 
Macierz Szkolna w Gdańsku 308 dzieci . s 6.000.00 
Polski Zw. Zach. 30 dzieci , f t 600.00 
Wplaty rodziców i : ; A 24.000.00 
razem zł. 64615.00 
Subwencja Kom. Pom. Bezr. . j 16.000.00 
Min. O. Społecznej . 50.000.00 
Urzędu Wojewódz. . 500.00 
razem zł.  130.515.00 
2) WYDATKI: Kolonia Kowaniec dzieci 677 . 5 30.997.15 
Otwock $ 243 9.997.91 
Przetycz > 225 11.708.25 
Suffczyn 907 i ł 9.425.45 
Nowy Port Al a : : 14.300.67 
$ Mosty 186 é 11.853,61 
3 Sopoty 2220 a A 17.018.49 
; Żywiec 91P >. A ; 4.293.23 
w Radość 21l 3 ; 8.835.38 
Półkolonie Lwów 4 3 7.000.00 
dzieci 2.285 . > 125.435.14 
Ogólne wydatki 125.435.14 
Inwentarz 12.360.90 
? razem 137.796.04 
Dzieci na koloniach ogółem 2.285 wraz z półkoloniami po wsiach we Lwowie 
Personelu VM SZ 
razem: 2.472 osoby 
Przeciętna na jedno dziecko z SEEM przejazdami, opieką lekarską 
1 zł. 70 gr. 
wychowanie fizyczne, które renie W. M. Gdańska, gdzie 
znajdowało swój wyraz w coz- wychowankowie mieli wyraźne 
dziennej porannej gimnastyce, poczucie, że demonstrują tam 


w grach i zabawach sporto: 
wych, w zawodach, w nauce i 
zaprawie pływania, wioślarz 
stwie, wycieczkach itp. 

Na każdym kroku zwracano 
uwagę na higienę osobistą dzieci 
i na kulturę życia, Postawione 
pod tym względem założenia 
realizowano przez pogadanki 
wychowawcze, propagandowe i 
uświadamiające, przez organiza: 
cję i urządzenia kolonijne oraz 
przez żywy przykład, jaki dzież 
ciom dawali wychowawcy. 

Dla celów wychowania oby» 
watelskiego wyzyskiwano nie 
tylko rocznice Narodowe jak 
np. dzień 6:go albo 15 sierpnia, 
ale również przyjazdy takich 
osób, jak pana generała Górece 
kiego, dygnitarzy państwowych 
i wizytatorów. Przemowy tych 
osób, wygłaszane pogadanki 
lub gawędy, dały możność prze: 
życia dzieciom nie jednego, 
podniosłego, patriotycznego 
momentu. Tym celom specjalnie 
też poświęcano ogniska i uczoż 
no dzieci odpowiednich piose: 
nek. Niektóre z punktów kolo= 
nijnych pod względem wychoz 
wania obywatelskiego miały 
swoistą atmosferę i wyraźne ma: 
stawienie. Miało to miejsce 
przede wszystkim na punktach 
celowo zorganizowanych na tez 


swoją polskość i prawa do tej 
ziemi. Kolonia w Kowańcu, w 
Żywcu i częściowo w Suffczy: 
nie były przeznaczone dla pole 
skcih dzieci z Gdańska, które w 
atmosferze i pracy kolonijnej 
miały swą polskość bardziej 
utrwalać, 

W Kowańcu dwustu harcerzy 
polskich z Gdańska urządził: 
koncentrację, organizując rów» 
nież przy kolonii kurs instru: 
ktorski. 

Wszystkie punkty kolonijne 
Federacji PZÓO były w ciągu 
lata wizytowane przez władze 
Federacji, a szczególnie przez 
Przewodniczącą Sekcji. Wizyta: 
cje czuwały nad prawidłowym 
prowadzeniem kolonii tak pod 
względem wychowawczym, jak 
i ogspodarczym. Wszystkie też 
kolonie były wizytowane przez 
władze nadzorcze, wizytujący 
każdorazowo stwierdzali zupe- 
ny porządek i dawali jak najlep- 
szą opinię. 

Na specjalną uwagę zasługują 
stosunki kolonii Federacji z 
miejscowym społeczeństwem. 
Stosunki te układały się zawsze 
bardzo dobrze. Miejscowa lud: 
ność brała udział w ogniskach 
na koloniach. Przyjazd dzieci 
był witany z radością, a wyjazd 
ze szczerym żalem. 


Dzieci z kolonii powracały 
zdrowe, radosne, opalone, i z 
nowymi zasobami sił. Akcję ko: 
lonijną Sekcji doceniają zarówe 
no dzieci, jak -i ich rodzice, o 
czym Świadczą liczne listy i poz 
dziękowania przesyłane pod 
adresem Sekcji, 

Kierownictwo Sekcji widząc 
potrzebę i skuteczność tej akcji 
zamoerza w roku przyszłym 
akcję kolonii dla dzieci i mło: 
dzieży znacznie rozszerzyć. Dos 
świadczenia sumowane przez 
Kierownictwo Sekcji z roku na 
rok pozwalają przypuszczać, że 
mimo rozszerzenia ilościowego, 
akcja ta w przyszłym sezonie 
kolonijnym nie tylko nie straci, 
ale jakościowo jeszcze się poz 
lepszy. 

Prócz kolonii, prowadzonych 
bezpośrednio przez Sekcję 
Kult.:Społeczną Zarządu Głów» 
nego Federacji PZOÓO, były 
również prowadzone półkolonie 
przez Oddział Wojewódzki 
Lwowski Federacji PZOO, na 
które Sekcja Kulturalno<Spo: 
łeczna wyasygnowała 7.000 zło» 
tych. 

Przy Oddziale Lwowskim 
powstała specjalna Sekcja Pół- 
kolonii, która zajęła się właści: 
wym spożytkowaniem otrzyma: 
nej subwencji. Nawiązano konz 
takt z miejscowymi organizacja: 
mi społecznymi, zajmującymi 
się koloniami i półkoloniami, 
wciągnięto, uaktywniano miej: 
scowe organizacje sfederowane 
— by nadać tej akcji jak naj: 
lepsze i jak najszersze ujęcie. 

Teren województwa lwow 
skiego jest specjalnie trudny, 
jeśli idzie o akcje społeczne, 
prowadzone przez polskie czyn- 
niki, a jednocześnie tej akcji po» 
trzebujący. Praca półkolonijna 
np. napotkała się z przeciwdzia: 
laniem duchowieństwa  rusiń: 
skiego, które dzieciom zabrania: 
ło na półkolonie uczęszczać, 

Licząc się z tą sytuacją, lwow: 
ska Sekcja Półkolonii do pracy 
przystąpiła właśnie tym moce 
niej, zdobywając się na duży 
wysiłek, zarówno ze strony 
wchodzących w skład Komitetu, 
jak i personelu półkolonii. 


Ogółem na półkoloniach prze: 
bywało dzieci 1300, zorganizo» 
wanych w 32 punktach. Osiąe 
gnięto 36400 dzieciodniówek. 


Sprawozdanie z tej akcji ma 
być w połowie listopada wyda: 
ne drukiem. 


Na ziemiach południowo-wschodnich 


W ramach ogólnej akcji orgaz 
nizowania: półkolonii letnich we 
wsiach Małopolski Wschodniej 
stanęły do pracy — obok innych 
organizacji Federacja P. Z. O. O. 
Samej pracy organizacyjnej pode 
jęły się z jej ramienia 2 związki: 
Związek Legionistek Polskich i 
Związek Oficerów Rezerwy, orz 
ganizując i obejmując opiekę nad 
32 półkoloniami w powiatach: 
lwowskim (8), gródeckim (3), 
jaworowskim (8), bóbreckim 
(11), rohatyńskim (2). 

Akcją naszą zostało objętych 
1300 dzieci. 


Kierowniczki naszych półkolo:= 


nii rekrutowały się z grona mło» 
dych dziewcząt, które ukończy» 
ły maturę seminarialną i przeszły 
dwa specjalne kursy, mające je 
zapoznać z pracą na półkoloniach 
i jej organizacją. 

Zajęcia na półkoloniach trwa: 
ły dwa razy dziennie — w bar: 
dzo nielicznych ośrodkach raz w 
ciągu dnia (za to dłużej). Na 
program zajęć składały się: moz 
dlitwa, przegląd czystości, gim: 
nastyka, wiersze i pogadanki, po: 
siłek, zabawy, tańce, wycieczki 
i raz do dwuch razy w ciągu 
trwania półkolonii popis dzieci i 
przedstawienie. 


Szczególną naszą troską było 
silniejsze nawiązanie kontaktu z 
młodzieżą starszą. W ramach tez 
go programu — niektóre kierowź 
niczki, poza normalnymi zajęcia: 
mi, prowadziły: chóry kościelne, 
ściągając do tej pracy młodzież z 
sąsiednich wsi, inne organizowae 
ły kursy praktycznych zajęć np. 
kurs szycia rękawic dla dziew 
cząt, urządzały osobne przedsta: 
wienia ze starszą młodzieżą itd. 
W pracy tej niejednokrotnie byż 
ło dużo samodzielnej inicjatywy 
kierowniczek jak np. zorganizoż 
wanie kursów wieczornych dla 
analfabetów — pracując tym saz 


mym do późnej nieraz nocy — 
boć przecie zamknięcie księgowe 
kończyło pracowity dzień kiez 


rowniczek, co  niewprawnym 
chalterkom' niemało zabierało 
czasu. 


W kilku ośrodkach prowadzi: 
ły kierowniczki po zamknięciu 
półkolonii — kurs przeciwpozżare 
niczy, siłą faktu obejmujący stare 
szych i starszą młodzież. 


Koszta tych 32 półkolonii poz 
krył w 2/3 Zarząd Główny Fe- 
deracji P. Z. O. O, w 1/3 zaś: 
społeczeństwo miejscowe, organie 
zacje społeczne (głównie T.S.L.), 
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w minimalnej części wpisowe 
dzieci. 

Kierowniczki starały się zosta: 
wić po sobie i swej pracy trwałą 
pamiątkę przeznaczając częstoż 
kroć dochody z imprez, czy to na 
zakupno książek dla najbiedniej: 
szych, czy to na wzbogacenie bie 
blioteki szkolnej lub T. S. L., czy 
wreszcie rozdając na zakończenie 
półkolonii jako nagrody zabawki 
dla młodszych, dla dzieci w wie: 
ku szkolnym zaś książeczki do 
modlenia. 

Nasze wdarcie się w teren, 07 
tworzyło przed oczyma organiza: 
torów i delegatów (wyżej wyż 
mienionych związków) obraz tak 
strasznego zaniedbania i opusz? 
czenia tej ziemi, że trudno nam 
było nieraz uwierzyć, iż włodaż 
rzami tej pokaźnej połaci polskiej 
ziemi jesteśmy my, Polacy. 

Rzeczywistość, z którą ten i 
Ów z nas po raz pierwszy się zetz 
knął, zadziwiała i przerazała. 

Szlacheckie wsie polskie, któ: 
rych ludność mówi już tylko po 
rusku, nie posiada własnej szko- 
ły i kościoła, — w swym młodym 
nawarstwowieniu odnosi się do 
nas nieraz niechętnie, pozostając 
całkowicie w zasięgu wpływów 
polakożerczego popa — lub nau: 
czyciel Polak — bojący się wyjść 
wieczorem z domu, stojącego u 
rogatek Lwowa — czyż to nie 
palące wstydem paradoksy? 

Ale nie chcemy być gołosłowe 
ni. Oddajmy głos kierowniczkom 
półkolonii, młodym dziewczę: 
tom, które podbijały serca rodzie 
ców i dzieci obu narodowości, a 
których nikt nie posądzi o szo» 
winizm i nienawiść. Oto wyjątki 
z ich sprawozdań, które nie wy: 
magają komentarzy: 

— „Polska szlachta zagrodo: 
wa silnie zruszczona, poza niez 
liczną garstką starszych gospo* 
darzy bez poczucia przynależno* 
Ści narodowej, niezdecydowana 
nawet wroga, zwłaszcza młodsi. 
Ognisk narodowego życia pol- 
skiego nie ma żadnych. Msze w 
kościółku polskim odbywają się 
raz na 6 tygodni, natomiast 
ksiądz ruski jest na miejscu i 
wywiera bardzo silny wpływ na 
ludność, usposabiając ją wrogo 
dla wszystkiego co polskie..." 

— „Wieś w olbrzymiej więk: 
szości polska, lecz mówi po rusz 
ku. Nie ma ani szkoły ani kościo* 
ła. 90 proc. to zupełni analfabeci. 
ludność ogromnie zaniedbana 
pod względem narodowym 

— „Wieś w 70 proc. polska. 
Co drugi dom gruźlica. Dzieci 
madre, garnęły się do kolonii i 
nauki. Sołtys Rusin. Rusini od- 
noszą się do nas wrogo, nocami 
4 bojówki. Kościół dale 

o. 

— „Wieś czysto polska, miesze 
kańcy biedni, kościół 

— „Wieś posiada 40 proc. Po? 
laków, ale większość ich używa 
języka ruskiego. O ile w świetli: 
cy i. S. L. cisza, w Proświcie coz 
dziennie zbiórki i żywy ruch. 
Podczas przedstawienia chłopcy 
ruscy mali krzyczeli, że podrą 
orła polskiego. Kościół daleko. 
Rusini utrudniali dostawę mleka 
dla naszej półkolonii“. 

— „Nastawienie Rusinów bar: 
dzo wrogie, praca nad uświado* 
mieniem narodowym społeczeń: 
stwa ruskiego w przeciwieństwie 
do pracy polskiej, bardzo żywa. 
Ksiądz ruski żąda kategorycznie 


od małżeństw mieszanych 
chrzczenia dzieci po rusku“. 

— „Wieś czysto polska. W 
miejscu kościół, grunt i plebania 
murowana. Niestety księdza nie 
ma, choć wieś od dawna o księz 
dza kołacze. Tymczasem zaś poz 
mału plebanię rozbierają“. 

— „Zabytkowy kościół z 
XVIII wieku — zamieniony na 
cerkiew — wewnątrz polskie naz 


u 


pomnianych i zagrożonych plaz 
cówkach — dokonać cudu i ode 
wrócić bieg dziejów. 

I jeśli pospólny trud zamyka» 
my bezwzględnie dodatnim i ra: 
dosnym bilansem — jest to w 
lwiej części zasługą tych beze 
imiennych istot, których 6ecio tyż 
godniowa praca uczyniła nieraz 
więcej dla dobra Polski niz tylo* 
letnie nasze na tych ziemiach gaze 
dowanie. 


Huta Suchodolska (pow. Bóbrka) 


„Trojak” — nauka tańca, z prawej strony kierowniczka półkołonii 
p. Ewa Skowrońska 
(fotografowała Janina Nawarecka wizytatorka Zw. Legionistek) 


Z 32 wsi część nie posiada w 
ogóle szkoły, a przeszło 2/3 wsi 
nie posiadają kościoła, w pozo= 
stałych zaś msze odbywają się na 
2 -— 3 tygodni, w 2 nawet raz na 
6 tygodni. Prawie każde sprawo* 
zdanie zawiera wyrzut: „Wieś 
(lub Polacy) od lat daremnie za: 
biegają o księdza”, lub „,,...konież 
czna zywsza opieka ze strony 
księdza“ itd. 

A organizacje polskie? 

Wyjąwszy kilka chlubnych 
wyjątków — albo ich nie ma — 
albo są nieczynne. Aktywność 
innych pozostawia wiele do ży 
czenia. 

Na takim ugorze wypadło nam 
organizować półkolonie — a 


Dlaczego się tak dzieje? Cze: 
mu przypisać należy dodatni 
wpływ półkolonii. Dwie znajdu: 
jemy przyczyny: pierwsza — to 
E REO m, polskiej 
pieśni, polskiej kultury. Wszak: 
że z reguły przedstawienia, a 
zwłaszcza tańce narodowe cieszy: 
ły się niebywałym powodzeniem, 
a organizatorów półkolonii bła: 
gała ludność o powtórzenie ich 
w przyszłym roku, dopraszając 
się nadto odczytów, kursów, 
dalszej nad nimi opieki. 

druga przyczyna — to cud 
ofiarnej młodości, dobroci i take 
tu. Nasze kierowniczki nie żywi: 
ły zadnej nienawiści do Rusinów, 
nie dostawały żadnych poleceń 


Ruda (pow. Bóbrka) 
Zakończenie półkolonii 29. 8. Dzieci w strojach. do przedstawienia. W głębi 
kierowniczka ipółkolonii p. Wanda Demczyszyn 
(fot. inż. Maleszyńska) 


młodym i nad podziw ofiarnym 
kierowniczkom przyszło je proz 
wadzić. Myśmy dawali swój czas 
swe wolne od pracy niedziele by 
pojechać w jakąś chłopską osa: 
dẹ, milami odległą od kolei, moz 
rzem piasku czy błota od Świata 
odciętą — tam zbadać warunki 
i zawiązać komitet, a kierownicze 
ki wykrzesywały z siebie maxi: 
mum zapału i poświęcenia, by w 
tych cięzkich warunkach na zaz 


by forsować polskie dzieci, a odz 
pychać ruskie, nie czyniły też nie 
czego, by drażnić i obrażać amz 
bicje narodowe Rusinów. 

Były za młode by grzeszyć 
szowinizmem, za delikatne by o7 
brażać uczucia pobratymców, za 
proste by podburzać jedne dzieci 
przeciw drugim. Same narażone 
nieraz na duże przykrości ze stro 
ny tej części ludności, którą oz 
giupiano fałszem, karmiono nież 


nawiścią, unikały wszelkich za: 
draznień, sercem za niechęć płaz 


cąc. 
Na koniec ogólne uwagi i 
wnioski. Stwierdziliśmy na poz 


czątku, że nasze wdarcie się w też 
ren odsłoniło przed nami obraz 
niesłychanego zaniedbania i o- 
puszczenia tej ziemi. Proste niez 
wyszukane słowa kierowniczek, 
oddają dostatecznie bezmiar tego 
ugoru i ogrom naszego zaniedba: 
nia. 

Kto temu winien? 

Nasza wielkoduszność i nasza 
niechęć do ucisku, pospołu z 
rzadką naiwnością i łatwowier= 
nością, wrażliwość sumienia, naz 
szpikowanego skrupułami, dy: 
ktowała nam postępowanie, któ: 
re w swej doktrynerskiej, krań: 
cowej, wypaczonej formie obraz 
żało naszą godność narodową, 
ogłuszało i oszukiwało instynkt 
nardowy i doprowadziło do zuz 
pełnej dezorientacji polskiego ży: 
wiołu, do osłabienia dynamiki i 
pręzności polskiej. 

I gdy Polacy poczuli się jakby 
nagle zawieszeni w powietrzu — 
zahamowani w pracy i nie pewni 
co dzień jutrzejszy przyniesie — 
nasi pobratymcy ruszyli całą sie 
łą do ataku — uważając, że nor- 
malizacja stosunków polskozrusz 
kich na tym ma polegać, iż nale: 
zy im zostawić całkowitą swoz 
bodę w ukrainizowaniu Mało» 
polski Wschodniej, a nam wara 
im w tym przeszkadzać. 

Lecz przyszłą chwila otrzeże 
wienia, wraca nam wiara, dopo= 
minając się o swoje przyrodzone 
prawa, oszukany instynkt naroz 
dowy przemówił, krzepną siły, 
tężeje polskość. 

Tak musi być i tak będzie zaz 
wsze i o tym wiedzieć muszą naz 
si pobratymcy, których nie zaz 
mierzamy ani wynaradawiać ani 
n'enawidzieć. A jeśli sianie nież 
nawiści — jak to czynią księża 
ruscy po wsiach — będzie ich 
bronią polityczną i dogmatem — 
niechże się nie spodziewają la: 
godności po nas ani pobłazliwo* 
ści. 

Nas Polaków łatwo brać na 
sentyment i łagodność, ale roz= 
budzanie nienawiści, której poz 
siewem jest krwawy terror — zaz 
ostrza czujność i budzi reakcję. 

Utrzymanie polskości na Zie- 
mi Czerwińskiej zakreśla granice 
swobód naszych pobratymców. 
jeśli to im twardo wpoimy — 
nie będziemy mieli ani niespo* 
dzianek ani rozczarowań. A nam 
nie wolno niczego uczynić, co 
osłabia naszą wiarę i siłę, co jest 
poniżej naszej godności narodo= 
wej, ani co okłamuje nasz ine 
stynkt. 

Półkolonie są jednym z odcin= 

ków tej wielkiej pracy, która tu 
nas czeka. Należy im się świa: 
doma opieka i rzetelna troska. 
__ Ogrom pracy stoi przed nami. 
Irzeba nam odrobić dziesiątki 
lat zaniedbania — aby ugór pol- 
ski przetworzyć w krainę tętnią: 
cą świadomym polskim życiem. 


* 


Półkolonie miały charakter 
wychowawczosoświatowy z doz 
zywianiem. Główny nacisk kła» 
dziono na przyswajanie dzie: 
ciom języka ojczystego. W tym 
samym celu Prezydium sekcii 
wymagało od kierowniczek naz 
wiązywania kontaktu z rodzica: 
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mi i młodzieżą starszą, przygo: 
towując z tą ostatnią przedsta: 
wienia, ucząc polskich pieśni lu: 
dowych i tańców narodowych. 


3) Podhorce: około 40% Poz 
laków. 

Półkolonia trwa 6 i pół tygo: 
dnia. Prowadziła ją Zofia Fąfa- 


Laszki górne (pow. Bóbrka) 
Dzieci w kąpieli wraz ze swą kierowniczką 


W niektórych miejscowo=z 
ściach z inicjatywy własnej kiez 
rowniczek prowadziło się chóry 
zbiorowe kościelne, kursy prak: 
tyczne szycia, wieczorne dla az 
nalfabetów, wreszcie w niektó: 
rych miejscowościach przez 3 tyz 
godnie prowadzono półkolonie 
o charakterze przeciwpożarni: 
czym wciągając w tą pracę z ko-z 
nieczności młodzież starszą. 

Okres trwania przeważnie od 
pierwszych dni lipca do połowy 
lub końca sierpnia. 


POWIAT LWOWSKI 


1) Krzywczyce: 90% Pola: 
ków. 

Półkolonia trwała 5 į pół ty: 
godnia. Prowadziła ją p. Stefa: 
nia  Sawczakówna. Ludność 
podmiejska, materiał ciężki. By- 
ły pewne trudności w założeniu 
półkolonii i zjednaniu odpowie: 
dniej ilości dzieci. Frekwencja 
dobra około 35 dzieci. W miej: 
scu kościół, ale księdza nie ma, 
dojeżdża ze Lwowa. 

Wizytacja miała miejsce 4 raz 
zy. W roku 1938 nalezy półko= 
lonię prowadzić. 

Wydatkowano z funduszów 
Federacji 


na prowadzenie  półkolonii 
133.48 zł., 
na zorganizowanie półkolo: 
nii 7.93 zł., 


razem 141.41 zł. 
Ogólny koszt półkolonii 251 
zł. 41 gr. 


2) Lesienice: 20% Polaków. 

Półkolonia trwała 6 i pół tys 
godnia. Prowadziła p. Helena 
Wójcikówna. Praca ta była b. 
potrzebna, zwłaszcza, że istniał 
sadoczek (ruska półkolonia). 
Konieczne przeciwstawienie praz 
cy ruskiego księdza wytężoną 
pracą polskiej organizacji, która: 
by była w ciągłym z nimi kon- 
takcie. 

Nastawienie Rusinów wrogie. 
Frekwencja około 30 dzieci. 
Ruski ksiądz wymaga od mał- 
zeństw mieszanych chrzczenia i 
wychowywania dzieci po rusku. 

Wizytacja miała miejsce 6 ra: 
zy. Półkolonia na rok przyszły 
koniecznie potrzebna. 

Koszta z funduszów Federacji 
236.50 zł., 

organizowanie 11.19 zł. 

razem 247.69 zł. 

Ogólny koszt półkolonii 334 
zł. 29 gr. 


równa. Frekwencja 70 do 80 
dzieci. Oprócz zajęć z półkolo: 
nią prowadziła kierowniczka 
przedstawienia z młodzieżą star- 
szą i z tym zespołem wyjeżdża: 
ła do sąsiednich wsi. Zorganiżo* 
wała Koło Gospodyń Wiejskich. 
Od 4 lat Polacy daremnie zabie: 
gają o księdza (w miejscu jest 
kościół, 13 morgów pola i dom 
na plebanię), Miejscowi proszą 
o kogoś, kto by zorganizował 
polską Spółdzielnię. Konieczna 
ciągła opieka nad tą wsią. Obez 
cnie Zw. Legionistek rozpoczął 
kurs trykotarski, Wizytacja 8 


razy. 
Koszta ż funduszów 

Federacji 392.28 zł. 
organizacja i wizy: 

tacja 17.48 ,, 


razem 409.76 zł. 
Ogólny koszt półkolonii 561 
zł. 26 gr. 


4) Skniłów. Zaledwie kilka: 
naście rodzin polskich. Prowa: 
dziła p. Maria Puchalska. Półe 
kolonia trwała 5 tygodni. 

Po raz pierwszy była półko: 
lonia dla dzieci polskich pod: 
czas gdy od szeregu lat ruskie 
dzieci małe gromadzą się w sa: 
doczkach, starsze w Łuchu org. 
politycznej, Oprócz straży po: 
zarnej nie ma żadnej polskiej or: 


ganizacji. Specjalną opieką ota: 


czają Polaków ks. kanonik Zak 
i nauczyciel szkoły Trybusie: 
wicz. Małe dzieci ruskie podbu: 
rzane przez starszyznę ukraińe 
ską, na każdym kroku utrudnia: 
li dzieciom półkolonii polskiej 
uczęszczanie na nią, czy to przez 
zdejmowanie kładki z potoku, 
czy to przez rozsiewanie na dro: 
dze bodiaków, oblewanie wodą 
z potoku, jeden z wyrostków uż 
kraińskich kopnął dziecko pol- 
skie. Tablicę polską z napisem 
„Półkolonia w Skniłowie' zdjęz 
to na drugi dzień po zawiesze: 
niu. 

Niemcy nie pozwoliliby sobie 
na tego rodzaju poczynanie i w 
zarodku by to stłumili. Uwa: 
żam, że gdyby i tu tego rodzaju 
sprawy ostrzej traktować i do 
zapomnienia  rozzuchwalonym 
Ukraińcom  przykrócić cugli 
miałoby to bezwzględnie donio= 
sły skutek. Psychika ludzi na 
tym poziomie jest niska, jeśli 
Polacy widzą, że Rusinom to i 
owo uchodzi, co im nie, tym la: 
twiej dają się ruszczyć i nie praz 


gną podkreślać swej polskości 
wręcz jej unikając. Jedna z naj- 
bardziej palących spraw to 
Skniłów, zwłaszcza, że tam się 
mieści lotnisko nasze. Prowae 
dzenie Świetlicy i praca w dale 
szym ciągu konieczna. Wizyta 
cja 6 razy, Frekwencja 40 dzie- 


ci. 
Z funduszów Fede- 


racji 289.58 zł 
org. i wizyt. $ 28.43 ” 
razem . 318.01 zł. 


Ogólny koszt 431.81 zł. 


5) Sichów: przeważnie Pola: 
cy, nieznaczny procent Rusinów 
(kilku Żydów). 

Półkolonia trwała prawie 8 
tygodni, prowadziła p, Solecka 
Janina. Frekwencja 30—40 dzie: 
ci. Jest parę polskich organiza: 
cji, ale znowu mówi sprawozda» 
nie kierowniczki:. „bardzo żywą 
działalność w stosunku do pole 
skich organizacji prowadzi „Riz 
dna szkoła“, urządzając przede 
stawienia, festyny, odczyty, a te= 
go roku zorganizowała półkolo* 
nię letnią „sadoczek”. 

Wizytowano kolonię 7 razy. 

Konieczna zdwojona praca w 
roku przyszłym. 

Z funduszów Fedez 


racji 84.65 zł, 
wizyt i org. . ZSS n 
razem 113.08 zł. 


Ogólny koszt półkolonii 309 
zł. 58 gr. 


6) Zboiska: Polacy w znacze 
nej mniejszości. 

Półkolonia trwała 8 tygodni. 
Prowadziła p. Helena Solecka. 

Frekwencja około 35 dzieci. 
Jest 5 polskich organizacji. Naj- 
więcej działą Kasa Stefczyka. 
Ruska „Proświta' działa enerż 
gicznie na zewnątrz. Wizytowae 
no kolonię 4 razy. 

Konieczna praca na rok przy: 


szły. 


z Federacji . 247.44 zł, 

org. i wizyt. . 28.43 ,, 

razem . 275.87 zł. 

Ogólny koszt  półkolonii 
476.07 zł. 


Frekwencja dzieci 34. Z tego 
około 1/3 były dzieci gr.skat. 
Antagonizmów  polsko:ukraiń: 
skich nie było. Stosunek do pół- 
kolonii życzliwy. Ludność miej: 
scowa ustosunkowuje się pozy: 
tywnie do każdej rozumnie poz 
myślanej akcji. Pracę należy daz 
lej na tym gruncie prowadzić. 

Wizytacja miała miejsce 2 raz 
zy. Założono koło Gospodyń 
Wiejskich. 

Z subwencji Federa- 
racji J Wy. 
org. i wizyt. 


194.14 z.ł 
28.43 ,, 
razem .222.57 zł. 

Ogólny koszt półkolonii 392 
zł. 61 gr. 

8) Siemianówka. Wieś czysto 
polska. . 

Półkolonia trwała 6 tygodni. 
Prowadziła p. Stanisława Niem- 
czykówna. Frekwencja 43 dzie: 
ci. Zajęcia od 8 rano do 6 wież 
czór z 3zkrotnym dożywianiem. 
Pomagało i opiekowało się Ko- 
ło tu istniejące Gospodyń Wieje 
skich. Poziom na ogół wyższy, 
ale opiekować się trzeba. Wizy 
towano 5 razy. 

Z subwencji Fede- 


racji . 196.05 zł. 
org. i wizyt.. 25% Y, 
razem . 224.46 zł. 
Ogólny koszt  półkolonii 
400.16 zł. 
POWIAT 


GRÓDEK JAGIELLOŃSKI 
9) Łozina. 


Spora część wieśniaków to 
była szlachta zagrodowa, usta: 
nowiona jeszcze przez króla Ja- 
na Sobieskiego. Nazwiska z 
przydomkami Diża, Zgałat Ło: 
zińscy, Kowalscy, Żerebeccy. 
To nazwiska polskie. A jednak 
prawie wszystko gr.skat. Dla: 
czego? Bo jedynym ośrodkiem 
życia kulturalnego i społeczne* 
go nie jest obojętna na wszystko 
szkoła, czy Say zaniedbany koz 
ściółek rzym.zkat., gdzie naboż 
żeństwo raz na 6 tygodni, ale du: 
ża nowa cerkiew, która jest miej- 
scem agitacji politycznej nacjon.= 
ukraińskiej. Tu mówi się o 


Borusów (pow. Bóbrka) 
Dzieci z kierowniczką odprowadzają jpo 'wizytacji przewodniczącą sekcji 
półkolonii letnich Federacji P. Z. O. O; 
(fot. Janina Nawarecka) 


7) Wulka Hamulecka: Pola: 
cy w znacznej większości. 

Półkolonia trwała 6 tygodni. 
Prowadziła p. Emertówna Ane 
na. 


„Sprzedaży dusz ludu ukraiń: 
skiego (rzekomo szlachty ukraińe 
skiej) na polskie“. Stara szlachta 
przejęta dawną tradycją jest już 
na wymarciu, młodzi niezdecyś 
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dowani. Co będzie w przyszłoś 
ści to zagadka. Czy niezdecy: 
dowana jeszcze młodzież stanie 
się użyteczną częścią spole- 
czeństwa i Państwa, czy zdecy» 
dowanym wrogiem, to będzie 
zależało od tego, jakie zwycięż 
żą wpływy. 

Młode pokolenie trzeba sobie 
wychować. O ile pozostanie da: 
lej dotychczasowy stan, możemy 
być pewni, że zadatki na wro= 
gów rozwiną się na intensywe 
nych agitatorów antypaństwo* 
wych. 

Charakterystyczne, że gdy się 
zaczynało półkołonie to dzieci 
nie rozumiały po polsku, należaż 
ło im tłumaczyć na ruskie, a doz 
piero później mogła iść praca w 
języku polskim. 

Półkolonia trwała 6 i pół ty- 
godnia. Prowadziła ją p. Miar= 
czyńska Leopolda. 

Frekwencja 30 dzieci (w tym 
tylko 4 rzym.skat.), trzeba je soz 
bie odrobić. Zajęcia raz dziennie. 
Wizytacja 2 razy. 

Konieczna naintensywniejsza 
praca na rok przyszły i kontakt 
w zimie. 

Z subwencji Federa- 


Gji « «4 165.91 zł. 
org.i wizyt.. 28.43 ,, 
ERLT zk 


Ogólny koszt kolonii 284 zł. 
20 gr. 


10) Majdan. Polaków 20%. 

Półkolonia trwała 6 tygodni. 
Prowadziła ją p. Kafolina Jur- 
kówna. Frekwencja dzieci 28. 
Półkolonia była po raz pierwszy. 
Opiekował się nią Hr. Tyszkie= 
wicz, wyjątkowo serdecznie i 
kierownik szkoły p. Ungiert..Są 
2 organizacje: Zw. Strzelecki i 
Straż Pożarna, ta ostatnia ze 
względu na jej prezesa Ukraińca 
wrogo do państwa nastawiona. 
Konieczna praca na przyszłość. 


Wizytacja 5 razy. 
Z subwencji Federa- 
cji 280.21 zł. 
org. i wizyt. 28.43 ,, 
razem . 308.64 ,, 


Koszt kolonij ogółem 386 zł. 
14 gr. 


tygodni, prowadziła ją Janina 
Folcik. 

Frekwencja dzieci 30, więk: 
szość grzkat. 

Stosunek ludności do półko» 
lonii bardzo życzliwy. Konieczz 
na praca w roku następnym, bo 
jeśli my zostawimy, przyjdą Ru: 
sini i zrujnują to, co już zbu: 
dowaliśmy. Wizytacja 8 razy. 
Z subwencji Federa: 

cji 178.70 zł. 
org. 1 wizyt. . 28.43 ,, 

razem 207.13 zł. 

Ogólny koszt 419.18 zł. 


POWIAT JAWORÓW 
12) Ruda Krakowiecka i Ko- 


chanowska (wspólnie). Pola: 
ków około 66%. 

Półkolonia trwała 5 i pół ty- 
godnia „prowadziła p. Jadwiga 
Petermanówna. Frekwencja 50 
dzieci. Ludność posługuje się ję: 
zykiem polskim trochę zrusze 
czonym.  Półkolonia znacznie 
przyczyniła się do przyzwyczajes 
nią dzieci do używania języka 
polskiego i oczyściła go z rue 
skich nalotów. 

Otrzymaliśmy list przedstawi: 
ciela Gromady z prośbą o zało: 
żenie półkolonii na rok przyszły, 

Wizytacja 6 razy. 

Z subwencji Federa: 


cji ; 212.80 zł. 
org. i wizyt. . 28.43 ,, 
razem . 241.23 zł. 


Ogólny koszt 316.73 zł. 


13) Przedbórze, 
Polaków. 

Półkolonia trwała przeszło 6 
tygodni, prowadziła p. Katarzy: 
na Makowska. Frekwencja dzie: 
ci 25. Ludność b. biedna. Sto- 
sunek do półkolonii życzliwy. 
Brak czytelni polskiej i domu 
„wspólnych zebrań“. Dziatwa 
zdolna. Kierowniczka prowadzi: 
ła zbiorowe chóry religijne w 
Krakowcu, w których uczestni: 
czyły starsze dziewczęta z tej i 
sąsiednich wsi. 

Na rok przyszły pracę należy 
powtórzyć. 


Wizytacja 6 razy. 


około 33% 


Przedbórze (pow. Jaworów) 
Dzień zakończenia półkolonii. — Z prawej strony kierowniczka p. Katarzyna 
Makowska, z lewej p. Jan Biłyk organizator z ramienia Zw. Oficerów Rez. 
i (fot. inż. Maleszyńska) 


11) Lelechówka, około 60% 
Polaków? (reszta to Polacy 
zruszczeni). 

Półkolonia trwała przeszło 6 


Z subwencji Federa: 


cji 232.63 zł. 
org. i wizyt. 28.43 ,, 
razem 261.06 zł. 


Ogółem koszt 329.36 zł. 


14) Morańce. Polaków b. maz 
ło, na 170 rodzin 17 rodzin pol- 
skich. 


ło dać siłę na naszą interwencję. 
Zajęcia raz się odbywały (wież 
czorem dla starszych). 


Od 15.VIII do 30.VIII jako 


półkolonia przeciwpożarnicza. 


Wola Gnojnicka (pow. Jaworów) 
Odpoczynek po zabawie. — W głębi od prawej p. Metterówna, kierowniczka 
półkolonii, od lewej p. Jadwiga Petermanówna, kierowniczka Półk. z Rudy 
krakowieckiej 


Półkolonia trwała 6 tygodni. 
Prowadziła ją Mieczysława Bros 
dówna. 

Frekwencja dzieci 35, w tym 
większość gr.zkat. 

Ludność ruska nie spełnia 
swego zadania, ale jest miejscem 
biórek, mających charakter anty: 
polski. Praca dalej potrzebna. 

Wizytacja 5 razy. 
Z subwencji Federa- 

cji 
org. i wizyt.. 


189.70 zł. 
28.43 ,, 


razem . 218.13 zł. 
Ogółem koszt 287.70 zł. 


15) Wola 33% 
Polaków. 

Półkolonia trwała 6 i pół ty: 
godnią „prowadziła ją Zdzisława 
Metterówna. Frekwencja dzieci 
35, w tym większość gr.skat. 

Stosunek Polaków do Rusi- 
nów jest przychylny, ale mówią 
wszyscy po rusku. Poza Zw. 
Strzeleckim organizacji brak, 
ludność zajmuje się pracą na roz 
li. Wizytacja 6 razy. 

Z subwencji Federa- 


Gnojnicka: 


cji 186.80 zł. 
org. i wizyt. 28.43 ,, 
frazemi a J20S.259 2 


Koszt ogółem 284.33 zł. 
16) Gnojnice, około 40% Po: 


laków. 

Półkolonia trwała 6 tygodni, 
prowadziła ją Zofia Gryckowa. 
Frekwencja 35 dzieci. W tym 2 
razy tyle rzym.zkat. 

Polacy mówią po rusku. Czy» 
telnia I. S. L. nieczynna. Brak 
odpowiednich książek. Wizyta: 
cja 4 razy. 

Z subwencji Federa= 


cji 178.60 zł. 
org. i wizyt. 28.43 ,, 
razem . 207.03 zł. 


Koszt ogółem 294.53 zł. 


17) Korczowa, w olbrzymiej 
większości polska. 

Półkolonia trwała 8 tygodni, 
prowadziła Helena Tomasiówe 
na. Frekwencja 38 dzieci, oprócz 
tego kursa dla analfabetów od 
12 — 28 lat. We wsi brak szko: 
ły, teraz dopiero T. S. L. mia: 


(fot. inż. Maleszyńska) 


Wizytacja 7 razy. 
Z subwencji Federa- 


cji 178.36 zł. 
org. i wizyt. 28.43 ,, 
razem . 206.79 = 


Ogółem koszt kolonii 369 zł. 
59 gr. 


18) Krakowiec. 
Polacy. 

Półkolonia trwała 6 i pół ty: 
godnia, prowadziła Maria Maz 
zepianka. Frekwencja dzieci 45. 
Zajęcia 2-razowe, dożywianie 1 
raz. Teren na ogół łatwy, dużo 
Polaków (miasteczko) i miejsco: 
wej inteligencji. (Ks. kanonik 
Łabno, p. Chrzowa, burmistrz 
Kuc). Pracy nie zaniedbywać. 

Wizytacja 5 razy. 
Z subwencji Federa- 


Przeważnie 


cji MAI Al 
org. i wizyt. . 28.43 ,, 
razem 143.20 T 


Ogółem koszt 260.00 zł. 


19) Wielkie Oczy. 70% Pola- 
ków, 20% Rusinów. 

Półkolonia trwała 6 i pół tyz 
godnia. Prowadziła Zofia Fee 
dasówna. Frekwencja dzieci 37. 
Teren łatwy, antogonizmów na: 
rodowościowych nie ma. Wizy: 
tacja 4 razy. 

Z subwencji Federa: 


cji | i 249.79 zł. 
org. i wizyt. . 28.43 ,, 
razem . 278.22 zł. 


Ogółem koszt 362.72 zł. 


POWIAT BÓBRKA 

20) Zadwór:Horisze. 2 przy* 
siółki, Polaków około 30%. 

Półikolonia trwała 7 tygodni, 
prowadziła p. Irena Buchówna. 
Frekwencja dzieci około 20, poż 
czątkowo mniej. Zajęcia i dożye 
wianie raz dziennie. Brak pol- 
skiego sklepu i praca polska śpi. 
Żywa działalność ukraińska. 

Wizytacja 7 razy, w tym raz 
starosta powiatowy z lekarzem 


powiatowym. 
Z subwencji Federa* 
racji 156.58 z 
org. i wizyt. 27489 s, 
razem . 183.97 zł. 


Ogółem koszty 223.97 zł. 
(c. d. n.) 


BIULETYN KWARTALNY, 14 listopada 1937 r. 


Neas 


W roku 1937 po raz pierwszy 
Zarząd Grodzki Federacji P, Z. 
O. O. zorganizował i prowadził 


wszystkim zdrowe, lecz źle odz 
żywiane i anemiczne, które poż 
trzebują wypoczynku, słońca, 


Willa gdzie przebywali uczestnicy kolonii 


kolonie letnie własnymi siłami 
dla dzieci Związków sfederowa: 
nych. Ponieważ przedtem koloż 
nie nie były prowadzone we 
własnym zakresie, a korzystano 
jedynie z grzeczności innych 
organizacyj, które kolonie pro: 
wadziły, t. zn. skierowywano 
tam dzieci za umówioną opłatą, 
więc warunki organizacji kolo: 
nii były wyjątkowo trudne, tak 
pod względem techncznym jak i 
materialnym. W okresie poprzez 
dzającym sezon kolonii, bo już 
w styczniu 1937 r. Zarząd odbył 
szereg posiedzeń, na których zaz 
stanawiano się nad sposobem 
zdobycia funduszów w celu wyż 
słania na kolonie w czasie feryj 
wakacyjnych jak największej 
ilości dzieci biednych, potrzebue 
jących wypoczynku i lepszego 
odzywienia, W wyniku tych 
obrad postanowiono zwrócić się 
do firm prywatnych, urzędów i 
instytucyj wojskowych o poż 
moc, jak również organizować 
zbiórki uliczne, aby otrzymać 
fundusze potrzebne na prowa: 
dzenie i urządzenie kolonii. 
Równocześnie zgromadzeniem 
funduszów robiono starania o 
odpowiednią, zdrową miejscoż 
wość, gdzie można byłoby pos 
mieścić kolonie. Opracowano 


budżet kolonijny i regulaminy 
dla kolonii, wychowawców i 
kierownictwa. 


W regulaminie dla dzieci spez 
cjalną uwagę zwrócono na stan 
wychowawczy i dlatego też koz 
lonie miały charakter wycho= 
wawczo « wypoczynkowy, bo 
kładziono nacisk specjalnie na 
wychowanie dzieci związkowe 
ców, jako tych, którzy najlepszą 
cząstkę swego życia oddali 
„Tej, co nie zginęła“. 

Projektowano kolonie urzą: 
dzić na 400 dzieci, lecz było to 
zależne od zgromadzonych fun: 
duszów, gdyż stałego funduszu 
na ten cel Federacja nie posia: 
dała. By zorientować się w ilości 
dzieci, zwrócono się do Związ= 
ków, by przystąpiły do kwali- 
fikacji dzieci na kolonie. Dzieci 
na kolonie miały być kwalifiko: 
wane przez lekarzy umówio: 
nych w Związkach, a pierwszeń: 
stwo miały mieć dzieci przede 


świeżego powietrza i lepszego 
wyzywienia. 
W doborze wychowawców 


kierowano się przede wszystkim 
dobrem dzieci i zaangażowano 
na kierownika i wychowawców 
ludzi, którzy posiadali odpo- 
wiednie kwalifikacje, a miano: 
wicie: pedagogiczne wykształce: 
nie, kurs kolonijny, zorganizo: 
wany przez województwo, wys 
gląd zewnętrzny i praktykę koz 
lonijną. Regulamin zaś dla wys 
chowawców czynił ich odpowież 
dzialnymi za stan duchowy 
dzieci i opiekę nad nimi. Naje 
większą odpowiedzialność wez 
dług regulaminu ponosił kie: 
rownik kolonijny, który odpo- 
wiadał za stan materialny, wyż 
chowawczy, gospodarczy i adz 
ministracyjny, Regulamin wy» 
magał od kierownika przygoto» 


wania pedagogicznego, praktyki 
i fachowości w prowadzeniu koz 
loni, a oprócz tego zabezpiecze: 
nia majątkowego. 

Przy ogromnych wysiłkach, 
wielkich zmaganiach i staraniach 
kolonie zorganizowano na 230 
dzieci, zakupując zupełnie nowy 
inwentarz w ilości 104 komple- 
tów. 

W skład każdego kompletu 
wchodziło: jedno łóżko żelazne 
na siatce, siennik, koc wełniany, 
poszewka, ręcznik i Ścierka do 
nóg. Zakupiono także gry ruz 
chome i piłki. Inwentarz kue 
chenny częściowo zakupiony, 
częściowo został wypożyczony 
od innych organizacyj, a miano» 
wicie: od Rodziny Legionowej 
i Zw. Zachodniego. Z wydatną 
pomocą materialną przyszły: 
województwo i Ubezpieczalnia 
Społeczna, które w większej czę: 
ści pokryły koszt utrzymania 
dzieci. 


Kolonie letnie w woj. Łódzkiem 


Kolonie były prowadzone we 
wsi Brąszewice pow. sieradzkie: 
go, w miejscowości suchej, łaż 
dnie położonej wśród lasów 
państwowych, gdzie znalazły 
pomieszczenie w szkole, budyn= 
ku murowanym, piętrowym o 
10 salach i dużym korytarzu, 
który na ten cel został oddany 
wraz z zabudowaniami gospo: 
darczymi przez Inspektorat 
Szkolny w Zduńskiej Woli. 

Sypialnie mieściły się w du: 
żych, jasnych i czystych salach, 
w których było ustawionych po 
20 łóżek. W każdej sali była 
szafka na rzeczy i półka na 
przybory toaletowe. W jednej 
ze sal dolnych urządzono kuch: 
nię, śpizarnię, i pokój dla go- 
spodyni, a w drugiej świetlicę, 
bogato zaopatrzoną w gry towa 
rzyskie, radio i biliotekę. 

Urządzono także pokój lekar- 
ski z izolacyjną izbą chorych, w 
którym mieściła się dobrze zaoz 


Fragment sypialni 


Świetlice szkolne ruszają 


Ledwo skończyły się kolonie 
letnie dla dzieci i prace, związaż 
ne z ich likwidacją, a już zosta: 
ły rozesłane zawiadomienia do 
słederowanych Związków o tez 
gorocznej akcji  Świetlicowej. 
Sekcja Kulte+Społeczna organizu: 
je w b. roku szkolnym 12 świez 
tlic szkolnych na przedmie= 
ściach Warszawy, przeznaczoe 
nych przede wszystkim dla 
wielkiej rzeszy dzieci członków 
Federacji PZOO. 

Zajęcia świetlicowe wraz z 
QGożywianiem zostały uruchoe 
mione dopiero dn. 5 listopada 
b. r. w następujących punktach: 

1) Pelcowizna, Publ. Szkoła 
Powszechna nr. 160 — Modliń: 
ska 13. 

2) Tragówek, Publ. Szkoła 
Powszechna nr. 137 — Radzy* 
mińska 130. 

3) Grochów, Publ. Szkoła 
Powszechna nr. 181 — Siennice 
kamis: 

4) Siekierki, Publ. Szkoła Po- 
wszechna nr. 94 — Gościniec 25. 

5) Powiśle, Publ. Szkoła Po- 
wszechna nr. 43 — Wilanowska 
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Druk. Współczesna, Sp. z o. o., Warszawa, Szpitalna 10. 


6) Sielce, Publ. Szkoła Po» 
wszechna nr. 66 — Grottgera. 

7) Mokotów, Publ. Szkoła 
Powszechna nr. 36 — Kazimie: 
rzowska 60. 

8) Ochota, Publ. Szkoła Po: 
wszechna nr. 95 — Grójecka 93. 


9) Wola, Publ. Szkoła Po: 
wszechna, nr. 197 — Gostyń: 
ska 9. 

10) Kolo, Publ. Szkoła Poz 


wszechna, nr. 129, Zawiszy 47. 
11) Marymont, Publ. Szkoła 
Powszechna, nr. 176 — Marii 
Kazimiery 21. 
12) Stare Miasto, Publ. Szko= 


ła Powszechna, nr. 4 — Stara 6. 


Te peryferia stolicy celowo 
stały się terenem akcji Świe 
tlicowej, bo tu brak pracy i 
chleba — bieda moralna i kule 
turalna są częstymi towarzysza: 
mi ich mieszkańców. Skutki te» 


go położenia odczuwają spe- 
cjalnie dzieci, członkowie naj: 
młodszego pokolenia, które za 


lat kilkanaście staną się obywa: 
telami Państwa Polskiego i będą 
budować Jego przyszłość. 


M. R. 


patrzona apteczka. Opiekę le: 
karską nad kolonią miał lekarz 
wojskowy z Sieradza, któremu 
zwracano tylko koszty przeja» 
zdów. 

Podczas bytności na kolonii 
dzieci korzystały z oddzielnego 
boiska pod laskiem, położonego 
w pobliżu kolonii, a oddanego 
jej do użytku przez miejscowe: 
go „Strzelca“ na czas pobytu 
dzieci. 

Tutaj trzebaby podkreślić 
wielką ofiarność mieszkańców 
Brąszewice i Zarządu Gminnego, 
który w krótkim czasie wykoń: 
czył i oddał do użytku kolonii 
duży basen, na bieżącej wodzie, 
dla kąpieli i plażowania dzieci. 
Nadleśnictwo w  Brąszewicach 
pozwoliło na bezpłatny wstęp 
do lasów państwowych. 

Biorąc pod uwagę, by jak naj: 
więcej dzieci mogło skorzystać 
z kolonii, prowadzono je w 2:ch 
turnusach: 

I. od 26 czerwca do 27 lipca— 
dla chłopców, 

I. od 27 lipca do 26 sierp= 
nia — dla dziewcząt. 

Ogółem na kolonii przebywa: 
ło 230 dzieci. W! turnusie I. — 
118 chłopców, a w turnusie II. 
112 dziewcząt. Wszystkie dzieci 
w wieku od 7—15 lat. 

Kierownictwo kolonii objęła 
p. Zofia Lewandowska. 


